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He szezórą boleścią, z przyczyn i okoliczno- 
ści wszakże od nas niezależnych, zmusze- 
ni jesteśmy oświadczyć przed czytającą Pu- 
blicznością, że tomik niniejszy 24ty [Vowej 
Seryi, czyli 60ty calego zbioru, jest oraz 
ostatnim naszego nakladu II izerunków. 
Tak więc pismo, jedno z najpożyteczniej- 
szych 1 gruntowniejszych, $miémy pochle- 
biać sobie, w naszym kraju, pismo, które Wy- 
dawcy-nakładcy, niezrażeni Zadnémi przeszko: 
dami, 9 blizko lat oglaszali, pismo, któremu 
znakomitsi pisarze krajowi hołd oddająe, za- 
slugi jego i pożytki jawnie uznawali, które 
stało się prawie niezbedném , zwłaszcza w.o- 
'statnich czasach trwania swego, każdemu ko- 
ło literatury czy dziejów krajowych pracu- 
jacemu, pismo takie upaść musiało ! 
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Byl ezas, kiedy w literaturze naszéj zu- 
pełna, że tak powićm, cisza panowała, gdy 
ruch umysłowy jeszcze nader był nieznaczą- 
cy, igdy zaledwie tu i ówdzie słabe głosy, 
świadczące o nowém życiu ducliowém, na zie- 
mi naszéj się odzywały. Literatura zachod- 
niéj Europy, zrzuciwszy z siebie dawniejsze 
obsłony, wzgardziwszy dawnym torem, po 
rewolucyi politycznćj , już nową zupełnie dą- 
żność okazała, nowe kszialty przybierać po- 
czynała, i coraz togwaltowniejsze, lecz szezer- 
sze życie w umysłach się objawiało. U nas na- 
ówczas żaden zbiór tego rodzaju nie istniał, 
któryby z ruchem umyslowym celniejszych 
literatur zagranicznych czytelników oznaja- 
miał, i o znakomitszych utworach, lub zaslu- 
żeńszych mężach choć krótką dawał wiado- 
mość. Witenezas to w roku 1834 $. p. oj- 
ciec nasz. Józef Zawadzki powziął myśl 
wydawania pisma, któreby nie mogąc nosić, 
z różnych powodów, cechy peryodycznćj pu- 
blikacyi, powyższym warunkom choć w czę- 
ści zadość uczyniło; i w tym celu zniosłszy 
sie ze znakomitszćmi literatami miejscowymi, 
a mianowicie z uczonym P, Szydlowslim, 
zaczął wydawanie zbioru noszącego tytul: 
FVizerunków i roztrząsań naukowych. 

W pićrwszym okresie wychodzenia swe- 

o na Świat, AV izerunki pomieszezaly choć 
krótkie, leez dobitne rzuty oka na wszystkie 
niemal literatury Europejskie, oznajmiały 
z celviejszćmi, klassycznémi plodami tychze; 
były to rozprawy znakomitego pióra i z naj- 
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lepszych zbiorów zagranicznych poczerpnię- 
te. Treściwe też biografie znamienitszych 
mężów, naukóm, sztukóm, lub ludzkości za- 
slużonych, znalazly tu miejsce, i stanowią 
jakby galeryą wydatniejszych fizyognomij 
spoleczeństwa. 

Gdy zaś w następstwie czasu badanie rze- 
czy krajowych, przeszłości narodu, pod jakim 
bądź względem, wszystkich poszukiwania ku 
sobie zwróciły, gdy coraz więcćj materyalów 
do dziejów kraju z pyłu zapomnienia wy- 
grzebywać poczęto, i FFizerunki w ten duch, 
w lo wymaganie czasu poczęści weszły, po- 
mieszczając już to rozprawy i szczegóły hi- 
storyą miasia naszego, jego znaczniejszych 
świątyń dotyczące, już różne dyaryusze, ak- 
ta, dyplomata, nadania, przywileje, już 
wreście wiadomości bibliograficzne o najczad- 
szych i ciekawszych dawnych dzielach pol- 
skich; słowem, to wszystko, co tylko do wy- 
świecenia politycznego, socyalnego czy u- 
mysłowego stanu narodu w przeszłości, ja- 
lim bądź sposobem, przyczynićby się mogło. 
I to stanowi niejako cechę wybituiejsza dru- 
giego okresu PY izerunków ; w obu też okre- 
sach najważniejszy wzgląd, wzgląd Religijny, 
Filozofii moralućj przepomnianym nie został. 

O celu, składzie, pożytkach pisma te- 
go, o wspólpraeownikach jego różnych zdol- 
ności, talentu i zasług, obszerniéj , uczenićj 
i dobitnićj, powie czcigodny nasz Redaktor 
w epilogu na końcu niniejszego ostatniego 


tomiku FYizerunków pomieszczonym; nie 
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mamy więc potrzeby tutaj rozwodzić się 
nad tym przedmiotem, powićmy tylko, iż 
Wizerunki przez wytrwałość nasze, ufor- 
mowaly poważuy i znakomity zbiór od 60 to- 
mów, zbiór, którego już radzić się, cytować 
i uczeni Niteraei i historycy nasi nie wahają 
się, który zapewne kiedyś bardzo poszuki- 
wanym będzie. 

Pomimo tych niepoślednich względów, pi- 
smo nasze, już w początkach wychodzenia 
swego, nie liczyło dostatecznćj liczby prenu- 
meratorów do pokrycia kosztów wydania, 
nie mówiąc już o zyskach żadnych, które 
w rachuby $. p. pierwotnego jego Wydawcy- 
nakladey nie wehodziły. Zapatrując się wszak- 
że na chęci i zamiary Š. p. ojca naszego, 
chcąc oddać hold pamięci jego, postulo UE 
$my nie zraZaé sie niepowodzeniem PVize 
runków , ludzilismy się bowiem tą slodką 
nadzieją, że pismo nasze, ulepszające się 
coraz, i pomies zczające coraz to ważniejsze 
i gruntowniejsze przedmioty, dzięki niezmor- 
dowanym i uczonym staranióm czcigodnego 
Redaktora P. Ignacego Szydlowskiego, 
zwróci nareście pilniejszą uwagę czytającćj 
Publiczności, i przebudzi ją, że tak się wy- 
razimy, z owego snu pa na którą 
jeż i znakomity krytyk i estetyk P. M. Gra- 
bowski, w jednym artykule o Literatu- 
TZÉ PCR mówiąc o II 'izerunkach , na- 
rzelal (^) 


() Patrz Rusalke na rok 1841: Stan: Literatury Pol- 
skićj w obeenéj chwili, str. 24. 
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Nadzieje wszakże nasze i.Redaktora za- 
wiedzione zostały: FVizerunki wiesłycha- 
nym, w dziejach pismiennictwa zbiorowego, 
i niefortunnym trafem, w miarę ulepszania się, 
przyjmowania barwy bardzićj oryginalnćj, 
powabniejszćj, traciły prenumeratorów, i 
w końcu na pochwalach już tylko samych, bez 
żadnego czynniejszego spółczucia i pomocy 
skutecznéj , przestać musiały. 

Gdy więc Pabliczność czytająca, jak slu- 
sznie powiada P. Grabowski, w dopićro 
co przytoczonćm miejsca, pozostaje nieczułą 
na pace dla nićj względy, Wydaw- 
cy-nakładcy, wydrukowawszy piękny i uży- 
teczny zbiór od 60 tomów, nie mając przez 
cały ciąg wychodzenia FVizerunków ani po- 
owy powróconych nakladów, zrażani cią- 
głą obojętnością, obarczeni prócz tego wielą 
innémi waznémi'dla Literatury Polskićj przed- 
sięwzięciami, które doprowadzić do skutku 
jest najgoretszém ich życzeniem, z bołeścią 
serca wprawdzie, lecz z konieczności, zmu- 
szeni są zaprzestać nadal swoim nakładem 
wydawania FVizerunków, polecając tylko 
kompletny ich zbiór światlćj uwadze tych, co 
wczytaniu pożytku i przyjemnćj dla umysłu 
szukają strawy. 

Rończąc te słów kilka i Żeynając niejako 
nieliczny zastęp Prenumeratorów na J//ize- 
runki, nie możemy tego przenieść na so- 
bie, żebyśmy najuprzejmićj niezłożyli publicz- 
nćj podzięki czcigodnemu i uezonemu Redak- 
torowi naszemu, P. Jg. Szydłowskiemu, 
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za jego gorliwe i prawie bezinteresowne, ko- 
ło redakcyi podejmowane, trudy, a przynaj- 
mnićj nader szezuplém i niedd powiędaćiw 
bynajmnićj wielkości pracy, wynagradzane 
honorarium. W chodzil on jako człowiek uczci- 
wy, prawy, w trudne polożenie i straty Na- 
kładców w tém przedsięwzięciu, nigdy im, 
jak to wielu innych czyni, niezwazajae na żad- 
ne okoliczności ani przeszkody, ciężarem nie 
byl; przekonał się on, bowiem chciał się prze- 
konać, że przy wydawaniu FY/izerunków, nie 
zysk prywatny, ale pożytek publiczny był na 
uwadze. Dla tego też i rozstanie nasze, jako 
Wydawców z Redaktorem, było najprzyja- 
zniejsze, a dobre stosunki między nami wcale 
zerwane nie zostały. 

Na przyszłość, szanowny Redaktor przy- 
zwyczajony do umysłowej pracy, do ciągłego 
literackiego zajęcia, pochlebia sobie, iż po- 
trafi skłonić światłe 1 gorliwe o dobro nauk 
osoby, do przyjęcia udzialu w ponoszeniu na- 
kładów , na wydawanie dalsze FVizerun- 
ków.. Nie wiémy jak dalece ziszezą się blo- 
gie chęci i nadzieje jego; Zyezae wszakże 
z serca temu czcigodnemu i uczonemu mężo- 
wi powodzenia i najlepszego skutka jego po- 
Żytecznych zamiarów, oświadczamy niniej- 
szém, iż nadal żadnej odpowiedzialności ani 
udziału dom nasz w tém przedsięwzięciu mieć 
nie będzie. 

Wydawca Anam ZAWADZKI. 


Wilno, dnia 30 Maja 
1843 roku. 


O PLANACH WILNA, JAKIEM BYŁO 
W XVI WIEKU. 


ACE sprawę o mapce dawnego Wilna, 


przyłączonćj do I-go tomu dzieła Pana J. I. 
Kraszewskiego (1), nie mieliśmy na po- 
gotowiu oryginału, którego ta mapka jest już 
ztrzecićj ręki znacznie zmniejszoną kopiją (2). 
Gdy teraz świćżo, za pośrzedniciwem ży- 
czliwém P. Antoniego Marcinowskiego, 
wielce zacny a dla dobra nauk i przemysła 
w prowiucyi naszćj zaslażony mąż, Hrabia 
Adam Litawor Chreptowiez, z biblio- 
tekiswojćj szczorsowskićj, jak bogatćj w rzad- 
kie i ważne zasiłki do literatury i dziejów 


miejscowych, tak żądającym z nich korzy- 


a ——À —À 


(1) Wilno od początków jego. Tom I, 1840, do str. 
2869 i 403. 


(2) Ob. Wizerunki, Tomik XXII, str, 74—81 i 86. 
Poczet nowy II. N, 24. 1 
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stać chętnie pozwalanéj i dostępnej, raczył 
nam z uprzejmością nadeslać plan pierwiast- 
kowy; możemy już i ocenić go bliżćj, i tém 
samém dowodnićj wskazać niektóre uchybie- 
nia, jakie się do przerysów jego wcisnęły. 
Oryginał, o którym mowa, znajduje się 
w dziele księdza Jerzego Brauna, Koloń- 
'czyka, pod tytułem : Urbium praecipuarum 
tolius mundi (theatrum). Liber Tertius. Co- 
loniae Agrippinae, typis Bertrami Buch- 
holtz. Arino reparatae salutis humanae 


M. D. XCIX. fol. maj. (1). Plan miasta 


(a) Z przedmowy i licznych wićrszy ma pochwałę 
> dzieła dowiadujemy się: Ze samo opisanie histo- 
ryczuo-statystyczne celniejszych — 1niast całege 
świata wypracował Jerzy Braun, (którego téZ 
zwano Bruin i Brun, Agrippinas); a wszystkie 

> plany do trzeciego tomu rysował i wyrył na mie- 
dzi Franciszek Hohenberg czyli Hohenber- 
gius. Jego ręki jest i ozdobna karta tytułowa, 
wystawująca w szérokiém bramowaniu allegoryczne 
postaci cnót, lub pomocy i śrzodków. od których po- 
myślność i kwitnienie miast zależy, jako to: Sprawie- 
dliwość, Zgodę, Bezpieczeństwo, Pokój, Roluic- 
two, Dostatek, Posłuszeńsiwo it d. Przypisanie 
wj części, od autora i rytownika, arcybiskupowi 
kolońskiemu Gebhardowi, arcykanclerzowi świę- 
tego Państwa Rzymskiego, książęciu elektorowi, 
W przedmowie oświadcza się Braun, że jego 
dzieło : Theatrum urbium praecipuarum , postu- 
Żyć może jakby za dopełnienie geografii Abra- 
hama Ortela, albo Ortelius'a Autwerpczyka 
(zmarłego w 1598 roku), niedawno wtenczas pod 
tytułem: -ZAeatrum orbis te frarum wydanéj. 
Zkad. urosła u nas była wieść płonna, jakoby 
plan topograficzny Wilna z XVI wieku zrobiony 
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Wilna, w atlasie téj części z kolei 59-ty; 
na arkuszu duzéj ręki, czysto jest szty- 
chowany i kolorowany; a połowę odwrótnéj 
strony zajmuje statystyczne opisanie miasta 


" był przez Ortelius'a. Wymawia się w końcu 
autor i zasłania przykładem samego Eneasza Syl- 
wiusza (poZoidj Piusa IL papieża), od zarzu- 
tów i obelg miotauych na siebie za to, Ze będąc 
duchownym, dzieło świeckićj treści przedsięwziął, 

Mappe Wilna z atlasu Jerzego Brauna, czté- 
ry razy zmniejszoną, Gabryel Bodenehr, geo- 
graf niemiecki BRIT w drngićj połowie XVII 
wieku, przeniósł do swego dzieła, klórego ty- 
tułu nie wiémy, mając tylko przed oczyma od- 


dzieloną zeń kartę Wilna, z kolei 191--szą, no» . 


szącą u wićrzchu napis: WILNA oder WiLDA die 


: Haupt-Stadt in Litthauen, z kvóciuchnym. | 


po brzegach opisem i numerów wykładem. Tej 
właśnie karty Bodenchr'a zupełną kopiją wy- 
- dal w 1822 roku ks, Stanisław Czerski, pro- 
fessor gimnazyum wileńskiego i kanonik Zmudz- 
ki, pod tytułem: idok dawnego Wilna z krót- 
kiem objasnieniem. P. Kraszewski, lubo znał 
zapewne dzieło Braun'a, iz niego nawet opisa- 


nie Wilna w treści przywodzi (jeżeli tylko nie, 


wziął go z poźniejszego allasu Jansonius», 
w 1649 roku wydanego); same jednakże kartę 


topograficzną przerysował, jak się pokazuje, z nie= | 


doktaduéj kopii ks. Czerskiego, którą tylko o 
wzecią część prawie uszczuplił. Nakoniec, w zbió= 
rach szanownego P. Marcinowskiego widzie= 

, liśmy jeszcze maluczki planik Wilna, z atlasu 
Brauna dwanaście razy zmniejszony, ale dosyć 
poprawnie.i wiernie, niewiadomo main kiedy i 
przez kogo sztychowany. Domyślamy się tylko, 
Ze mógł być wyjęty z dzieł Cellaryusza al- 
bo Zeillewa, których pod ręką mićć teraz nie 
możemy. 
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łącińskie, któreśmy już piérwéj, co do sło- 
wa, z kopii w rękopiśmie krążącćj, w JV i- 
zerunkach powtórzyli (1). Pomimo napis, 
również łaciński, unoszący się na wiérzchu 
karty: Vinna Lrrvawrag Metropolis, ob- 
jaśnienie liczb, oznaczających główniejsze 
jmaehy, ulice i bramy, umieszczone na spo- 
dzie mappy w osobnóm ramowaniu, jest 
w starym języku niemieckim. Niektóre licz- 
by, do jakich to objaśnienie odsyłą, z winy 
rysownika lub sztycharza, opuszczone są na 
planie: i nawzajem, kilka miejse, w obja- 


śnieniu pominiętych ,śRa samym Panie caté- 


"mi wyrazami, po niemiecku, wypisąńo. - 
Jakkolwiek dzieło Jerzego Brauna wy- 
szło juź pod koniee XVI wieku, za Zy- 
gmunta IM; ale z różnych pism dawnych 
lub daleko wcześniejszych, z wiadomości od 
wielu uczonych osób zasięgniętych, a w ma- 
léj tylko części z własnych autora postrze- 
żeń, było zebrane i ułożone (2): przywilćj 
zaś Maxymiliana II Cesarza, na wyda: 
nie tego trzeciego tomu Hohenberg'owi 
udzielony, ma datę 1576 roku, dnia 24 Lip- 


(1) Tomik XXII, str, 64— 74, ; 

(2) Quod quidem , cum tertio hoc urbium Tomo, ut 
laboriosa ita artificiosa Frańcisci Hohenber- 
coii manus historicis etiam nostris enarratto- 
nibus, optima fide, ex veterum. et recentiorum 
scriptis, ex communicatis doctissimorum. viro- 
rum sermonibus et literis, ex observatione de- 
mum. propria a nobis pro virili praestetur, etc. 
Praefat. Sigu. (2). 
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ca (1). Ztąd i opisanie stanu Wilna, i plan 
jego topograficzny, w atlasie Brauna nie- 
zawodnie należy -odnieść do czasów Zy- 
gmunta Augusta, w pićrwszćj może na- 
wet XVI wieku połowie. Jakoż, w opisie 
statystycznym miasta nić ma jeszcze najmniej- 
széj wzmianki, nie tylko o Jezuitach, wpro- 
wadzonych pod koniec panowania tego kró- 
la, ale nawet o akademii, przy ich kolle- 
gium przez Stefana Batorego założonćj 
(o czém topograf, w żaden żywy sposób, za- 
milezććhy nie mógł): na planie zaś obszćr- 
my dziedziniec albo cmentarz kościoła Sw. 
Jana otoczony jest nizkićmi i po większćj 
części drewnianémi domkami, bez żadnego 
śladu albo początku wyniosłych murów Je- 
zuickich. Stojący znowu, na tylnym dzie- 
dzińcu zamkowym, trzyp'ętrowy pałac Mlo- » 


| omm z pł 
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déj Hrólowéj (Die jonge $ 
haus ,— pod liczbą 3.) (2), samém już nazwa- 
niem swojém dowodzić się zdaje, że za ży- 
cia starego Króla postawił go, dla piér- 
wszćj małżonki swojćj, mlody Zygmunt 
August, który, jak wiadomo, na kilka lat 
przedtćm, zamek dolny znacznie upiękniać, 
rozprzestrzeniać inowemi przybudowami po- 
mnazaé zaczął. ź 

Pochodząca z (6j doby czasu karta Wilna, 
nie może się uważać za właściwy plan topo- 


(1) Signat. (23227). p 
(2) We wszystkich wyrazach niemieckich wiernie za- 
chowujemy pisownia samego Brauna, 
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graficzny, (jak ja niekiedy nazywamy): bo 
nie podług ścisłych wymiarów geometry- 
eznych , ale tylko od ręki, z napatrzenia się, 
a w niektórych częściach podobno z prostego 
przypomnienia była krćslona; i nie samę tyl- 
ko posadę, ale téż razem i wzniesienie albo 
elewacyą celniejszych gmachów '1 zbioru 


mniejszych budowli, w głównych zarysach: 


wystawia. W ogólności, jest to perspekty- 
wa z góry wzięta: co najbardzićj wydaje się 
w rysunku ,, Z większą pilnością wypracowa- 
nym, dolnego zamku wileńskiego, którego 
widok całkowity zdjętym był z jakiejś wy- 
sokości, ma zachód południowy leżącćjj a 
szczegóły niektóre, z opuszczeniem jednak 
drobniejszych budynków zamkowych, z bliz- 
szego już w patrzenia się dopełnione lub przy- 
dane. Taki sposób, pospolicie dawniej 
w mappach miast używany , ułatwiające tyl- 
ko wyszukanie celniejszych gmachów, prze- 
szkadzaćby już koniecznie masiał geometry- 
cznój wymierności planu, zrobionego dokta- 
dniéj nawet, nizli jest karta, nad którą się 
zastanawiamy (1). Bo chociaż Braun o- 
świadeza się i upewnia, Ze w jego rysuu- 
kach miast usiłowano jak najtroskliwićj uka- 


r 


s 


(1) Przedewszystkiém, nie należy spuszczać z uwagi, 
ie sama sztuka zdejmowania mapp i planów to- 
pograficznych, w XVI wieku, pomimo całą na= 
wet usilność rysowników, daleką jeszcze była od 
tćj ścisłości i dokładności, jakićj za dni naszych 
dosięgła. 
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zać położenie budowli, większych i mniej- 
szych ulic, placów i rynków publicznych (1); 
jednakże, mimo powolne lub gwaltowniej- 
sze zmiany, jakim Wilno wstopniowćm prze- 
ksztaleaniu się i tylokrotném po pożarach od- 
budowania uległo, prędko się dostrzegają, 
za piérwszém niemal obejrzeniem jego karty, 
dosyć liczne niepoprawności, usterki i wy- 
rażne uchybienia: już to w kierunku i roz- 
ciągłości niektórych głównych, a dotąd bez 
odmiany bieg swój zawzymujących ulic (2); 
już we względnej odległości kilku ceeluiej- 
szych gmachów, albo dotychczas ocalałych, 


albo z położenia dobrze wiadomych (3); już. 


nakoniec, w opuszezoném lub zaniedbaném 
wytknięcia niektórych kościołów ikilku zna- 


(1) Urbium `oppidorumçue Icones ea forma exhi- 
bentur, quae vicos omnes, plateas, aedificia, 
areas,-spectatori manifeste! ob oculos.ponat. 
O, c. Praefat. Sign. (29. 

(2) Ulica np. Swięto-Jańska, na karcie Brauna zu- 
poloie jest równoległa do Niemieckićj: kiedy rze- 
czy wiście, przedłużenie piérwszéj musiałoby się 
przeciąć z ostatnią. Ulica zaś Dominikańska, lu- 
bo'od czasów Zygmunta Augusta nie zmie- 
niona w kierunku, na planie oznaczyć się nawet 
nie daje: gdy zedwóch, któreby dowolnie, wziąść 
za nie można, jedua nie dosięga ulicy Swieto- 
Jsńskićj, a druga nie łączy się ani z Trocka, ani 
z Niemiecką. 

(5) Naprzykład, zanadto mała odległość kościoła S 

^ Jana od cerkwi 7Voskreseńskiej; chybioue poto- 
Żenie katedry względem starego pałacu bisku= 
piego, it. d. 


| 

$ | 

czniejszych cerkwi murowanych, niezawo- ^ 
dnie wtenczas exystujaeyeh (4). | 
Daleko większa trudność zachodzi w oce- | 
nieniu i nawet wykładzie rysunku Dolnego 
Zamku. Ze wszystkich jego dawnych gma- 
chów, sam tylko przerobiony kościół kate- 
dralny na obszérném i nagićm błonia dziś 
pozostał. Ostatnie skrzydło zamku, obej- 
mujące w sobie gmach niegdyś trybunału 
głównego W. Ks. L. (poźnićj sądów dru- 
giego Departamentu), jako téż archiwum 
grodzkie i ziemskie, przytknięte do bramy 
Zamkowéj a w części nad nią zbudowane, 
od sześciu lat z przed oczu naszych znikło (2). 
O palaca królewskim, to jest, o części je- 
go do kościoła przytykającćj, a pod koniec 
wieku zeszlego wespół z mniejszómi kilku 
budowlani zbitćj, fozpytywaliśmy.się wpraw- 
dzie najstarszych laty i najdawniejszych D 
mieszkańców Wilna: opowiadanie ich i wska. 
zy miejscowości porównywaliśmy z rysun- 
kiem tćj połaci zamku, przed rokiem 1797 
przez architekta Rossi zrobionym (2). Ale 


ip OW ZARZ 


(1) Kościołka $. Mikołaja, a podobno i wielkiego ko- 
ścioła Panny Manvr na Piaskach; soborućj cerkwi 
| Preczysteńskiej, cerkwi S. Trójcy i t. d. 

a (2) Skrzydło to, które w ogólności źrybunalskiem 
nazywać będziemy, wespół z bramą Zamkowa, 
zbijać poczęto dnia 3 Grudnia 1836 roku; asu- 
kończono zbijanie i pluc zupełuie OCZ)52CZ010 
w Kwietuiu 1837. 

+ (5) Tem moenićj ubolewać przychodzi, Że nie mb- 
żemy anićć pod ręką żupełuiejszych rysunków 
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dlugo juz przedtém zamek dolny, nie po- 
dźwignięty należycie po spustoszeniu za Ja- 
na Kazimićrza (1), stopniami w gruzach 
się zagrzebywał; niektóre budynki, obale- 
niem grożące, powoli rozbićrano; a większa 


część murów obwodowych całkiem upadla (2). 


Samo już wreszcie odbudowanie i przyozdo- 
bienie gmachów zamkowych przez Zygmun: 
ta HI po pożarze 1610 roku, nadalo im 1 
kształt, i może rozciągłość odmienne od tych, 
w jakich je Zygmunt August zostawił. 


dolnego zamku przez tegoż architekta, zakupio= 
nych, przed dwudziestu już lat prawie, do bi- 
hlioteki puławskićj. - 

(1) Że jednak cząstkowe jakieś. naprawy zamku były 

wtenczas przedsięwzięte, dowodzi znajdujący się 

w archiwum komissyi benefivyaluéj ARA 

reskrypt Jana Kazimierza, pod rokiem 166 

daia 10 Maja w Nowymdworze, dany do woje- 

wody czy tóż horodniczego wileńskiego ,bo adres 
całkiem oddarty), w którym Król, pochwalając 
starania czynione ku zachow:niu fortece wileń- 
skićj, rozkazuje nadto, dla niebezpieczeństwa ka= 
tedry z kaplicą S. Kazimierza ovaz wszystkich 

murów płacu, z powodu zalanych sklepów i 

przez to podrywanych fundamentów, ślózę otwo- 

rzyć, i kanał zamkowy, jeszcze od wojny z gru- 
zów i zawad niedosyć uprzątniony, niezwłocznie 
oczyścić (Teka: Papiery kaplicy S. Kozimié- 

rza, Oddział 1-szy. Porówu, /Vizerunki, T. 

XXil, str. 195—196). 

(2) Już koustytucya sejinowa 1766 roku, z uwagi, Ze 
unury na placach zamkowych w Wilnie do o- 
ustatnićj przyszły ruiny, polecała wojewodzie wi- 
sleńskiemu wynałeźć jakie sposoby do zażycia 
dich ad publicos usus» Vol, Leg, VII, £ 917. 


» 
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O wóz dla czego rysunek B rau n'a stawi dziś 
tyle niewyrozumień i sprzeczności; Ze oso- 


by, które go z nami oglądały, i znawcy, któ- : 


rych zasięgaliśmy zdania, pojmują go w spo- 
sób dwojaki, a cale różny. 
Dwa skrzydła obwodowe dolnego zamku, 


-od strony miasta leżące, na rysunku Brau-' 


na, u jakiejś okrągłój, czy téz o$miogran- 
néj, aniezbyt wysokićj baszty z blankami, na 
wegiel się spotykają (1). Jedno z nich, cią: 
guące się od owćj baszty do starego pałacu 
biskupiego (2), a stanowiące bok, bliższy 
podstawy planu, ma wielką bramę, półokrę- 
gowo (en plein cintre) sklepioną, i ze stro- 
ny jéj prawćj (3) mieszkanie drabantów, to 
jest: strażnicę czyli kordygarde, a podobno 


właściwićj koszary halabartników królew-. 


skich (Das Trabanten haus, — pod liczbą 
10), z lewćj zaś strony mieszkanie podskar- 
biego (Der Schatzmeister haus, — pod licz- 
ba 6). Ze zaś to skrzydło jest na karcie ró- 
wnoległe do pałacu zamkowego (Das Slochs,— 
pod liczbą 2), a właśnie gmach trybunału 
głównego i archiwów grodzkich był prawie 


(1) Do objaśnienia następnych opisów, w niedostatku 
planu Brauna, może posłużyć, acz drobna je- 
go kopija przy dziele P. Kraszewskiego. 

(2) Raz na zawsze ostrzegamy, Ze to jest poźniejszy 
Dom Emerytalny (Collegium dioecesanum Invaż 

|  lidorum . 

(5) Prawa i lewą strone gmachów zamkowych i na- 
wet pobliższych ulic, zawsze od samego zam- 
ku, nie zaś od miasta uważamy, 


T ; 


€ A, 


(1) Sarbiewski, w mowie na Poswieceniu nowćj 
kaplicy Królewskićj $. Kazimićrza, nazywa gmach 
uybunału głównego prawem skrzydłem zamku, 
jakićm był rzeczywiście wychodzącemu 2.kościo= 
la katedralnego: JDextrum arcis latus, Regul 
Tribunalis sedem, legum ac judiciorum domi- 
cilium, ete. (Poëmata, quibus accedit Oratio in 
translatione Corporis S. Casimiri, Vilnae, 1757, 
4, p 148.) f 

(2) Wszakże te więzienia ciągnęły sie również i pod 
gmachem przyległym, o trzech pięwach, archi- 
wum ziemstwa i grodu. 
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goz to skrzydło, (które skrzydłem draban- 
tów, albo też halabarlniczem nazwiemy), 
nie jest obrócone długością do miasta; jak wła- 
śnie stał gmach trybunalski z bramą Zamko- 
wą? Dla czego i owszem skierowane jest 
niemal ku przedmieściu, wiodącemu do mo- 
stu na Wilii? Dla czego ulica Zamkowa, na 
karcie, zgoła nie odpowiada owćj bramie, za 
Zamkową uważanćj? Biorący  halabarlnią 
za jedno z poźniejszym gmachem trybunału, 
lak się z tego wywodzą: że rysownik, przez 
jakąs pomylkę, skrzydło zamku lrybunal- 
skie (1), 1 przeciwległy jemu palae królew- 
ski, odwrócił wspacznie z południa na za- 
chód; i że, odprowadziwszy je, w myśli, 
znowu czołem na poludnie, dopićro i cały 
zamek, i wszystkie jego części, okażą się 
we właściwćm położeniu. 

Trudnoby jednak, owszem ani podobna, 
o tak ciężki błąd obwiniać nie tylko rysowni- 
ka, ale nawet partacza, któryby raz widzia- 
wszy zamek wileński, chciał jego położenie 
kijem na piasku wykróślić: bo niezawodnie 
bramę Zamkową naznaczyłby prosto naprze- 
ciw ulicy tegoż nazwania. Drudzy więc, a 
mianowicie artyści, utrzymują slaszniejszém 
daleko prawem: że polaé trybunalsha, na 


(1) W obwodzie dolnego: zamku ścianę południową 
nazywamy wściąż skrzydłem wybunalskiém; ly- 
bo, za czusów Zygmunta Au gusta, sado- 
wuia trybunału głównego W, Ks. L., nie była 
jeszcze na nićj postawiona. à 


pM 


| 
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karcie Braun'a, wyobraża, lub raezéj tyl- 
ko jeszcze zapowiada, inne skrzydło, w li- 
nii uciekającćj narysowane , a idące, od owéj 
narożnéj baszty, na wschód, do drugiéj wiélkiéj 
bramy, wpólokrąg sklepionéj irównież w per- 
spektywie pohazanéj, którą oni dopiéro już 
za właściwą Zamkową uważają. W istocie, 
ulica Zamkowa (Die Slotgosse,— pod licz- 
ha 23) prosto do téj bramy prowadzi, i przez 
nię wpada na pićrwszy dziedziniec zamku. 
Przed bramą daje się widzieć, lubo w złym 
rysunku; most na wiązaniu drewnianćm, rzu- 
cony ponad lewą odnogą płynącćj tu wów- 
czas Wilenki, którćj cząstkę podobnież na 
karcie oznaczono. Czoło skrzydła, w linii 
uciekającćj wydanego, obrócone jest ku mia- 
stu czyli na południe, a dlugość jego prze- 
cięłaby się pod kątem prostym z wpadającą 
ulicą Zamkową: co położeniu skrzydła try-- 
bunalskiego zupelnie odpowiada. Pamięta- 
ja téż jeszcze ludzie, że przed dwudziestu 
pięciu laty, do zachodniego końca sądowni 
trybunalskićj przytykał jakis wpółrozwalony 
odrywek starych 1 bardzo grubych murów 
zamkowych, na kilkanaście łokci długi, 
w kierunku poludniowo-zachodnim' zalamany, 
chwastem z wićrzchu porosly, a u spodu na 
lieha szynkownią przerobiony, w którym na- 
wet, pomimo jego nieksztaltność i opadnie- 
nie, chcieli jeszcze niektórzy upatrywać śla- 
dów narożnćj baszty zrujuowanéj (1). Więc 


(1) Zwaliska te, od pospólstwa Pszą- Górką nazywa- 
Poczet nowy II. N. 24. YA 
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w lém wlaśnie miejscu, tak wnoszą dalej, 
poczynałoby się dawne skrzydło halabartni- 
cze, na poludnie i zachód niegdyś leżące (1). 
Reszta zaś jego, oprócz owćj bezksztaltnéj 


——— — 


0) 


ñe, koło roku 1817 uprzątnięto. Część ich po- 
sady zajął był, wkrótce potém, domek I wasz- 
iewicza, do Ściany zachodnićj ginachu trybunal- 
skiego przyparty; a przeciwległy, szerokością swo= 
ją, kamienicy Krukowskich, już wcześnićj do 
Starego pałacu biskupiego przymurowanej. 
W skrzydle drabantów, oprócz wielkićj bramy 
pótokregowéj, jest jeszcze na rysunku i druga, 
daleko inniejsza, pomiędzy właściwą halabartnią 
a sturym pałacem biskupim. Ponieważ zamek, 
z tej strony, opływała lewa odnoga Wilenki, od= 
dzielająca go od miasta; rozumićć wypada, że 
nie tylko przed bramą Zamhową, ale i przed 
dwiema innćini, koniecznie musiały być mostki na 
niéj rzucone. Jakoż ograniczenie placów kapitul- 
nych i horoduictwa wileńskiego w roku 1719, 
wspomina, o kausle (Wilenki?), to znowu o ru= 
$zaju,, pod starym pałacem biskupim, i o mo- 
ście S. Magdaleny. Przypuszczając tedy, co na- 
wet podobniejsza, Że ulica, w roku 1522 wypro- 
wadzona od mostu pod zamkiem (a ponte Ca- 
strií) do szpitalu $. Maryi Magdaleny, nie poczy- 
nała się od głównej bramy Zamkowéj, ale od 
którejś inudj, bardzićj ku zachodowi pomknię- 
tej; więcby tém widocznićj jeszcze była 'i od- 
mienna, ioddalona od ulicy Szerekiszki. (Porówn. 
Hzerunki, T. XXIII, str. 175—180. Juże- 
$my wspomnieli, Ze jak są różne mniemania o 
początku téj lewćj odnogi Wilenki, tak czas i 


„sposób jéj zuikuienia niepewny. (Tamże, str. 


98—:02). Poźnićj zdybaliśmy starca, który jak 
przez sen jeszcze z młodych lat zapamięta, że 
kiedyś przed bramą Zamkową sączył się drobny 
ruczaik, uważany za ostatek Wilenki, już wtćm 
ramieniu osychajacéj. 


15 


prawie rozwaliny, od lat już niepamiętnych 
upadła: a był tylko pozostał, aż do roku 1832, 
stary palac biskupi, który na mappie, zna- 
czny po grubych przyporach w długości bo- 
cznćj Ściany, i jeszcze więcćj po cztćrech 
narożnych wieżycach, w potrzebie niegdyś 
za bastyony posługujących , prawdziwe jego 
przedłażenie stanowi (1). Za czasów Zyg- 


(1) Nie mogliśmy dociec ani wybadać, na czémby się 
zasadzało ustne podanie miejscowe, Ze halabar- 
tnia królewska miała być niegdyś w starym pa- 
tacu biskupim ?! To niezawodna, iż podług pla- 
nu Brauu'a, w zamku podźwigniętym po poža- 
rze 1530 roku, halabartnia składała gmach cał- 
kiem osobny, dosyć obszćrny i okazały, o dwóch 
lub trzech piętrach, ze cztérema w rogach ba- 
styonami, stojący na wschód rzeczonego pałacu, 
a różniący się od niego i niedostatkiem przypór 
bokowych, i mniejszą grubością naroZoych wie- 
życ, i nadewszystko szczególnym kształtem dachu, 
na którego brzegu, zamiast zwyczajnych blan= 
ków ,m wiérzchu ściany naezeluéj ku miastu o- 
bróconćj wznosiły się rzędem, cztéry półokręgowe 
ścianki, każda eddzieluém stoczystćim kryciem 
a może i sklepieniem lunetowém z góry objęta, 
z przodu zaś w okrągły otwór strzelniczy (?) o- 
patrzona. Między obadwa gmachy (w miejscu, 
gdzie się poczynał daleko poźniejszy dom Kru- 
kowskich), wtrącona była jakaś wązka, rów 
wnéj wysokości, budowa; otwarta u dołu bram- 
ką, w półokrąg sklepioną, o której się wprzódy 
już namieniło. Próznoby też zdobywać się na 
niepewne domysły, do jakiego właściwie przezna- 
czenia slarożytny ów pałac, odznaczający się 
szczególną miąższością murów, jeszcze przed 
nadaniem go dla biskupów wileńskich przez Kró- 
la Władysława Jagiełłę, mógł posługiwać? 
Bo przywilej nadawczy, z roku 1587 w niedzielę 


Ody 
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munta Augusta, przed wybudowaniem 
jeszcze gmachu trybunalu głównego na ścia- 
nie zamku poludniowéj, skrzydło halabart- 
nicze musiało być daleko od nićj okazalsze, 


przed zapusty, wyraża tyle tylko, że była to ka= 
znienica, w obwodzie dolnego zamku położona: 
Domum nostram. lapideam, intra muros Castri 
Vilnensis siłuatam. (Porówn. Wizerunki, T, 
XXLIL, str, 78). 

Dawny pałac biskupi, zaniedbany po wysta- 
wieniu nowego przy ulicy, Biskupią tćż zwandj, 
a starością i napady nieprzyjacielskićmi spusto- 
szały, zawsze jednak w nieprzerwanćm włada= 
niu pastérzy wileńskich przez pólczwarta wieku 
zostający, ks. Aleksander Jan Zebrowski, pra- 
łat scholastyk, za dozwoleniem biskupa Micha- 
ła Zienkowicza, wielkim nakładem z obalin 
prawie podniósł, i w nim zamieszkawszy, kilku 
zgrzybialych a niedostatoich księży na własnym 
koszcie utrzymywał. Niedługo biskup Zien- 
kowicz, przeznaczając tę kamienicę, jeszcze i 
swojém slaraniem wyporządzoną, a odtąd Eme- 
rytalnym Domem, albo inaczćj Kollegium dye- 
cezalnóm Inwalidów przezwaną, na przytułek 
din ubogich kapłanów starców lub na zdrowiu 

. podupadłych, przywilejem z roku 1739 dnia 18 
Listopada, opatrzył ją w stałe przychody, z pu- 
$cizuy po duchownych bez testamentu zeszłych, 
z drobnych na kościoły zapisów, niektórych nl= 
taryj i innych Źrzódeł zebrane, których jednak 
część najznnczniejsza z własnych jego nadań i 
7 daru cnotliwego prałata Zebrowskie go urosła. 
Trzecie, najwyższe pietro, na wzór ścisłego klaszto= 
ru urządzone, służyć mi»lo dla duchownych, 
wyrokiem sądowym lub biskupim skazanych, ZA 
dom poprawy albo więzienie, które zamkiem 

„ Anioła Stróża mianować chciano. Biskup 
Massalski, w roku 1775, otrzymawszy do 

, swego rozrządzenia, od Komissyi Edukacyjnćj, 
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kiedy je rysownik czołem wzdłuż chciał po- 

kazać (1). : : 
Wszakże i w takim wykładzie, z innych 

miar jedynie właściwym, na nowe trudności 


kościół z klasztorem pojezuickim Š. Kazimierza, 
przeniósł tam kapłanów emerytów ; a restauru- 
i SUED MUS H £ 
jac kościół katedralny, obrócił dawne ich kolle- 
gium na skład narzędzi, niektórych materyałów 
lub wyrobów i na mieszkanie dla starszych rze- 
mieslmków. Ale gdy od roku 1795 większą część 
klasztoru S. Kazimićrza zabrano na koszary woj- 
skowe; znowu więc emeryci, w roku 1800, do 
wyporządzonego kollegium pod katedrą byli po- 
wrócili, Nakoniec, biskup Jan Nepomucen Kos- 
sakowski, w roku 1805, zajął Dom Emery- 
talny, stosownie dò tego celu przerobiony, na 
sądownią konsystorską, mieszkanie dla sekreta- 
rza i kancellaryą rządową dyecezalną: a' ubodzy 
kapłani,' starcy lub niedołęgi, tylko już wsp:i— 
cie pieniężne, z procentu od summ zapisowych 
i z najmu pozostałych mieszkań dawnego ich kol- 
legium, pobićrali. „Dwie jednak izby dla szkół- 
ki katedralnej były zostawione. Dom tak sta- 
rożytny, podobno najdawniejszy z murowanych 
w Wilnie, bo przynajmnićj od półpiąla już wie- 
ku trwający, ustąpić musiał potrzebie odkrycia i 
rozszerzenia stoku dolućj twierdzy, przed dzic- 
sięcią lat założonej. 
(a) Gmach wybunalski, w bliższych juž latach, nie- 
którym marszałkóm zdawał się albo nie dosyć 
jeszcze obszćrny, albo zkądinąd niedogodny, al- 
bo wutrzymaniu i naprawie zaniedbany, Dla te- 
go, przenosili sądy trybunału do innych gma- 
"chów miejskich, a czasem do klasztorów z ob- 
szérnémi salami, w tym celu upatrzonych. 'Pak, 
naprzykład, za laski księcia Adama Czartory- 
skiego, jenerała ziem podolskich, trybunat 
główny sądził się w pałacu Brzostowskich 
(teraz Millerów) na Niemieckićj ulicy. Try- 


DLL 
św 
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i zarzuty natrafiamy. Najmniejszym z nich 
jest ten, Ze na rysunku Braun'a, od wej- 
$cia do zamku przez skrzydlo trybunalskie, 
wznosi się, w niewielkićj odległości od bra- 
my Zamkowéj, jakiś mur przegrodowy, a 
raczej budynek mieszkalny o jednem piętrze, 
wydany w perspektywie, który, od pobo- 
cznćj na prawo oficyny, stojącćj zupełnie 
w kierunku zbitego niedawno domu sądów 
grodzkich i ziemskich (1), idzie na poprzek do 
owego skrzydła drabantów, przecinając je za 
mieszkaniem podskarbiowskiém: a chociaż 0- 
twarty jest bramą, Zamkowćj przeciwlegla; 
niemnićj jednakże zasłania zbliżającemu się 
widok i pałacu, i-kościoła katedralnego. Tym- 
czasem, nie tylko za pamięci najstarszych 
ludzi, ale nawet w ciągu rozgraniczenia pla- 
ców kapitulnych i horodnictwa wileńskiego 
pod rokiem 1719, nie było żadnćj takićj 
przegrody, któraby z wejścia do zamku od- 


„bunał zaś koła Compositi Judiciż zwykle się od- 
bywał w kollegium KKs, Pijarów na ulicy Do- 
miuikańskićj Powiadają jeszcze, że książę Ka- 
rol Radziwiłł, wybrany marszałkiem, oduo= 
wił bramę Zamkową i wyporządził sądownią try- 
bunalską. : 

(a) Piękny w guście włoskim budynek za bramą 
Zamkową do odbywania się sądów grodzkich i 
„ziemskich, już za teraźniejszego rządu, czołem 

n na zachód, postawiony, a przed szescia lat zbi- 
. ty, rozróżnić trzeba od archiwum tychże sado- 
wnietw, przybudowanego do samćj bramy od 
południa, i które, jakesiny już powiedzieli, część 
skrzydła twybunalskiego składało. 
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dzielala jakieś przedwstepne podwórze, od 
glebszego przed palacem i przyległym ko- 
$ciolem (1): gdyż obadwa te gmachy okazy- 
wały sie wówczas na piérwszym zaraz i naj- 
obszérniejszym , nie zaś, jak u Brauna, 
już na drugim dziedzińca zamkowym. Ale 
ta Ściana przedziałowa po pożarze 1610 ro- 
ku zniknąćby mogła. Co zaś ważniejsza, że 
pałac królewski, na karcie, stoi równolegle 
'do skrzydła halabartaików (obrócony na za- 
chód, w kierunku poźniejszćj sądowni grodz- 
kićj i ziemskićj), i w bardzo znacznćj odle- 
głości od kościoła katedralnego : gdy tymcza- 
sem pałac zamkowy, zbity pod koniec XVIII 
wieku, wznosił się prawie równolegle do 
skrzydła trybunalshiego; a węglem swoim 
zachodnim do tylnćj Ściany katedry ledwie 
Ze nie przytykał (2). Wprawdzie i na ry- 
sunku, od pałacu zamkowego do katedry cią- 
gnie się w perspektywie mur przegrodowy, 
a raczćj budynek, ze skrzydłem teybunal- 
skióm równoległy i jednostajaćj z niém dla- 
gości; ale bardzo nizki, i tylkó w zbliżeniu 
do katedry w jakąś wyższą a wązką budowę 


(1) Nie natrafiliśmy takoż, o tym przedwstępnym 
podwórcu, jakićjkołwiek wzmianki w dawniej- 
szych aktach kapituluych. 

(2) Przedłużenie ulicy Zamkowej, na planie, byłoby 
doskonałe równoległe do czoła, czyli do dtu- 
gości pałacu zamkowego; kiedy przeciwnie, z czo- 
łem pałacu zbitego w 1797 roku spotykałoby 
się pod kątem, jak niektórzy twierdzą, prostym, 
a przyuajinniéj do prostego zbliżonym. 
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wzniesiony: zgoła, nie przypominający w ni- 
czém wysokiego i okazałego o kilku pię- 
trach pałacu, w 1797 roku zniesionego. Ma- 
myż więc przypuścić z niektórymi, co unas 
kartę Brauna oglądali: że pałac królewski 
składał się niegdyś z dwóch skrzydeł, w wę- 
gielnicę połączonych, z których stojące czo- 
łem ka zachodowi, za Zygmunta Augu- 
sta najokazalsze, stopniami niszczało i od 


niepamiętnych czasów upadło, a natomiast 


wznioslo się i wspaniale zabudowalo, snać 
po pożarze 1610 roku, skrzydło na poludnie 
obrócone, przedtém niby cale nikczemne?! 
Byłoby za prędko i nierozważnie, bez in- 
nych świadectw, przyjmowaé tak śmiały do- 
mysl na wiarę samego, może zawodnego ry- 
sunka, w którym już te niedokładność wszy- 
Scy postrzegają, że na nim kościół katedralny 
wydaje się prawie jak przedluzeniem starego 
pałącu biskupiego, nazachód i ku północy po- 
sunietém: kiedy rzeczywiście katedra, stojąca 
wprawdzie równolegie, ale w pewnym od- 
stępie, na wschód i na północ względem 
pałacu biskupiego (Doma Emerytów), po- 
winnaby być przezeń, w znaczniejszćj czę- 
ści, zasłonioną na widoku, branym od za- 
chodu południowego. Przez takie posunięcie 
ku wschodowi, katedra, nawet na karcie 
Brauna, juzby się nieco przybliżyła do naj- 
okazalszćj części palacu królewskiego. Zro- 
biono jeszcze uwagę, że odległość zacho- 
dniego końca sądowni trybunalskiéj od sta- 
rego palacu biskupów nie była, albo się nie 
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zdawała, tak wielka; jak dlugiém i prze- 
ciągłóm okazuje się skrzydło balabartnicze, 
chociaż to i najbliżćj, i równolegle do pod- 
stawy planu wyobrażone. Samo téż poró- 
wnanie z miejscowością dosyć jasuo prze- 
świadcza, Ze Skrzydło drabantów łączyć się 
z trybunalskićm musiało na kąt znacznie Toz- 
warty, mie zaś prosty, jak go rysunek wy- 
stawia. 

Cóżkolwiek bądź, pałac zamkowy, jaki 
dotrwał do końca -zeszłego wieku, stał na 
- wschód katedry; tak, że czołowa jego Ściana, 
podług twierdzenia kilku najdawniejszych niie- 
szkańców Wilna, przypadałaby niemal w ró- 
wni z dlugością poludniowéj ściany kościel- 
néj, którćj tylko kaplice, a zwłaszcza Swię- 
to-Razimiérsha, więcćj na przód występowa- 
ly. Jednakże, z rysunku architekta Rossi 
spuszezajae się na jego dokładność) do razu 
już widać: iż przodowa Ściana alaeu nie 
wznosila się na jednéj i tejże samé] plaszezy- 
znie ze ścianą katedry poludniowa, ale że 
te płaszczyzny przecinalyby się z sobą pod 
kątem bardzo rozwartym; to jest, że czolo 
królewskiego palaeu nie na samo poludnie, 
lecz mało cóś i na zachód było obrócone (1). 


OOO MÀ n n CANO. 


(1) Do sprzeczności, w wykładzie karty Braun'a 
tak często już nawafianych, należy i to jeszcze: 
że u niego pałuc królewski, podług kierunku 
ulicy Zamkowćj, obrócony jest czołem prosto 
na zachód, a jeduak zupełnie równoległy do 
skrzydła drabantów, które przecięż, rozciągając 
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Odstep za$ pomiedzy dwóma gmachami nie 
wieeéj nad kilka łokci mógł wynosić (1). 
Ponad tak wązkim przesmykiem urządzo- 
na niegdyś była kryta galerya drewniana, 
z komnat królewskich do kościoła katedral- 
nego wiodąca, oparta, podług jednych, na 
arkadzie i ściance murowanćj, dosyć wyso- 
kićj; a jak dwaj z pomiędzy naocznych je- 
szcze świadków stale zeznają, tylko na pro- 
stych belkach drewnianych osadzona. O spo- 
sobie tćż jćj połączenia z katedrą podania 
miejscowe niezupełnie są zgodne. . Z razu, 
prowadziła tylko do końca południowćj na- 
wy kościelnćej, w którym wzniesiona była 
trybuna albo loża, naprzeciw lewćj strony 
(Cornu Epistolae) wielkiego oltarza (2); po 


się od końca ściany trybunalskićj do starego pa- 
lacu biskupiego, właściwie było tylko południo- 
wo-zachodniem. : 

(1) Podczas restauracyi katedry, dla jakiejś potrzeby, 
po kładkach z miernych desek, przechodzono bez- 
piecznie z zachodnićj ściany pałacu do tylnej 

. ściany kościelnej. 

(2) Bez wątpienia do tćj trybuny ściąga się i wie- 
rzytelne świadectwo: że Władysław IV, wro- 
ku 1636, przepędzając święta wielkanocne w Wil- 
nie, słuchał w bazylice katedralnej nabożeństwa 
na chórze, a Królewicz Jan Kazimiérz wsa= 
mym kościele;— że w roku 1659, Królowa C e- 
cylia Renata, podczas piérwszéj bytności swej 

w Wilnie wespół z Królem, często na kamień 

zapadającym, w wielką sóbotę, daia 24 Kwiet- 

nia, w katedrze na chórku aż do północy pro- 
cessyi i jutrzni wielkonocnćj oczekiwała; w ro- 
ku zaś 1643 oboje Królestwo, w pićrwszy dzień 
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wystawieniu zaś kaplicy marmurowéj Sw. 
Kazimićrza, galerya pałacowa przedłużala się 
już, jak wielu dziś utrzymuje, i do innćj 
trybuny królewskiej ponad glównémi jéj 


drzwiami, gdzie teraz jest chór muzyczny 
z małym organem (1).  Wszelakoż, ani księ- 


świąt Narodzenia Pańskiego, byli na nabożeń= 
stwie w kościele katedraloym na dole, a innych 
dni Królowa modliła się na chórze; że potém 
znowu Władysław IV, wiosną 1048 roku, na 
krótki czas przed swym zgonem, bawiąc w zam- 
ku wileńskim z Królową Maryą Ludwiką, 
w wielki piątek noszony był do siedmiu zna- 
czniejszych kościołów, w katedrze zaś niemal 
ustawicznie wwał na chórku przez jutrznią i ca- 
łe nabożeństwo wielkonocne. (Ob. Pamiętniki 
Albrychta Stanisława Książęcia Radziwił- 

"Za, kanclerza w. litewskiego; wydane z ręko- 
pismu przez Edwarda Raczyńskiego. Po- 
znań, 1839 w 8ce. Tom I, str. 302 i 403; Tom 
II, str. 119 i 287). 

(1) Porówn. Wizerunki, Poczet nowy drugi, T. XII, 
str. 44 i 45.— Zamilczamy o innćj, chociaż do- 
syć pospolitéj wieści: jakoby krótka galerya pa— 
łacowa nie rozciągała się wcale do wnętrza ko- 
ścielnego, lecz tylko, będąc opatrzona z boków 
dwóma przeciwleglémi oknami dla niezaciemnie- 
nia kaplicy S, Kazimiérza, przytykała prosto ze= 
wnątrz do szerokiego jéj okna wschodniego, 
którémby zastonioua familia królewska nabożeń- 
stwa odbywającego się w kaplicy słuchać mo- 
gła Gdy bowiem kaplica znacznie ku przodo- 
wi, względem pałacu, była wysunięta; więc i 
galerya drewniana, zkądinąd już niezgodna ze 
wspaniałą jéj budową i wysokością samego okna, 
kierunek bardzo ukośny miććby musiała. Przy- 
dajmyż jeszcze świadectwa, pokazujące bytność 
niezawodną trybuny królewskićj, czyli owego 
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ga wizyty kościelnćj z roku 1743 w szeze- 
gółowćm opisaniu kaplicy, ani wcześniejsze 
akta kapitulne, nie wspominają wyraźnie o 
krytym do niéj przechodzie (1). W każdym 
razie, upewnial nas sędziwy Prałat Ks. W. 
M., że dlugo przed restauracyą katedry przej- 
ście górne w głębi pobocznćj nawy polu- 
dniowćj było zamurowane; że galerya ze- 
wnętrzna już na glucho do tylnćj ściany ko- 
ścielnćj przypićrała, i że biskup Zienko- 
wiez, tylko dla zachowania dawnéj pamiąt- 
ki, naprawić ją i nowym dachem przykryć 
był kazał. 

Wieść pminna głosi, że jeszcze przed po- 
żarem 1330 roku, była od dawna jakaś ga- 
lerya , łącząca katedrę z pałacem zamkowym, 
przez którą świątobliwy Królewicz Razimiérz, 
zajmując właśnie komnaty na kościół wycho- 
dzące, często się na modlitwę, dzienną i no- 


o= meee e e e. 


chórku, jak go kanclerz Radziwiłł nazywa, 
w głębi północnćj nawy kościelaćj, już po wy- 
stawieniu kaplicy. Nie warto tedy i wspominać 
o trzecićm jeszcze podaniu, któreśmy od oso- 
by duchownej, z dawna zamieszkałćj przy ka- 
tedrze, słyszeli, jakoby galerya pałacowa nie wio- 
dia do Zaduéj oddzielnej trybuny, ale tylko do 
schodków, spadających z nićj na tło kościelne, 
ku lewćj stronie wlelkiego ołtarza (?!). 

(1) Po wojnie za Jana Kazimierza, jest tylko u- 
chwała kapitalna o wystawieniu nowego chóru 
drewnianego, ponad głównemi drzwiami kapli- 
cy, na dawnych tramesch i wspornikach mar- 
murowych. (Acta F. Capituli Pilnen. a, 1673, 
die 6 Martii, f. 27— 28). 
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cną porą, zwykł udawać. Ale że kościoł da- 
wny ze strony poładniowćj był węższy (1); 
więc owa galerya nie w tém samém, co po- 
Zniejsza, miejscu przypadaćby musiała. W ko- 
Ściełe zaś obszćrniejszym, za Zygmunta I 
odbudowanym , galerya jednocząca go z pa- 
łacem, aż do wystawienia nowćj kaplicy Kró- 
lewskiéj, alboby mnićj była potrzebna , al- 
bo bardzo rzadko zażywana. Podówczas ho- 
wiem dla Króla i jego dworzau, a w ogól- 
ności dla wygody mieszkańców zamku, słu- 
żyły osobne drzwi poboczne, przy samym 
końcu południowćj Ściany kościelnćj, na- 
przeciw lewćj strony wielkiego ołtarza, i tuż 
przyległe miejseu, gdzie teraz jest ze śrzod- 
ka wejście do kaplicy marmurowćj 5. Kazi- 
mićrza, którćj wtedy, ani innćj jakiejkol- 
wiek przy zakończeniu bokowćj nawy pra- 
wćj (to jest: w przeciągu odpowiadającym 
przerwie pomiędzy tylną ścianą a pićrwszym 
`z rzędu filarem kościelnym) jeszcze nie by- 
ło (2). Poznuiéj, gdy się pokazało z doświad- 
czenia, że przy tamtych drzwiach, pałacowi 
najbliższych, przez które Król Zygmunt 
August, zsiostrami swémi i Królową, zwy- 


(1) Porówz Wizerunki, T. XXIII, str. 191. 

(2) Acta V. Capituli Vilnen. a, 1604, die 14 Maji, 
J 41—42; a. 1612, die 28 Septembr, f- 226; a. 
1617, die 11 Maji, f. 313.— Item; Privilegium 
Regis Sugismundi III pro commutatione Ca- 
pellae Regiae Dwi Casimiri in W odovicia- 
nam. An. 1623, die 8 Martii, 


Poczet nowy II, N. 24. 3 
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kle wchodził do kościoła, kupiae się różni 
służalcy dworzan (laicelli aulicorum) nieu- 
skromione gwary i wrzaski (clamores irre- 
frenabiles) podczas mszy i kazania wszczy- 
nali; biskup przeto Waleryan Protase- 
wiez, naradziwszy się z kapitułą, rozkazał 
otwiéraé je tylko na przybycie królewskie i 
natychmiast zamykać, nie olwićrając znowu, 
aż kiedy Król Jego Mość wychodzić hędzie 
raczył. > Dla powszechności bowiem, oprócz 
głównych drzwi z czoła kościelnego, było 
jeszcze, jah i-podziśdzień, dwoje innych, 
pośrzodku naw bokowych (1). 

Pałac tedy królewski, jakim go zastał ko- 
niec XVIII wieku, na planie prostokątnym 


W zbudowany, długością sięgał Zamkowéj gó- 


ry (2), a szćrokością, ku pólnocy podaną, 
daleko przenosił szćrokość katedry z jéj kapli- 
cami. Składał się zaś ze cztćrech połaci, obej. 
mujących obszćrny dziedziniec wewnętrzny, 
śrzodkiem którego, przez dwie sklepione bra 


NL nna MÀ 


(1) Acta V. Capituli Vilnen. a. 1557, die 11 Octobr. 
| fe 198.— Miejsce to aktów kapitulnych, prawda, 
Że nie dość czytelne, i bez przejrzenia dalszego 
ich eiagu trochę przyciemne, P. Kraszewski 
tak wyłożył: jakoby kapituła zamknąć wówczas 
kazała wielkie drzwi wchodowe z czoła kościel- 
nego (to jest, najdalsze odjpałacu), a otwićrać je 
tylko na przybycie lub wyjście Króla. (/7i/no 
od początków jego. T. II, str. 209 i 269). 
(2) Tylny węgieł wschodni pałacu tak  wpierał 
w podstawę Zamkowćj góry, że ścieżki za sobą 
nie zostawiał, P ; 
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my przeciwlegle, przechodzila na poprzek dro- 
„ga, z zamku na Antokol wiodąca (1). W prze- 
‘smyku między katedrą a pałacem, pod ową 
galeryą drewnianą, było takoż przejście al- 
bo droga na Antokol mnićj uczęszczana, któ- 


(1) Droga ta przebiegała daléj przez cały dziedziniec 
poźniejszego arsenału; a od północnych wrót je- 
go (przed dzisiejszém mieszkaniem komendanta 
twierdzy) prowadziła, ponad brzegiem Wilii, ku 
mostowi na prawćj odnodze Wilenki. Drugi, pu- 
bliczny gościniec na Antokol, okrążając katedrę 
od południa i zachodu, ciągnął się z tyłu poź- 
niejszéj wikaryi, jak sądzą do ściany obwodo- 
wćj zamku przytkniętćj, i poblizkiego domu ka= 
pitulnego, po za murem arsenału, przy którego 
północnych wrotach spotykał się z drogą pala- 
cową. Ale -że ten zwyczajny gościniec był wąz- 
ki i blotnisty; z opustoszeuiem więc zamku 
Wszyscy, ile na wiosnę i w jesieni, przez pałac 
i arsenał jeździli. W ograniczeniu placów ka- 
pituły i horodnictwa wileńskiego, pod rokiem 
1719 dnia 5 Października, wymieniają się jeszcze 
dwie inne drogi z zachodnićj strony zamku, to 
jest, wiodąca koło puszkarni do klasztoru S. Je- 
rzego, jako też: «droga mostowa staroświecka, 
'idąca do ulicy i mostu quondam starodawne- 
«go, za Wielkich “Książąt Litewskich na Wilii 
«ante bedacego» (Archiwum kapitulne i ko- 
missyi beneficyalnej). Wzmianka ta, niemniej jak 
 ślateczne podania miejscowe, dozwalają wnosić: 
Ze daleko wcześnićj jeszcze, niżeli sławetny Ulryk 
Hosse, Joze, Oze, Osee, Hosz, albo.H o- 
zyusz, mieszczanin i horoduiczy zamku wileń- 
skiego (tribunus, "burgrabius, sive praefectus 
Castri Vilnensis), przed rokiem 1554, z polece- 
nia i za przywilejem Zygmunta I, postawit 
most na Wilii, uaprzód wielkim albo wileńskim, 
a po roku już 1739 przezwany Zielonym; mu- 


m zj 
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ra, oskrzydliwszy tylny rog zachodni gma- 
chu, z pićrwszą się jednoczyła. Od dawna 
już połać tylna, ze znaczną częścią boko- 
wych, leżała prawie w rozwalinach. Połać 
przodowa, chociaż bardzo porysowana i bez 
dachu, jeszcze się jakożkolwiek utrzymy- 


siał być od dawna, za poprzedników tego kró- 
la, inny most, na niej, zapewne gdzieś bliżej 
dolnego zamku leżący, ale z czasem upadły lub 
zniszczony; chociaż staroświecka droga albo, u- 
lica mostowa, jak widać z przytoczonej lustra- 
cyi komissarskiéj, jeszcze w początkach XVIII 
wieku była znajoma. Dziś, położenia tego da- 
wnego mostu nikt już z pewnością oznaczyć nie 
umić, Bo jak niezasadna jest pogłoska, że od 
skupienia się piasku i Zwiru, toczonego wodą, 
przy ostatkach jednćj jego izbicy, miała powstać 
na Wilii, z przeciwaćj strony niegdyś Radzi- 
wiłłowskiego dworu, wysepka dotąd trwa- 
jąca, ma któréj Król Zygmunt August fa- 
będzie chował i rozmnażał; tak jeszcze dowol- 
niejsze wnioski, iż właśnie na miejscu slaroda- 
wnego mostu Francuzi w 1812 roku byli zbu- 
dowali, nieco powyżćj dzisiejszego promku ar- 
senalskiego, nowy most na palach; następnćj za- 
raz wiosny od kry zniesiony. Ze słów znowu 
Kojatowicza: Sigismundus Augustus 
palatium suum; hortis Barbarae, per publi- 
cam viam amnemque Vilnam, ponte conjun- 
xit;— nie można jasno wyrozumićć: azali tak 
już okrzyczana galerya albo most wiszący z pa- 
łacu zamkowego do ogrodów Barbary, prze- 
chodził (co podobniejsza) ponad publicznym go- 
ścińcem antokolskim, albo téZ ponad staroświec- 
ką ulicą mostową, i zawsze razem. ponad lewą 
odnogą Wilenki. (Porówn. M. Balinstiego, 
Pamiętniki o Królowej Barbarze, Tom LI, 
str. 8). 


HN 
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wała; a wizerunek jćj, przerysowany i 
zmniejszony z oryginału architekta Rossi, 
obaczyć można przy dziełach PP. Baliń- 
skiego (1) i Kraszewskiego (2). Po 
lewéj stronie bramy pałacowćj, w znacznej 
wysokości, plama na murze od spękanego i 
zaśniedziałego tynku, wyobrażała postać ludz- 
ką niepomiernego wzrostu; a to tak wyraźnie 
iczysto, jak wyraźnie na księżycu daje się 
widzieć Abel, przebity widłami od Kaima. 
Zkąd urosła była szczególna powieść, do- 
tychezas między ludem krążąca.  Pospolicie 
bowiem utrzymywano, że ta dziwaczna pla- 
ma na murze była piętnem wyciśnionćm od 


z 


(1) Historya miasta Wilna. T. IT, do str. 79. 

` (2) Wilno od początków jego. T. III, do str. 307. 
Kopija lepiéj utrafiona.— Wart jeszcze wspomnie- 
nia maly ale piekny rysunek, przez J Ruste- 
ma na krótki czas przed zbiciem zamku wileń- 
skiego robiony, a przez J. Pigber'a sztycho- 
wany. Wystawia on katedrę, już po skończo- 
nćj zewnątrz restanracyi, z czoła i na ukos z pra- 
wego boku widzianą. Za kościołem ukazuje się 
wiérzch ściany zachodnićj i część przodowej ścia- 
ny pałacu zamkowego. Sam rysunek architekto= 
niczny obndwu gmachów wcale jest dobry; szko- 
dzi mu tylko niestosowna proporcya dwóch figur, 
bezpotrzebnie na piérwszym planie z brzegu u- 
mieszczonych. Dający się widzieć, u spodu ry- 
ciny, wielkiéini głoskami napis: Biskup WILEN- 
SKI, Wyraźnie zdaje się dowodzić, że postugiwa- 
łu niegdyś za karte wizytowa; albo samemu je- 
szcze książęciu I. Massalskiemu, albo może 
jego następcy J. N. Kossakowskiemu. 


zez 
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cielska owego Szweda (t), co to za Króla 
Sasa, odtracony od Ostrćj bramy, leciał przez 
cale miasto i rozbił się o palae zamkowy. 
Niektórzy nawet jakby Świćże jeszcze Ślady 
krwi i rozprysłego mózgu postrzegali (2). 
Alesmy odbiegli od karty dawnego Wilna. 

Pałacu Młodćj Królowćj, pokazanego wry- 
sunku Brauna, za kościołem katedralnym, 
na trzecim dziedzińca zamkowym (Die jon- 
ge Roeniginne haus, — pod liczbą 3), nikt 
a nikt już nie pamięta. Wiedzą tylko, że za 
katedrą i w tyle pałacu zamkowego, pod ko- 


(1). Są jednak pewne odmiany (variae lectiones) w téj 
powieści. 


(2) Stary jeden mieszkaniec Wilna w dobréj wierze 


i niemal pod przysięgą twierdził przed nami, że 
sam jeszcze widział ślady wyraźne tćj krwi na 
ścianie zamkowćj, trwające aż do zbicia pala- 
cu (?!).—Zbijanie zaś głównego gmachu i in- 
nych walacych się murów zamkowych, rozpoczę- 
te koło roku 1797 (drodzy mówią, że nieco 
poźnićj, oprócz rozbioru cząstkowych zwalisk), 
przeciągnęło się prawie w początek XIX wie- 
ku. Z rozebranego pałacu, czterdzieści tysięcy 
szćrokićj, staroświeekićj cegły, nie czerwoućj, 
ale białćj (więc robionćj z gliny snipiskićj, a 
nie Durbiskićj), gubernator Jan Fryzel dał n- 
niwersytetowi na budowanie wielkićj cieplarni 
w botanicznym ogrodzie, którą wtenczas zakfa- 
dano. Głębokie fundamenta cieplarni, i ściany 
do pół wysokości, są ze szczątków dawnego mie- 
szkauia królów! Z innych jego okruchów po- 
wstał dom starozakonnego Abrahama pod górą 
Zamkową, teraz w okopy dolnéj twierdzy na ko- 
szary zajęty. 


= 
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niec XVHI wieku, były liche domki, z roz- 


walin dawniejszych gmachów polepione. 

Pod stroną zachodnią góry Zamkowej, 
długi budynek murowany, jak się zdaje o je- 
dnćm piętrze (1), dla ezegoby zyskał nazwisko 
Domu Niemieckiego (Das Deutsch haus ,— 
pod liczbą 9)? odgadnąć trudno. Ponieważ 
ten dom przeciwległy jest na planie, chociaż 
i nie tak bardzo blizki, pałacowi Młodćj Królo- 
wéj; czyby więc nie mieszkała w nim kiedyś 
sInzba młodćj Elżbić ty Austryackićj, pićrw- 
széjzony Zygmunta Augusta? Albo, czy 
nie dawano w nim gospody dla posłów eudzo- 
ziemskich, osobliwie niemieckich? Albo, pre- 
dzćj go może zajmowali jacyś rzemieślnicy 
Niemcy, do robót w puszkarni lub zbrojo- 
wni it. d. użyci? 

Od poludnia, pod samą górą Zamkową, 
tuż za wielkim pałacem Króla, były stajnie 
królewskie (Der Koenig stall, — pod liczbą 
77), zbudowane w ezworogran, z jednego bo- 
ku zupelnie otwarty (2). Dalej zaś całą, 


(1) Za pierwsze piętro my zawsze uważamy dolna 
część mieszkania, czyli to, co Francuzi au rez 
de chaussée nazyw'ją; albo też pietro, mało co 
nad ziemię wzniesiono. 

(2) Ponieważ, za Witolda, dwór Wojciecha Mo- 
niwida; wojewody wileńskiego, leżał gdzieś 
przy stoku połuduiowo-wschodnim góry Zamko- 
wćj, którćj osunięciem się podczas wielkiej spie- 
ki raz nawet był zasypany (Ob. Balińskiego, 
Hist. m. Wilna, T. F, str. 160, 490, 994); i 
ponieważ zamiana dawnej juryzdyki kaplicy M on- 
widowskićj na nową, za Zygmunta Angu- 
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niezbyt już wielką przestrzeń, z południa 
Zamkowéj góry az do podzameza ciągnącą 
się (na której niedawno jeszeze był ogród 
z domem i dziedzińcem professora Spitz- 
nagla, a leraz część rynku targowego ioko- 
pów dolnéj twierdzy), zajmował ogród zam- 
kowy, na karcie Brauna wyraźnie pokaza- 


sta, wynikła z potrzeby powiększenia stajen i 
ogrodów królewskich; mógłby więc kto rozu- 
mieć, że place tak przybrane weszły w obręb 
samego zamku i rozciągały się na południe rze- 
czonćj góry. Stało się to jednak wcale inaczej. 
Młody Król Zygmunt August, mając na 
przedmieściu wileńskićm, po lewej stronie drogi 
wiodącej z zamku do wielkiego mostu na Wilii 
dwór albo pałac (curiam), należący niegdyś do 
Java Zabrzezinskiego, wojewody trockiego, 
dla pobudowania nowych w nim stajen i roz- 
szérzenia ogrodu, wymógł u Jana z Domanowa, 
proboszcza katedralnego, altavzysty kaplicy Mon- 
widowskiéj przy katedrze pod tytułem S8. 
Wojciecha i Jerzego, odstąpienie przyległych te- 
mu pałacowi dwudziestu i trzech domków, z o- 
„sobnym jeszcze ogrodem i sadem owocowym 
. (cum Aorto et pomario), które pierwiastkowa po- 
siadłość kaplicy, z zapisu niegdyś wojewody Al- 
“berta Moniwida ezyli Monwida stanowiły: 
a w zamian, za | ironien starego Króla, 
przywiłejem w roku 1541 w dzień Wuicbowsta- 
pienia Pańskiego, i powtórnym, w roku 1545 
dui» 30 Kwietnia, nadał na kaplicę Monwi- 
dowską inne domy i place, w mieście przy 
ulicy Skopowćj, i na przedroieściach. (Kopi- 
je przywilejów w księdze wizyty kościelnej bi- 
skupa Zienkowicza z roku 1743, f. 86-89). 


Więc tu wcale nie o rozszérzeniu zamku, ale o 


innym pałacu na przedmieściu, wiodacém już, 


z zamku do wielkiego inostn na Wilii, jest mo- 
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ny. Oddzielala go od podzameza , z drewnia- 
nych najwięcćj domków wtedy złożonego, 
Ściana murowa, idąca od Zamkowćj bramy 
z początku prosto na wschód, a potém za- 
wracająca się ukośnie ku wschodniemu bo- 
kowi góry. W tćj to załamanćj ścianie, 0- 
partéj na podwalu z dzikiego kamienia, je- 


wa. Gdzie leżał ten pałac Zygmunta Au- 
gusta, po Zabrzezińskim nabyty? Gdzie 
ów obszérny ogród na przedmieściu wileńskićm, 
który posadę dwudziestu trzech domków z ich 
dziedzińcami i dawnym jakimś ogrodem pochło- 
nat? Podanie nawet zaginęło , ale pismienne za- 
bytki może to kiedyś wyjawią. Wracając do 
zamku, przy wzrastającem coraz jego opusto- 
szenia i zaniedbaniu, w tém prawie miejscu, 
które niegdyś zajmowały stajnie królewskie, pod 
górą Zamkową od południa, lecz trochę więcej 
ku wschodowi, była poźnićj tak zwana wieża 
in fundo. Od starych wiele jeszcze nasłuchać się 
można, jak w téj niby, szérokiéj a suchćj, stu- 
dni, na dwanaście łokci głębokiej, a z wićrzchu 
szopą czyli powietką nakrytej, przed rokiem 1780 
wysiadywała karę niejakaś pani Piszczałowa, za 
owucie męża, w braku zupełnie przekonywających 
dowodów, tylko na 12 niedziel wieży, nie zaś 
na gardło przez trybunał sadzona:— i jak zuo- 
wu, w roku 1794, spuszczano do wieży doluéj 
pana M..kiewicza przekonanego, wespół z pa- 
nem Korkożewiczem, o sfałszowanie assy- 
gnacyi komissyi skarbowej litewskiéj w Gro- 
dnie, na pewną grubą summę pieniężną, niby 
dla nich, udających się wojskowymi, z kassy 
powiatowej rosieńskićj do wypłaty należną. M..— 
kiewicz jednak, dla zasztych odmian krajo- 
wych, nie dosiedział in fundo do roku i sześciu 
niedziel. 7 
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szcze dotąd stérezaeém „ wznosiły się dwie 
małe baszty okrągłe, właściwie ośmiogran- 
ne, nie oznaczone na planie Brauna, ale 
najdobitnićj wymienione w przywileju horo- 
dniczego wileńskiego Piotra Non harta, 
z roku 1622 dnia 21 Sierpnia, na plac pe 
wny pod Królewskim młynem (1), i których 
fundamenta, na północ młynu, podziśdzień 
widzieć można. Takie położenie ogrodu zam- 
kowego wyświćca i przywilćj Zygmunta 
I, z roku 1535 dnia 28 Czerwca, na kaplicę 
S. Trójey przy kościele katedralnym. Po po- 
żarze albowiem 1530 roku, zgliszcze kilku 
domków tuż pod królewskim pałacem, któ- 
re wprzody mansyonarze tćj kaplicy, jeszcze 
z nadania Razimićrza Jagellończyka 
zajmowali, obrócono na rozszćrzenie sadu 
owocowego (pomarium), żeby ogień do no- 
wego pałacu nie tak się łatwo mógł dostawać 
ż miasta, przez podzameze gesto nasiedlone. 
W zamian zaś, dano mansyonarzóm inny 
plac pusty pod murem obwodowym, na 
wschód Zamkowćj bramy, niedaleko od mo- 
stu na Wilence (to jest, rozciągający się od 
mostu na lewéj odnodze Wilenki przed bra- 


` 


(1) Arehiwnm beneficyalne, Teka: Papiéry kaplicy $. 
Kazimierza, Oddział 7my. — Rozwaliny jednej 
z tych basztek, przed dwudziestu kilku laty, ro- 
Zebrał w końcu swojego sadn professor Spitz- 
nagel. Druga należała przedtéin do placu P io- 
trowskiego, własciciela byłych lazienek za 
Królewskim młynem, 
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mą Zamkową, aż do maléj baszty okrągłćj, 
ogrodowéj, stojacéj naprzeciw młynu Kró- 


lewskiego) (1). Jeżeli tedy nie bylo drugie- 


(1) Autentyk przywileju na pargaminie, z przywie- 
sistą niegdyś pieczęcią, w Archiwum koinissyi 
beneficyalnćj; Teka: Papiery kaplicy S5. Kazi- 
mićrza, Oddział 1-szy. Takoż: Ograniczenie pla- 
ców kapitulnych i horodnictwa wileńskiego zro- 
ku 1719, d: 5 Października. Tamże: Oddział 
6-1y. Item: Visitatio generalis Eccl. Cath. Vil- 
nen. a. 1743, f. 11€—118.— Plac mansyonarzy 
Trojeckich, poźnićj przywłaszczony od horodui- 
czych, przywrócił Zygmunt III nowym przy- 
wilejem, z roku 1599, dnia 16 Maja. Ale 
w e intromissyi, wciagnietym w księgę wi- 
zyty koscielnéj biskupa Zienkowicza z roku 
1745 (f. (12) mylnie użyty wyraz Wilia, za- 
miast Wilenki, był nas wprowadził w niewyro- 
zumiepie prawdziwćj jego miejscowości. (Ob. 
Wizerunki, T. XIII, str. 58, w przypisku). 
Doszliśmy jéj potém z Ograniczenia placów ka- 
pituly i horodnictwa wileńskiego pod rokiem 
1719: W następnych latach, nie tylko posada 
imansyonarzy Wrojeckich, ale i całe iniejsce, nie- 
gdyś przez ogród królewski zajmowane, aż pod 
górę Zamkową, należało do szpitala Braci Ro- 
chitów; po którego zniesieniu pod koniec XVIII 
wieku, gubernator Jan Fryzel, z porady bi- 
skupa wileńskiego Jana Nepomucena Kossa- 
kowskiego, zamierzał na nićm założyć, ze 
składek dobrowolnych, publiczny ogród miejski; 
a botanicznym połączyć się mający. Nie przy- 
szło ta jednak do skutku: i niezadługo place, 
wespół z domem po-rochitańskim, puszczone by- 
ły na czynsz wieczny, dla powiększenia docho- 
dów jeneralnego szpitala u S. Jakóba. Na czę- 
ści ich tedy stanął był poźniejszy dom i ogród 
professora Spitznagla, zaledwo przez kilkana- 
ście lat do założenia twierdzy dolnéj trwający. 
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go sadu królewskiego. ze strony zachodnićj 
zamku od Wilii (zwłaszcza, że tu szła pu- 
bliczna droga antokolska, a podobno i dawna 
mostowa, stały domki mansyonarzów starćj 
kaplicy Błogosławionego Kazimiérza i t. d.); 
więcby owa galerya albo most wisztęcy po- 
nad lewą odnogą Wilenki, tylekroć aż do 
uprzykrzenia wspominany, nie tak może z o- 
grodu zamkowego (1), ile raezéj z jakiegoś 
skrzydła gmachów pałacowych, prowadził 
do ogrodów Barbary. 

Z téj takoż strony zamku, na północ ka- 
tedry i pałacu Młodćj Rrólowéj, nadbrzezem 
Wiki, ale w pewnćm od nićj oddaleniu, 
ciągnął się ukośnie mur obwodowy wzdłuż 
drogi antokolskićj , nie dosięgając jednak (ile 
karta wskazuje) mostu na prawćj odnodze 
Wilenki. W biegu jego wznosiła się baszta 
czyli wieża, od innych zamkowych wcale ró- 
zna. Była to obszérna i gruba, przynaj- 
mnićj na trzy piętra wysoka, ośmiogranna 
wieża, z dachem namiotowym w ostrze za- 
kończonym , unosząca na sobie dwie szćro- 
kie galerye murowane, z których jedna z blan- 
kami i strzelnicami, otaczała wiérzeh osta- 
tniego piętra wkoło krajnika dachu; druga 
zaś, węższa i bez widocznych blanków, gra- 

nicę piętra dolnego i wyższego okrążała. 
Topograf nasz dal jéj nazwisko latarni 
(Der Lucerne ,— pod liczbą 8): bądź to, że 


(1) Porówn. T. Narbutta, Dzeje Nar. Lit, T. IX. 
su, 256—257. > 
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w nocy była o$wiecana, bądź że w wyższćm 
piętrze miała okna przeciwległe, czyli na prze- 
strzał otwarte. W aktach jednak kapitalnych, 
z czasów Zygmunta I, nie latarnią, ale w i e- 
Za okrągłą zamkową (Turris arcis rotunda), 
pomimo kształt swój ośmiogranny, zwykle 
się mianuje (1). Pożąićj atoli zyskała ona by- 
ła dziwniejszy jeszcze przydomek wieży 
Twardowskiego. Przekonywa o tém roz- 
graniezenie placów kapitalnych ihorodnictwa 


Y 


(1) W roku 1533, dnia 7 Października, kapituła na 
wstawienie się Królowćj Bony, dla jej muzyka 
Aleksandra de Pessentis, a wtedy już kanoni- 
ka wileńskiego, nadała dożywotnie pewien plac 
kapitulny nad Wilią, nie opodal wieży okrągłej 
zamku (Acta VP. Capituli Vinen. A c. f. 5). 
W kilka lat poźnićj, to jest, roku 1558, w só- 
bote oktawy Nawiedzenia N. P. M., Jan Radzi- 
wiit, podczaszy W. Ks. L., starosta żmudzki, 
za zgodą kapituły i potwierdzeniem Zygmun- 
ta I, przybrał do swojego dworu nad Wilią 
część dworzyszcza albo placu mansyonarzy re- 
kwialistów starćj kaplicy Królewskićj Błogosła- 
wionego Kazimićrza, którzy mieli tu domki swo- 
je nad lewą odnogą Wilenki, nie daleko jej uj- 
ścia do Wilii; a nawzajem dał mansyonarzóm 
królewskim, w pewnych granicach, inny plac 
obszćrniejszy koło wieży okrągłćj zamku (circa 
turrim arcis rotundam), kupiony niegdyś od 
Narbutów (quam aream habuimus a D-nis 
Narbuthonibus emptam). Archiwum ka- 
pitulne: Wypisy ks. Dogiela z metryki kan- 
cellaryi większej W. Ks L., z Księgi Nro 213, 
f. 191. Item: Codex privilegiorum pergame- 
nus, f. 146—147. Item: Acta V. Capituli Vil- 
nen. a. 1588, die 6 Junii, f. 93 - 94.. Porówn, 
Wizerunki, T. XIII, str, 57, nota $. 


Poczet nowy II. N. 24. 4 
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wileńskiego w roku 1719 dnia 5 Pazdzierni- 
ka spełnione. Komissarze albowiem, przez 
sąd zadworny assessorski W. Ks. L. wyzna- 
czeni, obejrzawszy, na północ kościoła ka- 
tedralnego , wikaryą i przyległy dóm kapituł- 
ny z ogrodem, niegdyś przez Eustachego K o- 
towieza, prałata proboszcza, a biskupa smo- 
leńskiego wystawiony, «oglądali daléj nad 
«rzeką Wilią, naprzeciw sadzawek J. O. 
«Xiążąt Radziwiłłów, a jak teraz (1) nazy- 
«ają Xiężniczki Nejburskićj, plac kommuta- 
«eyi quondam Radziwiłłowski,zacząwszy 
«0d wiezyokragléj zamkowéj, jak przedtém 
«nazywali, a teraz nazywającćj się wieżą 
«Twardowskiego, ut vulgo narratur, 
«daey wzdłuż po za murzu zamkowém aż 
«do fossy podziemnéj przy samym moście na 
«Wilence rzece (2) będącym. Na tym placu 
«quondam mieszkali księża rekwiestowie S. 
«Hazimiérza,» | dekret komissarski, tćj sa- 
méj daty, powtarza w słowach: «Przy sa- 
«dzawkach, przy pałacach J. O. Xiężniczki 
«Nejburskićj, daléj poszedłszy na rogu sa- 


(1) To jest, w 1719 roku. - 

(2) Mowa tu jest, jak wnosimy, o moście na lewej 
odnodze Wilenki. Do nićj wpadały, po wie 
kszćj części, wodocieki podziemne, z pod kate- 
dry i gmachów zamkowych wychodzące. (Po- 
równ. Wizerunki Tomik XXIII, str. 98—105). 
Jeżeli niektóre z nich i wprost do Wilii były 
prowadzone; nigdy jednakże dociągnięte być- 
by nie mogły aż ku ujściu prawej odnogi Wi- 
lenki: o czem sama już miejscowość przekonywa. 
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«mym fossy już kończącćj sie wchodzącćj do 
«Wilii, plac w zamianę niegdyś dany od Ja- 
«na Radziwiłła, starosty żmudzkiego, bo- 
«kiem jednym od fossy zamkowćj......., koń- 
cem jednym od wieży okrągłćj zamko- 
«wéj, na rogu będącćj, ad praesens nazy- 
uwającćj się Twardowskiego wieża, i 
«muru zamkowego ciągnącego się ku Anto- 
skolu (1).» Zliad, i dla czego, dawna wie- 
Za okrągła zamkowa przybrała szczególny 
ów przydomek Twardowskiego wieży? 
W jakimby czasie zajść mogła przemiana 
pierwotnćj nazwy, którą w 1538 roku nie- 
zawodnie jeszcze nosiła? Czylizby Mistrz 
Twardowski, dla wywołania cieniów Kró- 
lowćj Barbary od Zygmunta Augusta 
przyzywany (2), w zamku raczćj wileń- 
skim, nie zaś, jak pospolita wieść głosi 
w krakowskim (3), postać jćj przez fantaz- 
magoryą miał ukazać? Alboli inne dziwy 
czarnoksięzkie w samćj wieży okrągłćj nad 
Wilią niegdyś wyprawiał ? Badacze podań i 
przesądów gminnych może nam tę zagadkę 
z czasem rozwiążą. Zwracając raczéj uwa- 


(1) Oryginał lustracyi i dekretu komissarskiego w ar- 
chiwum kapitulném. Kopija urzędowa w ar- 
chiwum komissyi beneficyalnéj; Teka: Papié- 
ry Kaplicy S. Kazimićrza, Oddział 6-ty. 

(2) Ob. K. W. Wójcickiego, Klechdy, T. I, str. 
212. Porówn. M. Balińskiego, Pamiętniki o 
Królowćj Barbarze, T. II, str. 811—312. 

(8) Mistrz Twardowski, powieść z podań gminnych 
przez J. I. Kraszewskiego, T. I, str.117—129> 
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ge na położenie wieży, w dekrecie komis- 
sarskim wskazane, ponieważ stała na rogu 
muru zamkowego, ciągnącego się ku Anto- 
kolowi; więc przypuściwszy, że jego kieru- 
nek zupełnie odpowiadał długości poźniej- 
szego arsenału, posada wieży Twardow- 
skiego przypadałaby w tém prawie miej- 
scu, gdzie teraz Ściana arsenalska załamuje 
się ku mieszkaniu komendanta twierdzy i 
na węgiel zawraca (1). Musieli ją zatém ro- 
zebrać, albo uprzątnąć rozwalone jéj szczę- 
dy, za panowania już Stanisława Augu- 
sta, kiedy właśnie nową, najznaczniejszą 
część gmachu arsenalskiego budowano (2). 


(1) Ztémwszystkiém, podług karty Brauna (na któ- 
^ réj jeduak, dla braku wymierności, polegać cał- 
kiem nie można), wieża Twardowskiego sta- 
łaby nieco bhZéj za kościołem katedralnym. 
(2) Podania miejscowe głoszą, Ze część murów ar- 
senalskich leżąca po tamtćj stronie wrót północ- 
nych, począwszy od dzisiejszego mieszkania ko- 
mendanta twierdzy, wzdłuż drogi antokolskiej i 
na północ góry Zamkowćj, bardzo jest dawna i 
właśnie od Zygmunta Angusta założona. 
Część zaś gmachów leżącą wnet za kościołem 
katedralnym albo z tćj strony mieszkania ko- 
/ mendanta, a w dalszych latach wyłącznie prawie 
arsenałem nazywaną, wystawił Ogiński Michał, 
wojewoda wileński, poźnićj hetman wielki W. 
Ks. L., z przychodów dóbr księcia Karola Ra- 
dziwiłła, wojewody wileńskiego, na skarb 
w ciągu jego wywołania zajętych; a zupełne jéj 
dokończenie juž za teraźniejszego rządu nastąpi- 
ło. Jednakże, wzmianki rozrzucone w lustra- 
cyi i dekrecie komisserskim z roku 1719, kaza- 
łyby wnosić, że już za Augusta ll, kiedy 
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Opuszczenie przypadkowe, na samym pla- 
nie Brauna, liczby 5, mającćj oznaczać, 
wedle przyłączonego u spodu karty objaśnie- 
nia, kościoł S. Barbary (S. Barbara kirch) 
w dolnym zamku, stało się powodem, że G. 
Bodeuehr, w swojćj cztćrykroć zmniej- 
szonćj kopii, czy to przez pomyłkę lub na 


jeszcze stała wieża Twardowskiego w ca- 
łości, oprócz owej dawniejszéj części arsena- 
łu był jakiś cekhauz, niewiadomo tylko ile- ob- 
szćrny, naprzeciwko placów Radziwillow- 
skich nad Wilią i ujścia lewéj odnogi Wi- 
lenki: więc prawie na témže samém miejscu, 
które dziś arsenał, pod Stanisławem Au- 
gustem zbudowany, zajmuje. (Kładąc taką 
wiadomość o nastaniu znaczniejszćj części arse- 
nału, w braku dostępnych nam świadectw pisa= 
nych, tylko ze świeżych jeszcze i zgodnych po- 
ań, musimy té wspomnieć na ich zasadzie, iż 
hetman Ogiński, z inajątku i na placu Bohu- 
Szów,również za Stanisława Augnsta przez 
czas wywołanych, począł był inurowaé, za 
Trocką bramą, u stop góry Boufałowskićj , pu- 
bliczny Dom Poprawy, którego niedokończone 
ustki podziśdzień między kamienicą Lachnic- 
kich a Łabowskich widzieć się dają. Ale 
nie mogliśmy się nizkąd naprędce wywiedzieć, 
gdzie leżał Dom albo szpital Żołnierzy Inwa- 
lidów, takoż pod Stanisławem Augustem 
w Wilnie zbudowany, którego bytności najwy- 
raźniejsze są ślady w konstytucyach sejmowych 
1768 roku: Volumen Legum VII, f. 894—825. 
Cr. f. 642, lubo wtenczas niezupełnie jeszcze 
był dokończony) — Zatrzymaliśmy, wreszcie, gma- 
chóm ersenalskim dawne ich nazwanie: chociaż 
od roku 1831 zagarnięte w okopy dolnćj twi- 
dzy, właściwićj „dziś za koszary wojskowe, ani- 
żeli zbrojownią posługują. 


z 
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domysł, a za nim ks. Czerski, uwodząc i 
P. Rraszewskhiego, liczbę 5 położył 
nad domem podskarbiowskim (Schatzmeister 
haus), zajmującym początek skrzydła hala- 
bartników , ale jeszeze na piérwszym dzie- 
dzińcu zamkowym (1): co, ze skazówek miej- 
scowości, wypada na poludnie względem ka- 
tedry. Tymczasem, kościołek zamkowy S. 
Barbary niezawodnie leżał z pólnoenéj stro- 
ny kościoła katedralnego. W rysunku nawet 
Brauna, na północ i trochę może na wschód 
względem katedry, a niby na końcu skrzydła 
czy Ściany zamkowćj, przedziełającćj drugi 
dziedzinice od trzeciego , lecz, jak rozumić- 
my, w pewnóm oddaleniu, daje się widzieć 
piekny koseioleli o stromym szczycie i dwóch 
niewysokich wieżycach, do którego niewąt- 
pliwie opuszczona liczba 9 należy. Tak tćż 
kościołek S. Barbary wystawia 1 ów widok 
dawnego Wilna, ze zbiorów P. Marcino w- 
skiego użyczony, o którym jużeśmy nieco 
wcześnićj wspomnieli (2). 


(à) Na karcie Brauna, stoi tu wyraźnie liczba 6 
nad domem z dwóma kominami: ale w kopii 
Bodenehra tak jest nieczytelna, że równie 
prawie za 6, albo za 5 (jak uczynił ks. Czer- 
ski) wziąśćby ją można. 

(2) Wizerunki, T. XXII, str. 82—84. Znawca jeden, 
który przeczytawszy wzmiankę o tym, W zna- 
czniejszćj części zagadkowym i nierozwikłanym 
widoku dawnego Wilna, potém go u nas chciał 
oglądać, po ogólnej uwadze, Ze rycina, przy 
niebiegłości w rysunku, wydająca małą znajo- 
mość perspektywy, zamiast dokładnego i sumnien- 
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- Zamek wyższy (Das hoche Slochs,— pod 
liczbą D), na wićrzchu tępo uciętym stoż- 
kowatćj góry Zamkowćj, składały, oprócz 


nego wyrażenia ówcześnćj postaci miasta, prę- 
dzćj do błędów historycznych wprowadzić mo- 
że;— zgodził się wprawdzie z nami na oznacze- 
nie dawućj katedry (jaką była przed wystawie- 
niem teraZuiejszéj kaplicy S. Kazimićrza), dzwo- 
nicy katedralnej, pałacu zamkowego, kościołka 
S. Barbary i starego pałacn biskupiego. Ale za- 
rzucał uam; Że widok, wbrew naszemu przypu- 
szczeniu, nie od wschodu południowego, lecz 
od zachodu był wzięty; a ztąd, Zesiny czoło ka- 
tedry, niemające wtenczas Żadnćj wystawy lub 
przysionka, a z dołu innémi budowlami zasło- 
nione, opacznie za ścianę tylną, jednegoź z nią 
kształtu, uważali. Powićmy, co nas do tego 
przywiodło. Wiedzieliśmy z akt kapitulvych, że. 
1w lewym czyli północnym rogu czoła. dawnej 
katedry, byłu wysoka wieża zegarowa, jak się 
zdaje tylko przytknięta do ściany bokowćj (tur- 
ris horologit templo contigua), zapewne jeszcze 
od .Bernardiua de Zauoby, po poZarze 1530 
roku postawiona. Wieżę tę, chociaż naprawio- 
ną po drugiéj pożodze 1610 voku, olówiem po- 
krytą, herbami kvólewshiémi, dwójgiem złoco- 
nych pasów i cztérema bańkami złocistćmi przy- 
v2dobiona; i dla osadzenia nowego zegaru, z Gdań- 
ska sprowadzonego, ankrami i prętami żelaznćmi 
spiętą, ule niedługo już poźnićj upadkiem gro- 
żącą, znowu podźwiguął biskup Abraham W oj- 
na; a w początkach XVIII wieku, cale już wa- 
lącą się zbić kazał, nie bez podziurawienia da- 
chu i utrząsnienia sklepień przyległej kaplicy 
Wołłowiczowskićj, biskup Konstanty Brzo- 
stowski, któy i ezolo kościcine ozdobnićj 
przerobiwszy, przeniósł zegar na inną wieżę, 
jak powiadają, stojącą nad kaplicą Imienia Pan- 


ny Maryn. (Rachunki ks. Jana Burby, kano- 
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kościołka S. Marcina, i wtedy już rozwalo- 
nego, dwie baszty wielkie, albo raczćj wie- 
że ośmiogranne, o trzech niezbyt wysokich 


nika wileńskiego, od roku 1610 do 1617. Item: 
Acta V. Capituli Vilnen. a. 1645, die 6 Febr. 
f 117 et die 11 Maji, f. 444; a. 1646, die 9 
Maji, f. 242; die 15 Junii, f. 263 et die 3 
Octobr. f. 266; a. 1697, die 15 Octobr. f. 614 
et 620; a. 1708, die 12 Octobr. f. 196; a, 1716, 
die 9 Octobr. f. 162). Oto my, ścianę dawnéj 
katedry, ua owéj ryciuie najbliższą podstawy planu, 
i niemajaca Żadnćj a Żadućj wieży, poczytaliśmy 
za tylną; ścianę zaś przeciwległą, z której lub 
przy której (gdyż nie łatwo zmiarkować), wzno- 
si się wieża dosyć wysoka, okrągła lub gra- 
niasta, jakeśmy mniemali zegarowa, tém samém 
już wzięliśmy za przodową: bo stojąca z boku, 
iw pewnćm oddaleniu, inna wyższa wieża, i 
nam, i wszystkim wydaje się dzwonicą, potćm 
już przez Gucewicza kształtnićj przerobioną. 
Wprawdzie na rycinie S. Kazimićrza w roku 
1749 przez Franciszka Balca czy Balcera, ko- 
sztem proboszcza kaplicy ks. Antoniego Ty- 
szkiewicza, kanonika wileńskiego, -biskupa 
żmudzkiego, w Wilnie Sztychowanćj, a przed 
kilką lat, ze znalezionej w archiwum blachy, 
znowu staraniem Ks. Prałata Herburta w pe- 
wnćj liczbie exem larzy odbitéj, wyobražony 
w perspektywie, choć nie cały, kościół katedralny 
ma na wierzchołku tylnego szczytu, nie kopułę, 
ani wieżę, ale mala i nizką latarnią, niewiadomo 
drewnianą lub murowaną, służącą zapewne do 
Zawieszenia małego dzwonka, albo tak zwanej 
sygnaturki. Lecz przypuszczając, że taką latar- 
nię. miała jaż katedra XVI wieku, i że ją to 
właśnie, w owym dawniejszym rysunku, na od- 
wróconéj ścianie kościelnej, przeobrażono w pra- 
wdziwą wieżę i znacznie wysoką;— powstaje za- 
pytanie: gdzie się podziała wieża zegarowa, nie- 
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piętrach, dachem namiotowym, w ostrze koń- 
czącym się, nakryte, z których każda, na 
ryeinie Brauna, ma tylko jeden rząd albo 


; watpliwie wtenczas exystujaca? Chybaby (na co 
się zgodzić prawie niepodobna), rysownik cał- 
kiem opuścił dzwonice; a to, cośmy za nie uwa- 
Żali, było wieżą zegarową, ale za nadto w bok 
odsuniona?!! Uprzejmy nasz rozsądźca ciężćj je- 
szcze strofowal nas (gdyż niczego nie zalaimy), 
Że zmyliwszy stanowisko, z którego widok zdej- 
,mowano, a upierając się przy wieży zegarowéj, 
 upatrzyliśmy kościół $. Jerzego, na tćj rycinie, 
jak twierdzi, opuszczony; a natomiast nie mogli- 
śmy rozpozuać Bernardyńskiegó kościoła, jakim 
był przed pożarem 1794 roku: bo dzisiejszy je- 
80 przyczołek, albo właściwićj szczyt przodowy, 
wtenczas już (oprócz dwóch nizkich narożnych 
wieżyc) postawiono. Ależ ocalała w pożodze, i 
blizko już od półczwarta wieku postaci swojéj 
nie zmieniła, stojąca w tylnym prawym rogu 
Bernardyńskiego kościoła, piękna wieża gotycka 
ośmiogranna, tylnemu szczytowi gmachu w wy- 
sokości równa, z daszkiem namiotowym z ośmiu 
trójkątnych dzielnic, wierzchołkami w ostrze ze- 
tkniętych : a na rycinie, stoi tu niepozorna wie- 
ža, jak się wydaje czworogranna, zakończona 
ową nieznośną bańką rzodkwiowatą, do stylu go- 
tyckiego wcale nieprzypadającą. A w przyległej- 
Ze budowie, gdzież choćby cień podobieństwa 
do gotyckiego kościołka $. Anny? Wreszcie, in- 
uych gmachów dawnego Wilna i przeciwnik nasz 
albo nie mógł Oznaczyć, albo na domysł je od- 
gadując, i sam wpadł w matnią, kiedy mniemał 
rozpoznawać niektóre kościoły, zaledwo już w dru- 
Biéj połowie XVII wieku zbudowane, a nawet 
wieżę obserwatoryum astronomicznego (teraz nie- 
dawno całkiem przerobiona), którą, jak wiado- 
ino, już ks. Marcin Poczobut wyprowadził. 
Zićmwszystkićm , znagleni przyznać, Ze wuudność 
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koronę blanków , po kraju samego dachu (1). 
Od baszty zachodniéj do wschodnićj ciągnął 
się mur pośrzedni, dolnego ich piętra nie 


w wywikłaniu dawnćj owej ryciny, niez samych tyl- 
ko odmian powierzchowności Wilna, w ciągu 
półwzeciu niemal wieku zdarzonych, lecz i z nie- 
trafuości chybuego rysunku pochodzi, żebyśmy i 
w ocenieniu Braunowskićj karty dolnego zam- 
ku uniknęli podobnych zarzutów; zasięgaliśmy 
przychylué; i umiejętnéj rady: P. W. Dmo- 
chowskiego, chlubnie znanego peizażysty, łą- 
czącego rzadki talent z różnostronnćm usposo- 
bieniem, P. Prof. Jelskiego i P. Oziebtow- 
skiego. Zawczasu jednak oświadczamy, Ze wszel- 
kie omyłki lub niewyrozumienia, któreby w tym 
wykładzie zajść mogły, na nas samych wyłącz- 
uie i bez podziału spadać powinny. 

(1) Na.ryciuie S. Kazimierza, wydanćj w 174g roku, 
stoją na górze Zamkowćj dwie baszty, wpraw- 
dzie bez dachu, w ścianach jednak całe i zupeł- 
ne, ale podobno już nadstarczone z fantazyi sa- 
mego artysty, który też, oprócz wyższej korony 
blauków, przydał im i drugą, węższą galeryjke 
blankowaną nad zakończeniem drugiego piętra, 
w téj niemal wysokości, gdzie teraz, na szczat- 
kach pozostałćj baszty zachodnićj, poczyna się 
zrąb telegrafu. Inny, drobny rysunek górnego 
zamku, nie wiémy z jakich czasów, użyczony 
nam od szanownego P. Autoniego Marcinow- 
skiego, wystawia basztę zachodnią, bez dachu, 
tylko z wyższą koroną blanków: lecz i ściany 
nadbrzeżne spustoszalego kościołka S. Marcina 
tiko są u wićrzchu blankami opatrzone; a to tak 
wyraźnćmi i porządnie rozstawionćmi, że nie 
moZnaby wziąść ich-za przypadkowe muru, na- 
kształt zębów niejakich, wyszczerbienie. Wie- 
Życę Bekieszową, jeszcze tu całą, pokrywa 
dach nieco baniasty, w gałkę z jakiéms ostrzem 
zakończony. Z trzech krzyżów, na wiérzchu gó- 
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przewyZzszajaey, a w podłażne okienka strzel- 
nicze, prostopadłe, opatrzony (1). Taka 
"Ściana murowa ze strzelnicami opasywała nic- 
gdyś i cały obwód wićrzchu góry, w odstę- 
pach między. dwiema basztami, a kościol- 


kiem S. Marcina (2). , 


ry od nich nazwanej, $rzodkowy, równie w tym 
rysunku, jak i w rycinie S. Kszimićrza, znacznie 
jest wyższy od pobocznych.— Baszta wschodnia, 
pod koniec XVIIL wieku, była już wprawdzie do 
połowy rozwalona; ale w tym stanie, jak malo- 
wna pamiątka, długoby jeszcze przetrwać mogła. 
Zbić ją do reszty kazał, jak powiadają, guber- 
nator J. F.; a byłby podobno i drugićj me prze- 
puścił, gdyby go w zapędzie wyższe rozkazy nie 
wstrzymały. x 

(1) Miedzymurze to, albo ścianka łącząca dwie basz- 
ty, dobrze jest wydana na karcie Braun'a, i na 
rycinie $. Kazimierza z roku 1749. 

(2) Na rysunku dawnego Wilna, któryśmy zagadko- 
wym nazwali, dają się łatwo rozróżnić obaliny 
kościołka S$. Marcina, od ścian okolnych górne- 

. go zamku.— Kościołek S. Marcina w wyższym 
zamku wileńskim, jak wiadomo, przez Króla W ła- 
dysława Jagełłę, zaraz po przyjęciu wiary 
świętćj, z tytułem probostwa zbudowany, nie tyl- 
ko za czasów Stryjkowskiego był opuszczo= 
nym i w zwaliskach (Kronika, k. 479); ale i na 
mappie Brauna, bez wątpienia wcześnićj je- 
szcze zrobionéj, takim się już okazuje. Z na- 
pomknień w aktach wójtowskich wnosióby mo- 
Zna: Ze część ziemi , przez Władysława Ja- 
gełłę na kościołek S. Marcina niegdyś nadanej, 
leżała za Popławami, w blizkości gruntów da- 
wnićj do dworu Kiszczyńskiego, a teraz 
do folwarku Markuć należących. W roku albo- 
wiem 1546, w poniedziałek po przewodnéj nie- 
dzieli, opatrzny Piotr Markowicz, zięć Jana 
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W dalimy sie w te suche i przydluzsze wy- 
wody o wzgledném polozeniu dawnych gma- 
chów i murów zamkowych, w nadziei, że 
posłażą ku łatwiejszemu zrozumieniu i osza- 
cowaniu ryciny Brauna, a dopełnią się, 
objaśnią lub sprosteją przez opisy i lustra- 
cye szczegółowe dolnego zamku wileńskie- 
go, zapewne w jakićmś archiwum butwieją- 
ce. Dalsza już karla Wilna z XVI wieku, 
choć to i elewacyą celniejszych budowli, al- 
bo ich gromad , jakożkolwiek wystawia; da- 
leko jednak właściwićj za plan topograficzny, 
lubo nie wymierny, niźli za widok, uważa- 
na być może. 

Najwięcćj zaś to zastanawia, Ze rysownik 
stolicy litewskiej do Braun 'a atlasu, na- 
przeciw dolnego zamku od zachodu, na sa- 
méj rzece FFilii, jakby poniżćj małego dziś 
promku arsenalskiego , osadził jakieś młyny: 


Bisginija, łąkę swoję ojczystą, przy zie- 
mi i gajach Ołtarza S. Marcina w zam- 
kn wyższym wileńskim: taris S. Mar- 
tini Arcis (wyraz ten mnićj czytelny) superioris 
Vilnensis z jedućj strony, a przy dobrach braci 
zakonnych (Conventualium) klasztoru $. Ducha 
iniędzy górami, za dworem panów Kiszków, 
z drugićj położoną, wyprzedał na wieczność o- 
pauzuemu Maciejowi Jessionkowi za trzy ko- 
py groszy litewskich (Księga I-sza, k. 23, N. 55. 
Z wypisów Ks. Prałata Herburta), Nieco je- 
dnak zadziwia, Że kościołek $. Marcina byłby tu 
nazwany ołtarzem, altare: bo tego wyrazu, prócz 
altaryj , używano tylko niekiedy na oznaczenie ka= 
plic, do większych świątyń przybudowanych. 
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Die Muln (Mühlen), o których bytności kie- 
dykolwiek *vtćm miejscu żadne podania, ża- 
dne ze znajomych nam źrzódeł, wcale nie 
zaświadczają. Najbliższy zamkowi młyn, zwa- 
ny Królewski, stał zawsze nie na Wi u, ale na 

dence; a po przeniesieniu z dawnego siedli- 
ska pod Bernardyńskim kościołem pierwia- 
stkowym, przynajmnićj juz od roku 1515 
toż samo, co dziś, miejsce, więc nawet 
z przeciwnćj strony murów zamkowych, pro- 
sto na wschód, zajmował (1). Z trudnością 


(a) Roku 1515, we wtorek po $. Barttomieju, Król 
Zygmunt I nadał Ulrykowi Hozyuszowi, 
horodniczemu wileńskiemu, prywiléj na posta- 
wienie nowego młynu Królewskicgo pod zam- 
kiem, na rzece Wilnie (Wilence) własnym jego 
nakładem, z wolnością pobićrania wzeciéj miary 
dożywotnie. (Porówn. Balińskiego, Hist. m. 
Wilna, T. Il, str.81). Ze place, na których sta- 
nął nowy młyn murowany, z podjazdem i mie- 
szkaniem młynarza, były pierwej kapitulne, a 
Hozyusz eni wartości ich nie okupił, ani též 
czynszu poziemuego płacić nie chciał; kapituła 
więc, po dwukrotnych listach upominalnych, wro- 
ku 1524, w piątek przed niedzielą Kwietną, rzu- 
ciła nań exkomunikę, od której go jednak, na 
prośbę jego syna Jana iza wdaniem się samego Kró- 
la Zygmunta Starego, powielekroć do pe- 
wnych roków zwalniała; a potém mu znowu, 
gdy się nie niszczał w opłacie obiecanego czyn- 
szu, wtrąceniem w dawną lub coraz cięższą kla- 
twe groziła. Sprawa ta ciągnęła się od roku 1521 
przynajmniej do 1529; i niewiadomo nam z pe- 
wnością, jakim sposobem ukończona. (Acta F. 
Capituli Vilnensis. Tomus I-mus, a. 15921, die 
28 Junü, n. 61; a. 1522, die 30 Septembr. n. 

; 1075 a. 1594, die 11 Maji, £70, n. 236; a 1528, 

Poczet nowy II. N, 24, 5 
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nadalby się téz wybieg, który nam podsu- 
wano, że topograf chciał tu może pokazać 
na Wilii młyn jakiś pływający. Bo naprzód: 
budowa, osłaniająca machine, i niezmiernie 
jest wielką na ten gatunek mlynu, i wyraź- 
nie stoi jeszcze na lądzie wzdłuż. brzegu; — 
powtóre: o mlynach pływających na Wilii 
nigdyśmy nie zaslyszeli;— potrzecie: za cóż 
na planie opuszczono mlyn Królewski, nie- 
wątpliwie już wtenczas na terażniejszćj po- 
sadzie exystujący? Jednakże, co. do owego 
mlynu nad Wilia ka zachodowi dolnego zamku, 
nie kwapmy się z wyrokiem  ostalecznym; 
gdy tyle jeszcze rzeczy pozostaje do zbada: 
nia lub wyjaśnienia w topografii dawnego 
Wilna. 

© Ulica poprzeczna, ku miastu pićrwsza, 
z Zamkowćj do Biskupićj prowadząca, zda- 
wałaby się, z tego względu, odpowiadać 


die 3o Septembr. f. 85, n. 318; die 4 Octobr. f 
87, n. 328 et die 6 Octobr. f. 88, n. 333; a. 
1527, die 5 Januar. f. 108, n. 404; a. 1529, die 
19 Februar. f. 128, n 460). W archiwum ko- 
missyi beneficyalnéj widzieliśmy okolnik klątwy 
na Hozyusza, w rokn 1524, głoszonćj po ró- 
Żnych kościołach wileńskich w niedziele i świę- 
ta, pisany gockim, bardzo nieczytelnym charak= 
terem, Powód exkomuniki jaśnie jest w nim wy- 
rażony: famatus hyrlycus (sic) osee hrodnyczy 
et civis vylnensis aream nostram per eum mo- 
lendino regio de facto occupatam realiter et 
cum effectu non solvit nec pro censu ab eadem 
satisfecit. (Teka: Papiéry kaplicy S. Kazimié- 
pza, Oddział 6-ty). : 
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ulicy Skopowćj albo Skopówce, gdyby tak 
blizko zamku nie przechodziła, że raczćj 
poźniejszego rynku Zamkowego miejsce zaj- 
muje; i gdyby szćrokość jéj nie była tak 
znaczną, że nie łatwoby do nićj zastosować 
nazwisko małćj uliczki, już w XVI wieku 
nadawane Skopówce, którćj (jak widać) nie 
wytknięto zosobna (1). 


(1) Nazwanie ulicy Skopowćj albo Skopówki pocho- 
dzi, jak wiadomo, od urodzonego Stanisława 
Skopa, sekretarza J. K. M., dzierżawcy lidzkie- 
go i bielickiego, który, w pićrwszćj połowie XVI 
wieku, dom jeden lub dwa, na miéj postawił. 
Z przesadą ks. Grzybowski zdaje się twier- 
dzić, 2e cała Skopówka, ma placach niegdyś 
Pranciszkańskich, przez tego :Skopa nabytych 
iznowa pobudowanych stanęła. (Skarb zieosza- 
cowany, str. 110, Cfr. J. I. K., Wilno od po- 
czątków, T. III, str. 327). Różne bowiem za- 
pisy w archiwum kapitulnóm, których szczegó- 
łową treścią nie chcemy utrudzać czytelnika, do- 
wodzą: że za Zygmunta I, Olbracht Marcino-- 
wiez Gastold, wojewoda wileński i kanclerz 
W. Ks. L., w małej uliczce, idącćj z ulicy Zam- 
kowéj do Biskupićj i szpitala S. Magdaleny, po 
prawćj stronie, miał kilka ojczystych domów 
z placami i karczmą wolną, z których jeden w la- 
tach 1529—1551, zamienił na inny plac z ks. 
Mikołajem Wizgajłłą, prałatem dziekanem wi- 
leńskim, a biskupem Żmudzkim; i że kapituła, 
jeszcze przed zamianą juryzdyki Monwidow- 
skiej, posiadała tu dwa domy własne z ogro- 
dem. (Archiwum kapitulne: Księga wypisów 
Dogiela z metryk litewskich, f. 483—489. 
Pakoż: Przywileje Zygmunta Augustana 
nową juryzdykę Monwidowską). Zwzódła te 
wzmiankują, nawiasem, o dworze szlachetnego 
pana Stanisława Skopa przy lewej stronie n- 

5 


x 
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Kościołek nie opodal zamku, w stronie 
ku Zielonemu mostowi, bez żadnćj liczby 
skazowniezćj u Brauna położony, P. Kra- 
Szewski, na swoim planiku, oznaczył licz- 
bą 30 i ma go za kośeiół S. Jerzego, albo 
(co na jedno wychodzi) Panny Man: Snie- 
Zuéj. W rzeczy samćj, położenie jego bar- 


dzo dobrze kościołowi S. Jerzego odpowia- | 


da. Ale dla czego kościołek, na planie 
Brauna, oskrzydlony jest, od strony Wi- 
lii, jakimsiś murem, do zamkowego przyty- 
'kającym, chociaż w dalszym przeciągu zna- 
cznie przerwanym? kiedy niezawodnie ko- 
ściół S. Jerzego leży już za obwodem wła- 
Seiwych niegdyś murów nie tylko zamku, ale 
i samego miasta. Dla czego jeszeze ryso- 
wnik napuścił go, równie jak wszystkie bu- 
dowle drewniane, farbą szarą?: kiedy ko- 
$ciół Swieio-Jershi, 'od piérwszego założe- 
nia swojego byl juz niewatpliwie murowa- 
SRO AREA NS 7 


liczki, jeszcze nie nazywając jéj Skopówka, ani 
położenia samego dworu ściśle nie okrćślając. 
Akta wójtowskie, pod rokiem 1546, ubocznie 
takoż mówią o domie pana Skopa, a-wiegdyś 
Wiszogrodzkiego, bez wyrażenia samćj uli- 
cy. (Księga I-sza, f. 26, N. 59. Z wypisów 
Ks, Prałata Herburta) W drugićj zaś poło- 
wie XVI wieku, płac z dworkiem drewnianym 
na prawym rogu od ulicy Biskupiéj, Skopowski 
zwany, i zapewne do Skopa dawnićj należący, 
Mikołaj Krzysztof Radziwiłł, marszałek li- 
tewski, oddał kapitule, w zamian za kamienicę 
jéj Filipowską. (Porówn. Wizerunki, T. XXIII, 
str. 38—39)+ ; 
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ny. Ależ bo nie jednę to jeszcze, i daleko 
nawet trudniejszą do pogodzenia sprzeczność, 
w wykładzie naszćj karty napotkamy. 

Na wschód południowy względem zam- 
ku, massa murów z wieżycami (Die ber- 
nardiner closter,— pod liczbą 12) wystawia kla- 
sztor i kościół Bernardyński i zapewne, polaczo- 
ny z nim kościolek gotycki s. Anny. Alez pól- 
noenéj strony Bernardyńskiego kościoła, w dość 
znaczném oddaleniu , jakby na wprost Trzy- 
krzyskićj góry, na planie Brauna jest je- 
szcze nakrćślony jakiś drobny i nizki kościo- 
łek murowany, a przynajmnićj budowa z wie- 
życą, kształt kościołka mająca, którćj Bo- 
denehr, w zmniejszonym swoim przerysie, 
nie odznaczył wyraźnie. Gdyby ten kościo- 
łek (2) nie tyle na północ był odsunięty, i gdy- 
by go nie oddzielala od Bernardyńskiego ko- 
ścioła jakaś droga albo ulica, ze strony zamku 
przychodząca (któraby, wreszcie, przez. po- 
Żary zaginąć mogła); ledwieby nie wypada- 
ło mniemać, azali to nie jest starożytna budo- 
wla, dotychczas w ogrodzie OO. Bernardy- 
nów trwająca, o której dawności i pierwiast- 
kowćm przeznaczeniu dziwne nieraz domysły 
i powieści słyszćć się zdarza (1). 


—— 


(1) W części obszérnego ogrodn KKs. Bernardynów, 
na woskownią oddzielonćj, na północ kościoła 
$. Franciszka , a z tyłu, naprzeciw ogrodu bota= 
nicznego, po prawćj stronie, jest bardzo stara 
budowla, postać kościołka albo świątyni mająca, 
z szćrokićj cegły i dzikiego kamienia zmurowa- 


HER 
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Nie widząc jeszcze oryginalnéj mappy 
Brauna, i nie.przekonawszy się dostatecz- 
nie, jak mało w nićj dawano względu na wy- 
mierność , nie mogliśmy odgadnąć na zmniej: 
szonych jćj kopijach: coby to była za cer- 
kiew grecka (Der Grichen kirche) na pra- 
wéj stronie ulicy Wielkićj, biorąc zawsze 
od zamku, pod liczbą 17 położona, którą P. 
Kraszewski niesłusznie za Piatnickq uwa- 
żal (1) Teraz nie wątpimy bynajmnićj, że 


na, ua 28: łokci długa, na 12 szeroka i tyleż 
prawie do gzemsów wysoka, szczytowym dachem 
nakryta. Stoi ona ua sklepie, o dwa łokcie nad 
ziemię wzniesionym, a na kilka głębokimi skła- 
dającym się z dwóch przedziałow; z których 
przodowy, daleko mniejszy, ma jakieś ognisko, 
z kominem w prawej ściauie, z dawna Wypro- 
wadzonym, Wyższa część budynku składa się ró 
wnież z małego przedsionka, i z części obszér- 
niejszéj, półokręgowo sklepionćj, a cegłą wy- 
moszczonćj. Krążyły i dotąd się utrzymują płoche 
podania lub wieści gminne, Ze była to niegdyś świą- 
tynia pogańska (2!!); i że owe ognisko, w mnićj- 
szym przedziale sklepu, do palenia ofiar (?!!) 
służyć miało. Wszakże tych domysłów żadne 
świadectwa i zabytki pismienne nie stwierdzają; 
ani żadne kroniki (ilewićmy) o świątyni pogańskićj 
w tóm miejsca nie mówią: a sama budowa, cho- 
ciaż stara, na tak odległą dawność wydawałaby 
się jeszcze zanadto ezerstwa. Najpodobnićj, był 
to jakis kościołek albo raczćj kaplica, na obszérnyin 
kiedys cmentarzu Bernardyńskim wzniesiona, po- 
Zuiéj u wiérzchu, snać po jakim pożarze; lub 
dla zwatlenia przez same dawność, nieco przero- 
biona, ateraz do użytków domowych zastoso- 
wana. 


(1) Ob. Wizerunki, T. XXII, str, 80—81. 
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to jest cerkiew Zmartwychwstania Pańskie- 
go, albo FV/oskreseńska. Prawda że na pla- 
nie; z winy rysownika, ulica Wielka tak 
zbytecznie jest krótką (1), iż przeczniea, na 
którćj prawym rogu ta cerkiew stoi, odpo- 
wiadalaby raezéj Szwarcowemu zaulkow1(2), 
niżeli Szklanaćj ulicy; gdyby prawdziwego 
jéj znaczenia nie wydawała blizkość placu 
przed ratuszem, i niemal przeciwlegla, po 
drugićj stronie ulicy Wielkićj, cerkiew Prze- 
niesienia S. Mikolaja. Drugą nawet uliczkę, 


l 
(1) Ulica Wielka, właściwie i zwyczajnie, liczy się 
w górę od zbiegu Zamkowej że Swięlo-Jańską; 
nie zaś, jak ją niektórzy chcieliby uważać, do- 
pićro od -początku placu przed ratuszem. Da- 
wne zapisy czasem jćj nadają złożone miano: 
Wielkićj-Zamkowćj. : 

Nawzajem, niektóre dokumenta, z piérwszéj 
połowy XVI wieku, same ulicę Zamkową, je- 
szcze przed spotkaniem się jéj Że Swięto-Jańską, 
nazywają już Wielką: ZZelikaja horodowaja uli- 
ca. W aktach jednak kapitulnych zwykle się 
mianuje: Platea Castrensis, seu Arcensis, a nic- 
kiedy Platea Canonicorum. Savbiewski mó- 
wi o nićj: Platea sacris Praelatorum. domibus 
illustris: gdyż tu nejwięcćj było domów, do ka- 
piluły należących. 5 

(2) Zaułek Szwarcowy opnszczony jest na karcie 
Brauna. Nie mógłby jednak być 'poźniejszym; 
zwłaszcza gdybyśmy chcieli zawierzyć podaniu (mo- 
Żeizawodnemu, a zawsze wymagającemu sprawdze: 
nia i piśmiennych dowodów), Ze nazwisko swoje 

; wziął od mieszkającego na nim rzemieślnika 
Szwarca, który niegdys pićrwszy miał nan- 
czyć strycharzy wileńskich dobrego sposobu wy- 
rabiania i wypalania cegły, 
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naprzeciw ratuszowego placu, na karcie ró- 
wnolegle do Szklannéj i w bardzo małym 
od nićj odstępie naznaczoną, dotychczas przy- 
pomina przechodni dziedziniec, długi a wąz- 
ki, w domie Pereowieza Klaczki pod N. 6; 
jak również, na tym planie, za cerkwią S. 
Mikołaja, daje się jeszcze widzieć zaułek, 
z Wielkićj ulicy do dzisiejszej PP. Miłosier- 
nychidący, o którym bardzo częste są wzmian- 
ki w rozprawie o juryzdyke metropolitań- 
ską: lubo i wtedy już (1671—1672 roku) był 
zatarty (1). 


(1) Porówn. Wizerunki, T. XXII, str. 76, przypisek 
1.— W tém tylko pewna trudność zachodzi, że 
na karcie Braun'a, przy prawym rogu ulicy 
Szklannćj, postawione są dwie obok siebie cer- 
kwie: murowana i drewniana. Tymczasem, w wy- 
wodzie sprawy ojuryzdyke metropolitańską, z roka 
1671—1672, nie znaleźliśmy śladu, Żeby przy 
cerkwi murowaućj 7Z7oeskresenija inna jakaś cer- 
kiewka lub kaplica drewniana, wówczas lub 
piérwéj, siać miała. Ale czy nie byłaby to tyl- 
ko jedua z tych, dawno upadłych cerkiewek, 
których niewiadomą lub niepewną posadę me- 
tropolita Gabryel Kolęda chciał koniecznie 
przybliżyć do cerkwi katedralnej S. Preczystej, 
dla zaokrąglenia swojćj bezpośrzednićj jnryzdyki: 
jak inu to mieszczanie zarzucali. Bo, naprzy- 
kład, kiedy G. Kolęda złożył list metropoli- 
ty Makarego, z roku 1548, dowodzący bytności 
niegdyś w Wilnie cerkwi S. Katarzyny; pełno- 
mocnicy miasta odpowiedzieli, że to jeszcze by- 
najmuiéj nie dowodzi, żeby jéj poświątne miało 
leżeć, podług twierdzenia poźniejszego inetropo- 
lity, tuż pod bokiem cerkwi sobornéj, a na pla- 
cu, jak oni utrzymywali, właściwie miejskim i 
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Cerkiew Przeniesienia S. Mikołaja na kar-/ 
cie Braun'a, równie jak w kopijach Bo- 
denehra i ks. Uzerskiego, nie ma przy 
sobie żadnćj liczby; i nie można się domy- 
ślić, dla czego w pozniejszym jednym prze- 
rysie położono przy nićj liczbę 20, mającą 
oznaczać Mnichów Czarnych, albo Czerń- 
ców S. Bazylego. W objaśnieniu, przyda- 
ném na spodzie do oryginalnéj mappy Bra u- 
n'a, liczba 20 miała wprawdzie skazywać 
monastćr Mnichów Czarnych: Die Schwartze 
Munche; ale, przez niedbalstwo rysownika 
lub sztycharza , opuszczona jest ua planie (1). 
Sama przecię znajomość miejscowości wido- 
cznie pokazuje, że ta liczba nie co innego, 
chyba monastér S. Trójcy oznaczaćby mu- 
siala. 

Przed ratuszem z wysoką wieżą, maja- 
cym skazownieza liczbę 18, nakrćślony jest, 
pod osobną liczbą 25, długi rząd małych kra- 
mek murowanych, albo kletek z przedkle- 
ciem, które J. Braun, a raczćj jego spół- 
pracownik czy poprzednik, nazwał zniem- 
czonym z polskiego wyrazem: Der Cletken. 


2 


z dawna pod juryzdyka magdeburska zostającym, 
i t. p. (Porówn. Wizerunki, T. XXIII, str. 
53—54, w nocie). 

(a) W exemplarzu szczorsowskim , plan Braun'a, 
w miejscu odpowiadajacém położeniu klasztoru 
S. Trójcy, jest, prawda, cokolwiek splamiony. 
Ale i w kopii Bodenehr'a, pewnie z innego 
exemplarza zdjętćj, liczby 20 również tu niedo- 
staje, 
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G. Bodenchr, w swojćj kopii, przez o- 
mylę zrobił z lego: Der Clerken. Czém 
uwiedziony ks. kanonik Czerski, wziąwszy 
bezwinnie prawie kletki za kleryków, wy- 
tlumaczył zepsuty u Bodenehra wyraz 
przez Seminaryum ; i na przekore nie tylko 
świadcetwóm pisanym, których się zapewne 
nie poradził, lecz pospolitemu nawet poda- 
niu, umieseil seminaryum dyecezalne wi- 
leńskie na placu przed ratuszem. Unikając 
oczywistego blędu, P. Kraszewski liczbę 
25, chociaż w objaśnieniu dla Seminaryum 
również zalrzymaną, na planiku jednakże 
swoim całkiem opuścił; ale nie naprawiłby 
go zupelnie, aniby się moc chociaż lek- 
kiego anachronizmu , gdyby nawet chciał 
przesunąć liczbę 29 na Biskupią ulicę, przy 
którćj rzeczywiście leżało dawnićj semina- 
ryum, obok pałacu biskupiego. Bo karta 
Wilna pierwiastkowa, przeniesiona do IIl-ćj 
części allasu Brauna, pochodzi LUE 
wie z czasów Zygmunta Augusta; i fa 
część dzieła, jak z przywile eju Maxymi- 
liana IL Gua wnosić wypada, już w ro- 
ku 1576 do druku była gotowa (D. Tym- 
czasem, dopićro za Króla Stefana Bato- 
rego kardynał Jerzy Radziwiłł, biskup 
wileński, w roku 1582 zalożył Seminaryum 
dyccezalne, kupiwszy dla jego pomieszcze- 
nia dom na Biskupićj ulicy. 


(1) Obacz wyżej, str. 4—5, 
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Już tedy za rzecz pewną twierdzimy, 
cośmy pierwéj za domysł tylko podawali (1), 
iz brama miejska pod liczbą 26, u Brau- 
na Cletkeus dor, a u Bodenehra Clet- 
ken Thor nazwana, którą ks. CzerskiiP. 
Rraszewski przypadkiem na Klecką bramę 
zamienili,- u eudzoziemskiich topografów zy- 
skała wprost swoje miano od kłelek, czyli 
drobnych komor kupieckich: bądź to, że się 
w jćj składzie lub przyległości znajdowały; 
bądź dla tego , że stała na Wileńskićj ulicy, 
która, w początku swoim, jest jakby pro- 
stem przedłużeniem ulicy Niemieckićj, cią- 
gnącćj się od ratusza i owych głównych 
kletek (Der Cletken), rzędami przy nim 
pobudowanych. Możnaby się dorozumićwać 
nawet, że wspomniana w edykcie króla A- 
leksandra, z roku 1505 dnia 6 Września, 
nakazującym obwarowanie miasta (2), Bra- 
ma ku Wilii (Pierwaja Broma.... kPPi. 
. liiey) (3), którćj położenie wydawało się nam 
(jak i dotąd jeszcze być całkiem nie prze- 
staje) tak zagadkowém (4), nie co innego o- 
znacza, tylko poźniejszą bramę Wileńską, 


(a) Wizerunki, T, XXII, str. 75—79. 

(2 Dubiński, zbiór praw i przywilejów miastu 
Wilnowi nadanych, f. 20. 

(5) Nie zaś nad Wilią, jakeśmy to pierwéj, Wo- 
chę i zwiedzieni przez P. Kraszewskiego” 
SA od początków, T. I, str. 186), rożu- 
mieli. 


(4) Ob. Wizerunki, T. XXII, str. 77; przypisek 1. 
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właściwie zaś i pićrwiastkowie Wilejską (Por- 
ta Viliensis) (1), jako wiodącą z miasta ku 
Wilii, a od niemieckich wędrowników, oko- 
ło śrzodka XVI wieku, Cletken-Thor z in- 
nego względu nazywaną (2). Prawda, że 
stan i rozległość przedmieść była wtedy bar-, 
dzo odmienna. Ztad i na karcie, dalszy 
przeciąg ulicy, z bramy wychodzącćj, któ- 
rąby za Wileńską przyjąć wypadło, nie przy- 
pomina ani kierunku jćj dzisiejszego, ani 
załamania się ku przewozowi lub mostowi 
na Wilii (3). 

Na piérwiastkowym planie Brauna, w gó- 
rże Niemieckićj ulicy, po prawćj stronie od 
ratusza, naprzeciw wielkiego murowanego 
gmachu, napisany jest wyraz: Die Muniz 


(1) Takie nazwisko ma ona jeszcze w opisie uroczy- 
stości, przy wprowadzeniu $$ Stanisława K ost- 
ki i Aloizego Gonzagi pod rokiem 1728 w Wil- 
nie odbytćj, o któréj w osobnym artykule będzie 
mowa. 

(2) Powtarzamy, że oddzielna Brama Klecka, jeśliby 
kiedykolwiek i znajdowała się w Wilnie (czegoś- 
my żadnych dotąd śladów nie napadli), musiała- 
by mićć położenie wcale odmienne: a w każdym 
razie, nie do nićj się to ów szczególny wyraz, ua 
karcie Brauna, stósuje. 

(9) U Brann'a do mostu na Wilii prowadzi, z mia- 
sta, jedna tylko wyraźna droga albo ulica, która 

, z początku, będąc jakby przedłażeniem ulicy 
Biskupićj, oskrzydla zamek od zachodu; ciągnie 
się daléj przedmieściem cale drewnianćm, a ze 
strony południowej kościołka (S. Jerzego) zawra- 
ca się ku Wilii. Most, jak wiadomo, tęż same, 
co dziś, posadę jnż zajmował. 
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(Müntze); a ku niższćj części ulicy i w dru- 
gim wićrszu, idzie napis oddzielny: Die 
Deutsche gosse. Na nieszczęście, Bode- 
nehr, wswoim przerysie, opuściwszy przed- 
imki, położył w jednym  wiérszu wzdluz 
Niemieckićj ulicy: Mintz Teutsche Gasse. 
Ks. Czerski, biorąc to jakby za jeden złożony 
wyraz: Müntz-teutsche-gasse, ulsworzyl z nie- 
go Monetowa (weksłarską) Niemiecką ulicę. 
Przez taką omyłkę, którą i insi powtórzy- 
li (1), nie wyszła na jaw, ale się owszem 
głębićj zatarła, ważna i ciekawa wiadomość, 
że mennica wileńska W. Ks. L. leżała nie- 
gdyś na Niemieckićj ulicy. Prosie obejrze- 
nie oryginalnćj karty i nam, i wielu innym 
osobóm, Których zasię zaliśmy, zdania, do 
razu już to wskazało, Lecz, dla niedolład- 
nych rozmiarów planu, od ręki tylko skre- 
ślonego , położenie mennicy jedni do dzisiej- 
szego domu Rossochackich (nieco da- 
wnićej Przemienieckiego) pod N-rem 
146 (2), drudzy do domu Tyszkiewicza 


t 


(1) Wilno od początków. T. TIL. str. 326.— Drugą, 
cięższą jeszcze pomyłkę ks, Czerskiego, w u- 
ważanin Dornu wojewodzińskiego na Swieto- Jań- 
skićj nlicy (Das MWyeweten haus,— pod liczbą 
15), niby za ZZ itwenhaus , czyli Dom wdowi, już 
P: Kraszewski, jak się indziej namieniło, 
slował. (Tegoż dzieła Tom I, str. 403). 

(2) W takiém przypuszczeniu, mennica leżałahy mo- 
Że między tak nazywaném dawniéj Piekłem a 

„ Rajem, alboby raczćj samę'posadę jednego z nich 
zajmowała. Bo kiedy: ustne podania częścićj od- 
noszą dawne narzeczenie Raju do dzisiejszego do- 


Poczet nowy II. N. 24. 6 


spro= 
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pod N. 144, odnosićby chcieli: a przypada- 
loby, zdaje sie, i daleko nizéj jeszeze, be- 
dae oznaczone właśnie nad rozszérzeniem u- 
licy Niemieekiéj, dotychczas w biegu jéj wi- 
doczném. Prawdziwą jednak posadę men- 
nicy wyświeciłyby tylko najdawniejsze do- 
kumenta i zapisy kilkunastu domów, po pra- 


mu narożnego Pesy Preńskićj pod Nrem nowym 
2, a nazwę Piekła i Piotuchowa do kamie- 
nicy Gieca pod N. 145; to znowu pewniejsze 
"ślady, dochowujące się w niezbyt odległych spi- 
sach, uprzejmie na nasze prośbę przez Pana J. 
Ba. w archiwum miejskićm przejrzanych, po- 
kazują i owszem: że teraźniejszy dom Preńskićj 
byłby owem Piekłem, a sama kamienica Ros- 
sochackich dawno już zapomnianym Rajem. 
Późniejszy bowiem i dotychczas jeszcze tak się 
mianujący Raj, jest to obszćrny , piękny i ma- 
ło znany ogród, za klasztorem i z tyłu ogro= 
du PP, Wizytek, zapisany w 1785 roku przez 
ks. Hrebnickiego, exjezuitę, na Dom Dzie- 
ciątka Jzzus, a W części od Sołtana, sta- 
rosty rzeczyckiego, w roku 1799 przykupiony. Za- 
chwycający z podnioślejszego w nim gaju widok 
na miasto, a podobuo i malowidła biblijnej tre- 
ści, któremi w kilku miejscach mur  zagrodo- 
wy niegdyś upstrzono, mogły dać powód mia- 
5 nu, od którego i ulicą, z ża Ostréj bramy wio- 
dąca ku PP. Wizytkóm, zowie sie dziś .Raj- 
ską. Czy ulica podobnego nazwiska była już 
znajoma w XVI wieku, jak Pan Kr. zda- 
je się uwzymywać (7Z7ilno od początków jego, 
T. III, str. 329), lub od jakiego czasu ogród 
ma Rosie poczęto przeżywać Rajem? nam nie- 
wiadomo. To tylko pewna, że górę na Zarzeczu, 
na któréj stoi kościołek S. Bartłomieja, w XVII 
wieku (jak i teraz jeszcze w księgach wizyt ko- 
ścielnych) nazywano też Rajską, 
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wćj stronie od ratusza w gótze ulicy. Jak 
widać z rysunku, był to gmach cale obszér- 
ny, wzdłuż nad ulicą stojący. Rozumieli- 
byśmy nawet, że do niego należały dwie in- 
ne budowle murowane z wieżycami, wzno- 
szące się na dziedzińca bardzo głębokim, tuż 
za prawą jego połową nakrćślonym. Szcze- 
gólnićj budynek z wieżycą (bo dawnićj wszyst- 
kie gmachy publiczne wieżycami zdobiono), 
prawie odosobniony pośrzód dziedzińca, czy 
nie bylby tylko właściwą oficyną albo pra- 
cownią menniezna (officina monetaria) , dla 
bezpieczeństwa dalćj od ulicy odsuniętą? Mo- 
że to ją właśnie topograf chciał oznaczyć, 
w starćj niemezyznie i podobno cóś trochę z ho- 
lenderska? wyrazem Die Keur kasie (1), polo- 
Zonym w objaśnieniu pod liczbą 22; lecz która 
na samym planie, z winy rytownika, dostrzedz 
się! nie daje (2). Jakkolwiek bądź, mennica 
—Ó—— — 


(1) Keur, w jezyku liolenderskim , nie tylko znaczy 
wybór w ogólności; ale též, mówiąc o rzeczy 
menuicznćj, próbę srébra i złota ; czyli wartość 
czystego w nich metallu, albo Jeinu, Ks. Czer- 
ski, w wykładzie kopii Bodenehr'a, Die Keir 
Kaste uważa prosto za kassę albo skarb. 

(2). Wreszcie, rzetelne znaczenie i użytek tych dwóch 
budynków z wieżycami, chyba ściślejsze zbada 
nie szczegółowych źrzódeł topograficznych od- 
kryćby z pewnością mogło. Jeden z nich, w głę- 

i dziedzińca, wychodził już na druga uliczkę, 
dzisiaj zagładzovą , której tylko ślady, podług 
naszego domysłu, pozostalyby w owym prze-- 

chodnim domie Percowicza Klaczki pod N. 6. 

Niektóre osoby, oglądające z nami kartę Bran- 

6* 
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wileńska ; po oswobodzeniu miasta z pod'ob- 
cego zajęcia za Króla Jana Kazimićrz 
na nowo przez trzy lub cztćry lata czynną b 
musiala: gdyż do nićj to właśnie, w roku 
1064 dnia 28 Maja, oddano część „bardzo 
znaczną sróber kaplicy Królewskićj Sw. Ka- 


n'a, wnosiły raczéj, że dwie budowle z wieży- 
cami, z tyłu mennicy, daleko więcćj na kościo- 
ele, niż ua pracownią menniczną zarywają. Ależ 
coby to był za kościołek ? Dzisiejszy kościół E- 
wangelicko-lnterski, lub jak go przedtóm nazy- 
wano, Zbór Saski, jakkolwiek leży w pośrzód 
dziedzińca domowego przy Niemieckićj ulicy; 
ale iz przeciwnego, to jest, lewego jéj boku, i 
nierównie daldj od ratusza. Założenie jego z pe- 
wnościa prawektie do czasów Zy gm unta Au- 
— gusta odnieść wypada: gdyż akta wójtowskie, 
Zaledwie w rok po śmierci tego króla, już 0 
Kościele Saskim, jako exjslującym, ubocznie 
wzmiankują, a w kilka lat późnićj, nawet posa- 
dę jego teraźniejszą bardzo wyraźnie „określają. 


(Księga T-sza, rok 1078, karta 79, N. 124, 1 


rok 1586, k. 84, N. 128.— Z wypisów ks. Pra- 


. łata Herburta) Ale to pewna, xe zbór Ewan- 


gelicko-luterski, od początków swoich aż do spło-* 


nienia w poZarze 1752 roku, był ciągle drewna- 

m. Dopiéro w'ośm lat późnićj, to jest, w roku 
1740, ze składek zgromadzenia, postawiono mu- 
gowany kościół luterski, po dziśdzień trwający. 
(Wiadomość powzięła z kollegium Ewangelic- 
ko-luterskiego). Powiadają nawet, że pierwiast- 
kowie, ua tymże samym dziedzińcu domu zbo- 
rowego (przy Nieinieckićj ulicy, mialy być 
dwa kościołki luterskie drewniane, może jeden 
dla odbywania nabożeństwa -w polskim języku. 
lony kosciolek luterski, takoż drewniany, stał 
niegdyś ma starym cinentarzu Saskim, gdzie teraz 
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zimiérza (l). Ze wkrótce potém mennica 
W. Ks. L. do Kowna była przeniesioną; do- 
wodzi reskrypt czyli assygnacya Króla Ja- 
na Kazimićrza, w roku 1665 dnia 27 
Lipca, do Hieronima Kryszpina Kierszein- 
szteyna (Kierszenstejna), podskarbie- 
go wielkiego i pisarza ziemskiego W. Ks. 
L., ażeby on nakazał szlachetnemu Hor- 
nowi, generalfaktorowi królewskiemu, aren- 
darzowi mennicy W. Ks. L. w Kownie wy- 
stawionéj, wybić jako najprędzćj summe 


10,897 złotych i groszy 13, podług kontrak- 


tu z nim zawartego: a to, dla wykupienia 


 pewnćj (innéj już) części sréber kościoła ka- 


tedralnego wileńskiego, na gorącą Rzeczy- 
pospolitéj potrzebę, za rekwizycyą Królew- 
ską, przed rokiem w rzeczonćj summie za- 
stawionych , które, po wyzwoleniu ich przez 
podskarbiego , wielebnéj kapitale wileńskićj 
powrócone i oddane być miały (2). 


. obszerny dóm z ogrodem Knłakowskiego, 
pod Nrem nowym 1245, za koszarami S. Igna- 
cego. 

(1) Warunki, pod jakićmi te srébra były naprzód za- 
stawione w mennicy wileńskićj przez ks. Jerzego 
Białłozora, biskupa wileńskiego, a po upły- 
nieniu kilku tygodni przetopione i przebite na 
pieniądze gotowe; do teraźuiejszćj naszćj uwagi 
należeć nię mogą. 

(2) Autentyk reskryptu dobrze dochowany, z pieczę- 
cia mnićjszą W. Ks. L. na massie pod papićrem 
przyeisuieta , w archiwum komissyi beneficyal- 
néj. (Teka: Papiery kaplicy S. Kazimierza, 
Oddział 4-szy).— Niewiadomo nam, gdzie była, 
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Pod liezba 21 Braun polozyl szpital 
(Das hospital), a raczćj kościół szpitalny, 
nie wymieniwszy jego nazwiska. P. Kra- 
szewski objaśnia, że to jest szpital S. 
Ducha, zapewne ztćj uwagi: iż, oprócz 
szpitala S. Maryi Magdaleny pod zamkiem, 
zóstającego w zarządzie kapituły, ale na map- 
pie opuszczonego lub niewskazanego z osob- 
na; próez szpitalów Spaskiego, Trojeckiego, 
i mniejszych kilku jeszcze przy cerkwiach 
ruskich, nie było podówezas w Wilnie ża- 
dnéj inaćj, wiekszéj i publieznéj niemocni- 
cy, chyba sam szpital S. Ducha, albo wla- 
ściwićj już może S. Trójcy (Rzymskićj) : 
gdyż nie tylko przywilej Zygmunta Au- 
gusta na kamienicę Jarmolińską, z roku 
1569, tak go mianuje (1); lecz nawet już od 
roka 1552 pod tém drugiém nazwaniem po- 


czął byé znajomy (2). Tylkoż bo na pla- 


późniejsza mennica, którą za Augusta II, zpo= 
stanowienia rady jeneralnéj grodzieńskićj w roku 
1706, Ludwik Pocićj, podskarbi litewski, na 
czas był otworzył. 

Q) Dubiński, Zbiór praw i t. d. f 120—121. 

(2) Kościołek szpitalny (S. Trójcy) juZ się wspomi- 
na w przywileju Zygmunta I, z roku 1536 dnia 
6 Sierpnia, danym Janowi Hozyuszowi na 
most wileński ,* z którego cło (żeloneum ponta- 
le) obracało się na utrzymanie szpitala. W okre 
śleniu albowiem miejsca na postawienie wszelkich 
potrzebnych szpitalowi zabudowań, szerokość je- 
go bierze się w górę od placu kościoła szpital- 
nego: ab'area Ecclesiae hospitalis. Więc je- 
szcze przed ukończeniem samego szpitala mu- 


` 
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nie kościół szpitalny, biorąc od zamku, stoi 
po lewéj stronie jakićjś ulicy, nie odpowia- 
dającćj , w dalszym biegu swoim, ulicy S wic- 
to-Duskićj czyli Dominikańskićj (1), przy któ- 
réj prawym boku trwa dotychczas opustoszo- 
ny kościołek S. Trójcy, i która od czasów 
Zygmunta I, jak dowodzi ograniczenie 
miejsca szpitalnego w przywileju z roku 1536 
dnia 6 Sierpnia, dotąd ani położenia, ani 


siał być zbudowany; zwłaszcza że Król, zle- 
cając duchowną przy nim posługę OO. Domi- 
nikauóm poblizkiego klasztoru S. Ducha, przy- 
daje, iż odtąd znosi się i umarza tytuł oddziel- 
nego probostwa szpitalnego. (Dubiń- 
ski, Zbiór praw it. d. f. 51—59. Cfr. Dzieje 
Dobroczynności, EC drugi, T. I, 1823 w 8ce, 
str. 166, w przypisku). Król Zygmunt An- 
gust, przywilejem z roku 1545 dnia 4 Maja, do- 
zór i zwierzchnictwo nad przychodami i całym 
funduszem szpitala, pierwćj do biskupa i kapi- 
tuły należące, przeniósł do magistratu wiłeń- 


skiego, który w 1552, roku, nie zaspokojony po- 
sługą duchowną OO. Dominikanów w szpitalu, 


pomaar przy nim księdza świeckiego, z tytułem 

kapelana raczćj, niżli proboszcza S. Trójcy. Do- 
pićro Zygmunt III, osóbnym na ten końiec 
przywilejem roku 16:5 duia 27 Czerwca, kape= 
lanowi $. Trójcy tytuł proboszcza, do owego 
czasu niekiedy tylko przywłaszczany, powagą 
Królewską nadał; a szpital $. Trójcy na probo- 
stwa znowu podniósłszy, proboszczowi rząd i 
zawiadywanie dóbr szpitalnych spóluie z magi- 
stratem poruczył. (Dzieje Dobroczynności, tam- 
Ze, str. 163—165'. 

(1) Na karcie Brauu'a, uliczka szpitalną prędzćjby 
* B 3 
już odpowiadała początkowi ulicy Zydowskiéj, 
przy zbiegu jéj ze Swięto-Jańską. 
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biegu swojego nie odmieniła (1). Chybaby 
cala przyczynę tak wielkićj niezgodności zwa- 


‘lié przyszlo na same niedokładność karty to- 


pograficznéj, bez wymiarów, z pośpiechem, 
a w części z prostego przypomnienia przez 
cudzoziemca rzuconćj. Æ innego jeszcze 
względu topograf nasz okazuje się sprzeczno- 
mównym, i zaslażył na ostra, ale sprawie- 
dliwą naganę (2), gdy położywszy już na pla- 
nie przynajmnićj jeden większy szpital (Das 


Hospital), w opisaniu jednak statystyezném 


Wilna powiedział : Nulla in ampla hac urbe 
sunt Xenodochia , nulla paupertate. afflictis 
assignata loca, ubi misericordiae. refovean- 
tur operibus. W prawdzie Xenodochium o- 
znaczałoby, w doslowném rozumieniu, pu- 
bliczny dom przytułku dla pielgrzymów 
i ubogich, cóś naksztalt dzisiejszych do- 
mów Dobroczynności, nie zaś szpital dla 
chorych, nazywający się właściwie ZVosoco- 
mium. Ale granice tych, dwojakiego rodza- 


ja zakładów , nie byly wtedy jeszcze tak ści- 


gle i odrębnie oddzielone: szpitalami nazy- 
wano i małe domki dla kilku ubogich star- 


ES 


ców przy kościołach i cerkwiach parafial- 


nych; a sam nawet szpital S. Trójcy, dale- 


(1) Porówn, Wiadomość historyczną o dawnym szpi- 
talu s. Trójcy w Wilnie przez J. D. (Dzieje 
Dobroczynności, Ciąg pierwszy, Rok I-szy, 
1820 w 4ce, str. 243 201.) 

(2) Ob. Wilno od początków jego. T. I, str. 229, 
289—290; T. LI, str, 218—249 i 560, 
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ko więcćj za przytulek. i wsparcie dla ubo- 
gich, niż za właściwą niemoenice czyli cho- 
robnią poslagiwal. 

luny znaczniejszy kościół, z wysoką po- 
jedynczą wieżą, czy téz kopułą naśrzodku, 
a dzwonicą na boku stojącą, nie wskazany 
osóbną cechą ani w oryginale Braun'a, ani 
w kopijaeh Bodenehra i ks. Czerskie- 
go, P. Kraszewski naznaczył przydaną 
od siebie liczbą 81, uważając go za kościół 
Franciszkański Panny Manvr na Piaskach: 
na co my żadną miarą zgodzić się nie może- 
my. Bo wszakże ten kościół, na karcie, nie 
leży, jak rzeczywisty, przy ulicy "Trockiéj, 
Która się tak widocznie oddziela, pod kątem 
niemal prostym, od Niemieckićj ku południo- 
zachodowi; ale owszem odsunięty jest odnićj 
ma północ, ibardziéj ku ulicy Swięio-Jańskićj 
zbłiżony ; a z tyłu ma za sobą nie odległą bra- 
mę, jak posada jćj względem pałacu Bisku- 
piego (Das Bischops haus,— pod liczbą 16) juz 
dowodzi, — Tatarską. Takie położenie, w XVI 
wieku, jedynie kościołowi Dominikańskiemu 
S. Ducha jakożkolwiek odpowiadaćby mogło: 
gdyż w tćj stronie miasta, między Wileń- 
ską a Tatarska bramą, ile wićmy, żadnych 
Annych, oprócz niego i kościołka S. Trój- 
cy, wtedy jeszcze nie było (1). Aniby sa- 
ma odmienna powierzchowność wystawionćj 
na rycinie Braun'a świątyni od dzisiejszéj, 


(1) Kościoły: Świętej Katarzyny i $. lgnacego dale- 
ko są późniejsze. 
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z toru nas nie zbijala: bo dawny kościół Do- 
minikański spalony był i w gruzach niemal 
zagrzebany podczas zdobycia Wilna w 1655 
roku duia 8 Sierpnia. Teraźniejszy zaś ko- 
ściół S. Ducha, od roku 1679 do 1688, ksiądz 
przeor Gołębiowski, na tómże miejscu, 
ale w innym kształcie i rozmiarach, z fun: 
damentów wymurował (1). Ze jednak ulica, 
przy którćj boku lewym (zawsze się do zame 
ku odnosząc) nakréslono pod sporem będą- 
cy kościół, zanadto głęboko odsunięta jest 
na planie ku zachodowi, i całkiem różna od 
owćj uliczki szpitalnéj; kiedy rzeczywiście 
oba kościoły, Dominikański S: Ducha: i szpi- 
talny S. Trójcy, stoją po prawym boku jed- 
nćj i tejże saméj, Dominikańskićj ulicy; je- 
żeli więc i takiéj sprzeczności nie chcemy 
złożyć na niepoprawność i często widoczne 
uchybienia mappy piérwiastkowéj ; lepićjby 
już tedy zostawić go nieoznaczonym, aniże- 
li, przeciw świadectwu miejscowości, uwa-.. 
Żać za kościół Franciszkański Panny Manvr 
na Piaskach. "Pen bowiem, na karcie, albo 
jest opuszczony zupełnie, albo się ukrywa i 
nie oddziela z kupy wysokich murów, przy 
Jewym boku Trockićj ulicy nagromadzonych. 
W końcu północnym placu przed ratu- 
szem ,— na śrzodku zachodnićj części ulicy 
Niemieckićj, za mennicą znacznie rozszérzo- 
néj,— tudzież na drugim dziedzińcu zamko- 


D 


(1) Wizyty kościelne i zapisy klasztorne. 
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wym tuż pod samym pałacem królewskim ,— 
stoi na rycinie mały zrąb, albo czworogranna 
z drzewa ogroda, z wićrzchu zupełnie otwar- 
ta, ze słupkiem z jednego boku prostopadle 
wzniesionym. Bez żadnćj wątpliwości są to 
fontanny, i przy nich wodozbiory albo stu- 
dnice, do przyjęcia wytrysków żywćj wody, 
prowadzonćj do miasta rurami z głównego 
FVimgru, lub z innych jeszeze zrzódel (1). 

Dom Gościnny Ruski (Das Moskowiten 
hoff,— pod liczbą 19), murowany i wysoki, 
z ohszérnym dziedzińcem, przy mizkich 
w przyległości domkach drewnianych, pała- 
cem się wydaje. Juzesmy przy wiedli ze słów 
samego Brauna, jak rozliczne | í 
futra kupey moskiewscy w nim przedawa- 
li (2). Ale ciekawszą wiadon 
głym handlu, jaki niegdyś Wilno ft i, 
albo kosmatym towarem prowadziło, napot- 
kaliśmy w komentąrzu na Germanią Tacy- 
ta przez doktora Jodoka Williehius'a, ro- 
ku 1551 w Frankfurcie nad Odrą wyda- 
nym (3). "Tacyt powiedział, ze Germano- 


(1) Niektóre osoby, oglądające z nami kartę Brau- 
n'a, chciały te zręby, z utkwionym=w nich słu- 
pem, uważać raczej za klatki, czy też budy ku- 
pieckie lub rzemieślnicze?! Ależ są bez żadnego 
nakrycia, zanadto szczupłe i nizkie; i nawet wy- 
trysk wody, ukośnie. z boku słupka spadający, 
rysownik chciał wyobrazić. Jakżeby znowu bu- 
da kupiecka stać mogła pod pałacem zamkowym? 

(2) Qb. Wizerunki, T. XXII, str. 66. © ` 

(3) In Cornelii Taciti Equitis Romani Germa- 
niam Commentaria. Autore D. Jodoco V uil- 
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wie pospolicie noszą burki albo gunie (z grub- 
szćj wełny lub piłśni zbite), na szyi sprzącz- 
ką, lub w niedostatku kolcem glogowym 
spięte. Bogatsi zaś mają odzież ze skórek, 
2 wićrzchu farbami upstrzonych , a ze spodu 

odbitych kosztowniejszćmi z innych zwie- 
rząt futrami (1), których za pomocą handlu, 
z pobrzeżów nieznanego oceanu dostają: 
Miejsce to Willichius tak objaśnia, że na 
owe pstre szuby, snać malowana irelią po- 
wleczone, a od Juliusza Cezara rheno- 
nes z greckiego zwane, Germani dostawali 
rzadszych i wytworniejszych futer, nie z ja- 
kiegoś nieznanego morza, ale z krajów Bal- 
tykowi przyległych, i głębićj ku północy i 
wschodowi nad rzeką Wolgą położonych, 
w których mieszkający Borussowie, Liwony, 
Moskale, Litwa i niektórzy Tatarowie, obfi- 
tują w mnogość nieźmierną przednich futer, 
a zwłaszcza z rodzaju łasic, z których pospo- 


lichio Reselliano. Francfort. ad Viadrum, per 
Johann. Eichorn. Anno M. D. LI. m 8.— 
Użyczenie tego , rzadszego dziś juź dziełka, win- 
niśmy przyjaznej uczynnosci P. Prof. Adam o- 
wicza» 

(1) Tak pojmuje Willichius wyrażenie Tacyta: 
Eligunt feras, et detracta velamina spargunt 
maculis, pellibusque belluarum , quas exterior 
Oceanus atque ignotum mare gignit. luni to 
raczćj o cętkowaniu futer, i dobićraniu albo c e- 
lowanin różnobarwistćj sierści rozumieją. (O- 
bacz Germanią przekładania Naruszewicza. 
Ed. 1783, str, 44—40). Ale to rzeczy nie sta- 
nowi. 
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litsze są kuny, a najeenniejsze sobole (1). 
Ztąd to, przydaje, w główniejszych miastach 
Sarmatów są podziśdzień (to jest, ku poło- 
wie XVI wieku) publiczne i wielkie targi na 
futra; lecz w Wilnie skład ich handlowy naj- 
sławniejszy i najbardziej uczęszczany. Bo 
sam Willichius, za bytności swéj w Wil- 
nie, widział na śrzodku rynku gmach oka- 
zały, umyślnie do tego rodzaju bandlu zbu- 
dowany (2), w którym codziennie, oprócz 
niedzieli, przedawano futra, jakich i wielo: 
ści, i rozmaitości gatunków, i Szacunkowi, 
nie mógł sie wydziwowaé ; wzmiankując, że 
niektóre aż z Laponii pochodziły. Dosta- 
niesz ich, prawda, i w Lublinie na Mazow- 
szu (2), i w Poznaniu na Wielkiéj-Polsce, 
w Krakowie na Małćj, w Gdańsku „ Rrólew- 
eu i Toruniu na Prusach; ale to, raczćj w pe- 
wne jarmarki oznaczone. Nie wątpi nawet 
Willichius, że najbardzićj dla prowadze- 
nia tego handlu futrami, kupcy niemieccy 
osiadali w Wilnie, od których cała jedna u- 
lica, z murowanych domów pięknie pobudo- 
wana, Niemiecką się téż nazywa. Ale po- 


(1) Zapomniał autor uprzedzić, Ze sobole nie rodza 
się jeszcze w krajach, których położenie geogra- 
ficzne wymienił; ale są i w nich przywoźnym 
tylko towarem, Domysły zaś o bytności rodzi- 
mych niegdyś soboli w Polsce, a nawet w Li- 
twie, mamy za całkiem bezzasadne, 

(2) Wszakże Dom Gościnny ruski 
wie pośrzód rynku, jak r 
"by iprzedawano kied 
myslnie w tym celu 


nie leży właści- 
atusz, w którym gdy- 
y futra, nie był jednak u- 
postawiony, 


Poczet nowy TI, N. 24, 7 
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zwólmy raezéj, żeby sam Willichius 
wszystko to, po swojemu, nam opowiedział: 

 Rhenones autem ex pellibus animalium. 
detractis el excoriatis, quas variis coloribus 
spargunt, id est, tingunt et pellibus bellua- 
rum subducunt (nam hie spavgeudi verbum 
aul latius sumendum esse, aut aliquid dees- ` 
se judico): cujusmodi luporum, vulpium, le- 
porum, cuniculorum aut uysorum ; unde sunt 
vestes lupinae, vulpinae, leporinae, cuni- 
culinae , ursinae, et aliae id genus. Quid 
quod. et praestantissimae pelliculae non ex 
mari ignoto, quod Cronion esse dicitur, sed 
ex terris Balthico sinui adjectis, deinceps 
et Boream et ortum versus ad Rha fluvium, 
hodie Folga dictum, quo loci degunt Bo- 
russi, Livonii, Moschi, Lituani et Tartari 
nonnulli, quibus maxima istiusmodi est pel- 
lium copia, et praesertim mustellarum ge- 
nera, quorum aliquot. sua habent nomina, 
ut Martes Martiali, sed hodie est vulgo 
Mardrus, et hoc multo praestantior Zobel- 
lus et pelliculae inde Zobellinae. Quare in 
capitibus civitatum Sarmaticarum publica et 
celebria in illarum pellium negotiatione em- 
poria sunt. Filnae equidem celeberrimum, 
et id quotidianum, solo die dominico exw- 
cepto , vidi in medio foro, ubi ejusmodi pel- 
liculae in domo. magnifica et huic 'negotia- 
tioni apta venundantur : ut pole ex lupis ea- 
nis (1), ex leporibus albis, ex mustellis, ex 
—————— 


(1) Wilki biale;. niegdyś bardzo szacowane, od któ- 
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viverris (1), ex muribus vel Ponticis| (2), 
vel Noricis, vel Pannonicis (3), vel sylve- 
stribus, et ex aliis compluribus feris; quae 
tamen et Lublini in Massobia, Bosonaniae 
in majori, Crocaviae in minori Polonia, 
Dantisci, Regiomonte , Torunni in Borussia 
prostant, sed per cerios mercatus. Quare 
factum esse non dubito, quod Filnae pla- 
tea integra latericiis aedibus constructa a 
Germanis mercatoribus, et Germanica hó- 
die dicta sit (4). Fix Tacitus et Lappo- 


rych jednak droZsze późnićj były brunatne, na- 
kształt marmurków lub krzyżaków. 

(1) Wiwerry nie dają futta zdatnego do użycia. Mu- 

-siak autot co innego pod tém nazwiskiem rozu- 
mićć, Czyżby to mógł, pomięszawszy strój bo- 
browy z zybetem, wziąść bobra ża gatunek wi- 
werry?! t 

(2) Pospolicie tak dawnićj nazywano gronostaje (Mu- 
stella erminea); czasem jednakże, jak świado- 
mi twierdzą, i perewiaski zwyczajne (Mustella 
sarmatica), 

(8) Czy przez to nie rozumié susłów (Mus citius) 
austryackich i węgierskich, którym i nasze w ni- 
czém nie ustępują ? 

(4) Ulica Niemiecka w dawnych zapisach zwyklej się 
zowie Platea Alemanica i Almanicalis. Tak 
np. pod rokiem 1559 dnia 30 Sierpnia, opatrz- 
ny Baltazar Piotrowicz Sołokowicz, dzielnicę 
domn własnego, po ojcu swym, sławetnym Pio- 
tze Sołoku ma siebie przypadła, na ulicy 
Niemieckićj (A/manicalis) między domem sła= 
wetnego Jerzego Bezworta, a uliczką poprze- 
ezną do kościoła S. Mikołaja wiodącą, przedał 
za 200 kop groszy litewskich uczciwemu Walen- 
tynowi Ber guakowi, lutniście (CAeZistae) Je~ 
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mes intelligit, suo lempore non ila notos, 
"sed revera isthinc, et ab vicinis accolis si- 
nus Fümonici (qui est extrema Balthiei si- 
aus usque ad Boream), et pretiosae pelles, 
et plurimae , veluti ex Phocis, ex suibus (1); 
per mercatores afferuntur (2). 
Wracamy się do karty Brauna. W koń- 
cu ulicy wiodacéj od ratusza, kolo Domu 
Gościnuego ruskiego (3), prosto na wschód ku 
muróm czyli wałóm miejskim, nakreślona 
wielka brama nie inna być może, chyba ta, 
którą dawnićj Krewska, częścićj Miednic- 
ką (4), a od schyłku XVI wieku już Ostrą 


A 


go Królewskićj Mości. (Księga tusz akt sądu 
I ójtowstwa wileńskiego, karła 4g—60, N. 101.— 
Z wypisów Ks. Prafata Herb wrta). Czy nie 
byłoby tu, czasem, zepsute lub zmylone nazwi- 
sko sławnego  lutnisty Bekwarka, o którym 
Kochanowski w wierszach swoich wspomina, 
i od którego nawet ledwie nie peszło było w przy= 
słowie: «Nie kazdy weźmie po Bekwarku 
lutni?» 

(1) Gatunki fok, zwykle de obijania kufrów, a nie= 
które lepsze na czapki używane. 

(a) O. c. Sign. J5. 

(5) Za Domem Gościnnym ruskim, jak jeszcze wi- 
dać na karcie Brauna, była niegdyś ulica po~ 
boczna; albo przecznica , oddzielająca go od mo-- 
nastćru S. Trójcy, o której wspomina i świadec= 
two z roku 1507 u P. Balińskiego przywie- 
dzione (Hist. m. ilna, T. IE, str. 86). Na- 
wet po odbudowaniu już nowszego klasztorku 
PP. Bazylianek, pozostał był jeszcze, pomiędzy 
nim a Domem Gościnnym, wązki zaułek, od nie- 
wielu dopićro lat zagładzony. 


M 
(4) Wspomniana W edykcie Króla Aleksandra, zro- 
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S 


(Porta Acialis) mianowano (1). Wszelakoż, 
na planie Brau mpa: postrzegamy pod nią na- 
pis w całych wyrazach: Die Deutsche dor 
(Thor), czyli Niemiecka brama (2). Podlug 


() 


(2) 


ku 1505 doia 6 Września, brama koło cerkwi 
ruskićj S. Trójcy: Trełiaja broma podle swia- 
toj Trojce (Zbiór Dubińskiego, f. 20), azali 
odpowiada, ścisle i zupełnie, późniejszej Ostréj- 
bramie, na jéj obecnej posadzie? W XV jeszcze 
wieku, jak źrzódła T. Narbutta wskazują, ob- 
wód właściwego miasta kończyłby się bliżćj za 
ratuszem, i cerkiew S. Trójcy jeszczeby zewnątrz 
tego obrębu leżała. Jednakże przywilej Z y g- 
munta l, pod rokiem 1514, dany Konstanty- 
nowi ksiaeciu Ostrogskiemu «na murowa- 
«nie cerkwi S. Trójcy na pagórku miasta, któ- 
«ędy idą do bramy na gościńcu  miednickim, 
sto jest, gdzie była cerkiew stara pod tymże ty- 
autem S. Trójcy z drzewa zbudowana (J. D u- 
«bowiez, Hierarchia, str.. 240)" — wyraźnie 
przekonywa, 2e przynajmnićj już wtedy Mied- 
nicka brąma stała po tamtej stronie cerkwi i mo- 
nasteru S. Trójcy. i 

W zpajomych nam Źrzódłach, nazwisko Ostrej 
bramy po raz pićrwszy napotyka się pod rokiem 
1594. (Księga I-sza wójtowska, f. 9o—gr, N, 
132), Może będzie i nieco wcześniejsze jeszcze, 
Przyvajmnićj slady archiwalne monastćru S. 
Trójcy wskazywać mają, Ze samo wzgórze, na 
którém w pićrwszćj połowie XIV wieku cerkiew 
ta była postawiona, niekiedy już wtenczas nazy- 
wano Ostrym=końcem. (Z/zadomość powzięła 
od Przełożonego monasteru, W. O. Arsenlu- 
sza). Dzisiaj jeduak to uarzeczenie właściwie słu- 
Zy tylko przedmieściu, po tamtéj stronie bramy 
leżącemu. 


Napisu tego niedostaje w kopii Bodenehr'a; a 


następnie u ks. Czerskiego i P. Kraszew- 
skiego 


Fx 
4 
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skazówek T. Narbutta, obwód miasta 
w XV jeszcze wieku, rowem i palisadami 
umocniony, poczynał się w tćj stronie od 
Bakszty, albo dzisiejszego Domu Dzieciątka 
Jezus i wychodził na początek ulicy Niemiec- 
kićj (1): więc brama, we wnijściu do nićj po- 
stawiona, zwaćby się mogła Niemiecką? a 
oddzielnćj Krewskićj czyli Miednickićj wten- 
czasby jeszcze nie bylo?? P. Kraszewski 
wnosi ze swoich poszukiwań, Ze to Rudnicka 
bramę, niekiedy, zwano tćż Niemiecką (2). 
Ale u Braun'a, opisanie Wilna statystyczne, 
na stronie odwrótućj samego planu, daje wie- 
dzieć: że na kilku większych ulicach, ku pu- 
blicznćj wygodzie , były wytryski żywćj wo- 
dy, która na całe miasto szła rurami z je- 
dnego wspólnego Zrzódla, tuż za Niemiec- 
ką bramą leżącego : Fontes diversis in pla- 
teis habent, ad publicos oppidanorum usus 
:varios, omnes tamen eodem ex capite, jux- 
ia Germanorum portam constituto , deriva- 
los. Że zaś od roku już 1536 prowadzono 
do miasta wodę, że Zrzódla Wingier, Wi- 
gry albo Węgry za Trocką bramą, nabytego 
od OO. Dominikanów Święto-Duskich (3); 


(1) Cz Dzieje Nar. Lit, Tom V, str. 459, w przy- 
` pisku. - 
(2) Wilno od początków, T. III, str. 350. : 
(3) Wyraz 7Zingier, Wingra, (u Kojałowicza 
W inkra), Wigry albo. ZPęgry (jak już dawnićj 
zrobiono uwagę), lubo z czasem zamieniony na 
właściwe nazwisko jednego tylko zrzódła za Troc- 
ką bramą; pierwiastkowie jednak każde w ogól- 
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więc brama Niemiecka, którćj położenie i 
nazwisko w ustném podaniu cale już zagi- 


"nelo, byłaby taż sama, co Trocka. Z cze- 


goby daléj wypadało, że albo autor opisa 
statystycznego w dziele B ra uua, jest wspo- 
rze z rysownikiem planu dawnego Wilna; 
albo Ze rysownik mylnie pod bramą Miednic- 


„ką czyli Ostrą przypisał owe: Die Deutsche 


Thor. Na dobitke sprzeczności, brama Troc- 
ka, wspomniana już w edykcie Króla Ale- 
ksandra zroku 1505 (D, a zapewne daleko 
wcześniejsza (2), nie postrzega się, wyraźnie 
iwswojćm miejscu, na planie, w którym u- 


—————— 


ności zrzódto musiał oznaczać: kiedy Król Z yg- 
munt f, darując miastu inną krynicę za Subocz 
bramą na gościńcu Żuprańskim, w przywileju 
1555 roku dnia 17 Lipca, podobnież nazywa ją 
MH engrem. Wszelako , Teodor Narbutt mnie- 
ina, 2e cale przedmieście (?) „pomiędzy Trocką 
bramą a Rudnicką mogło być Węgrami prze- 
zwane dla tego, iż tam Olgerd, powojnie po- 
dolskićj, jeńców węgierskich miał osadzić. (Dzie 
je Nar. Lit. T. V, str. 19. Cfr. str. 61—62). 
Okolica též Wigry alboZZtngry za lewym brze- 
‘giem Niemna, w początkach XV wieku n kro- 
nikarzy wspominana,. nie takby sie juZ mianowa- 
ła od zdrojów żywćj wody, ale rzeczywiście zna- 
czyłaby osadę Węgrów, może w niewolą kiedyś 
zabranych ?? (Tegoż dzieła T, FI, str. 387). 

(1) Brama wedle Panny Manvr k’Trokóm , jak ją przy- 
wilej określa (77 zbiorze Dubińskiego f. 20), 
cbocieZby muiéj była wtenczas odsuniętą od ko- 
Ściołay oczywiście jest Trocka, 

(2) Podług napomknień T.N*rbu tta, nazwanie [roca 
kićj bramy przynajmniéj już w XV wieku było 
znajome (Dz. Nar. Lit. T. V, str..459). 
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lica Trocka głuchą ścianą murów obwodo- 
wych od poludnia jest zamknięta : brama zaś, 
w znacznóm od nićj oddalenia, ku wscho- 
dowi stojąca, właściwie już nie za 'Trocką, 
leez za Rudnicką raczćj uważaćby się po- 
winna. Nakonice, prócz owych źrzódeł, 
w pobliżu 'frochiéj bramy wytryskujących, 
znajdują się i za Ostrą bramą dosyć obiile i 
bardzo czyste krynice, które do wyźszćj czę- 
Ści miasta wybornćj wody dostarczaly (1). . 


(1) Na południe od głównćj ulicy przedmieścia O- 

strobramskiego, z tyła ogrodu Kossobudz- 

kich (co przytyka do tak nazwanej 77 iejskicj- 

kawy), sączy się przy stoku piasczystego wzgó- 

rza siedm, a dawnićj ośm krynic, zrebem dre- 

-wpianym do niewielkićj głębokości ogrodzonych 
i chędogo utrzymanych, z których woda, jeżeli 
nie przewyższająca Swięto-Jańskićj albo Win- 
gierskićj w czystości i dobroci, to bez wątpiehia 
jćj wyrównywająca, podziśdzień idzie ruraini do 
kilku znaczniejszych domów i browarów na przed 
rnieściu; w samćm zaś mieście (przez wodociągi 
teraz nieco zapuszczone) idzie do klasztoru PP. Kar- 
melitanek Bosych, z którego daléj prowadzoną cewkę 
do pałacu Ogińskich naulicy Rudnickiéj już od 
kilku lat zatamować musiano, gdy spływem od 
wytrysku poczęła zalewać sklepy ościenućj ka- 
mienicy. Przed niedawnćmi czasy, Z tegoż sa- 
mego zdroju, szła woda do klasztorów, KKs. Kar- 
melitów Bosych u Ostrej bramy i Bazyliańskie- 
go u S. Trójcy; aż póki przez niedbalstwo , lnb 
dla oszczędzenia kosztu, rur podziemnych oczy- 
szczać i oduawiać nie zaprzestano. Nie raz na- 
wet, w kopaniu fundamentów na Ostrym-koń- 
cu, natrafiają na rüry jeszcze dawniejsze i nad- 
gnile, ze spajajacém je żelazem cale przerdza- 
wialém, ku miastu skierowane. Nie tak są śla- 
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Z tak tedy spornych i nawzajem zbijających 
się świadectw, nie stanowczego zawiązać 
nie można o prawdziwém polożeniu Niemiec- 
kiéj bramy, oddawna już zatarléj. Niektó- 


dy wyraźne, Że kiedyś, w obręb właściwych 
murów miejskich (mfra moenia urbis) pu- 
szczone były wodociągi ze zrzódła za Subocz 
bramą, przy drodzę żuprańskiej (koło dzisiejszej 
gościnvicy Jeruzalern zwanćj na Popławach), któ- 

re Król Zygmunt I darował był miastu na 

, dwa lata piérwéj, niżeli jeszcze, w roku 1556, 
uzyskało od OO. Dominikanów Swieto-Duskich, 
pod pewnémi warunkami, wolność prowadzenia 
rurami wody z najcelniejszego Źrzódła Wingier 

za Trocką bramą, (Porówn. BaZinskiego; Hist. 

m. Wilna, T. II, str. 77—98). Niektórzy nawet 
rozumieją, Że w owém nadaniu Zygmunta 
Starego mowa jest o bliższych krynicach za 
| Subocz bramą, wytryskujących z pod. półaocno- 
- . wschodniego stoku wzgórków, na których leżą 
©. dzisiejsze klasztory z ogrodami, KKs. Missyona- 
rzy i PP. Wizytek. Z tych bowiem, cztery szcze- 
gólnićj obfite Zrzódla w ogrodzie KKs. Missyo- 
narzów, jedno w przyległym ogrodzie Frobe- 
nowskim i pięć krynicznych studnic w:dzie- 
dzińcu poblizkiego domu starozakonnego Chai- 
ma Straszuńskiego, dają najwyborniejszą wodę, 
podziśdzień płynącą rurami do kilku domów lub 
browarów na Popławskićj ulicy. Na spadzisto- 

ści nawet ogrodu warzywnego w Domie Dzie- 
ciątka JEzus, tuż za Subocz bramą, jest kilka 
źrzódeł, chociaż źle utrzymanych i dostarczają- 
cych nie tak już dobréj wody do niektórych do- 
mów lub łazien na ulicy Safianickiéj. (Pod tym 

to ogrodem leży i sławny loch Baksztański, czyli 
podziemny kurytarzyk z cegieł sklepiony, dzi- 
Siaj, dla zamurowania głównego wejścia, kędy 

się łowzyki i zlodzieje zakradali, trudno doste- 
puy aw części, jak mówią, zawalony)— Gdy 
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rzy jednak starozytniey wileńscy, przez nas 
zagadnieni, ze znacznćj odległości bramy 
Rudnickićj od "Froekiéj chcieliby wnosić na 
domysł tylko, że tak długi przeciag wału 
miejskiego, bez wielkićj niewygody i ucią- 
Zliwosci mieszkańców , nie mógł być naśle- 
po wściąż zawarty, ale miał zapewne jakąś 
bramę, pomiędzy tamtémi pośrzednią, któ- 
ra, kończąc właśnie jednę z uliczek poprzecz- 
nych, od głównćj Niemięckićj przychodzą- 
cych, i sama téZ zwalaby się Niemiecką? 
Wszakże i ta nawet nie moglaby, podług 
opisu Brauna, prosto wychodzić na głó- 
wue zrzódła (Wigry), które tuż za właści- 
wa Frocką bramą, nieco w bok na lewo, 
wylryskują. 2 M 

£Z jaką dokładnością -oznaczono na pla- 
nie mur miejski obwodowy; nie bardzo ła- 
two dziś osądzić, gdy zaledwo jnż jego cząst- 
ki, przypićrającemi z tyłu domami ochro- 
nione, tu i ówdzie ocalały. — Wszelalioz wi- 
dać, że topograf, prócz opuszczenia lub nie 


——— e NN 
E- ; 
rzadko które miasto w świecie ma tyle i tak wy- 
bornych Zvzódel, sączących się z pod każdego pra- 
wie pasma okolnych wzgórków; nie bez podziwie- 
nia i Żalu widzieć przychodzi, że teraz są prawie 
dwa tylko publiczne wytryski ku powszechnemu 
użytkowi (bo nie liczymy trzeciej fontanny w cie- 
śni Żydowskich zaułków przy głównej Szkole); 
Ze nie płynie rurami do wszystkich dzielnic mia- 
sta, i że po wielu domach używają do gotowa- 
nia wody sludziennćj, często twardćj, od soli 
wapiennych i nieczystości miejskich skażonćj. 
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na wlasném miejscu postawienia bramy Trocs 
kićj, uszykował od wschodu, na jednćj pro- 
stćj linii, trzy bramy: Miednicka czyli póź- 
niejszą Ostrą, Subocz (ł) i Spaską, które 
rzeczywiście w trójkąt rozstawione byćhy 
powinny. Więcćj jeszcze zadziwia, Że kie- 
dy ściana miejska na zachodzie, wedle opi- 
sów i podań, u tak nazwanćj Molréj-bram- 
ki (2) stykała się i łączyła z murami dolne- 
1 


(1) Brama Subocz, albo inaezéj Sohocz, stała na wyż- 
szym rogu tćj części murów miejskich, dzisiaj 
do Domu Dzieciątka -Jezus włączonych, która, 
wespół z uliczką poprzeczną, na dół przy murze 
spadającą, podziśdzień nosi starożytne swe imię: 
Bakszty. Dawnićj, a jeszcze nawet niekiedy w XVII 
wieku (Ksiyga I-sza wójtowska, f. 248—249, N. 
347; f. 276 —277, N. 266), bramę i główną uli- 
ce Subocz, zwano tćż Sobaczą i Sobacką Po- 
dług podań miejscowych nazwanie ztąd pocho- 
dziło, że w bramie, to jest, w izdebkach nad 
sklepiewiem bramy, mającćj przymurowane po 
bokach dwa cienkie bastyoniki, a ku szezytowi 
liczne strzelnice, od niepamiętnych czasów aż bliz- 
ko do jćj zbicia mieszkał zawsze, jakby dziedzicz- 
ném prawem, mistrz albo kat miejski, którego 
czeladnicy, podkacikami i osobnym jeszcze ter- 
minem zwani, wylepiali psy lóZne, bez znoku i 
pana włóczące sie. Pospólstwo liczyło domy na 
ulicy Subocz, stosownie do ich położenia wzglę- 
dem niesławućj bramy, mówiąc naprzykład: Trze- 
cia lub czwarta chata, od mieszkania kata. 

(2) Nie było jeszcze pewności: azali brama $. 
Magdaleny, pod kościołem szpitalnym stojąca, 
w aktach Kapitulnych XVI wieku (a. 2562, die 
to Aprilis, f. 50), a w miejskich nieco póź- 
nićj wspominana, jest zupełnie jedna i taż sa- 
ma z tak zwaną Mokrą. Wątpliwość tę roz- 
wiązuje znajdująca się w zbiorach czcigodnego 
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go zamku, albo warownym Krzywym-gro- 
dem; tedy przeciwnie Braun zostawil tu 
bardzo wielką i ziejącą przerwę pomiędzy 


o". P.M.P.P. karla geometryczna Łukiszek Jezuic- 
kich `i przyległych okolic Wilna, z oznaczeniem 
murów jego obwodowych od południa i zacho- 
du, ku połowie XVII wieku robiona: Tabula 
ichnographica, continens Campi Lukiskani po~ 
sitionem in situ et mensuris. Anno 1648. W nićj 
bowiem nakrćślona Brama Martae Magdalenae; 
na północ i w niewielkićj odległości od Tatar- 
skiej, z położenia swego późniejszej Mokvéj- 
bramce doskonale i ściśle odpowiada, Ciekawy 
ten zabytek wyświćca jeszcze, Ze w XVIL wieku 
(o czem i dawnićj mieliśmy podejrzenie), Za- 
kret nie inaczćj nazywano, tylko Zukiszki Je- 
zuickie. Nie dziw tedy, Ze J. Poszakowski, 
w Kalendarzu swoim, Łukiszki darowane Jezui- 
tóm od Stanisława Radziwiłła, książęcia na 
Ołyce, marszałka W. Ks. L., starosty Zmudz- 
kiego, brata księcia Szćrożki, a ojca znakomite- 
go kanclerza litewskiego Albrycbta Stanisława 
Radziwiłła (autora niedawno ogłoszonych Pa- 
miętników), nazywa «miejscem rekreacyej i kon- 
walescencyej zakonnej niepodobna jak wesolém:, 
porównywając ją, z piękności posady i okolic, do 
Fontainebleau lub Wersalu (Sygn. 553); co chy- 
ba do samego Zakretu, nie zaś do przedmieścia 

- Eukiszek w dzisiejszém ich okrćślenia, zastoso- 
wać się daje. Pod borem zakreckim od strony 
miasta, przy bagnie, które dotąd nie oschło zu- 
pełnie, były wówczas rozwaliny (Rudera), nie- 
wiadomo jakićj, i jak znacznej budowli. Część 
Łukiszek właściwych, od Tatarów zamieszkaną, 
geometra oddzielił i pociąguął żółtym kolorem, 
nazwawszy ja: Tartaria. Kościoły na mappie, 
z pomiędzy leżących, za obwodem, miasta, pokaza- 
ne, są: S. Stefana, S. Jerzego i $. Jakóba: Roz- 
miary w prętach chełmińskich, U spodu karty pod- 
pis: F. Get£ant, S. R. M. Architectus Militaris, 
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wałem miejskim, a murem zamkowym cią- 
gnaeym się nad Wilią wzdłuż drogi antokol- 
shiéj. Nie pokazał tćż wyraźnie muru idą- 
cego, po za lewym brzegiem Wilenki, od 
bramy Spaskićj do Bernardyńskićj, czyli do 
późniejszego klasztoru PP. Swięto-Michal- 
skich, a którego przecięż ostatki, za nowym 
Rybnym-końcem, dotychczas widzieć mo- 
Zna. Chybaby tę część murów późnićj juź 
dobudowano. 

Za Wilią, przedmieście całkiem drewnia- 
ne, zajmujące właściwe Snipiszki z przyle- 
głą częścią pobrzeża Rybaków, wskazane 
jest na planie Brauna ogólnym wyrazem 
Fber Vasser (pod liczbą 28), który chociaż 
w dosłownćm tłumaczeniu oznacza, zape- 
wne, jakąś posadę za rzeką, lub z tamtćj 
strony rzeki leżącą; nie miał się jednak uwa- 
żać lub wykładać jako Zarzecze, w miejsco- 
wém i szezególném zastosowaniu (1). Nie 
wiémy wprawdzie z pewnością, od jakiego 
czasu przedmieście za Wilią, naprzeciw Zie- 
lonego mostn, mianować poczęto Snipiszka- 
mi. Ze śladów, przez Teodora Narbutta 
upatrzonych w starym jednym rękopiśmie, 
- nazwisko Snipiszek byloby spólezesném z Lu- 
kiszkami, i siegaloby rządów Witol da; je- 
śliby rzeczywiście miało pochodzić od żyją- 
cego pod nim jeszcze Snipisa, bogatego 
kupca i mieszczanina wileńskiego (2). B. 


(1) Porówn. Wizerunki, T. XXII, str. 8o. 
(2) Dziennik wileński. Rok 1830, T. V, str. 189 — 144, 


Peczet nowy II. N. aż, 8 
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Kraszewski przezwanie Snipiszek ma ta 
koz za bardzo oe (1). Jednakże, znajo- 
me nam zapisy z pićrwszćj polowy XVI wie- 
ku, raczćj je tylko oznaczają przez omó- 
wienie, jako przedmieście za Wilia, po tam- 
tćj stronie wielkiego mostu położone 2: 


(a) Wilno od początków, T. I, str. 327. 

(2) Roku 1525, dnia 2 Czerwca, w piątek przed 
Świątkami, pan Mikołaj Prokopowicz, wójt 
wileński, przedał swoję cegielnią (atericzneam.), 
z piecami i wszelkićm budowaniem, nad rzeką 
Wieliją, za 375 kopy groszy litewskich, Jerze- 
mu Suycharzowi. W roku 1554, w sóbotę przed 
niedzielą trzecią postu, Małgorzata, córka slawe- 
tnego niegdy Marcina Riza nina, mieszczanina wi- 
leńskiego, zasprawą swego opiekuna Jerzego Sta- 
nisławowicza i zezwoleniem macochy, Elżbićty R i- 
zaninowćj, dworek swój po matce spadły, 
z cegielnią, gruntami, ziemią gliniastą i kopa- 

` niem kamieni wapiennych, po drugiéj stronie mo- 
stu wielkiego, za rzeką Zelig natychmiast idąc 
wgórę, przedala za 180 kop groszy litewskich, prze- 
sławnym i uczciwym panóm burmistrzóm, rajcóm 
i całemu pospólstwu miasta Wilna (Księga I-sza 
akt wójtowskich, k. 32, N. 52; k. 4041, N. 
26. Z wypisów Ks. Prałata Herburta). Inny, 
tuż przyległy dworek z cegielnią i wapiennią, 
nad rzeką Z/elyą na górze przeciw mostu, spa- 
dający w podziale na uczciwą Helżbietę Marci- 
nową Rezaninową wdowę 1 jéj dzieci, kupio= 
nym był od nićj przez Jana z Książąt Litewskich, 
biskupa wileńskiego, który późbićj, przenosząc 
się już na biskupstwo poznańskie, w roku 1556, 
dnia 5o Czerwca, przeduł i tę cegielnią 'Miastu 
za 150 kop groszy litewskich, pod warunkiem: 
ażeby zostawieni od niego sprawcy, przez lat trzy 
jeszcze, mogli wyrabiać cegłę i wapuo na po- 
trzebę budowania katedry, niedawno przedtem po- 
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gorzaléj. (Autentyk prawa przedaznego na par» 
gaminie, z przywiesistą Pogonią Litewską na 
wosku wyciśnioną, w Archiwum | miejskiem). 
Wszystkie te zapisy najwidocznićj mówią o Sni- 
piszkach, którym jednak nie dają dzisiejszej ich 
nazwy, a tém mnićj jeszcze nie mięszają ich 

: z Zarżeczem. 

(1) Pałóżmy i na to kilka dowodów, chociaż może 
zbytecznych. Klasztor za Wilenką, Panien Bernar- 
dynek trzecićj reguły Św. Franciszka Serafickie- 
go, pod tytułem Niepokalanego Poczęcia N.P.M., 
najdawuiejszy ze wszystkich w Wilnie że ńskich kla- 
sztorów Rzymsko-katolickich, niewątpliwie był za= 
łożony jeszcze pod koniec panowania Kazimiéc-:,; 
rza Jagellończy,ka. W roku albowiem 1495; 
we czwartek przed $. Stanisławem, Dorota O le- 
chnowiczówna, panna zakonna trzecićj re- 
guły $ Franciszka, dworek swój za Wilenką, 
przez Kazimiérza Króla Polskiego i W. Ks. 
L. od wszelkich tak książęcych, jako zamkowych 
iinnych danin (dacionibus) niegdyś wyjęty, a od 
siostry swéj Swietochy (Smyentocha), także za= 
konnicy za pewien dług sobie zapisany, przeda= 
ła za 15 kop szérokich groszy szlachetućj i za- 
konnéj pannie Barbarze Radziwiłłównie, u- 
rodzonego pana Piotra Radziwiłła (Radywy= 
lowicz), podkomorzego W. Ks. L. siostrze, która 
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Po tamtćj więc stronie Wilii, niby na 
północ dzisiejszych mogiłek snipiskich , ale 
znacznie dałćj od brzegu rzeki, wpośrzód 


po śmierci swojćj powrócić tenże dworek i w spad- 
ku odkazać PP, Bernardynkóm trzeciej reguły 
obowiązana była. Do tego pierwiastkowego za- 
kłudu , w Bogu wielebna panna Anna Olec hno- 
wiczówna, wojewodzianka wileńska, takoż za- 
kounica rzeczonćj reguły, testamentem z roku 
1508 dnia 25 Maja, stosownie do ostątnićj woli 
babki swéj Moniwidowćj, zapisała wielebnéj 
„pannie Barbarze, siostrzenicy swojćj, i innym 
pannóm zakonnym wespół z nią mieszkającym i 
po nich następnym, drugi przyległy dworek, tuż 
przy. rzece Wilence (penes Jluvium. Vilna), na- 
przeciw dworu wielebućj 1 urodzopćj pani El- 
Zbiéty Radziwiłłówny, wojewodzianki czy 
tćż wojewodziuéj wileńskićj (ex opposito curiae 
religiosae ac magnificae dominae Elizabeth Ra- 
divilowicz pallatini vilnensis) położony, z pla- 
cem, budowaniem i ogrodami: przydając nadto 
PP. Bernardynkóm osobny dworek z ogrodem, 
od babki swej Moni widowdc;j otrzymany, przy 
pałacu biskupim leżący, i nazvaczająe pewną co- 
roczną daninę w bydle, zbożu, nabiale, soli, 
miodzie przaśnym, wosku i dwóch kopach gro= 
szy, z Wzecićj części dóbr swoich macierzystych, 
w podziale z siostrami na siebie przypadającej. 
Spełnienie zapisu i opiekę zakonnie zleca Królo- 
wi Zygmuntowi I, jak i ś, p. rodziciel jego 
Król Kazimiérz był opiekunem i obrońcą za- 
konu. (Autentyki zapisów na pargaminie). Owoż, 
księgi wizyt kościelnych zaświadczają, że kla= 
sztor PP. Bevnardynek trzecićj reguły, pod ty- 
tułem. Niepokalanego Poczęcia N. P; M., piér- 
wiastkowie, jak i dotychczas jeszcze, zwał się ^ 
Zarzecznym; ale od końca XVI wiekn zwać 
go tćż poczęto Starym: bo wtedy już Lew Sa- 
pieha, kauclerz wielki litewski, po lewéj stro- 
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kilkudziesiąt drewnianych domków, stoi na 
karcie jakiś kościolek, o którym żadna, zkąd- 
inąd, wiadomość nas nie doszła. Bo teraz- 


nie rzeki Wilenki, wewnątrz obwodu właścisye= 
go miasta, wybudował klasztor i kościół nowy 
PP. Bernardynek Święto=Michalskich, — Wspo- 
mniane w piérwszym tomie aktów kapitulnych 
(a. 1525, die 6 Aug. f. 89) i w przywilejach za- 
miennych juryzdyki Monwidowskiéj od ro- 
ku 1541 do 1545 (Visit. gener. Eccl. Cath, 
Finen. a. 1743, f. 65—89) przedmieście za cer- 
kwią ruską Preczysta i kościołem Bernardyń- 
skim, leżące post fluvium Piłnam; albo trans 
pontem. fluvii Pilna, oznacza nie co innego, tyl- 
ko Zarzecze właściwe. W roku 1585, dnia a1 
Czerwca, Mikołaj Stanisławowicz Wiekowic z, 
ziemianin powiatu wileńskiego, sędzic ziemi 
żmudzkićj, przedał dwór (dworek) swój z placem 
i budowaniem, położony na Zarzeczu, nad uli- 
cą wiodącą na Antokol (przez Popowszczyznę), 
Stefauawi Korybutowiczowi książęciu Z ba- 
raskieimuy wojewodzie trockiemu, i małżonce 
jeg» Dorocie z Dąbrowicy Firlejównie, ka= 
sztelance lubelskićj, za 70 kop groszy litewskich, 
licząc w groszu po dziesięć pieniądzów białych, 
(Kopija prawa wieczysto-przedażnego; ze zbio- 
rów Ks. Prałata Herburta), W voku 1594, 
dnia 18 Marca, za rozkazem kapituły, Baltazar 
Zubrzyk, dzierżawca młynu Biskupiego na 
przedmieściu Zarzecze zwaućm, złożył cztóry 
kwitacye, z opłat tóżnemi czasy wniesionych na 
ręce świćżo zeszłego sufragana wileńskiego iad- 
1ninistratora biskupstwa, ks. Cypryana. ( Acta F. 
€. F. f. 215). Tegoż roku, w dniu 3 Paździer- 
nika, dla naprawy młynu Biskupiego na Zarze- 
czu (molae Eptscopalisin suburbio Zarzecze dic- 
to existentis), kazano wydać drzewo budowlo- 
we, w miarę potrzeby, z boru werkowskiego (de 
borrea FP erkovienoi Episcopatus Vilnensis). 
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niejszy kościół Š., Rafała na Snipiszkach, 
tudzież kościolek S. Teressy na Rybakach, 
przed sześcią lat obalony wielką powodzią 
na Wilii (1), prócz odmienności posady, za- 
ledwie w XVI już wieku stanęły. Są po- 
dania, że oprócz kościoła 5. Barbary W zam- 
ku dolnym wileńskim, był i drugi jeszcze 
pod tym tytułem, za murami miasta , przez 
czas do Jezuitów należący (2). Ale czy le- 


m 


(1) W roku 1557, nagłć po chłodach marcowych cie- 
plo, a ztąd szybkie topnienie głębokich śniegów, 
w dniach 5, 6 i 7 Kwietnia sprowadziło wielką 
na Wilii i Wilence powodź, która kilka domków 
przybrzeżnych zniosła, a kosciofck $, Teressy na 
Rybakach, już nieco piérwéj opuszczony po za- 
branin na skarb jego funduszów , do połowy nie- 
mal podmywszy wywrócila. Póki nie uprzątnię= 
to żwalisk, oderwana z pułapu bełka, w Lipcu 
tegoż roku, zabiła starca Pawłowskiego, 
który w nich, znużony upałem, chciał wypo- 
cząć. 

(2) ofr. J I Kraszewski, Wilno od początków. T, 
jl, sw. 449; T. 1I, str. 68.— Wzmianka w Pa- 
miętwikach Albrychta Stanisława ksiązęcia Ra- 
dziwiłła, kanclerza w. litewskiego, że w roku 
1649, dnia 20 „Maja, piorun zapalił w Wilnie 
nowy kościół S. Augustyna (T. Il, str. 372), 
czy nie ściąga się tylko do drewnianego kościoł- 
ka na Zarzeczu, KKs, Kanoników Regularnych 
(Augusty nianów) od Pokuty, który był postawio- 
ny, koło roku 1644, z razu nad samą Wilenką; 
we dwadzieścia lat późnićj odbudowany, takoż 
z drzewa, pod tytułem S. Bartłomieja, na inućj 
posadzie, to jest, na górze Rajską zwanej, gdzie 
wkrótce znowu pożłatem zniszczony; zaledwo już 
w roku 1825—1824 stanął w dzisiejszćj postaci 
wymurowany? 
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zal za Wilią? i czy jeszcze przed wprowa- 
dzeniem Jezuitów wystawiony (1)? 

. Wszystkie drewniane budowle, na kar- 
cie oryginalućj Brauna, pociągnięte są ko- 


(a) W wieku XVI, pobrzeże Rybaki za Wilią, osobli- 
wie w przeciągn na wprost dolnego i góruego zam- 
ku, musiato być ludne i ożywione. Podług miej- 
scowych podań, zaraz ua północ dzisiejszych mo- 
giłek sbipiskich, były niegdyś psiarnie królew= 
skie, i sławna huta szklanna Paleckiego, wro- 
ku 1547 założona. (Porówn. Histor. m. Wilna 
przez Balinskiego, T. II, str 92—93). — 
W roku 1554 dnia 1 Marca ks. Waleryan Pro- 
tasewicz Szuszkowski, kanonik miednic- 
ki, a proboszcz krożski, sekretarz Królowej B o- 
ny, chcąc obudować dworek (dwor poseliti) 
dl» rodziców i sióstr swoich, kupił od wdowy 
Jadwigi Narkówny Andrzejowćj Turewiczo- 
w ćj, bojarzynowéj powiatu mejszagolskiego, trzy 
place albo dworzyszcza rybołowskie za Wilią na- 

vzeciw zamku : Stacewszczyzne; Ajaktowszczyznę 
i Andrzejewszczyznę, do których KrólZygmunt I, 
w roku 1536 dnia 15 Października przydał księdzu 
Waleryanowi (Kniaziu Waleryanu, kanoniku me- 
dnickomu +, Pisaru Korolewoj naszej Jej Milosti 
i Welikoj Kniehini B o ny) przyległą pustą ziemię 
Kalitnikowską, albo Maciejewszczyznę. Waleryan, 
zostawszy już biskupem wileńskim, dom swój 
letni za Wilia odstąpił na mieszkanie dla sufra- 
gana swego Albiuus^a. Późuićj te jego place, 
niewiadomo z czyjego zapisu, przeszły na wła- 
sność kaplicy S. Trójcy przy kościele katedral- 
nym. (Visit. gener. Eccl. Cath. Vilnen. a. 1743 
f: tog=111. Takoż: Archiwum komissyi Wines 
ficyalnéj. . W roka 1577 dnia 6 Lutego, kapitu- 
Ja zgodnie zezwoliła na prośbę ks. Stanisława 
Warszewickiego, rektora kollegium Jezuic- 
kiego u S. Jana, i ks. Piotra Skargi, kazno- 
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lorem szarym, a murowane, białym i czer- 
wonym. Podlug więc takićj skazówki, prze- 
szło trzy ezwarte części Wilna, nie licząc 
nawet przedmieść, za Zygmunta Augu- 
sta byłyby drewniane; czego jednakże wści- 
slém znaczeniu brać nie należy: gdy topo- 
graf, jakeśmy jaż namienili (1), niektóre 
kościoły, a zwłaszcza zaś cerkwie murowa- 
ne, niezawodnie wtenczas istnące, albo wca- 
le pominął, lub nie odznaczył z osobna. 
Więc tém bardzićj nie oddzielił mniejszych 
domów murowanych „ ile gontem pokrytych, 
mięszających się z drewnianćmi. Oprócz mu- 
rowanego zamku i ratusza, niemal wściąż 
idą na planie wysokie, piętrzone mury przy 
lewej stronie ulicy Zamkowćj, Wielkićj, 
Niemieckiéj i Trockićj w jéj początkach : 


dziei przy témZe kollegium, o nadavie im placu 
nad Wilia, na którymby domek zabudować i sa- 
dek założyć, a tam swobodnićj księgi za religią, 
przeciwko różnowiercóm, pisać mogli. (Acta V. 
C. F. f. 222). Ale że położenie placu uie jest 
określone; nie można tedy być pewnym; azali 
owe ustronie jezuickie, w którém Skarga ukła- 
dał znamienite swe księgi przeciw hereltykóm, 
leżało na Rybakach, gdzie teraz nowy domek 
murowany nad przewozem» arsen«lslim, a gdzie 
przedtóm był plac, pojezuicki ż ogródkiem, zda- 
wna do kollegium Święto-Jańskiego ueleżący, póź- 
nićj zaś opłacający poziemne uniwersytetowi wi- 
leńskiemu?— Zawsze jednak przyległość nie- 
gdyś okopiska żydowskiego za Wilią, jak wuo- 
szą, bardzo dawnego , smutnćm to pobrzeże czy- 
niła. 


(1) Obacz wyżej, str. 8, przypisek 1. 
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ale na prawej stronie , i to trzech tylko pićr- 
wszych ulie, już zaledwie z rzadka, pomię- 
dzy drewnianćmi budynkami, są rozrzuco- 
ne (1). Ulica Swięto-Jańska, tylko po le- 
wćj stronie z góry, do połowy jest murowa- 
na: a po prawćj, oprócz samego kościoła, 
żadnych innych murów nie widać jeszcze 
wyraźnie. W dalszych zaś częściach miasta 
Wznoszą sie, ledwie, murowane niektóre ko- 
ścioły, pałac biskupi, Dom Gościnny ruski, 
znaczniejszy jakiś budynek pod zamkiem od 
Bernardynów , i drugi jeszeze po prawćj stro- 
nie ulicy, która, z polożenia i kierunku, zu- 
pelnie dzisiejszćj Szklannćj odpowiada. 
Braun zamierzywszy, w swoim teatrze 
miast celniejszych , nie tylko plany topogra- 
ficzne , ale i ubiory krajowe mieszkańców ile 
możności starannie pokazać (2); nie omie- 
szkał tóż , na karcie stolicy litewskićj, wy- 
stawić u dołu eztéréch Wilnowców, z ubo-. 
gićj i zamożniejszćj klassy. U dwóch tedy 
wyrobników z siekierami, sukmany koloro- 
we, po kolana lub mało co dłuższe, wązkim 
i gładkim pasem ściśnięte; głowa zupelnie 
odkryta, z długim i zapuszczonym włosem; 


D 


(1) A przecięż, naoczny świadek Willichius opo- 
wiada, że cała ulica Niemiecka, przed rokiem 
1551, z murowanych już domów była złożona. 

(2) Diversas habituum -formas (de quibus varii et 
magnorum sumptuum nunc passim libri scri- 
buntur), quae nostris sunt urbibus singulari di- 


ligentia et studio adpicta, et.— O. c. Sigu. (?). 
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na nogach chodaki, albo łapcie, przytwier- 
dzone cienkiemi powrozkami lub rzemyka- 
mi, w kolo goleni oplecionćmi; u jednego na 
plecach, jakaś płachta zarzucona. Z dwóch, 
znowu, osób dostatniejszego i zapewne szla- 
chcekiego stanu, mężczyzna, z wąsem i niedość 
widoczną brodą, przy karabeli, na żupanie ja- 
snćj barwy, po kolana krótkim, ma kubrak, czy 
tóż kontusz jednomaścisty, trochęniżćj kolan 
dostający, pasem nie zbyt szérokim i na skrom- 
ny węzeł przewiązany 5— ną wiérzchu opoń- 
cza sukienna sina, bez rękawów, nie dłuższa 
od kubraka, futrem podbita lub tylko oblo- 
Żona, z krótkim wiszącym kołnierzykiem, u 
szyi klamerką czy: petlicą spieta; — na gło- 
wie czapka dosyć wysoka, z wićrzchem bia- 
lym, tępo stozhowatym, z wązkim baran- 
kiem kasztanowym, lub téz inną opuszką fu- 
trzaną, i piórem czaplćm, z prawćj strony 
zatkniętóm;— na nogach skórznie czarne, 
dlugie. Kobićta zaś, na spodnićj sukni świa- 
tlćj a niezbyt dlugiéj, mą zwićrzehnią su- 
knią czerwoną, gatunek jupki, ledwie za 
kolana sięgającćj, w stanie nie przepasanéj i 
bardzo mało cóś wciętćj, w górze okrągło wy- 
krojonéj, a u dolu futrem bramowanćj, z dłu- 
gićmi aż do pięści, dosyć wązkićmi i zupeł- 
nie gładbićmu rękawami. Jednakże, z zary- 
sów u wićrzchu ramienia bliżćj sadzicby mo- 
Zna, Ze te rękawy, przez omyłkę raczćj, 
jednym kolorem z jupka pociągnione, wla- 
&ciwie do spodnićj sukni należą. Na głowie 
bek biały, trochę zbliżony kształtem do na- 
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mićtki dzisiejszych włościanck, w niektó- 
rych okolicach używanćj, z przodu zakry- 
wający do pół czoła, z obustron aż na bar- 
ki spuszezony, ale podbródka zgoła nie obej- 
mujaey. Na taśmie, z prawego ramienia na 
lewy bok ukośnie spadającćj , u brzegu wyż- 
szego gladkićj, a u spodu w zęby wyciętćj, 
zawieszony dostatni woreczek z fręzlą, do 
torby myśliwskićj nieeo podobny (1). 
Pomimo całą niedokladność i cząstkowych 
kilka uchybień w karcie dawnego Wilna, 
którąśmy obejrzeli, ponieważ jedoak nie zna- 
my lepszéj, a nawet innćj jakiejkolwiek, 
w owym czasie i przez naocznego topogra- 
fa hréslonéj (2); szkoda więc że, jeżeli mia- 
ła być przydana (jak słusznie na to zasługu- 
je) do dziela P. Kraszewskiego; nie prze- 
niesiono jéj wprost z oryginalu Brauna, 
w całych rozmiarach i z wybitném odróżnie- 
niem, przez kolory lub inne znaki, muro- 
wanych części miasta od drewnianych. Na- 


(1) Opisanie to może być wierném o tyle tylko, ile 
dozwalał rysunek, nie dosyć tu wyrazisty jpo- 
prawny. Znawca jeden utrzymuje nawet, że u 
obudwóch osób dostatnićjszego stanu, ręka pra- 
wa, przez nieprzewidzenie rysownika, w odbiciu 
zamieniła się na lewą. 

(2) Ukazują się wprawdzie płaniki, mające 'przypo- 
minać Wilno, jakićm było w XTV jeszcze na- 
wet wieku. Ale te, z samych tylko opisów kro- 
nikarskich, z podań i obejrzenia obecnéj miej- 
scowości , przez proste przybliżenie, a często na 
'domysł, już za naszych czasów są robione, 
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tomiast zdjęto, w zmniejszeniu coraz daléj 
"posuwanćm, kopiją z drugićj już kopii, do 
których się coraz nowe niepoprawności i o- 
myłki, nie tylko w liczbach i objaśnieniach, 
lecz i w samym rysunku nawet (1) wkradały. 

Kiedyśmy już pićrwćj dosłownie powtó- 
"rzyli w FFizerunkach, z atlasu Brauna, 
opisanie historyczno-statystyczne Wilna; kła- 
dziemy więc i dodatek do niego, umieszezo- 
ny przez autora w końcowym skazowniku 
czyli indeksie, do którego odesłał to wszyst- 
ko, co się na odwrócie samych planów (im 
ipso urbium dorso) zmieścić nie moglo. Do 
przytoczenia go w zupelném brzniieniu, skło- 


0) W kopii, naprzykład, Bodenehr'a ani ów ko- 
ściołek murowany czyli budowa z wieżycą z ty- 
łu Bernardyńskiego kościoła na wprost Trzykrzy- 
skićj góry, ani ogród zamkowy, nie dość wyraź- 
nie są wydane; a wytrysk albo fontanna Żywej 
wody poniżćj śrzodka Niemieckićj ulicy, wcale 
opuszczona. W kopii zaś P. Kraszewskiego, 
most przed bramą Zamkową, na lewćj odnodze 

^. Wilenki, przemienił się w prawdziwy domek przy 
samém ujściu ulicy; zniknął lub zatarł się zu- 
pełnie kościołek zamkowy S. Barbary; pałac Mło- 
déj Królowéj, oddzielny i w niemałóm oddale-- 
nia od wielkiego pał:cu królewskiego na karcie 
Brauna stojący, tu się z nim w jednę, prawie 
ciągłą i nieprzerwaną całość połączył; ulica Nie- 
miecka, nie od śrzodka swojego i ku zbiegowi 
z Trocką, jak na planie pierwiastkowym, ale 
przeciwnie w górze od ratusza, znaczne rozszé- 
rzenie okazuje, i t, d. Daleko jest wierniejszą 
mała kopija w 12ce, Że zbiorów P. Marcinow- 
skiego nam użyczona. (Porówn: str. 3). 
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niła nas i rzadkość dzieła, i niepospolita 
w niém łacińskićj mowy poprawność. Uwa- 
gi, jakie nad całym opisem i P. Kraszew- 
ski (1) i myśmy sami uczynili (2), zarówno 
i do przydatku, tchnącego już na wstępie nie- 
chęcią czy uprzedzeniem, ściągać się muszą. 

Viina, Lithuaniae Ducatus Metropolis, 
urbs copiosa, ampla et celeberrimi nominis, 
cives habet ignavos et desides, ob nativum, 
agrestem et rusticum credo ejus palriae ge- 
nium, et incredibilem. agri vicini bonitatem: 
quam minimo siquidem hic vivitur. Ager 
tanto foenore creditum sibi sementum red- 
dit, ut magnam frumenti vim Dantiscum et 
in Pintemiam, secundo flumine, deferant, 
quod per totam Ostlandiam, in Belgio, et 
in ipsis Hispaniis, atque potissimum. Olisi- 
ponae im Lusitania distrahitur. Regio fe- 
ras et armenta alit plurima, unde lactis, 
casei, carnis altilis atque ferinae , avium 
permagna copia. Jtem non habet, nec sua- 
vioris fructus arborem. Maxima vero mes- 
sis in cera, cannabe et melle consistit. Cum 
mense Septembri mellitos apium favos in 
| agris rescindunt; nullum, qualiscunque eliam 
extraneus fuerit, transire islac permittunt, 
cui non demessi favi parlem. communicent, 
remotissinos etiam ad se invitant, aut ad 


(1) Wilno od początków: jego. T. I, str. 289—290. 
Tom II, str. 559—561, gdzie i treść , dodatku 


położona. 

(2) Ob. Wizerunki, T. XXII, str. 65—64, T. XXIII 
str. 73. ż 

Poczet nowy II, N. 24, 9 
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eos cum agresti hoc munere excurrunt: ra- 
ti et firma sibi fide persuadentes, ni aliis, 
de melle sibi divinitus dato, liberaliter com- 
municent; messem se non lam uberem ha- 
bituros. Eadem eliam sunt in urbe libera- 
litate. Oppidani namque in universum om- 
nes, Magistratu tamen excepto, hospites 
sunt, cerevisiam, medonem, aul vinum 
adustum propinantes: et liberum cuique per- 
mittunt, aedes suas tuto intrare , sedere ad 
-focum , et unum, de quocunque liquore .ve- 
lit, haustum , gratis bibere, atque deinde 
exire. Ferum ultro si bibat, si prandium 
aut coenam cum. hospite sumat; tum pretium 
queque solvat necesse est, quod tamen perexi- 
guum est, cum certum sit, robustissunum 
eliam virum quatuor obulis tantum sibi pa: 
nis comparare posse , quantum uno die com- 


mode ipsi sufficiat (1). 


Dla związku rzeczy, wspomnieć tu je 
szcze wypada o inném, króciuchnóm opisaniu 


m 


(1) 0. c. Sign. Tit i2.— Pan Hrabia A. Chrepto- 
wicz wszystkie karty topograficzne miast z atla- 
su Brauna, równie jak inne mappy swojćj za- 
miożnćj biblioteki szczorsowskićj, dla latwiejsze- 
go ich użycia, kazał ponaklejać na dużych 
kartonach. Otoż, na jednej tekturze z planem 
topograficznym dawnego Wiloa, naklejony jest 
razem i piękny widok malowniczy dawnego Gro- 
dna. Był on przerysowany, jak powiadają, z 0- 
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miasta Wilna, z czasów malo co późniejszych, 
to jest: z końca XVI, a najdaléj już z po- 
czątków XVII wieku pochodzacém , którego 
ńam użyczył szanowny P. Antoni Marci- 
nowski, w slarym rekopismie niemieckim, 
bez nazwiska autora, lub tytułu dzieła, z ja: 
kiego wyjętćm być mogło. 

«Wilno, powiada opisujący, stolica Wiel- 
kiego - Księztwa Litewskiego i oddzielnego 
«województwa, a siedlisko uniwersytetu i ar- 
«eybiskupstwa (?!), od mieszkańców Wiler- 
«ski (to jest, miasto Wileńskie) , a od Niem- 
«ów pospolicie FVildau, albo der ilde 
«nazywane, wielkie, ludne i warowne, le- 
«zy nad ujściem rzeczki Wilny (Wilenki) 
«do rzeki Wilii, o pięć mil polskich od Trok; 
«o 130 mil od Krakowa, 48 od Rygi, 70 od 
«Warszawy, a o 100 mił od Smoleńska. Do- 
«my, po większćj części, ma nizkie, niepo- 
«zorne i drewniane: niektóre jednak gma- 
«chy publiczne, domy szlachty i cudzoziem- 
«skich kupców, sa Z cegły, albo z innych 
«kamieni (7) zbudowane. Pomiędzy nićmi 
«najbardzié się odznacza piękny gmach, wy- 
ustawiony przez Kompania kupców Moskiew- 


z € MÀ 


ryginalu, przed kilku lat znalezionego, z wielą 
innych papierów, w pewnej kryjówce muru, pod- 
czas jakićjś naprawy Nowego zamku grodzień= 
skiego (a teraz podobno łazaretu wojskowego); 
w którym niegdyś Król Stanisław August 
przemieszkiwal. 


9* 
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«skich (1), na skład ich futer, a zwłaszcza 
«soboli (2) i innych kosztownych towarów, 
«z Moskwy sprowadzonych. Wszystkie też 
kościoły miejskie, równie Katolików, jak 
«Rusinów i Greków (3) są murowane. Ka- 
ażdego tygodnia Święcą tu trzy szabbaty: bo 
«Uhrześcianie obchodzą dzień niedzielny, Zy- 
«dzi sobotę, a Turcy (raczćj Tatarowie) pią- 
«tek (4). Wilno ma dwa zamki obronne, 
«z których stojący na górze i bardzo stary 
«uz się prawie rozwalił (5): ale dolny za- 
«mek dziwnie jest piękny i w smaku now- 
«szćj architektury wzniesiony. Z innych pu- 
<blicznych gmachów na szczególniejszą za- 


(1) Błędnie: bo Dom Gościnny ruski kosztem same- 
igo miasta, za przywilejem Króla Aleksandra 
w 1505 roku, wybudowany. (Ob, Zbzór Dubin- 
skiego, f. 18). 

(2) Opisujący położył tuwprawdzie: Hermelin-Felle, 
czyli gronostaje; aie to, przez widoczną omyłkę: 
gdyż kupcy moskiewscy najznakomitszy handel 
w Wilnie sobolami, nie zaś gronostajami prowa- 
dzili. 

(8) Wszakże nie było w Wilnie, ile możemy wie- 
dzieć, żadnej cerkwi osobnéj dla ludzi greckiego 
narodu, ale tylko dla Rusinów greckiego wyzna- 
nia. Więc zapewne opisujący chciał przez to wy- 
razić cerkwie unitów i nieunitów, 

(4) Z tego powodu przytacza owe łacińskie wiérsze, 
ju£ dawniéj przez nas w Wizerunkach po- 
wtórzone (7. XXIT, str. 74), dopisując pod nić- 
mi, może nazwisko autora: S. Kop. ; > 

(5) Toby ściągało się raczćj do kosciolka $. Marcina: 
glyż obie główne baszty, na rysunkach z XVI 
wieku, są jeszcze całe i zupełne. 
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«sługuje uwagę pałac Wielkich Książąt Li- 
«tewskich (des Gross-Herzogs Pallast) (V), 
«przy którym jest sławna zbrojownia, obfi- 
«cie w broń wszelkiego rodzaju opatrzona: 
«bo w tém mieście odléwaja rozmaitego ga- 
«tunku wielkie działa (allerhand grobe Ge- 
«schirre), i mnóstwo innych, a kosztownych, 
marzędzi wojennych przygotowują. Rzeka 
«Wilia, wielka i żeglowna, okryta jest za- 
«wsze statkami, na których mieszkańcy zbo- 
cze iinne towary krajowe do Gdańska (?!!) 
«splawiają. Kościół katedralny (Die Dohm- 
Kirche), stojący w dolnym zamku, ma 
«dzwon jeden, podobnie jak w Krakowie, 
«tak ogromny, że do poruszania go w dzwo- 
«nieniu więcćj niż dwudziesta silnych ludzi 
«potrzeba.» 

Zeby kto nie sądził, że powieść o tym 
dzwonie, chociaż zanadto przesadzona, cał- 
kiem jest bezzasadną; musimy tu o jego byt- 
ności, zbaczajae nieco od zalożenia naszego 
pisma, przytoczyć świadectwo z materyałów, 
do historyi kościola katedralnego wileńskie- 
go zbićranych. 

Przy kościele, zwolna odbudowanym po 
pożarze 1530 roku (2), byly trzy duże dzwo- 


(1) Więc rozróżnia pałac wielkoksiążęcy od zamko- 
wego? Chybaby tn mówił o pałacu niegdyś Z y g+ 
munta Augusta, na przedmieściu, wlodacém 
z zamku do wielkiego mostu na Wilii. (Obacz 
wyżej: str. 32— 33, w przypisie). 

- (2) Dzwoniee katedralna, między rokiem 1522 a 1524, 
przebudował i odnowił, pod kierunkiem archi- 
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ny: Królewski, Biskupi i Kapitulny. Pićrw- 
szy z nich, i największy: Campana Maxi- 
ma, seu Regia, a przez zdrobnienie dzwon- 
kiem Zygmuntowskim(Nola Sigismun- 


tekta Annus'a, Jan z Książąt Litewskich, bi- 
skup wileński: na co sam podejmował kosztu po- 
łowę, a drugą część składka dobrowolna kapitu= 
ły i innego duchowieństwa całćj dyecezyi dopeł- 
nila, wespół z sumina trzydziestu kop groszy 
litewskich, przez jakiegoś Naszyłowskiego 
katedrze odkazana. (Acta V. Capituli F'ilnen. a. 
1529, die 1 Octobr. f. 51, n. 110 et die 12 
Decembr. f. 60, n. 169). Osobno jeszcze, na 
' dopomnieuie się architekta Annusa, za blachę 
wziętą na borg do tćj budowli, polecono wydać 
cztóry kopy groszy litewskich z opłaty kapowcj: 
de cappalibus, ks. Jukóba Staszkowskiego, 
podniesionego na scholasteryą, niedawno wtedy 
przez Janusza biskupa założoną. (Ibid. a. 1624, 
die 13 Maji, f. 71, n. 238). 

Niedoczytać się w aktach kapitulnych, żeby 
dzwonica, świeżo przebudowana i blachą nakry- 
ta, poniosła znaczną jakąś szkodę w pożarze 1550 
rokn. Jest tylko wzmianka, że Paweł książę 
Olszański, natenczas biskup łucki, a prałat 
archidyakon wileński, obok innych pomocy, ka- 
tedrze niedawno pogorzałćj wyświadczonych, po- 
darował dzwon, własnym kosztem ulany (Ibid. 
a. 1631, die 31 Martii, f- 119, n. 508.— Z wy- 
pisów Ks. Prałata Herburta); i że w kilka lat 
późnićj, kiedy synod dyecezalny, zwołany dla 
uchwalenia poboru na odbudowanie główućj.świą- 
tyni, miał się zgromadzić w kościele Święto-Jań 
skim, uderzono w wielki dzwon zamkowy: ad 
pulsum majoris campanae Arcensts (Ibidem a. 
1538, die 19 Maji, f. 91), Nie ulega jednak wąt= 
pliwości, Ze czy to podczas przerabiania muro- 
wanej dzwouicy między rokiem 1522 a 1524, 
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di) nazywany, w który tylko na uroczyste 
święta i na pogrzebie znakomitych osób, a 
nigdy bez udzielnego, za każdym razem, 
pozwolenia prałata kustosza nie dzwoniono, 
sporządzonym był, jak samo już jego nazwi- 


. czy może już w ciągu jéj naprawy po pożarze 
1550 roku, dzwony, bądź wszystkie, bądź nie- 
które, przeniesione były do iunćj dzwonicy dre- 
wnianćj, naprzeciw południowych drzwi kosciel- 
nych, ale w znaczućm oddalenin, tymczasowie 
wzuresionćj, na którćj jeszcze za biskupstwa Wa- 
lerysna Protasewicza, W roku 1561, zostawa- 
ly. Zganił to Król Zygmunt August, o- 
świadczając nawet przez kanonika Piotra z Po- 
zuania, a swojego fizyka: Że sam rozkuże wła= 
suym kosztem przenieść napowrót dzwony do 
staroZytnéj wieży murowanćj (ad turrim 
antiquam); byleby kapituła odstąpić chciała Kró- 
low: placu, zajętego przez tymczasową dzwonice 
drewnianą i przyległy domek czynszowy uczci- 
wćj Doroty, inaczej Audocia zwanćj. (Ibid. a. 
a. 1561, die 14 Martii, f. 12). 

Takie świadectwo obala dawniejszy nasz domysł, 
powzięty z przejrzenia tylko I-go jeszcze toimu 
aktów kapituly, i ze znacznych nakładów przez 
Jauusza biskupa łożonych na dzwonice katedral- 
ua: jakoby ta wieża dopićro przez niego, na po- 
sadzie jednćj ze starych baszt zamkowych, inia- 
ła być postawiona. (Porówn. Wizerunki, Po- 
ezet nowy drugi, T. I, 1638, str. 54, w przy- 
pisku). Ale, w takim razie, Król Zygmunt 
August nie nazwalby dzwouicy katedralnéj wie- 
da sturożytną: /urris antiqua. Wszystko więc 
dowodzi raczćj, że Jan z Książąt Litewskich, po- 
dźwiguął tylko i odnowił, może już grożącą u= 
padkiem , dzwonicę czyli wieżę, z dawien dwna 

' wybudowaną, a podług podania, z pogańskich 
jeszcze czasów pozostałą. 
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sko i wzmianka w późniejszych zapisach ka- 
pitulnych dowodzi, przez Króla Zygmun- 
ta I-go (I). Za biskupstwa kardynała Je- 
rzego książęcia Radziwiłła przelano izno- 
wa okuto dzwon Niedzielny (campana Do- 
minicalis) (2); a w kilkanaście lat późnićj mu- 
siano również przelóćwać dzwon Królewski, 
całkiem pęknięty i do dalszego użycia niespo- 
sobny, płacąc ludwisarzowi, od każdego 
kamienia, po groszy litewskich trzydzieści, 
to jest, około dziewięciu dzisiejszych zło- 
tych (3). Same tćż dzwonicę. z przycho- 
dów niezajetego biskupstwa, od fundamen- 
tów- poprawiono i wyżćj podniesiono (4). 
W początkach XVII wieku, gdy postrzeżo- 
no że dzwon Królewski, dla podgnicia utrzy- 


(1) Może i przy poświęceniu imię Zygmunt było 
mu nadane. : 

(2) Acta F. Capituli Vilnen. a. 1589, die 98 Junii, 
Jf: 221 et die 25 Novembr.'f. 253:— Niewiado- 
ino z pewnością, który to dzwon właściwie na- 
zywamo Niedzielnym? Może Kapituluy; zwla- 
szcza Że nie biskup, lecz sama kapitula koszt na 
jego przelanie łożyła. 

(3) I'zd. a. 1595, die 7 Julii, f. 243.— Odrazu nie po- 
wiodła się robota; i kapituła, ze szczególnćj Ťa- 
ski, dodała jeszcze ludwisarzóm 44 kopy groszy 
litewskich: a to ze względu na niemałą utratę 
spiży, jaką w pićrwszćin przeléwaniu dzwonu po- 
niesli: respectu jacturae stannariorum, qui in 
prima fusione majoris campanae Ecclesiae Ca- 
thedralis Vilnensis multum aeris, Deo permit- 
tente, amiserunt. lbid. a. 1597, die 14 Julii, 
f. 505). z 

(4) Ibid. a. 1598, die 27 Febr. f. 317. 
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1 
mujących go tramów, blizkim zagrażał u- 
padkiem; trzeba było odnowić cala jego osa- 
dę i utwierdzić bieguny: a biskup Benedykt 
Wojna, ze swojćj strony, kazał odmienić 
i umocnić zwątlałą osadę dzwonu Biskupie- 
go-(1). Po pożarze 1610 roku, budowniczy 
królewski Wilhelm Pohl spuścił na dźwi- 
gniach ze dzwoniey i pokraszył spiz stopio- 
ną z Zygmunta 1-go (to jest, ze dzwonu 
Królewskiego) : inne téz dzwony, niewiado- 
mo w jakim stopniu uszkodzenia, podobnież 
zdjęto; i jedne całkiem przelane, drugie mo- 
że tylko odnowione w okuciu, znowu za po- 
mocą rusztowań i dźwigni, przez tegoż Poh- 
la i drugiego jeszcze Niemca Hanussa u- 
rządzonych, na wieżę zaciągnięto, i na mo- 
cnych wałach czyli podporach z tramów dę- 
bowych osadzono. Do dawnych, przybył 
i czwarty, niemały dzwon Moskiewski (25; 
zapewne przez Zygmunta III po zdobyciu 
Smoleńska podarowany (3), który takoż Wil- 
helm Pohl oprawiwszy zawiesił. Dzwoni- 
ce, na krajnikach i u wićrzchu uadmurować, 
i blachą ołowianą przykryć wypadło (4); a 


(1) Ibid. a. 1603, die 4 Aug. f. 30; a. 1604, die 2 
„Aprilis, f. 38. 

(2) Rejestra kapitulhe czasem go Moskalem prosto 
mianują. 

(5) Akta jednak kapitalne nie wspominają o tćm wy- 
raźnie, 

(4) Rejestra księdza Jana Burby, kanonika wileń- 
skiego, zawiadowcy fabryki kościelnćj od roku 
1610 do 1617; w Archiwum kapitulném. Na- 
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dzwoń Kapitulny, dla niemiłego dźwięku (ob 
deformem sonum), | podwakroć przeléwa- 
no (1). Ztemwszystkićm , zaledwie po upły- 
nieniu dwudziestu kilku lat, znowu i dzwo- 
ny, isama dzwonica , koniecznćj wymagały 
naprawy, na którą koszt podejmował biskup 
Abraham Wojna; chociaż się z razu wy- 
mawiał, że tylko dzwonu Biskupiego utrzy- 
manie i naprawa do niego należećby powin- 
na (2). Ale przez nieumiejętność i niezręcz- 
ność rzemieślnika, wielki dzwon Królewski, 
źle osadzony, i dla tego nierówno w jeden 
i w drugi bok bijący, wkrótce na nowo opra- 
wiać przyszło (3); a tymczasem okazała się 
potrzeba przelania dzwonu Biskupiego (4). 
Ponowiono najsroższy zakaz podkustoszemu, 
ażeby odtąd nie ważył się nigdy, na pogrze- 
bie pospolitych ludzi, dzwonić w wielki 
dzwon Królewski, i w ogólności nie śmiał go 
zażywać bez wiedzy swego prałata (5). 
> r 


prawa dzwonów i dzwonicy kosztowała wówczas 
do 800 kop groszy litewskich. 

(1) Acta VF. Capituli Filnen. a. 1612, die 23 Mar- 
tii, f. 212. 

(2) Ibid. a. 1634, die 34 April. f. 89; a. 1635, die 
10 ct 14 Maji, f. 158 et 168; a. 4636, die 14 
Maji, f. 269; a. 1641, die 30 "Septembr. f. 412. 

(3) Campana Regia, quae ob vitium et inscitiam. 
artificis adaequate ex utraque parte tangi et 

, pulsari non potest , reparanda. (Ibid. a. 1645, 
die 6 Febr. f. 118). 

(4) Ibid. a. 1647, die 2 Maji, f. 342; a 1649, die 
4 Febr f. 547 et die 8 Octobr. f. 626. 

(b) Ibid a. 1647, die 6 Febr. f. 311; a. 1651, die 5 
Julii, f: 490. 
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Gdy na samo poruszanie tak wielkich dzwo- 
nów i utrzymanie w należytćj rachawości ich 
biegunów z całym przyborem (pro tractu et 
pulsu campanarum , ME A picis et fu- 
nium emptione) nie mały koszt wychodził; 
już więc nieco dawnićj kapituła, za zgodą 
Eustachego Wołłowicza biskupa, wnio- 
sła uchwałę: ażeby ten wydatek przez po- 
łowę ze skarbu kapitulnego, a w drugićj po- 
lowie ze skrzyneczki ofiarnéj 5. Kazimićrza 
był opędzany (1). 

Po odzyskaniu miasta za Jana Kazi- 
miérza, znaczne ułamki spiży od dzwo- 
nów katedralnych, w czasie wojny nadpalo- 
nych, zawiezione były do zbrejowni królew- 
skićj (2). Na prośbę kapituły, ażeby Król 
Jego Mość ułamki te ze zbrojowni powrócić, 
iinny zbywający w nićj kruszec, na prze- 
lanie dzwonów, z hojności królewskićj przy- 
dać kazał; otrzymano reskrypt Jana Kazi- 


-(1) Ibid, a. 1628, die 18 Octobr. f. 82, 

(2) Fragmenta. notabilia campanarum Ecclesiae Ca- 
thedralis, per hostilitatem exustarum, ad ar- 
mamentarium. regium devecta, etc. (Ibid. a. 1667, 
die 12 Aug., die 30 Septembr. et 6 Octobr. f. 
5, 7, 10). Sam jednak kościół katedralny, ani 
zamek, ile wiemy, podezas zdobycia i zajęcia 
Wilua, nie był zapalony. W ogólności, zbyte- 
czna Weściwość dawnych aktów kapitulnych nie- 
raz przeszkadza należytemu ich wyrozumieniu, 
i niemało im wartości ujmuje pod względem hi- 
storyczzym. Może to jeszcze przed zdobyciem 
Wilna dzwony umyślnie zdjęto i stopiono? albo 
je pożar, w jakiém inuém schowaniu, już ogarnął? 
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miérza. do Michala Paca, hetmana wiel- 
kiego litewskiego, ku odzyskaniu dawnéj 
własności kościelućj (D). "Tymczasem księża 
Jezuici Swięto-Jańskiego kollegium , ubiegł- 
szy i hetmana, i zawiadowcę zbrojowni Mi- 
kolaja Jud y ekíego, kasztelana nowogródz- 
kiego, większą część spizy, właściwie i nie- 
zawodnie do katedry należącćj, niewiadomo 
jakim sposobem przywlaszezyé i zagarnąć już 
potrafili (2). Tylko więc z pozostałych ob- 
łamków, za przydaniem pewnćj ilości no- 
wego kruszcu, ulano jeden dzwon nieco 
większy i dwa mniejsze, pod kierunkiem u- 
rodzonego Jana Delamars'a, obywatela wi- 
leńskiego (3). W kilka lat, przykupiono je- 
szeze zepsuty dzwon od fary słonimskićj, 
który również Jan Delamars przelćwał (4). 

Riedy tak przelane dzwony dałeko już by- 
ły mniejsze, aniżeli owe trzy donośne: Rró- 
lewski, Biskupi i Rapitulny ; do dzwonienia 
więc poczęli się najmować dorodniejsi z po- 
między studentów szkoły katedralnćj zam- 
kowćj (Scholares Arcenses), na litórych 
wszystkich kapituła corocznie, ze skarbu swe- 


(1) Zbid. a. 1667, die 31 Aug. f. 6 et die 6 Octobr. 


- 40. . 

(2) Ibid. a. 4667, die 16 Decembr. f. 18. 

(9) Ibid. a, 1671, die 16 Octobr. f. 156; a. 4680; 
die 17 Maji, f. 1001, et passim. , 

(4) Ibid. a. 1685, die 93 Octobr. f. 203; a. 1686. 
die 29 Maji, f. 115 a, 1691, die 19 Maji, f 
297 — 298. 
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go, wypłacała za te posługę złotych eztér- 
dzieści o$m ; albo co ćwierć roku, dwanaście 
złotych. Lecz gdy jednego razu, studenci 
zamkowi, nie otrzymawszy za kilka kwarta- 
łów ryczałtowćj nagrody, zbuntowali się i 
wzręcz oświadczyli, że daléj służyć nie bę- 
dą (1); musiano zatém najmować do dzwo- 
nienia zdrowszych i silniejszych żebraków, 
(którzy zwykle, w wielkićj uinogości, sia- 
dywali pod katedrą przy moście na Wilen- 
ce): bo ze Swiatnik, wsi do straży i posługi 
kościoła przeznaczonćj, nigdy wieeéj nad 
dwóch co tydzień włościan, do poruszanią 
dzwonów, przynaglić niemożna było (2)... ` 


(1) Schołares Arcenses conquesti sunt, se non gau- 
dere ab aliquot quartalibus totali duodecim 
florenorum mercede, laboribus in pulsu campa- 
narum cathedralium susceptis correspondente. 
Proinde petierunt, ut si Ecclesia Cathedralis 
usu et opera illorum indiget; merces deservita 
et deservienda reddatur. etc. (Ibid. a. 1685, die 18 
Junii, f. 49). 

(2) Ibid. a. 1664, die 24 Maji, f. 109, et passim. 


Poczet nowy II. N. 24. 10 
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DWA POMNIKI CERKWI ŚW. TRÓJCY 
W WILNIE. 


N aix terkiew wileńska S. Trójcy 
przy bazyliańskim klasztorze, którćj saméj i 
połączonych 2 nią dawnićj bractw i zakładów 
Votos szezegółowa moglaby się wyczer- 
pnąć lub dopełnić ze źrzódeł bogatego i na- 
ieżycie spisanego archiwum klasztornego, 
z jakich pisarze zakonni, L. Krenuza, J. 
Dubowicz, J. Susza, M. Kulczycki, 
1. Kalczyński i I. Stebelski w części 
tylko iw ubocznych widokach korzystali (1);— 


(1) Czerpając z tych zasobów teraźniejszy Heguinen 
monastéru Wielebny Arseniusz (Chrólkiewicz), 
wypracował w języku rossyjskim krótką wiado- 
mość historyczną: O rozkrzewieniu wiary chrze- 
ściańskiej w Wilnie, o świeckich bractwach 
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cerkiew ta zawićra jeszezć dwa gódne uwa- 
gi pomniki, dotychczas albo nieopisane do- 
kładnie, albo nawet mało znajome. 


Najpiérwszym z nich jest sławny obraz 


Bogarodzicy, który w 1495 roku Wielka Księ- 


z cerkwią Š. Trójcy niegdyś połączonych, o 
wprowadzeniu byłćj unii, założeniu cerkwi S. 
Ducha it. d. W pismie tém, którego treść z o— 
powiedzenia i przeczytania kilku ważniejszych 
wyjątków nam znajoma, najpiérwéj zastanowiło 
nas uporne dowodzenie Autora, tylko na poda* 
niach zakonnych i sprzeczném świadectwie S try j- 
kowskiego zasadzone: iż piérwsza żona O l= 
gerda, Księżniczka Witebska, założycielka (jak 
twierdzi) cerkwi $. Trójcy i Piatnickiej w Wil- 
nie, miała rzeczywiście imię Julianna; druga 
zaś małżonka Olge rd wa, Księżniczka Twer- 
ska, za którćj już stanęła soborna cerkiew S* 
Preczystej, Że się zwała Marya: więc zupeł- 
nie na opak świadectwu ruskich latopisów i zda= 
niu nowszych historyków wżględem prawdziwe- 
go imienia obudwu tych księżniczek. Owszem 
i wcześnićj jeszcze, niektórzy pisarze nasi drugą 
żonę Olgerda, Księżniczkę Twerską, zowią 
Ulianną, nie zaś Maryą. (Obaczyć w dziele: 
Defensa biskupstwa y dyecezyi kiiowskiey, przez 
x. Karola Orłowskiego, archidyakona ka- 
tedralnego kliowskiego. We Lwowie, 1748, 
w 4ce, str. 58—5g9). Sam nawet Kojałowicz 
pićrwszą małżonkę Olgerda, Księżniczkę Wi- 
tebską, dobrze raz nazwał Maryą (Miscella- 
nea, p. 37); lubo w innych miejscach 'znowu ją 
na Julianne, a drugą Zong Olgerdową, 
Księżniczkę Twerską, na Maryą przemienił. 
(Miscellanea, p. 101. Historiae Litvanae Pars 
I, p. 353 — 354]. 
Ciekawsza „jest wiadomość o wielkiém bractwie 
wileńskićm $, Trójcy, albo właściwie o składa- 
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żniezka Moskiewska Helena, zona Alek- 
sandra, Wielkiego Książęcia Litewskiego, 
a potém Króla Polskiego, jako najdroższy 


jących je óśmiu bractwach "'Trojeckich, z których 
dwa pićrwsze zwane Pańsktemi, zajmowały w sobie 
bractwo Burmistrzowskie i Radzieckie; trzecie by- 
ło bractwo Kupieckie, a cztćry inne rzemieslni- 
cze, jako to: Kusznierskie, Szewskie, Krawieckie i 
Kożemiackie. Osine bractwo zwane Roskie, lubo 
wprawdzie założone przy cerkwi Ś. Jerzego na 
Rosie, liczyło się jednak do "Trojeckich , jako 
ścisle z nićini zjednoczone; a podług domysłu O. 
Arseniusza bractwo to, pićrwiastkowie już Tro- 
jeckie, samę cerkiew parochialną Roską wysta- 
wić mogło. Niektóre znowu napomknienia w Spi- 
sach metropolitańskiego archiwum, z roku 1582, 
kazałyby wnosić: iż bractwo Roskie, z należą 
cym do niego Cechem Czapników, Siermiężni= 
ków i Nogawiczników (Szapoczniki, Siermiazni-^ 
ki i Nohawiczniki), uważało się tćż, pod pe- 
wnym, względem, jako zawiske od katedralnéj cer- 
kwi S. Preezystéj.  (Summaryusz archiw. me- 
trop. z fascykułu Tl-go, fol. 6). Wszystkie 
jednakże wymienione bractwa nazywały sie Tro- 

jeckiemi dla tego, że bracia Czyli brałczy- 
kowie, przy wpisie do nich, tudzież na schadz= 
kach i przy odbywaniu narad, składali pewną 
opłatę do skrzyneczki cerkiewnej S. Trójcy, na 

potrzeby saméj cerkwi i monastóru, a zwła- 
szcza na szpitał iszkołę bracką, przy nićj utrzy- 

mywaną. Pewna ich część miała jeszcze nazwa— 

nie Miodowych z tego powodu: Ze na mocy przy- 

wilejów Zygmunta I, Zygmunta Augu- 
sta, Stefana Batorego, Zygmunta LE i 

Władysława TY, eztéry razy na rok, a nie-. 
które sześć razy, w oznaczone pra£niKt albo uro- 

czyste święta, mogły warzyć miód bez: płacenia 

kapszczyzny, przedawać go i wypijać w domie 

brackim w przeciągn trzech dui koniecznie, obra- 
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upominek od ojca swego Jana Bazylewi- 
cza lll, przywiozła z Moskwy do Wilna, 
a który po jćj śmierci naprzód umieszczony 


cając dochód na posługę i naprawę cerkwi, na u- 
bogich szpitalnych, zgoła na cerkiewne i brackie 
słuszne potrzeby; z tym jeszcze warunkiem, Ze 
wszystek wosk od przasnego miodu, w ilości dwu- 
dziesta miednic wileńskich na każdy praźnzk, do 
syceuia pozwolonego, oddadzą do cerkwi S. Trój- 
cy i innych w mieście, potém zaś i do niektórych 
łacińskich kościołów. We wszystkie te albowiem 
bractwa, ilerzemieślnicze, wchodziły osoby zarówno 
greckićj jak rzymskiej wiary, późnićj nawet i wyznania 
luterskiego, lub jak je wtedy zwano saskiego, które; 
z początku, w największćj zgodzie i jedności bra=* 
terskićj zostawały. Około roku 1584, jnż pewne 
nieporozumienia i spory pomiędzy członkami od- 
miennego wyznania wszczynać sie i zwolna roz- 
! jątwzać poczęły. Dopićro po żej już dobie, gdy 
się na odnowienie unii coraz widocznićj zanosi- 
ło, to jest, jak mniema Autor, między pierwszym 
a drugim synodem brzeskim, czyli między ro- 
kiem 1594 i 1596, (a jakby ze wzmianek u Du- 
bowicza wypadało, jeszcze nieco przed piérw- 
szym zjazdem prowincyonalnym brzeskim w 1590 
roku), zgoła, pod koniec XVT wieku, niektórzy 
bratczykowie vuskiéj wiary, przeciwni przywró- 
ceniu do jedności z Rzymskim Kościołem, od- 
dzieliwszy się od dawnych bractw S. Trójcy, i 
utworzywszy bractwo nowe, z razu jednak Tro- 
jeckiém się jeszcze mianujace, postawili na szla- 
checkim placa, cerkiew naprzód drewnianą (pó 
Zuidj zaś odbudowaną 2 muru), pod tytułem $. 
Ducha; a przeciągnąwszy wkrótce i niektóre z da- 
wnych bractw S. Trójcy, osobny szpital i szko- 
Ie bracką przy nowej cerkwi S$więto-Duskićj za- 
prowadzili, ` 
To ostatnie twierdzenie, wbrew przeciwne $wia- 
dectwu przyzwanemu u P. Kraszewskie go, o 
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był, z pogrzebieniem zwłok samych , w kate- 
dralnćj cerkwi S. Preczystćj; późnićj zaś, 
według wszelkiego podobieństwa, ku połowie 
XVII wieku (1), przeniesiony do cerkwi S. 


założeniu cerkwi $. Ducha jeszcze przez Królo- 
wą Helenę (Wilno od początków, T. I, str. 
196 i 387. Ctr. T. III, str.49i 68), ila i jakiémi 
dowodaini jest poparte; osądzą znawcy z samego 
dzielka Ks. Arseniusza które w polskim i rossyj- 
skim języku drukiem ogłoszońe być ma. Przy- 
wiedlisiny, tymczasem, główniejszy jeden wypa- 
dek poszukiwań Autora, jako nowinę historyczną, 
wstrzyinujac się od dalszych szczegółów, żebyśmy 
nie ostabili interesu, jaki bez wątpienia praca je- 
go obudzi. Wspomnieć jednak musimy o rozka- 
zie Króla Zygmunta IH, z roku 1609 doia 17 
Sierpnia, na przełożenie metropolity Hipacynusza 
Pocisja i Ojca Józefa Welamina Rutskie- 
go, archimandryty wileńskiego $. Trójcy, danym 
do wójta, burmistrzów, rajców i ławników mia- 
sta wileńskiego, rzymskiej i ruskiéj ławice: aże- 
by oni, bractwa od cerkwi S. Trójcy oderwane, 
wyjąwszy zręku nowych bratsczyków Swigto- 
duskich, (którzy zwierzchnością Pastyrza swego 
duchownego  Ojca Metropolita wzgardziwszy, 
nową cerkiew S. Ducha w Wilnie swowolnie 
zbudowali i tam nabożeństwa swego używają), 
znowu do cerkwie i bractwa Świętej Trójce 
przywrócili i podali, (Z autentyku w archi- 
wum klasztorném),— Więc i nastanie dziewicze- 
go monasteru z cerkiewką Błakowieszczeńską 
na cmentorzu cerkwi S. Ducha, do tćj już epoki, . 
może przez oddzielenie się części mniszek nie 
przyjmujących unii, ze starego ich klasztoru przy 
cerkwi S. Trójcy, oduieśćby przyszło ; a głuche 
wieści o założeniu owego monasteru niby przez 
Królową Helenę okażą się również bezzasadne. 
(Porówn. Wizerunki, T. XXIII, str. 23—24). 
(1) Kojałowicz w Mieszaninach swoich, 1650 ro- 
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Trójcy, gdzie dotychczas jeszcze, u piérw- 
szego filaru z lewćj strony, w oprawie od 
namiestnego niegdyś oliarza pozostałćj, wi- 
dzieć się daje (1).  Stateczne było (pisze K o- 


ku na jaw wydanych, świadczy, że obraz ten już 
się w cerkwi $. Trójcy znajdował (loco cztan- 
doj. Tymczasem, Konsystorz metropolitalny wi- 
leński, w pismie do Rzymsko-katolickiego Du- 
chownego Kollegium, 2-20 Departamentu, pod 
rokiem 1826 (2), obwiniając Zakon Bazyliański 
o przywłaszczenie dawnych posiadłości i przy- 
chodów cerkiewnych świeckiego kleru, między 
iunémi zarzutami dowieść usiłował: że dopićro 
przed. wybuchnieniem wojny z Carem Aleksym 
-Michałowiczem, starożytny w kosztownćj 
szacie Obraz Matki Boskićj, wespół z klejnotami 
i srebrem katedralnćj cerkwi $. Preczystćj, jako 
tćż innych cerkwi:do świeckiego duchowieństwa 
należących, oddany był do przechowania klaszto- 
rowi $. Trójcy w roku 1655 dnia 5 Marca, a 
potćm już niepowrócony. (Porówn. ZZizerunki, 
T. XXIII, str. 44—45). Nie zbywa ina wnio- 
skach, chociaż bardzo niepewnych, że już pod- 
czas rozterek, przy odnowieniu unii za Ziyv-g- 
munta IE wszczętych, dawny obraz Bogarodzicy 
mógł być przeniesionym z metropolitalnćj cerkwi 
S. Preczystej do Trojeckiej. 

(1) P. Kraszewski powiada, że obraz N. P., po 
Królowćj Helenie pozostały, znajdował się 
w cerkwi S. Trójcy (Wilno od początków , T. 
III, str. 49 i 72): z czego nie możnaby ziniar- 
kować, że i podziśdzień jeszcze w nićj się znaj- 
duje. Nie zgadujemy takoż, dla czego Pan Kra- 
szewski cerkiew S. Trójcy podwakroć nazywa 
katedralną? (Tamże, str. 68 i 69). Nigdy 
nie była taką w całym okrćsie czasu, do jakie- 
go Autor historyą miasta Wilna doprowadza., Nawet 
po upadku pieryotnćj katedralnej cerkwi S. Pre- 
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jalowiez) podanie u Moskalów , upowsze- 
chnione od nich po caléj Rusi i w Litwie, 
że ten cudowny obraz, malowany przez Sw. 
Łukasza Ewangeliste, i niegdyś u Cesarzów 


czystej, przywiązane do niej zapisy i obowiązki 
duchowue przeniesiono do cerkwi sobornéj SS. 
Borysa i Hléba w Nowogródku, przy krórej była 
wówczas rezydencya biskupa brzeskiego, i która 
niegdyś stanowiła drugą katedrę archidyecezyi 
metropolitalnej litewskicj; jak i sami metropoli- 
ci, na przemiany, w Wilnie i Nowogródku prze- 
siadywali. Ale wkrótce, po odnowieniu najwyż- 
szym rozkazem, z roku 1809 duia 14 Lutego, 
metropolitańskićj w Litwie dyecezyi. i oddziele- 
niu jej od brzeskiej, wyznaczony do jéj zarzą- 
du, z władzą biskupa dyecezalnego, sufragan 
metropolitalny litewsko-wileński ks. Adryan H o- 
łownia, biskup orszański, w braku dawnej ka- 
tedry S. Preczystéj i pałacu metropolitańskiego, 
wymagających przedtém jeszcze znacznéj napra- 
wy, a od roku 1808 dnia 16 Maja oddanych na 
teatr anatomiczny i szkołę weterynarska , posta- 
wit był w klasztornej cerkwi S. Trójcy, przez 
pewien czas, stolicę biskupią do sprawowania 
obrzędów i święceń duchownych: bo i sam w kla- 
sztorze, , za uwówiouą opłatą, przeinieszkiwal. 
Wszakże kiedy wroku 1826 (?), Konsystorz me- 
wopolitaluy wileński, na dniu 26 Sierpnia, jako 
w rocznicę swojego biskupa, chciał odprawić so- 
lenue, w całym swyin składzie, nabożeństwo; 
K Ks. Bazylianie w z br ozzli mu ołtarza w cerkwi 
S. Trójcy, dając za przyczynę: Ze to nie jest ka- 
tedra właściwa. Prawda Że Konsystorz, dacho- 
dząc różnych nadań i funduszów świeckiego du- 
chowieństwa przez KKs. Bazylianów nieprawnie 
zagarnionych, albo slosownego za te zbory wyna- 
grodzenia, domagał sięu Duchownego Rzymsko-ka- 
tolickiego Kollegium, drugiego Departamentu; przez 
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Greckich czczony, dostał się późnićj Królom 
Halickim na Rusi, od których przeszedł 
wreszcie do Wielkich Kniaziów Moskiew- 
skich. Ztąd tak wielką do niego przywiązy- 
wali cenę, że w układach o pokój z Królem 
Zygmuntem Augustem, zagajonych 1569 
roku, jeśliby im obraz był powrócony, o- 
biecywali w zamian uwolnić Tomasza Mac- 
kiewicza z pięciudziesiąt jeńców wojen- 
nych (1). 

Dlugośmy się zabićrali podać szczegóło- 
wą wiadomość o tym starożytnym pomniku, 
ina dobre wyszła nam odwłoka: bo nieró- 
wnie lepiéj, niżbyśmy potrafili, opisał go 
biegły znawca ^i miłośnik starożytności sło- 
wiańskich P. Izmael Iwanowicz Srezniew- 
ski, Professor Uniwersytetu Charkowskie- 
go, powracający tego lata (1842 r.), przez 
Wilno, z trzyletniéj po krajach słowiań- 


uchwały w 1825 i 1826 (?) roku wniesionę, ouzna- 
nie i zajęcie cerkwi S. Trójcy na stałą katedrę 
ówczesnćj litewsko-wileńskićj dyecezyi, o odda- 
nie klasztorn wileńskiego, z jego dobrami i przy- 
chodami, na seminaryum dyecezalne, na rzecz 
kapituły unickiej i na ORO biskupa z kon- 
systorzem: co jednakże s utku uie wzięło. 
(1) „4. Kojałowiez: Miscellanea, p. 25. Idem: 
` Historiae Litvanae Pars IT, p. 4992. Idem, apud 
Guilielnum Gumppenberg S. J., in opere 
inscripto: Atlas Marianus ew. Monachi, 
1672, fol. 993—994. Jest takoż wzmianka o tym 
obrazie u Niesieckiego: Korona, T. III, str. 
206, i Stebelskiego: Żywoty ŚŚ. Panien, 
TJ. I, str, 410—141. 
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skich uczonćj podróży. Sporzadzone przez 
niego, na dniu 4 Września t. r., umiejętne 
opisanie obrazu, któreśmy w powtórnćm je- 
go obejrzeniu ile możności porównali i spraw- 
dzili, umieszczamy tu w dosłownym niemal 
przekładzie (1). 

«Obraz Matki Boskićj, Ozgueumpia zwa- 
«nćj (2), znajdujący się w eerkwi klasztoru 
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(1) Kopii tego opisu, zostawionego przy monasterze 
S: Trójcy, udzielił nam Wielebny Arseniusz, He- 
gumen. 

(2) Z greckiego po cerkiewnemu Oqueumpia, a po 
słowiańsku J/jzmeaogumessnuua, oznacza prze- 
wodniczkę drogi. Nazwisko” to pierwiastkowie 
nadane było obrazowi Najświętszćj Panny, przez 
S. Łukasza Ewangelistę malowanemn, a później 
przez cesarzową Emdoksya przesłanemu Pul- 

3 cheryi, która dla niego umyślnie wystawiła sa- 
borną cerkiew w Carogrodzie. Ponieważ tam śle- 
pi, za przyczyną Bogarodzicielki wzrok odzysku- 
jąc, nie potrzebowali już więcćj przewodników 
(607;2j179); ztad więc i narzeczenie obrazu po- 
wstać miało. (Obacz: Iepxoenuvit caoeapó, co- 
zunennbiić Ilempozó Adaencebewach. Mock- 
ea, 1816. HUacme III, cmp. 83—84): Insi ro= 
zumieja, Ze u Greków, pod nazwaniem * O07yńTgut, 
to jest, przewoduiczka albo wkazicielka drogi, 
chciauo raczćj, w duchowném znaczeniu, uczcić 
Matkę Zbawiciela; jako pomocnicę i opiekunkę 
wiernych, pielgrzymujących w doczesném Życiu, 
albo dążących z tego świata do wieczności. Z re- 
sztą, lubo starożytne podania Świętemu Łuka- 
szowi przyznawały trzy tylko obrazy Bogarodzi- 
cielki, z których jeden znajdował się w Jerozo= 
linie, drugi w Carogrodzie; a trzeci w Efezie; 
w późniejszych jednak czasiech daleko większą 
ich liczbę za dzieło tegoż świętego Ewangelisty 
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«wileńskiego S. Trójcy, długości, bez ramy 
«zewnetrznéj, ma sześć i pół ćwierci, a szé- 
«rokości na ezléry €wierci arszyna , malowa- 
«ny jest, greckim obyczajem, na tablicy dre- 
«wnianéj, składającćj się ze eztérech desek, 
«z których dwie skrajne brzozowe, a dwie 
«śrzodkowe z nieznajomego drzewa (1). 
«Skrajne deski daleko są świćższe od śrzod- 
«kowych: z ezego domyślać się wypada, że 
«one już późnićj (może po zbutwieniu daw- 
unych), były przydane, a następnie, obraz 
«lomalowany. Jakoż, na samym obrazie są 
«ślady powtórnego pędzla; z resztą , farby i 
«werniks dosyć się dobrze dochowały. Po- 
«krycie srebrne pozłociste na malowidle, je- 
«szeze widocznićj do różnych epok odnieść 
«się daje, a w szczególności : a) srebrne wzo- 
«rzyste pokrycie na tle i ramie, bardzo da- 
«wne, roboty przynajmnićj XIV wiekn, ca- 
dłe złożone ze sztuczek, i na nich okazujące 
«dwa odmienne rysunki czyli wzory, napro- 
«wadza na wniosek: że albo zdjętćm było 


————— r 


uważano. (Ob. Sfebelskiego, Żywoty ŚŚ. 
‘Panien, T. I, str. 109—112). Pomiędzy nićmi, 
w krajach słowiańskich, poczytują się za celuiej- 
sze: Częstochowski na Jasnéj-górze, Włodzimićr- 
ski w soborze Wniebowzięcia N. P. M. w Mo- 
skwie, i Wileński, o którym mówimy, w cerkwi 
S. Trójcy. (Przypisek Tłumacza). ` 

(1) Obecny przy oglądaniu obrazu P. Antoni M ar- 
cinowski, i kilka innych osób, wpadali na 
doinysł, Ze te dawniejsze deski mogą być zcy- 
prysowego drzewa. Przyp. TŁ. : 


120 


«dla tego obrazu z jakiegoś innego, albo na- 
«wet z dwóch innych, albolitéz w później- 
«szym czasie, dla samego zwatlenia, na no- 
«wo przesypane, a w niedostatku jednego 
«wzoru dopełnione drugim, i nie tak już u- 
«datnie, jakby należało. | Ztad w niektórych 
«miejscach nakładane sztuczki, w kolorze po- 
«złoty (mniéj lub więcćj opelzléj) i w rysun- 
(«ku wzorów, okazują dwie i trzy odmiany: 
«nadto, dwa male obrazki (ryte na srebrnćj, 
«pozlocistéj blaszce), które z początku -mu- 
«iały być regularnémi ozdobami powłoki, 
«przy obijaniu rozerznięto nieregularnie, i 
«umieszczono tam, gdzieby ich nie można 
«bylo oczekiwać: bo jedna połowa rycinki 
«Sw. Cyrylla (1) osadzona jest w niższym 
«węgle obrazu z lewćj strony (2), ijeszeze 
«polowa drugićj jakiejś rycinki na ramie w gó- 
«ze (3); pozostałych zaś części tych obra- 
czeczków wcale już braknie. Prócz tego, 
«późniejszćj zdaje się być roboty obwódka 
«chwały (Nimbus), srebrna, kamieniami sa- 


*, 

(1) Na tym. odcinku daje się wyczytać, wzdłuż obró- 
cony napis: Kiopioa..; bo takim sposobem, po- 
„dług uwagi P. Srezniewskiego, pisano da- 
wbićj, po słowiańsku, imię S. Cyrylla. P. T. 

(2) Autor nazwał ją prawą stroną: nie żeby taką 
była w samym obrazie, lecz że prawćj ręce pa- 
trzacego odpowiada. P. T. 

(5) Dostrzega się jeszcze, na téj polówce ryciny, je- 
qu tylko litera. słowiańska : A czy tćż „L. Przyp. 


` 
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«dzona, koło oblicza Bogarodzicielki (1). b) 
«Sama wypukła szata i wizerunki dwóch a- 
«niolów ze srebra po bokach w górze, ze 
«zloconémi kwiatami, należą do XVI lub 
«XVII wieku, a wprzódy aniołów; zdaje 
«się, calkiem nie było; zakrywają albowiem 
«znajdujące się na obrazie napisy: MP—0Y. 
JC—XC. e) Ozdoby szaty należą takoż 
udo czasów bardzo różnych. Między innć- 
«mi tu się postrzegają: 4) Wyobrażenie (w cma- 
diowanéj plaskorzezbie), klęczącćj niewia- 
«sty, w ubiorze na głowie podobnym do po- 
«spolitego kobićt ruskich ubrania (rorounuxó). 
«à w dlugiéj, z tylu wlekącćj się sukni bia- 
déj (2). — 2) Wizerunek (wypukło rznięty) S. 
Jerzego Zw yeiezcy (3).— 3) Wizerunek rycć- 
waza (na prawóm ramieniu szaty). — 4) Trzy 
«emaliowane Orły Białe jednoglowe(4).— 5) 
«Ozdoby filigranowćj roboty, ze srćbra i 
«złota, zdają się być jeszcze nowszćmi (5)» — 


— —— 

(1) Druga obwódka, okrążająca głowę Dzieciątka- 
Zbawiciela, jest daleko szćrsza, dawniejsza i 
prawdziwie w greckim sposobie. P. 7. 

(2) Drobny ten wizerunek os»dzony był na lewéj 
stronie szaty, u dołu; ale wićrzchnia część jego, 
starością odkrnszona, przechowuje się dziś w skarb- 
cu cerkiewnym. P : 

(8) Takoż na lewéj stronie szaty, tuż ponad ową fi- 
gurką z emalii. P. T. 

(4) Jeden z tych orzełków polskich, bez wątpienia 

` przydanych już po koronacyi Króla Aleksan- 
dra, przypadkiem oderwany z obrazu, także się 
w skarbcu zachowuje. P. T. 

(5) Powiadają że Smuglewicz, którego jest tu kil- 


Poczet nowy II. N. 24, 41 


77 


122 


Drugim pomnikiem Trojeckićj eerkwi, 
zaslugującym na uwagę, jest okazały i do- 
syć ozdobny nagrobek z pięknych marmu- 
rów, w kaplicy Tyszkiewiczowską al- 
bo Skuminowską zwanćj, która, pod ty- 
tułem Zwiastowania N. P. M., zbudował i 
dostatnie uposażył Janusz Skumin Ty- 
szhiewiez, pisarz W. Ks. L., później wo- 
jewoda mścisławski, trocki, a nakoniec wileń- 
ski, od Błogosławionego Jozafata Ku nce wi- 
cza, naówezas archimandryty klasztoru 5. 
Trójcy, wespół z ojcem swym Teodorem, 
wojewodą nowogródzkim, do jedności Rzym- 
skiego Kościoła nawrócony. Nagrobek ten, 
zajmujący tylną ścianę kaplicy, i dawnićj 
mensa oltarzowa w części zakryty, położył 
Janusz Skumin Tyszkiewicz dla żony 
swćj Barbary Naruszewiezówny, ka- 
sztelanki smoleńskićj. Sklada się on głównie 
ze trzech tablic marmurowych, z których 
wyższa, prostokątna, z bialego marmuru, 
blizko lokeia wysoka; a około pięciu ćwier- 
ci széroka, uwieńczona skrzydlatą głową 
Chernbina, ma na sobie wydaną w plasko- 
rzeźbie cztćrodzielną tarczę herbową, i na 
piérwszém jćj polu Ryby, na drugićm Trzy 


nn 


ka pięknych obrazów, proszony od ówczesnego 
superyora klasztoru, ażeby części nagie staro - 
Żytnego obrazu Bogarodzicy, zaczerniałe samą 
odległą dawnością, ale w rysach dosyć jeszcze 
wyraźne, chciał odświćżyć, albo na nowo prze- 
malować, 2wawie go ofüknal. P. T. 
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Trąby, na trzecićm herb Lis, a na ezwar- 
tem Zeliwę. Dwie dolne tafle z czarnego 
marmuru, każda przeszło na siedm ćwierci 
łokcia wysoka, a blizko na sześć ćwierci szć- 
roka, tak są obok siebie postawione i spo- 
jone, że tworzą jednę ogromną płytę, we 
wspólnćj ramie ezerwono-popielatego w sło- 
je marmuru. Całema nadto nagrobkowi da- 
ja oprawę dwie iońskie, w pól wypakłe kolu- 
mny, o trzonach, podnóżach i łączącćj je 
podwalinie z czerwono-popielatego, a glowi- 
cach i podstawach z białego marmuru, na któ- 
rych oparte brusowanie ze wszystkich trzech 
jego gatunków, kończy się niby szczycikiem 
czarnym, u wićrzchu szćroko przerwanym. 

Na wyższćj, białćj tablicy marmurowej, 
z obu stron tarczy herbownćj, idzie napis: 

Barbara Naruszevicia, 

-Castellani Smolenscensis F. (filia) 

Palatina Trocensis. 

Na dwóch dolnych płytach z czarnego 
marmuru, nadgrobny napis ciągnie się dalćj 
w słowach : 

Probitate morum, familiae splendore, 
dignitatis praerogativa. clarissima; ve- 
rum integritate vitae , pietate in Deum, 
dilectione in proximum, beneficentia in 
egenos, amore et observantia erga ma: 
ritum , plusquam materno in prolem af- 
feclu, rei familiaris cura, quam longis- 
- sime clarior. Pudica, benigna, humi- 
lis, devota, frugalis, sedula, sobria, 
speculum exemplarque probitatis. Vi- 
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va gaudium , mortua mariti gemitus et 
luctu nunquam finiendo dolor, hic quies- 
cit. Quam animi dotibus, concordia- 
conjugali, fortunae bonis , filiá decorá 
ejusdemque (cum ill, Joan. Koributo 
Duce VV isznievicio, Capitaneo Krze- 
mieniecensi) instantibus nuptiis fortuna- 
tam dixisses; ni ea omnia (ne quid hu- 
mani non fluxum caducumque existi- 
mes) importuna mors inopinanti ante 
tempus rapuisset. Cumque bene vixe- 
rit, mortua beate piissimeque defuncta 
Dzihwae, die XVII Julii, — - 
(Sal. hum. MDCXXFITI. 
Anno | etatis suae XXXXFII. 
| Conjugii X XXII. 

Moestissimus maritus doannes Skumin 
Tyszkiewicz, Palatinus Trocensis, 
Braslaviensis, durborcensis ,  INovovo- 
lensis ete. Capitaneus, suae, dulcissi- 
mae charissimaeque Conjugi , nihit un- 
quam de ea, nisi mortem questus, 
marmor hoc, immorlalium causam la- 


"erymarum , P. (posuit) (1). 


* 


1) Czuły i wymówny ten napis, godnie w sła wiający ci- 
WY y pi5 8o Y EGA 


che, domowe cnoty skromućj, bogohojnéj irzadnéj 
mawony, chociaż był wydrukowanym w zbiorze 
Starowolskiego, wprawdzie bez wyrażenia 
miejsca i z niektórémi w tytułach Janusza Ty- 
szkiewicza błędami (Monumenta Sarmata- 
rum, f. 760—761); zdało się jednak powtórzyć 
go ztćj przyczyny, Że sam nagrobek bardzo jest 
mało, w naszém nawet inieście, znajomy. 
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Wala się jeszcze w kaplicy druga, ob- 
szérna płyta pięknego, szaro-czerwonego 
marmuru, wygładzona i starannie obrobiona, 
widocznie zatćm przygotowana na nagrobek, 
jak się domyślać można dla samego Janusza 
Tyszkiewicza, ale późnićj zaniedbana i 
nie mająca nawet na sobie żadnego zgoła na- 
pisu. Starowolski wprawdzie zebrał kil- 
ka napisów, na pochwałę wojewody Janu- 
sza ułożonych przez ks. Benedykta Gliń- 
skiego, bazyliana, i wespół z kazaniem 
pogrzebowém przez Aleksego Dubowicza, 
archimandrytę 5. Trójcy, drukiem ogłoszo- 
nych, z których jeden na nagrobku mial być 
wyrytym (1). Teraz jednak w kaplicy wisi 
tylko, po lewéj stronie, olejny portret jćj 
założyciela, z podpisem u spodu: Janaussius 
Skumin Tyszkiewicz, Palatinus pri- 
mum Mscislaviensis, mox Trocensis, deni- 

ue Vilnensis, Fautor monasterii benefi- 
centissimus , naturae concessit 1641 (2), se- 
pullus in capella suae fundationis, incor- 
rupe corpore (3) resurrectionem praesto- 
atur. 


(1) Monumenta. Sarmatorum, f. 567— JEg. 

(2) Podług innych świadectw Janusz Tyszkiewicz 
umarł 1642 roku, dnia 27 Maja, w wieku lat 70. 
(Starowolski, O. c., f. 768. Niesiecki, 
Korona, T. LH, str. 420. Steb elski, Zywe- 
ty SS. Panien. T. II, str. 193). 

(8) Źwłoki Janusza Tyszkiewicza, w sklepach 
kaplicy, podziśdzień mają być nieskażone. 


TI 
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Była przy cerkwi:S. Trójcy i trzecia, 
bardzo szacowna pamiątka, to jest, Pla- 
szczenica (1), przez Króla Zygmunta III 
po wyprawie smoleńskićj w roku 1611 poda- 
rowana, niegdyś bogato złotem i srebrem 
wyszyta, kamieniami drogićmi i perłami sa- 
dzona, która, lubo przez wojny późniejsze 
z ozdób odarta i dawnością wypłowiała, dla 
samego przecięż pochodzenia i słowiańskich 
na nićj napisów zawsze ciekawy zabytek 
stanowiąca, w roku 1822 dostala się do 
świątyni Sybilli w Puławach. Dokładne jćj 


(1) PZaszczenica, albo po grecku cu 00» , sprzęt naj- 
większego w Kościele Wschodnim poszanowa- 
nia, przypomina niby prześcieradło, którém cia- 
ło Zbawiciela, po zdjęciu z krzyża, obwiuiete 
było przez senatorów żydowskich Józefa z Ary- 
matei i Nikodema, dla złożenia w grobie podług 
zwyczaju żydowskiego. Z jakiejkolwiek materyi 
będzie sporządzony i jakkolwiek ozdobny; za- 
wsze ma na sobie wyobrażenie Cnnysrusa Pa- 
na, w grobie leżącego: niekiedy tćż (jak właśnie 
na owéj płaszczenicy, przez Zygmunta Ill po- 
„darowanćj), i wizerunki wspomnionych senatorów, 
Najświętszćj Panny, S. Jana Ewangelisty, trzech 
Maryj z wonnościaini (ženy mironosycy), Anio- 
łów , Cherubiuów i Serafinów. W wielki piątek, 
płaszczenica niesiona w processyi od cztérech 
kapłanów w pełnym cerkiewnym stroju, ponad 
księgą Ewangelii, którą trzyma na głowie piąty 
kapłan obrzędujący, i razem z nią wystawiona 
po śrzodku cerkwi, odbićra cześć przez pocało- 
wanie; a podczas jutrzni Zmartwychwstania Pań- 
skiego rozesłana na stole ołtarza, wwa na nim 
aż do uroczystości Wniebowstąpienia. 

. 
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opisanie z ryciną, ogłoszonćm już było 
przez ks. Tadeusza Majewskhiego, bazy- 
liana (1): 


(1) Ob. Dzieje Dobroczynności. Ciąg piérwszy. Rok 
- HME, Wilno 18522 w 4ce, str. 948—952. Pła- 
szczenica ta robiona była w Moskwie roku 1545, 
w klasztorze mniszek założenia N. P. Oaueumpia 
zwanej. Po zdobyciu Smoleńska, Król Z y gmunt 

ILE odkupił ją od jednego żołnierza. 
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BERLO I PIECZĘĆ AKADEMII 
WILEŃSKIEJ. 


Pó praw iswobód Akademii w Wil- 
nie , z témi które służyły dawnéj Szkole Rra- 
kowskiéj, od Króla Polskiego Stefana i 
dalszych Panujących zapewnione i publicz- 
nie zareczoue, lubo dla widoków osobistych 
Zakonu, pod którego zarządem ta Akademi- 
ja była zostawała, nigdy pełnego rozwinię- 
cia nie otrzymało; przecież formy niektóre i 
zwyczaje, mianowicie do wystawy zewnętrz- 
néj i okazałości, wcześnie od Akademii Kra- 
kowskićj przejęte i przyswojone zostały. Ta- 
kiém między innémi jest, używanie berla, 
jako godla Akademii i znaku dostojności re- 
ktorskićj, podezas jéj obchodów i uroczy- 
stości publieznyeh, oddawna w korpusie tym 


i 
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wzięte i uświęcone. Po upływie dwóch bez- 
mała wieków, przez które się ten zwyczaj za- 
chowywał, przeszedł on i do b. Uniwersy- 
tetw Wileńskiego, i dotrwał do ostatnich je- 
go czasów. llekroć bowiem Rektor Uniwer- 
sytetu, poprzedzony od Senatu Akademie- 
kiego, udawał się na posiedzenia uroczyste, 
widziano statecznie w orszaku jego dwóch 
bidelów , na węzgłowiach niosących, Diplo- 
ma Potwierdzenia Uniwersytetu i wielkie 
Berlo srebrno-zlociste; a znaki te na stole, 
przy którym do publiczności przemawiał, 
przez czas posiedzenia składane, w tymże 
prawie porządku nazad odnoszone były. Po 
ustaniu Uniwersytetu w roku 1832, koszto- 
wność ta, lubo już nieużyta, zachowała się 
jeszcze była w Wilnie w skarbeu Akademii 
Medyko-Chirurgicznćj po czas jéj trwania. 
Słów kilka poświęconych opisowi tćj pa- 
miątki, nie będą może zbyteczne i obojętne 
dla czytelników niniejszego pisma. : 
Berło Akademii Wileńskićj, po- 
dlug rysunku tu przyłączonego, cale srebr- 
ne, w kształcie toczonym, ze rznięciem Wy- 
puklém; nader wytworném i bogatćm, na 
liściach i szyjach części łączących złociste, 
długości calów 32, średnicy w jablku więk- 
szém, calów 4, wagi złolniczćj dzisiejszej, 
funtów 3, lotów 22, proby srebra wyższćj 
od dwónastćj, składa się z części czyli dzwón, 
wzajem zsobą stosowanych, jedenastu różnćj 
długości, liczbą bieżącą na rysunku ozna- 
czonych, wewnątrz próznych, przejętych 


` 
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prętem żelaznym calą długość berla prze- 
biegającym, u dolnéj części przymocowa- 
nym, u wiérzchu herbem Litwy lanym, ze 
znakiem Towarzystwa Jezusowego na tarczy 
zakończonym, tak, że za odszrubowaniem téj 
ostatniéj części, wszystkie wnet się z tego 
pręta lozują i zsunąć dają. Napis na berle; 
na obwodzie trzonu, którym się ono ręką uj- 
mowało, następujący: Anno 1632. ConNsrar 
Fron. 200. M. 8. S. 7. 

Piérwsza część tego napisu oznacza, jak 
"sądzić można, rok nastania lub nadania téj 
ozdoby Akademii: 1652. Jest to rok, na któ- 
ry przypada zgon Króla Zygmunta III, 
a wstąpienie na tron syna jego Wladysla- 
wf; dar ten zatém jednemu z tych Królów 
przypisać się godzi. Podczas długoletniego 
panowania pierwszego z tych Królów, przy 
tak życzliwych jego chęciach i sprzyjaniu 
dla Towarzystwa Jezusowego, które tak 
wielki wpływ miało na działania tego wladz- 
cy, takie znaczenie na jego dworze, dziwna 
że się nie zachował 'w dziejach żaden znak 
jego łaski dla Akademii Wileńskićj, żaden 
akt, prawa i przywileje jéj zatwierdzają- 
cy (1). Jeśli to milczenie dziejów jest z fak- 
tami zgodne, trudno sobie wyłożyć, coby 


—— — — 


(1) Por. zbiór Przywilejów Akademii Wileńskiej, pod 
napisem: Academia et Universitas Vilnensis 
Societ. Jesu etc. r. 1788: drukowany, w którym 
Żadnćj uchwały o Akademii niéma z czasów pa= 
nowania Zygmunta IH. 
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tego Króla powodować mogło , do dania A- 
kademii, tak obojętnego znaku dobréj woli 
i przychylności swojćj , jakićm jest nadanie 
Berla, i to przy samym już schyłku wieku i 
życia. Wątpliwa także, aby następca jego 
Władysław IV, zaledwo na tron wstąpiw- 
szy ito pod sam już koniec roku 1632, przy 
tyłu które go zajęły staraniach, szczegół po- 
dobny mógł mieć na myśli i wnet go do skut- 
ku doprowadzić. Podobniejsza zda się, że 
Pan ten będąc jeszcze książęciem , używa- 
jąc już za życia ojca pewnego wpływu iu- 
działu do rządów , zamierzył dar ten dla A- 
kademii, polecił jego wykonanie za granicą, 
a w roku 1632, wypełnił. Być też może, że 
będąc juz na tronie, w roku 1686, podczas 
bytności swój w Wilnie, berło Akademii 
oddał i rokiem objęcia rządów Państwa ozna- 
czone mieć chciał (1). Jakoż po dziśdzień, 
więcćj upowszechnione mniemanie przy- 
znaje dar ten Królowi Władysławowi IV, 
żadne za poprzednikiem jego się nie odzy- 
wa. dest téz rozumienie, że berlo to cza- 
sóm panowania Króla Stefana się należy, 
za czém przemawiałby i umysł tego Pana do 
podobnych poruszeń sklońny, ile dla zakła- 
du, który sam niejako stworzył, i to razem, 
że stopnie akademickie, a w szczególności do- 
ktora teologii, już w wieku XVI w Wilnie 


(1) W obn tych przypuszczeniach łatwo być mogło, 
Że Żaden list durowi temu nie towarzyszył, jak 
téZ w archiwach Akademii Wileńskićj, ile wia- 
domo, Żadeu ślad daru tego nie znajdował się. 
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nadawane były, obrząd w którym właśnie 
ozdoba podobna przydatna i użyta być mo: 
gla: ale mniemanie to wreście niezém po- 
parte nie jest; a data berła przywiedziona, 
wyraźnie się jemu przeciwi. | 

Świadectwa dziejów tćż i dat, w ogól- 
ności tak skąpe dla zakładu naukowego w Wil- 
nie, raz i to przechodem o Berle naszćm 
wspominają, pod rokiem 1656. Rostow- 
ski w księdze: Lilvanicarum Societatis Je- 
su Historiarum Provincialium Pars Prima, 
wydanćj w Wilnie r. 1768, opisując świet- 
"ny obchód w Akademii Wileńskićj, odbyty 
w Kościele S. Jana, dnia 5 Lipca r. 1686, 
w obec Króla Władysława IV, siostry je- 
go Anny, Legata Papićzkiego i osób naj- 
znakomitszych, na którym sławny Sarbiew- 
ski laur Doktora "Teologii otrzymał, po- 
wiada, że kiedy do Króla na tronie siedzącego 
przemawiał mówca , Berło, godło Akademii, 
na węzgłowiu u stóp królewskich złożone zo- 
stało. Król nie mógł znieść, aby ta ozdoba 
literacka u podnóżka tronu leżała, podjął 
z ziemi natychmiast i mówcy do rąk powró- 
cil. Miejsce to u Rostowskiego, za klas- 
syezne co do Berla Akademii Wilenskiéj u- 
ważać można: z niego bowiem jest pewność, 
że już w roku 1636 używane było. à razem 
sposób jego używania wskazany, iż mówca, 
podczas rzeczy przez się mianćj, obyczajem 
starożytnym w ręku je trzymał (1). 
BUE. o ue 


(1) Ciekawe to miejsce z dzieła Rostowskiego 
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Reszta napisu: Constat Flor. 200. M. 
8. S. 7. znaczy cenę berła i materyał użyty. 
Co do pićrwszćj, nie wiedząc jaki floren, 


str. 559, nast,, wskazane nam od Autora anony- 
ma zajmujących artykułów o Wilnie w piśmie 
niniejszém pomieszczanych, w aałkowilości tu się 
przywodzi. .«Caszmirianum Oratorem, Po?étam 
ilum. inclytum, Mathiam. Casimirum Sarbie- 
vium; iam ante probe cognitum et a Proce- 
ribus sibi commendatum; Vladislaus ad~ 
amarat: eum Rex in aulam accepit suam, qui 
Conctonatoris Regii munus et Theologi prae- 
stare£ pro P. Sebastiano Laiszezevskio,nu- 
per demortuo. Menses -aliquot in aula versa- 
tus, existimationem pietatis suae e£ doctrinae 
confirmavit adeoque auxit, ut iam Princeps; 
qua virum maxime ornaret laude, cogitaret. 
Divum suum Abavum celebraturus Rex, po- 
stridie quam Vilnam venit, ad Collegium Aca- 
demicum., multis comitatus Proceribus, descen- 
dit. Mature Rectorem Academicum monuerat, 

uid vellet: suum, praeter alia, Pottam, H'heo- 
logum et Concionatorem Sarbievium ire or- 
natum laurea ad IJI Nonas Julias. Hoc ita- 
que die Academicum templum Regia praesen- 
tia, frequentia maxima civium ac summo splen- 
dore celebratum. Aderat cum Fladislao et 
Regia Sorore Anna, praeter multos, Legatus 
Romani Pontificis. Ubi consedissent Princi- 
pes , interque eos Rex in solio, post cantus Mu- 
Sicos, in plura odea et vocum certamina distri-- 
butos, per Academicum laurea ornatum ad Re- 
gem et Proceres habita oratio: depositum in 
pulvillo ad pedes Principis, proprium eins Aca- 
demiae insigne, Sceptrum. Jacere id ita Rex de- 
cus litterarium non passus, Excipit continuo de- 
positum, vultugqhe et oratione gratum professus 
animum Oratori restituit, pariterque iura Acade- 
miae et immunitates autoritate publica confirmat, 


Poczet nowy II. N. 24. 12 
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czyli złoty rozumiéć tu potrzeba, niemiecki, 
lub polski, a jeśli ten ostatni, wedle jakićj 
stopy mienniczćj liczony być ma? niepodo- 
bna ze ścisłością na dzisiejszą monetę ją wy- 
liczyć. Wedle ewaluaeyi na monete podlug 
stopy roku 1815, dawniejszy ów zloty znaczyl 


Assurgit ad haec Doctorum Senatus. Tum qui 
pro Cancellario Academiae aderat, Praeposi- 
tus Provinciae Jacobus Lachovskius. de 
officiis doctoris, deque sapientium Principum 
laudibus praefatus, primum. ipse, deinde alii 
duo, Theologiae magistri, Mathiae, doctrinae 
suae periclitandae causa, ex interioribus Theo- 
logiae, seclusis illis sacris, dissolvenda obiec- 
tant. Secundum haec, ex praescripto Concilii 
Tridentini profitenda Magistris, ornandus pro- 
Jitetur, excipiente sacramentum seholasticum 
Nuntio Apostolico. -Ornatur Academicis insi- 
gnibus, et inter haec; Regio annulo, per Joan- 
nem Gembickium; Regni Tabulario Prae- 
fectum, oblato a Principe. Munusculum hoc A- 
cademici inter ornamenta. sua diligenter hodie- 
que conservant. etc» Ktoby był ten „lcademi- 
cus laurea ornatus? domyślać się można, Ze sam 
Sarbiewski, od Urbana VIII Papićża, jako 
poeta, laurem ozdobiony, Godna uwagi także, 
co powiada tu Rostowski, że Król Włady- 
sław IV tego dnia (5 Lipca r. 1656) prawa i 
przywileje Akademii publicznym aktem (autori- 
tate publica) zatwierdził, kiedy w zbiorze wy- 
żćj wymienionym: „Academia et Universitas Vil- 
nensis etc. list Króla tego, podobnej treści, da= 
towany w Warszawie, zaledwo 11 Października 
r, 1641.— Szczegóły tu i w innych miejscach 
dzieła Rostowskiego wymienione, sa wska- 
zówką, że miał on pod ręką, sto lat jeszcze temu 
nićma, Roczne dzieje jakieś Akademii. Co się 
z iym ważnym dla tej Szkoły pomnikiem stało, 
komuż wiadomo ? 


135 
złotych polskich 3, groszy 5,19 (1); a tak 


złotych czyli florenów 200, znaczyłoby o- 
koło 635 złotych polskich. Wedle ewa- 
luacyi znowu podług stopy r. 1830, we- 
dle którćj złoty znaczył tylko złł. pol. 3, 
gr. 00,177 (2), wartość ta jeszczeby się co- 
kolwiek zniżyła. Z reszty napisu: M. 8. S. 
Z., znaczącej bez wątpienia Marki koloń- 
skie, i małą jakąś wage, oznaczoną literą S. 
być może Serupuli (3), wartość srebra uży- 
. tego, wynosiłaby licząc Markę talarów pru- 
skich 14, czyli złotych polskich 84, a skru- 
pul groszy 174, złotych polskich 676, gro- 
szy, 2,5, ilość wyższa cokolwiek od wyżćj 
‘wyprowadzonych z ewaluacyi złotego na mo- 
nete dzisiejszą (4). Obie te wartości są przy- 


(1) Tabelle porównawcze wszystkich wiadomych mo- 
net, wag i miar, wyrachowanych na monety wa- 
gi i miary nowe francuzkie, nowe polskie i ros- 
syjskie, przez E. T. Massalskiego. Peter$- 
burg. 1854, w 8ce. s 


(2) Tabelle zamiany monet tak rachunkowych, jak 
i bitych złotych i srebrnych; przydana jest tabli- 
ca ewaluacyi monet polskich i litewskich podłag 
stopy 1830 roku; przez Juliusza Kolberga, 
in fol. 

(8) A może: téż Scoti, czyli skojce? Skojec zaś, 
jak wiadomo, jest dwudziestą czwartą częścią 
grzywny. (R.) 

(4) Wedle tego wyliczenia, wartość złotego, daje się 
wyprowadzić, złotych polskich 3, gr. 11,4125, 
od obu wyżej przytoczonych, wyższa, 
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blizone: ale przyjmując ostatnią z nich za 
bliższą prawdy, wypadałoby że w cenie 200 
florenów , ani robota złotnicza, ani zloto u- 
Zyte policzone nie zostało. 

Zostaje słów kilka powiedzieć o rysunku 
przyłączonym , w podwójnćj postaci berło A- 
kademii wyobrażającym. Owoż figura na- 
znaczona literą B, wystawia: Berło w tćj po- 
staci, jaka oddawna zachowała się po dziś- 
dzień, o czóm przekonywa wyZlobienie slirz yn- 
ki czyli puzdra, do którego składane było, 
ten a nie inny kształt berła w sobie mieszczą- 
ce. £atwo jednak postrzedz , że skład ten 
jest ZATORY i blędny, i że część berła na 
tejże figurze punktami okreśłona; miasto w gå- 
TÉ, w dót obrócona została ; AF iż rznięte 
ozdoby i liście, oraz kielich czyli czasza, 
z którćj trzon w górę wyrasta, wsteczny i 
SEA z naturą kierunek przyjawszy; 
wiele piękności kształtu ujmują. Wyżćj wspo- 
inniona łatwość , z jaką dzwona berło składa- 
jice, z pręta je utrzymującego uwolnić się 
dają; dała nam pochóp, przemienienia części 
tylko co wspomnionćj, i układu Berła nowego, 
albo raczój przywrócenia skladu pierwiast- 
kowego ; wedle figury pod literą A, na któ- 
réj dzwona liczbami: 5, 4, 5 16 oznaczo- 
ne, są właśnie te, które na figurze B, wste- 
cznie są odeysowane; tak, że wątpić nie mo- 
żna, iż postać ta berla | właśnie taka, ja- 
ka nasamprzód. od sztukmistrza nadana by- 
la. Domyślać się można, że albo sprzęt ten, 
od razu mylnie złożony został , przywiezio- 
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ny z zagranicy, lub w innym jakimść czasie 
w układzie części był zmieniony. Być na- 
wet może, że w wieku XVIII, części nie- 
które składające berło, wcale były niedosta- 
wały, i albo się późnićj odkryły, albo nano- 
wo dorobione zostały. Wskazówkę tego da- 
ją, napisy wewnątrz skrzynki wspomnionćj 
na wyklejeniu wieka jćj położone :— jeden: 
Adnnuli 8 dico Octo Anno 1739, drugi: Jtem 
accesserunt 3 dico Tres anno 1745. Wy- 
raz ten anńuli oznacza bez wątpienia dzwo- 
na berla, całość jego składające, których ro- 
ku 1745, było jedćnaście , właśnie ile ich do- 
tąd się znajduje. Aby to miały być pierście- 
nie w skrzynce téj chowane, to wcale się 
nie zdaje, gdy ani miejsca tam żadnego na 
skład podobny nie widać, ani zrozumićć mo- 
Zua, na coby taka liczba pierścieni dla lau- 
reatów chowana być miała, kiedy jeden był- 
by dla największćj ich liczby dostatecznym. 
Jakoż i dzieje o jednym pierścieniu wspomi- 
naja, od Krola, Władysława IV, Sar- 
biewskiemu danym (1). 

Przerys wierny Pieczęci Akademii 
Wileńskiej, z czasów ustającego rządu 
Jezuitów, wzięty jest z autentyku Patentu 
Doktora Teologii danego X. Michałowi Sie- 
 pickiemu Jezuieie 4 Listopada r. 1773, za 


(1) Zob. Notę wyżej, na str. 134, położoną. — Pierścień 
ten, podobno jeszcze przed rokiem 1812, odda= 


nym był do świątyni Sybilli w Puławach. (R) 
10072 
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rektoratu Antoniego Skorulskiego, pro- 
kancierstwa Benedykta Dobrzewicza, 
prefektowstwa i sekretarstwa Jana Ignacego 
Jankowskiego, jak to widać z napisu 
wierzchniego i podpisów. Oprócz herbu Li- 
twy ze znakiem Towarzystwa na tarczy, i 
w okrąg ułożonych herbów: papićzkiego, do- 
mu Batorych, Wazów, Poniatow- 
skich, Biskupa Wileńskiego Waleryana P ro- 
tasewicza (1); Radziwilla iSapiehy, 
pićrwszego jako Wojewody Wileńskiego, 
drugiego jako Hetmana Pol. Litewskiego, wi- 
dać na jednćj tarczy węzeł liter S. A. zna- 
czących imię Króla Zygmunta Augu- 
"sta (2), które/snać Towarzystwo szanowa- 


4 


(1) Herb Drzewica, na samym dole pieczęci umie- 
Szczony, jest niezawodnie biskupa Waleryana 
Protasewicza, fundatora kollegium wileń- 
skiego, Ale przeciwległy herb papićzki, azali 
był odmienianyin w pieczęci akademickićj za 
każdym nowym wyborem Ojea świętego? Albo, 
co podobniejsza, nie jestli to herb Grzegorza 
XIII, który przy wiléj założenia Akademii w Wil- 
nie przez Króla Stefana Batorego, powa- 
gą Apostolską potwierdził? (R.) 

(2) Cyfra ta, i uzy inne herby królewskie, jak 
w rysunku widać, zajmują małe tarcze, osa- 
dzone na piersiach tyluż oddzielnych Orłów Bia- 
łych. (R.) 
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lo, jako piérwszego dobroczyńcy Kollegium 
Jezuiekiego Wileńskiego (1). | (4. J.) 


(1) Po upadku zakonu Jezuitów, daleko prostszy mia- 
ła układ pieczęć urzędowa Szkoły Głównej W. 
Ks. L. pod zarządem prześwielnćj niegdyś Kom- 
missyi Edukacyi Narodowej. Opiszemy ją z od- 
cisku, którego nam ze zbiorów swoich szano- 
wny P. M. P. P. użyczył. Srzodek pieczęci, pod 
paludamentem mitra wielkoksiążęcą uwieńczo- 
nym, zajmuje tarcza francuzka (scułum galli- 
cum), prawdziwie książęca, to jest, podłużno- 
czworokątna, w niższych dwóch kątach zaokra- 
glona, z ostrym kończykiem na dół wystającym. 
Na tarczy daje się widzieć zwykła Pogoń Litew- 
ska; z'ta tylko różnicą, Że tarcz jeźdźca, zamiast, 
podwójuego krzyża ma na sobie, pod koroną kró- 
jewska, węzeł początkowych głosek S. A. R. 
oznaczających imię panującego króla: Stanislaus 

ugustus Rex. Paludament głównej tarczy, 
u wiérzchu i po bokach, opasuje wstęga, w kil- 
ku miejscach zachyłona, z napisem: SCHOLA 
Pnisczps Macsi Ducarvs LrruANIAE. Całą zaś 
tarczę herbowną, z jej paludamentem i wstęgą 
napisową , otacza na około wianek wawrzynowy, 
na którego wierzchołku, nieco ugiętym, unosi 
się biret akademicki. Przy samym brzegu pie- 
częci, idzie jeszcze obwódka z drobnych pere- 
łek. Śrzednica tćj większej pieczęci do trzech ca- 
lów dochodzi. — Pieczęć, znowu, oddzielnej Kom- 
missyi Edukacyjnej W. Ks. L., w roku 1798? 
ustanowionéj, tém się od Akademickićj różniła: 
Że w Pogoni Litewskićj, tarczę okrągłą nie zaś 
czworokątną zajmującćj, tarcz jeźdźca, zamiast 
cyfry Stanisława Augusta, miała na sobie 
zwykły krzyż podwójny; że paludament głównej 
tarczy nie mitra wielkoksiazeca, lecz korovą Kró- 
lewską był uwieńczony; że nie otaczała go ani 
wstęga, ani wianek lanrowy z biretem , ale sam 


tylko napis okolny: Preczęć, Kommissyr. EDUKA~ 
cysnis W. X. L. (R.) 


| R 


140 


WSPOMNIENIE 
0 JĘDRZEJU BENEDYKCIE KŁĄGIEWICZU, 


Biskupie DvECEZALNYM WILEŃSKIM, 


W OKOLNYM DO DUCHOWIEŃSTWA LIŚCIE JEGO NASTĘPCY, 
» > c 4 
TUDZIEZ W KAZANIU Hs. WAZYNSKIEGO, ZAWARTE (1). 


JAN CYWINSKI 


Biskup Delkoneński, Suffragan Trocki, 
Administrator Dyecezyi Wileńskićj 
i Kawaler. 


Duchowieńsiwu i wszystkim wiernym Chry- 
stusowym Mzymsko- Katolickiej Dyecezyi 
FVleńskiej. 


Pamiętajcie na przełożone wasze, któ- 
rzy wam mówili słowo Boże, których 
przypatrując się dokonaniu obcowania, 
naśladujcie wiary. 


Epistola ad Hebr. cap. 15, v. 7. 


Js odglos bolesnéj straly ukochanego i inaj- 
szanowniejszego Paslćrza naszego rozległ 


(1) List Pasterski TW. Biskupa J. Cywińskiego 
drukowany naprzód w arkuszach ulotnych, na= 
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się po ealéj Dyecezyi naszćj, już go wieść 
ipisma publiczne w-oddalone strony prze- 
niosły; doszedł zapewne i do was, najmilsi 
bracia w Chrystusie! a rązem serca wasze 
przeniknął tą samą Żałością , którą nas tu o- 
becnych przeraził tak, że dótad nie nas po- 
cieszyć, ni lez naszych osuszyć nie może. — 
Nie tak więc podawać do wiadomosei waszćj 
o zejściu z tego świata błogosławionćj pa- 
mięci Pastérza naszego zamierzamy, jako ra- 
czćj z 5. Pawłem Apostolem ostrzedz i upo- 


stępnie wtąż powtórzony, w znacznéj, części, 
w gazęcie Kuryera Wileńskiego, osądziliśmy za 
przyzwoitą zatrzymać w naszém piśmie, i jako 
hołd godny, wypłacony pamięci zmarłego Pasté- 
S rza, i jako piękny przykład wzorowego i stoso- 
wnego do przedmiotu pisania,— Z mowy pogrze- 
bowćj Ks. Ważyńskiego usunęliśmy niektó- 
re ustępy, więcćj się ubiegając za rzeczami do 
Życia 6. p. Biskupa Kłągiewicza należące” 
mi. — Wszystko to jednakże, niezbliża się by- 
najmnićj do zgłębienia, a tém bardzićj do wy- 
czerpania tak bogatego i rozległego przedmiotu. — 
Zrazu zamierzaliśmy rzucić kilka kwiatów na 
grobowiec nieodżałowanego Pasterza, na bujnćj 
niwie zasług jego uszczknionych, ale ani czas, 
ani ograniczone zdolności nasze, ani poznanie 
koniecznych, w podobnćj robocie, materyałów, 
niedozwoliły nam zamysłu tego doprowadzić do 
skutku; i dobrze się stało, bo dowiadujemy się, 
z niewymówną radością, iż jeden znakomity mąż 
w duchowieństwie, niegdyś uczeń Biskupa K łą= 
giewicza, pracuje nad wystawieniem jemu go- 
dnego pomnika, jak gorliwemu i świątobliwemu 
Pastérzowi, najuczeńszenu z nowszych u nas 
Teologów, wzorowemu w mowie Łacińskiej i Dol-- 
skićj pisarzowi i najzacniejszemu z ludzi. (R.) 
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mnieć was pragniemy, abyście przypatrując 
się budującym przykładóm jego życia, jego 
pomiędzy nami ehwalebnemu obcowaniu i 
świątobliwemu dokonaniu jego, starali się 
bydź nasladoweami jego żywćj i gorliwćj wia- 
ry.— ,,Pamietajeie na przełożone wasze i t. d.” 

Podobalo sie Boeu najmilsi w Chrystusie 
bracia! ażebyśmy rok nowy (1849) rozpoczęli 
od placzu, żałoby ismutlu! okryła nas bowiem 
czarna ulrapień chmura, uderzył na nas cios 
niespodziany! Zaledwośmy po tylu leciech 
sieroctwa naszego ujrzeli właściwego Bisku- 
pa, zaledwo ta rozległa Dyecezya cieszyć 
się poczęła swoim Pastćrzem , te starożytne 
świątynie swoim gospodarzem, zaledwo wspa- 
niały tron czcigodnych Biskupów Wileń- 
skich zajaśniał należytym swym blaskiem; 
azei na nowo i Dyecezya i tron pokrywa się 
żałobą ! Umarł nam dostojny nasz Pastérz Ję- 
drzéj Benedykt Kłągiewicz Filozofii i Teo- 
logii Doktor, Kawaler Orderów S. Wlodzi- 
mierza 2-ej i S. Anny 1-széj klassy, dnia 27 
Grudnia (4841 r.), o godzinie pół do ósmćj ra- 
no, przeżywszy lat 76.— Jużeśmy tę stratę z Du- 
chowieństwem świeckićm i zakonnćm, oraz lu- 
dem wiernym tutejszym rzewnémi opłakali 
łzami, i dłago jeszcze płakać jej nie przesta- 
niémy; juz pamięć zeszłego w Bocu Pasté. 
rza uczciliśmy odpowiednóm jego urzędowi 
trzydniowém publiezném nabożeństwem w ko- 
ściele Katedralnym, polecając duszę Jego Bo- 
GU, i szanowne zwłoki złożyliśmy w grobach 
Biskupów Wileńskich poprzedników jego ;— 
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dobrani Kaznodzieje oddali cześć należną eno- 
tóm i zasługóm jego; ale najwymówniejszym 
błogosławionćj jego pamięci wyrazem, były 
lzy rzewne każdego stanu i wicku, był żal 
i smutek powszechny na wszystkich malują- 
cy się twarzach, jedyne i najprawdziwsze 
świadectwo , że świątobliwy ten Pastérz Bo- 
Gu i ludzióm był przypodobany, Bocu ila- 
dzióm umiał się najlepićj zasłużyć; sluszném 
więc jest i sprawiędliwćm, a oraz najpożą- 
dańszćm dla każdego z was, namilsi bracia 
w Chrystusie, ażeby choć pokrótce przypo: 
mnieć wam tak szczególy gorliwego życia, 
jako też chwalebnego zgonu ukochanego Pa- 
stérza naszego, abyście, mając przed oczy- 
ma żywe przykłady cnót i Świątobliwości 
jego, i sami się na tych wzorach kształ- 
cili, i do Kształcenia powierzonćj wam Chry- 
stusowćj owczarni zezbawiennym pożytkiem 
dopomagać mogli. 3 

Nic ślepe igrzysko losu, nie przypadko- 
wo świetność urodzenia, nie bogactwo naby- 
te od przodków , utorowały mu drogę do naj- 
piérwszéj w Kościele naszym godności. — Pod- 
stawą powodzeń jego była własna zasluga; 
praca szezćra i sumienna, gorliwość w dopel- 
nieniu przyjętych na się obowiązków, zwra- 
cały nań wzgląd i uwagę ludzi, czyste chęci 
i nieustanne ku dobrym i szlochetuym celóm, 
oraz wewnętrznemu udoskonalenin dążenie, 
zjednały mu błogosławieństwo Nieba, «aż 
«Stanął wreszcie, jak świallo na świeczniku 
«w domu Pańskim, ażeby jasność jego świe- 


144 


«cila przed ludźmi, aby uczynki jego dobre 
«widzieli i chwalili Pana, który jest w nie- 
«biesićch.» 

Jędrzćj Benedykt Kłągiewicz już wcią- 
gu nauk swych szkolnych, które odbywał 
w Iłukszcie , celując przed innymi pilnością, 
zdolnościami i wzorową obyczajów piękno- 
ścią, widział ubiegające się o siebie najmo- 
Zniejsze rodziny, które opiece i naukóm jego 
synów swych powierzyć pragnely. Nie uchylał 
się gorliwy młodzian od (ak trudnych lecz 
ważnych, i dla społeczności korzystnych o- 
bowiązków , i kształcąc, z jednćj strony, po- 
Żytecznych dla kraju ludzi, dla wiary gorli- 
wych wyznawców, kształcili też, z drugićj 
strony, sam w sobie praktyczne doświadcze- 
nie rozumu i nie każdemu daną umiejętność 
przelewania w umysły młodzieży obszernych 
swych wiadomosci i pojęć, a oraz trudniej- - 
szą jeszcze sztukę kierowania sere młodych. 
ku ciągłemu zamiłowaniu Boca, prawdy i 
cnoty. — Tąkićmi to uczuciami zagrzany, w ta- 
kich to już ćwiczeniach i pracach udoskona- 
lony Kłągiewicz, po ukończeniu nauk 
w szkole glównéj Wileńskićj opuścił świat, 
i głosem natchnionego powolania wiedziony, 
stanął w orszaku sług Bożych, a przeniknio- 
ny świętością nowego stanu swego obowiąz- 
ków, na ich gorliwe pełnienie wszystkie od- 
tąd siły poświęcił. Wielu z was, naj milsi 
bracia w Chrystusie, pomni go, bezwątpienia, 
jako Regensa Głównego Seminaryum, przy 
b, Uniwersytecie Wileńskim, wielu zapewne 
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slu halo slów jego, gdy jako Professor, przy 
tymże Uni wersyteeie kurs Feologii Dogma: 
tycznćj i powszechnéj Historyi iościelnćj 
wykł adal.— Iktóż z was takich, w swóm 
sercu, nie uzna prawdy słów naszych? Kto 
w swoich własnych wspomnieniach nie znaj- 
dzie nowych pobudek miłości i uwielbienia 
dla niego? klo wreszcie łzą czuléj wdzię- 
czności , pamięci Przewodnika i Nauczyciela 
nie uczcił Zasługi jego i prace w tym abo- 
im zawodzie, zaświadczone przez Najwyższą 
w kraju Zwierzchność Duchowną, zwróciły 
nań dobrotliwe względy s eu 
MONARCHY, który mu w r. 1828 powie- 
rzył zarząd Dycóezyj Wileńskićj, i potwier- 
dzenie na godność Biskupią, u Stolicy Apo- 
stolskićj, wyjednać raczył. Na tém to wyso- 
kićm stanowisku zajaśnialy w pełnym swym 
blasku zalety i cnoty Pasterza. — Obcy świec- 
kićj dumy widokóm , nie zewnętrzne u ludzi 
znaczenie, lecz trudne tylko obowiązki u- 
rzędu na pićrwszćj trzymając uwadze, przy- 
jal- z pokorą ich brzemie , iw ślad za dźwi- 
gającym krzyż swój Zbawicielem nosił je 
aż do kresu dni swoich. — I nie są to tylko 
ezeze słowa, najmilsi bracia w Chrystusie I— 
Dla człowieka Chrzescianina, jakim był ś świą- 
tobliwy nasz Pastćrz, dostojeństwo jest cię- 
żarem, nie chlubą; władza jest nie roskoszą, 
lecz pracą. Nie wynoszą go one przed ludz- | 
mi, lecz czynią odpowiedzialnym przed Bo- 
Grem; bo on wić, ze nie na to mu dane, aby 
przez nie woli swojćj-dogadzał, lecz na to, 
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aby, w każdym ich czynie, woli tylko Bozkićj 
dopelnial, bo on wić jak ścisły rachunek zu- 
życia ich zdać musi przed Sędzią, i ażeby 
swym wszystkim powinnościóm zaradził, mu- 
si naprzód wyrzec się siebie, swego upodo- 
bania i woli, swojéj spokojności i wczasu. — 
Takim był $. p. Jedezéj Benedykt K Ia gie- 
wicz.— Któż z was, bracia nasi w Chrystu- 
sie, nie był sam świadkiem lub nie wié z ja- 
kićm poświęceniem się i wytrwałością, od- 
dany całkiem trudnym a dzisiaj najtrudniej- 
szym obowiązkóm Pastórskiego urzędu, na 
ich należyte spełnienie łożył dni i nocy bez- 
senne, jak niepamiętny na własne Zdrowie 
iżycie, pomimo sędziwego już wieku, mi- 
mo sił osłabionych” chorobą, do ostatnich 
'ehwil przecie nie dał się odwieść od pracy; 
owszem, gdy mu to nieraz z życzliwości ra- 
dzono, z właściwą sobie żywością odpowia- 
dał zwykle radzącym: «Niechże więc lepićj 
«umiéram, niżlibym miał zaniechać powinno- 
«ści moich; cale brzemie tego urzędu ciąży na 
«mojém sumieniu, ja sam za wszystko zdać 
«muszę sprawę przed Bogiem.» — 'l'émi u- 
czuciami przejęty, ziścił wiernie na sobie 
wyrok Zbawiciela: «Kto dotrwa do korca; ten 
dzbawion będzie.» Wyobraził doskonale wzór 
najlepszego Pastćrza podług słów Pisma S.: 
«nieszukając nigdy swego, ale co się Bocv 
«podoba , aby wszysey zbawieni byli. «— Dal 
mu Bóc duszę wzniosla i energiczną, cha- 
rakter mocny i przy prawdzie- niczem nieu- 
gięty; gorliwy strażnik i obrońca wiary, nie 
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drżał ani się cofał przed ludźmi, gdy czuł, 
Ze ma sprawiedliwość za sobą; a sprawiedli- ' 
wość była jego pićrwszą mistrzynią; podług 
nićj on swe przekonanie, a DJ przeko- 
nania wszystkie czyny swoje kierował. — Gor- 
liwość o wiarę i Kościoł była jego panują: 
cćm uczuciem , najsilniejszą do działania po- 
budką, a zawsze tak działał, jak myślał, jak 
czuł że powińien był działać, a zawsze to 
mial w uściech co- w sercu, i nigdy żaden 
wzgląd ludzki słowa prawdy z ust mu nie 
spłoszył. — Mówił ją każdemu otwarcie, mó- 
wił ją śmiało lecz bacznie i rostropnie, mó- 
wił niekiedy surowo i z uniesieniem; bo mó- 
wil z przekonania i z serca. — Oburzał się na 
występki -i zdrożności, bo widoku złego 
znieść nie mógł; przeto by im mądrze i sku- 
tecznie zapobiedz , czuwał pilnie nad powie- 
rzoną mu trzodą, gromiąc, karcąc i zaklina- 
jąc: «aby każdy szukał nie swego, ale co się 
«Bocu podoba aby wszyscy zbawieni byli.» 
Posiadając sam naukę grantowną, nie na po- 
wierzehownéj znajomości rzeczy, lecz na jéj 
wewnetrzném zgłębieniu i teafném ze wszech 
stron ocenieniu opartą, w każdćj najtradniej- 
szćj okoliczności, w niebezpiecznych nawet. 
i najmniejszéj zwłoki niecierpiących przy- 
padkach , zawsze był pewnym siebie, zawsze 
miał w pogotowiu na wszystko trafną i mą- 
dea odpowiedź, dojrzałą radę, pewne i nie 
zachwiane zdanie.— Ztąd pochodziło, że ka- 
żdy błąd lub niedorzeczność, jakkolwiek zrę- 
cznie umaskowane, natychmiast odkrył, prze- 
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niknął i odrzucił; pod najpiękniejszym po- 
zorem wprowadzające się nowości i niebez- 
pieczne mniemania , umiał z rzadką prze- 
zornością odsłonić, całą ich zgrozę we wła- 
ściwém świetle wystawić i innych o tém o- 
strzedz i przekonać. — Jakże nam bezpieczno 
było o czystość wiary i obyczajów, o go- 
/dność czci i obrządków religijnych, pod tak 
mądrym i światłym Pastérzem !— Pobożność 
jego, która mu przewodniczyła we wszyst- 
kióm, nie na saméj tylko powierzehownosci, 
lecz na szezéréj miłości Boca i bliźniego, na 
gorliwości w pełnieniu obowiązków przyję- 
tego urzędu, na niezlomnéj wierności, dla 
Tronu i Cesarza oparta, była dla nas ska- 
'zówką i wzorem, który do naśladowania za- 
chęcął; ileż to razy patrzyliśmy na niego, 
gdy przy $wietéj ofierze oltarza, wznoszące 
myśl i oczy ku niebu, sam .rzewnémi Za- 
lal się lzami; gdy pomimo słabości i wieku 
na kolanach trwał na modlitwie.— Nabożeń- 
swo jego było zawsze poważne i stateczne, 
a wszelkie by najdrobniejsze duchownego 
stanu przepisy i obowiązki ze ścisłością igor- 
liwością wypełniał, pacierze Kanoniezne, tak 
w zdrowiu jak i'w chorobie, obok tylu prze- 
szkod i zatrądnień, zawsze regularnie odma- 
wiał, Mszą S., póki był przy zupelném zdro- 
wiu, sam zwykle codziennie.odprawial: osta- 
tnich zaś lat, gdy zaczął slabieé nasiłach, mic- 
wał juz ją tylko w dni święte, a nigdy slu- 
chać nie omieszkal.— Do Saliramentu Pokuty 
S. bardzo często przystępował, prawie co 
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dwa tygodnie a najdaléj co miesiąc. — Tak 
żyjąc, niełękał się śmierci, bo na jćj przyj- 
ście zawsze był przygotowany, bo jćj cze- 
kał jak spoczynku po trudach. — Pićrwszego 
dnia świąt Bożego Narodzenia wieczorem 
spowiadał się; nazajutrz, w uroczystość S. 
Szczepana, w domowćj kaplicy klęcząc słu- 
chał Mszy S. i kommunikował ze łzami, 
dziękczynne modły po Mszy płacząc rzewnie 
odprawił, i gdy złożywszy książkę usiadł by 
odpocząć na krześle, apoplexyą z lekkim pa- 
raliżem złączoną'uderzony, utracił nagle mo- 
wę, i w tym stanie, pomimo wszystkich po- 
mocy lekarskich, żył jeszcze przez całą do- 
bę, zachowując słuch i przytomność umysłu, 
i dopićro dnia 27 Grudnia rano, przyjąwszy 
Sakrament S. Ostatniego Pomazania, przy ezém 
sam 'jeszeze ręce do namaszczenia podawał, 
umarł spokojnie w Panu, aby z nim czuwał 
na wieki. 

Był $. p. Biskup na krzywdy i urazy nic- 
pamiętny, w przyjaźni stały, nieprzyjaciołóm 
łatwo i prędko odpuszczający, dla wszystkich 
miłosierny i uczynny, w darach wspaniały, 
na ozdoby i cześć świątyń Pańskich szcze- 
gólnie wylany ; czego najlepszym dowodem 
Są : „kościoł Katedralny" Wileński, kościoł 
Sto-Jański w Wilnie, kościoł parafialny 
w Wornianael:, którego był czas niejakiś Ple- 
banem, kościoł mający się stawić nanowo 
w Jakobsztacie, równie też, wiele innych tak 
kościołów, jako i zakładów pobożnych; czy” 
mil to za$ nie tylko za życia, ale 1 w ostat- 
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nićj swéj woli, jeszcze w roku 1839 sporzą- 
dzonćj, wszystko prawie na kościoły i do- 
broezynne legacye zapisal; lubo rozdawajae 
tak szezodrą ręką za życia i nie zostawując 
nikogo bez wsparcia i pocieszenia, kto się tyl- 
ko udał doniego , nie mógł wielkich bogactw 
zostawić, zwłaszcza przy tak szczupłych do- 
chodach.— W obejściu się i postępowaniu ze 
wszystkićmi otwarty i szezéry, w towarzy- 
stwie osób znakomitych poważny bez prze- 
sady, skromny bez uniżenia, umiał podobać 
się bez zabiegów idworactwa, we wszystkich 
obudzał ku sobie cześć 4 poszanowanie :— 
Młodzi kochali go i szanowali jak ojca, ró- 
wni wiekiem czeili w nim przykładnego Ka- 
plana, Zwierzchnicy oddawali hołd cnotóm 
i zasługóm jego.— Dobrzy czcząc go i ko- 
chając, starali się naśladować wzór jego, zli 
lękali się go jako pogromu i surowego Kar- 
ciciela swoich nieprawości i błędów; wsze- 
lakoż i najwystęphiejsi nawet, skoro uzna- 
wszy swą winę i prawdziwym żalem prze- 
jęci, na drogę powinności wracali, zawsze 
jak obląkane dzieci znajdywali w nim nie 
już sędziego, lecz ojea, pelnego dobroci, wy- 
rozumienia, łagodności i politowania. 


'Takiegoto Pastérza mieliśmy, bracia naj- 
milsi, i krótko nader cie$ząc Się nim, nieste- 
ty! jużeśmy go utracili na zawsze; lecz pa: 
mięć enót i przykładów jego została pomię- 
dzy nami, i oby trwać mogla na wieki !— Dat- 
by Bóc, byśmy duchem jego ożywieni, byli 
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tak w pelnieniu obowiazków naszych gorli- 
wi, pilni i niespracowani, jak on nas słowy 
i przykłady nauczał, ażebyśmy w oddawa- 
niu czci Bocu, w posłuszeństwie i przywią- 
zaniu dla Mowancuv,. w powolności i ule- 
głości władzy tak kościelnćj , jako swieckiéj, 
jego się przykladem rzadzili.— A nade wszyst- 
ko, abyśmy na$ladowali jego wiarę, tę to 
matkę i rodzicielkę cnót wszelkich, wiarę 
żywą i jawną, wiarę odważną w wyznawa* 
niu, stałą i mężną w wytrwaniu, gorliwa i 
niepokonaną w obronie, plodna w zasługi i 
dobre uczynki, mocną 1 niezachwianą w mi- 
łości i przywiązaniu, jaką on świątobliwie 
aż do zgonu zachówal, iz jaką, przed tro- 
nem Najwyższego, już stanąk — Jednakowoż, 
qur każdy ezlowiek w każdym stopniu i po- 
ożčniu nie przestaje bydź słabym i ułomnym 
człowiekiem, kiedy musi stanąć przed ści- 
słym sądem i obliczem Tego, Który w sa- 
mych Aniolaclt dostrzegł zmazy grzechowćj; 
wyznajmy z tego powodu główny artykuł 
wiary naszéj, o spólném i nierozerwanćm u- 
ezestuictwie z bracią naszymi, co się już do 
lepszego świata przeniesli.— Oddajmy zmar- 
łemu, nie jako Pastćrzowi, lecz jako współ- 
bliźniemu, który tę najwyższą doslojność 
w Kościele Chrystusowym sprawował, hold 
szącunku, wdzięczności i pomocy duchownej, 
połączając modły nasze z ofiarami i modłami 
wszystkich wiernych Katolików. — Jeżeli zaś 
te zasilki duchowne, z nieprzebranego źrzó- 
- dla zaslug Zbawiciela naszego czerpane, do- 


152 


prowadziły już przed tron Miłosierdzia czy- 
stai nieskazona dusze Pastérza naszego, sta- 
nie on zapewne za nami w dzielném pośre- 
dnictwie ,! aby niniejsze sieroctwo .pozosta- 
łćj trzody jego jak najpredzéj pocieszoném 
zostalo. 


Po otrzymaniu niniejszéj odezwy i i prze. 
czytaniu jéj zambony, przed ludem, w dzień 
niedzielny lub świąteczny zgromadzonym, 
każdy Rzadea Kościoła, w caléj Dyecezyi, 
w dniu na ten cel dogodnie przeznaczonym, 
wezwie cały lud do odprawienia nabożeństwa 
Zalobnego za duszę $. p. Pastćrza naszego 
zodśpiewaniem przynajmnićj jednego Noktur- 
nu z łaudesami i Mszy S. przy katafalku naj- 
starannićj, ile możność dozwoli, ubranym 10- 
świeconym.— Toż samo uczynią Przełożeni 
Rlasztorów i wszelkich Zgromadzeń. — Nad- | 
to, każdy Kaplan tak świecki jako i zakon- 
ny; obowiązany będzie ścisłe na sumieniu. 
pięć Mszy SS. za duszę zmarłego, jak mo- 
żna najrychléj odprawić, i i Memento przez 
cały rok w kaźdćj Mszy 5. ćzynić. 


Poleciwszy y tym sposobem modlitwóm wa- 
Szym, najmiłsi bracia w Chrystusie, duszę Pa- 
stérza vaszego., nie mogę nie prosić, byście i i 
mnie miłosierdzia Bozkiemu polecać nie prze- 
stawali, zsRtórego woli ogrom ciężaru, sla- 
be i nietdolue moje. siły przewyższający, 
rządów tutejszćj obszćrućj Dyecezyi wlozo- 
ny zostal. ' 
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Laska wam i pokój od Boca niech sie 
rozmnoży. AMEN. ` 


Rs. Jan Cywińs ki Biskup (1). 


I 


(1) O ważnych zasługach Ks. Biskupa Jana € y wiü- 
siego, mianowicie, co do edukacyi młodzieży 
niedostatnićj, będzięmy mieli obszćrne pole mó - 
wić, roztrząsając, w swoim czasie i miejsc, przed- 
mioty ściągające się do publicznego i prywatne- 
go wychowania młodzi w kraju naszym; do cże- 
go dzisiaj w cichości gromadzimy materyały. 

Tego wszakże niemożemy, przy niniejszéj wzmian- 
ce, przemilczeć: iż J W. Biskup Delkoneński, przy- 
'jawszy pod swoję pieczę fundusz tak nazwany 
Korsakowski, w wielkiém jego zaniedbaniu, li- 
czący wówczas uczniów tylko dwónastu, przez 
swą troskliwość i dobrodziejstwa, doprowadził 
go do téj pomyślności i kwitnącego bytu, jakim 
dziś jaśnieje, licząc blizko stu (92) uczniów dzis opa- 
trzonych dostatecznie we wszystkie wygody Życia i 
omoce naukowe.— Przebiegając dzieje tego nau- 
owego zakladu, od dwóch wieków przeszło 
istniejącego, nieznajdziemy troskliwszego o jego 
powodzenie opieknna.— Gorliwy ten mąż, uży= 
wając dostatków swoich, odpowiednie świątobli- 
wemu swemu powołanin, będąc ich tylko roz- 
dawcą pomiędzy biednych .i sierót, zamierza u- 
fandować pensyon Żeński, na dwanaście panien; 
do czego pięćdziesiąt tysięcy r. sr. przeznacza. 
Ale, jakeśmy wyżćj rzekli, powie się o tém ob- 
` szćrnićj i godnićj w swojém miejscu i czasie. (Ro) 


KAZANIE, 


NA ZALOBNÉM NABOZENSTWIE ZA DUSZĘ Ś. P. 
JĘDRZEJA BesEpykra KrĄGrEwiCzA, Bi- 
SKUPA WILEŃSKIEGO, ODBYTÉS PRZEZ AKA- _ 
DEMIĄ DucnowwA, w Kościere Św. 
JANA, p. 27 Manca, 1842 n. wtANE 
PRZEZ Ms. WWAZYNSKIEGO. 


Są, których niemasz pamiątki i zginęli 
jako ci, których nie było... ale są lu- 
dzie miłosierdzia, których pobożności 
nie ustaly... ciała ich są w pokoju po- 
"grzebione, sława ich Żywie... mądrość 
3 ich... i chwalę niech opowiada Kościoł. 

> U Ekklestastika w r. XLIV, 9 idalsze. 


Gz. śmierci ugodzony bezbożny i cno- 
tliwy, próg wieczności zarówno przestąpić 
musi. Skon odziera ezlowieka ze znamion 
ziemskićj wieczności; a podług tego, jak go 
znajdzie próznym wartości lub pelnym zasług 
rzetelnych, zostawia po nim na świecie to 
czczość , której ni żal wspólludzi, ni rzewne 
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zapelni wspomnienie; to wdzięczną pamięć, 
piękny przykład i uwielbienie pozostałych na 
ziemi. — Są których niemasz pamiątki, zgi- 
nęli jako ci, których nie było. Ale są lu- 
zie miłosierdzia , których pobożności nie u- 
stały. Choć koniec wszystkiego co ziemskie, 
zniszczenie, choć śmierci fatalna ręka i naj- 
znakomitszych ludzi, będących chlubą i za- 
szczytem spoleczeüstwa , Życie przecina; to 
prawd tych boleśnych gorzkość jedna myśl 
słodzi, że kiedy się już wieczność z mogiłą 
podzielą umarłym, i ziemia weźmie co ziem- 
skie, niebu zostawiając co nieba warte, ezło- 
wiek wielki poczyna nieśmiertelność swoję, 
duszą przed Bociew, imieniem przed $wia- 
tem; sława jego obiega strony, kraje, świat 
caly; usta ją ustóm, dzieje dziejóm, serca 
opowiadają sercóm; przy zgonie jego smuea 
się i boleją współcześni, a u pochodni jego 
zasług oświćca się i buduje potomność. Sq 
ludzie, których pobożności (dobre uczynki) 
nie ustały. Takim nas. smutkiem utrapił, ta- 
ką, po dokonanym żywocie, potomnym pocho- 
dnia zaświecił, niedawny skon człowieka, 
który się całkiem dobru ludzkości poświę- 
cił, dzieląc z nią swoję naukę, swój do- 
statek, święcąc jéj całe życie swoje, wszyst- 
kie siły swoje; który jak dobry ojciec, wzią- 
wszy opiekę, dusz dzieci swoich, wiódł je 
drogami Pańskich zaleceń, dbale Chrystusowej 
wierze strózujac : takim był, każdy mi przy- 
zna, $. p. Jędrzćj Benedykt Klągiewiez 
Bp. File. Doktor Teolog. Filozof. i nauk 
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wyzwolonych, orderów $. VV lodzimierza II 

($86. Anny I klassy Kawaler. 

: Stało się! bogate po nim dziedzictwo ro- 
zebrali, wieczność, grób i ludzie. Dusza! 
jego stanęła przed Pauem Zastępów : nią się 
wzbogaciła wieczność; drogie jego zwłoki, 
uczezone wspaniałym obrzędem, w Katedral- 
nćj świątyni, przyjęły groby Biskupów, po- 
przedników jego.— Ciało jego pogrzebione 
w pokoju, a ludzie..., a ty droga owczarnio 
Pasterza swojego, i twoja cząstka bogata! 
Imie jego, zasługi, chwała, dobrodziejstwa, 
które pomiędzy tobą rozsypał; to spadek, 
który ci przekazał Pasterz, niestety! tak 
zmarły niewcześnie. 0! czuję i wierzę, jak 
to wspomnienie, wznawiając ów dzień sko- 
nu, dzień trwogi, boleśnym dziś jeszcze ra- 
zem przeszywa piersi moich.sluchaczów ! Je- 
szcześmy nie ochłonęli z przerażenia; takl 
zda się dziś jeszcze słyszymy ów gwar, w któ- 
rym duchowni duchownym podawali wiądo- 
mość: «Biskup umarł » iubodzy ubogich prze- 
siraszali , i nieznajomi nieznajomym powia- 
dali: «Pasterz umarł» z ust ludzi wbiegła smu- 

, tna wiadomość na dzwonice kościelne, i jęk 
święconćj spiży dawno, dawno tyle bole- 
śną rozglosil strate! zda się jeszcześmy koło 
owéj smutnéj okazałości, co nas tak tłumnie 
przez dni trzy zgromadzała. "Trzeci nas mie- 
siąe od tak smutnego zdarzenia oddala, a 
strata tak zda się świćża, tak nie umiémy 
oswoić się z żałobą naszą, co nam zmiesza- 
ła radośne święta, tak zamroczyła koniec prze- 


157 


szlego, tak pomieszala powitania nasze w no- 
wym roku, taką roztoczyla smętność, może, _ 
na długą ziemską przyszłość nasze! i długo 
towarzyskie rozmowy nasze nie umiały wziąść 
innćj treści, wirując ciągle kolo tyle smutnego 
przedmiotu! Załośne to, ale, śmićm trzymać, 
z serc waszych, spod oczu waszych dobyte 
wspomnienia ! Pacc 

Uhwile dzięciństwa i młodości, rospoczy- 
nają ziemski zawód każdego człowieka; du- 
sza świeża żadną nie tknięta boleścią, pełna 
dobrych pożądań , nie znajduje doskonałości, 
którychby nie pragnęła , nie spodziewała się; 
umysł podtenczas i serce młodziana są jako 
przysposobiona rola na ogród: szczęśliwy, 
komu nanią, rodzicielska troskliwość lub dba- 
łość nauczycieli, rzuci zdrowćj nauki ziarno, 
niebieskićj mądrości nasiona; zejdą one pię- 
knémi kwiaty, i jako jasny wschód słońca 
o pogodzie dnia poczętego, pićrwsze kroki 
nilodziana wywróżą nieraz świetność przy- 
szłego życia. - ya 

W żywota swojego poranku, opłakiwany 
nasz Pasterz, do zasad wiary i moralności, 
od bogobojnych przygotowany rodziców, u- 
cieszywszy ich domowémi młodego syna cno- 
tami, oddany do szkół (w llukszcie), pilno- 
ścią, posłuszeństwem dla starszych, bojaźnią 
Bożą, uweselał nauczycieli, budował towa- 
rzyszów , starał się niebieskiemu przypodo- 
bać Panu. Nadstawiał ucha na głos nauki, 
otwićrał serce na słowa Religii, serca mi- 
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strzyni. Z młodu wysłuchał kazania mędrca 
Pańskiego , które go w upomnienia zbawien- 
ne proroczą niejako mową , na resztę dni o- 
pawzylo. Dla was je tutaj powtarzam, slu- 
ehajeie młodzi! 

«Synu! od młodości swojćj przyjmuj nau- 
«ke, a najdziesz mądrość az do szędziwości. 
«Jako ten, który orze i sieje, przychodzi do 
unićj, a czekaj dobrych owoców jéj: Nie- 
«wiele się bowiem spracujesz robiąc około 
umićj, a rychło będziesz używał pożytków 
ujej. Mądrość nauki jest wedle imienia swe- 
«po, inie jest wielóm znajoma, a którym 
«jest znajoma, trwa az do widzenia Boże- 
«po. Słuchaj Synu, a przyjmij rade rozu- 
«mu, a nie odrzucaj rady wojćj. Podaj no- 
«ge twoje w pęta jćj, a szyję twoję dołań- 
«cucha jćj. Podłóż ramie twoje, a noś ją, 
«à niech ci się nie przykrzą związki jéj. Ze 
«wszystkiego . umysłu twego przychodź do 
«nićj, a ze wszystkićj mocy -twćj strzeż dróg 
ujćj. Szukaj jéj a óznajmi się tobie, a do- 
«stawszy nie opuszczaj jéj- Bo naostatek 
«znajdziesz w nićj odpocznienie, a obrócić 
«sie w kochanie. | będą tobie pęta jéj obro- 
«ną mocną i stałym fundamentem; a łańcu- 
«chy jćj-szatą chwały. Synu, będziesz mie 
«słuchał, nauczysz się, a jeśli przyłożysz 
«myśli twéj, mądrym będziesz. Stawaj w gro- 
«madzie starców rostropnych, a przyłączaj 
usię z serca mądrości ich: abyś wszelką po- 
uwieść Bozką słyszeć mógł, a przypowieści 
«chwały godne abyć tajne nie były. A uj- 
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«rzyszli mądrego, porań się do niego, a no- 
«ga twoja niechaj trze progi drzwi jego. 
«Myśl twoje mićj w przykazania Bozém, i 
«w mandaciech jego najbardzićj bądź usta- 
«wiezny: a on tobie da serce, i pożądanie 
«mądrości będzie dano tobie» (1). : 
Któż już z was bracia z porównania słów 
mędrca do życia zeszłego Pasterza nie zdol- 
ny dostrzedz, ile się na nie przez ciąg je- 
go oglądał? Ze znojem podobnym temu, 
który orze i sieje szukał mądrości, i szyję 
swoję podał pod łańcuch jej, i obróciła mu 
się w kochanie, stała się obroną mocną i 
szatą chwały jego i ozdobiła wiek jego, aż 
do szędziwości. à 
Uczony zakład słynny pod imionami Aka- 
demii i Uniwersytetu, którego Bazylika ta 
była Kościołem, zholdowal go umiejętno- 
ścióm; tutaj to. zeszły Pasterz stawał w gro- 
madzie ros(ropnych i przyuczał się z serca 
mądrości ich, a nogi jego często tarły progi 
domu tego: tutaj mu przybył dar głębszego 
zaglądania w rzeczy, przezeń, w każdćm juź 
potém poznaniu, do dna zachodzić zwykł; tu- 
taj nauka jego otrzymała szczególnćj grun- 
towności przymiot, a imie jego z młodu 
wprzód zaszezycone stopniem Doktora Filo- 
zofii i nauk wyzwolonych, nową się tu po- 
tem ozdobiło godnością Doktora Teologii. 
Młodzieńcze a i pozniejszego wieku sta- 


(1) Eccl. VI, 18 i dalsze, 
14" 
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rania odpłaciła nauka, robiąc go umiejęlno- 
ści rozdawcą, a ulubieńca swojego szląc do 
ludzi, w charakterze nauk kapłana, zastąpiła 
mu świetność urodzenia, uchroniła od nie- 
dostatków, przeprowadziła po szczeblach naj- 
zmakomitszych dostojeństw, została mu, nie- 
jako, fortuna, Wdzięczność zobowiązanych 
dostojnych rodzin, starannéj opiece jego 
zwierzających wychowanie dzieci, była piérw- 
szym hołdem, który wciąż potém zbićrał 


przechodząc coraz wyższe nauczycielstwa sto* 


pnie. Wspomnieniem lat 5, poświęconych 0- 
świecaniu młodzieży w szkołach Krożskich, 
jalo cenną pamiątką , Zmudź wdzięcznie się 
podziśdzień pociesza i chlubí. 

Gdy w trudach pilnego wprzód siebie kształ- 
cenia, a potém w obowiązkach prywatnego 
i publicznego nauczycielstwa przeżył już lat 
30, pewne w stanie świeckim położywszy 
zasługi, głos Boży znamionami powołania 
ozwał się w jego sercu. Usłuchał go syn 
Kościoła; zmierzył siły swoje przenikliwą 
myślą, obiegł obszćrne pola powinności iofiar 
kapłana, kształcony swój rozum poddał ob- 
jawieniu bezpieczny nauką, po należytćm 
do nowego stanu przygotowaniu; siebie, zdol- 
ności swoje dobru Religii Slubowal, w przy- 
jętóm 1799 r. dnia 18 Maja kapłaństwie. 

Jeżeli w owych budujących pićrwszych 
Chrze$cianstwa wiekach, $5. mężów kaplań- 
stwo, którzy gdzieindzićj uzbierane światło 
do Kościoła katolickiego przyniosłszy, zwra- 
cali je potém na korzyść Religii, znajdowa- 
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ło cene u Boca; to też w Bocu zeszly nasz 
Pasterz, kiedy z Świątyni nauk ludzkich, ja- 
ko z przysionka, przeszedł do Świątyni Re- 
ligii, ślubóm jego błogosławił Pan, przyjął 
jego ofiarę, umiłował dawcę, i wyniósł go 
w domu swoim. 2 

Ten, co w Zalobném dziś nabożeństwie, 
pamiątkę jego skonu, obchodzi Kościół, nie- 


gdyś przez namaszczone ręce jego-świętą lu- ' 


dowi sprawował ofiarę, rozdawał wiernym 
chleb ciała CunvsrusA, i usty jego rospo- 
wiadał wiary naukę; przezeń u trybunału 
pokuty winnych z Bociem jednoczył, wiązał 
słowem dusze wiernych z Religiją; bo tutaj 
` naprzód zmarły nasz Pasterz, gorliwie jako 
"kapłan, pracował w różnoczasowie przyjmo- 
wanych powinnościach : Mansionarza , Alta- 
rysty kaplicy Bożego Ciała, Dziekana Wileń., 
a-w końcu Proboszcza tutejszéj parafii (1). 
Poznalo go wtenczas miasto, jako męża uie- 
zmordowanego w parafialnych posługach. 
Znał go i kochał kmiotek ubogi, do które- 
go, jako Worniańskićj parafii przez lat kilka 
Pleban, i słowo Boże, w czas wolny, biegł 
opowiadać, i lepianki jego odwiedzać. Znali 
go tedy rozmaitych klass ludzie, aby tém po- 
wszechniejszą dziś była żałoba nasza. 
Zuala$ go i kochała niepocieszona dziś 
stratą jego, Szholo Duchowna! Tobie on 


n 


(1) Za nominacyą i utwierdzeniem' Uniwersytetu in- 
stallowany r. 1821, dnia 15 Września. | 
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ostatnią prawie połowę życia poświęcił. Pod 
dwóma nazwiskami znajoma od roku 1806, 
jako Seminarium Główne przy Uniwersyte- 
cie, od:1833 jako oddzielna Akademia Du- 
chowna, widzialas go przed sobą, to jako 
stróża sumienia młodych Lewitów , to jako 
Rządcę, to Professora, to w końcu, Prezy- 
deuta i łaskawego zawsze Opiekuna. 

W powinności Kapelana b. Sem. Głównego, 
wedłe sumienia swojego i nauki ukształcał 
sumienia powołanych do kapłaństwa; uzwy- 
czajał przykładem swoim do bogomyślności, 
czuwania nad sobą; brak dzieł podręcznych 
do duchownych rozmyślań, własną pracą nad- 
starezal;.a konferencyami swojćmi pobudzał 
do coraz mowych dobrych przedsięwzięć; 
aby to pokolenie, ei potém po całej Litwie 
pobożności nauczyciele, Apostołowie Reli- 
gii, jaśnieli pochodnią światla i dobrych u- 
czynków. 

W obowiązku Regensa, który po lat trzy 
dwórazowie jako zastępca i jako Regens wła- 
ściwy sprawował, dbałóm zakładowi strózo- 
waniem, pilnością w utrzymaniu wnetrzne- 
go porządku, w przestrzeganiu jnstrukeyi 
młodzieży, przyłożył się do chwały tego za- 
kladu; skarbił też wdzięczność Dyecczyj, 
których Biskepóm, za młodzieńców niedawno 
prostych, oddawał mężów nieraz znakomi- 
tćj nauki i wyprobowanćj już cnoty. 


Umysł jego starownie zbogacony wielą : 


wiadomościami, otworzył ma pole do wyż- 
szych i publiczniejszych zasług: w r. 1815 
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przez konkurs otrzymał w b. Uniwersytecie 
Wil. Katedre Teologii Dogm. i Histor. ko- 
&cielnéj. Wielostronna jego nauka, przeni- 
kliwy rozum, odznaczyły zawód zwyczajnego 
Professora rzad&a użytecznością. Sercem i 
przekonaniem zwolennik Canysrvsa, mąż go- 
towy, każdćj chwili, dozdaniasprawy z wiary 
swojćj, umiał ją wspićrać na niezbitych dowo- 
dach. Pismo 5. i w dziełach Ojców SS. zam- 
kniona tradyeya, obejmujący rozum, były 
dlań to źródłem to pomocą, tak w udowod- 
nianiu prawd wiary, jak i w wykazaniu prze- 
ciwnych jéj błędów, uprzątnieniu zawi- 
łych trudności. A w rozpowiadaniu dziejów 
Kościoła , które 18 przeszło wieków zajmu- 
jąc, tylu różnorodnych dotykają zdarzeń, od 
których przecież dola Kościoła wielce zale- 
żała, systematyczny rozum jego umiał uni- 
knąć gmatwaniny izawiłości , na każde factum 
właściwe miejsce opatrzyć, myśl i interes 
uczniów przy koniecznych zboczeniach, i 
rzeczy glównćj zatrzymać. Uczyć, nie dzi- 
wić, ale wyszukać prawdę, tę oddać w sposób 
ażeby sama ważność była jej całą ozdobą, 
nie poświęcać blahéj przyjemności rzetelnego 
pożytku: to zaiste byly zasady do których 
się w powołaniu professora stosował. Nau- 
ka też jego prawdziwym odznaczona byla 
urokiem; mordowali się przy nićj słabi i 
spieszezeni, bo jéj rozdaweą był mąż suro- 
wego Życia, dzielnego rozumu, nielubią- 
cy miękkości. Za elementarne w wykła 
dzie swych kursów pomoce przybrał zdrowe 


164 ; 


x s 
dzieła, które i dzisiaj są potrzebnémi księ- 
gami. Wszelki przyjęty obowiązek zwykł 
był z całą gorliwością dopełniać; ta go jak 
zawsze, tak i tutaj, daléj za ścisłą powin- 
ność zawiodła. Zrozumiał iż go Religia nie 
do saméj wychowującćj się młodzi za nau- 
czyciela posłała; i Professor w Uniwersyte- 
cie pracy swćj nie ograniczał nauczaniem 
z Katedry. Jednych więc sam w szkole, dru- 
gich przez uczniów swych uczył, innym z ka- 
zalanie głosił słowa prawdy: dzieci kate- 
chizmem, doroslych nauką, uczeńszych ka- 
zaniem upominał. - Dóm Dobroczynnyści, O- 
rátoria, ambony. Wileńskie, Gimnazyalna 
młodzież , Jubilęusz niech reszty domówią. 
Professorskie w nim zasługi oceniając U- 
niwersytet, przedstawił go do Kanonii Ra- 
pituly Wiłeńskićj , na ktorą po Najwyższćm 
zątwierdzeniu instalowany został 10 Stycznia 
1820 r. Wysoki swój dla niego szacunek o- 
kazał tenże Uniwersytet, maznaczając go 
czlonkiem kilku Komitetów, a w r. 1922 po- 
wierzając mu rządy nad sobą, w tytule za- 
stępcy Rektora. 
— Tak coraz zasłogó m jego nowe otwiéra- 
ły się godności: rok 1828 podał mu w rę- 
ce zarząd Dyecezya Wileńską, po czém no- 
minowany, przez NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA, 
na Suffragana Biskupa Wileń., po utwierdze- 
niu Apostol. Stolicy r. 1830 poświęcony 
^w Łucka na Chryzopolitańskiego Biskupa.z po- 
łączeniem rzeczonćj Suffraganii. -Nową okry- 
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ty godnością, nowémi obarczony powinno- 
&ciami, wiernemu ich dokonaniu wszystkie 
poświęcając chwile 0 naszćj niezapomniał 
szkole. Po zamknięciu 1831 r. Wileń. Uni- 
wersytelu, sił wszelkich dołożył, ażeby teo- 
logiczny fakultet pozostał, który i trwal rze- 
telnie do chwili, aż NAJJAŚNIEJSZY MONARCHA, 
Imiennym 1833 1 Lipca Ukazem, na jego 
miejscu ustanowił Akademią Duchowną, da; 
rząc ją oddzielnémi ustawami. Rzewne to 
wspomnienie chwili, kiedy przy uroczystém 
wznowionéj szkoły otwarciu 1834 r., 11 
Lutego, w obec najznakomitszych dygnita- 
rzy, najliczniejszego zebrania, Pasterz nasz 
świetne posiedzenie zagajał słowami: «Dzień 
ten mieć będziecie na pamiątkę, i obcho- 
dzić go będziecie za święto uroczyste Panw (1). 
Gdy potém, wdzięcznie wspominając zało- 
życieli téj szkoły, nauczał nas winnćj ná- 
dawcóm naszym wdzięczności, mówiąc: «Za- 
«siadamy to miejsce, gdzie wiekopomnćj pa- 
umięci Król Stefan osobiście zakładając A- 
akademia, powierzył ją przewodnictwu, ksią- 
«zeeia Kaznodziejów Polskich, Piotra Skar- 
«gi, gdzie Władysław IV sam wieńczył 
cznakomitego poetę i teologa Macieja Sar- 
«biewskiego, potwierdzał i pomnażał przy- 
«wileje Akademir; gdzie od następnych Kró- 
dów ogłaszano nadane dobrodziejstwa; gdzie, 


` 


«po dwóchset blizko lat trwałości, czciciel 


(1) Exod. XII. 14. 
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«Muz, Król Stanisław August przyło- 


«żył ręki ocalenia, i podał wiekowi nie- 
«śmiertelnćj sławy ArrxAwpmA l; gdzie po- 
«śród innych przeszłego Uniwersytetu nauk, 
«zachowane nauki teologiczne, przybićrają 
«dziś nową, okazalszą postać, jaką w mądro- 
«ściswojćj dla nich zakreślił Naj potezniej- 
«szy z Monarchó w szczęśliwie nam Panie 
jący MIKOŁAJ Imrenaron. Uczestnik sła- 


«wy i dziedzic ziemi poprzedników swoich, 


dłącząe tym sposobem teraźniejsze czasy 


«z przeszlémi, izaliż nie nabył prawa do wdzię- 
«czności za dobrodziejstwa nowe wspaniale 
. «przydane do dawnych?» 
Kiedy zaslugi dawnéj przez dwa wieki trwa- 
jacéj Akademii krótko wyliczał, aby tćj no- 
_ wćj dążenióm drogę pokazał; kiedy wywiodł- 
Szy nas w mowie swojćj, na owo żniwo ob- 
szerne, wykazał szczuplość robotnika, nie 
‚co do liczby, lecz eo do siły, którebym rad 
wam szczególnićj, bracia moi! przywodził 
jako testament po Zwierzchniku, którego juź 
upomnień nie usłyszymy więcćj; jeśliby się 
mi wolno było dłużćj z wami miłómi wspo- 
mnieniami pocieszać. 
Pewnie już ledwie nie wszyscy pamięta- 
my bracia, jak ten Pasterz Prezydent A- 
kademii, ochoczo, ile mu tylko czas i coraz 
wątlejące pozwalały siły, przybywał patrzeć 
na roczne i półroczne popisy nasze, jak się 
troskliwie rozpytywał o zdolności i postępy 
uczniów, jak samych Professorów , wzglę- 
dem sposobu wykłada, wspomagał rostropną 
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i doświadczoną radą swoją. Oddawna pra- 
gnal oglądać nauczycieli w tejże szkole zboga- 
conych i wyhsztaleonych nauką, dożyl się téj 
pociechy, którą, kiedy już jako Biskup W ileń- 
ski przeszłego lata pod czas uroczystego wej- 
ścia na stolicę dyeeezalnych Wileń. Biskupów, 
przy tym kościele, tkliwie spotkany i powi- 
tany przez członków Akad. pod Zwierz- 
chnictwem JW. Rektora, tak żywo wymó- 
wil témi, jak dla nas miłómi , tak pamietné- 
mi słowy: «Przez długi przeciąg lat poświę- 
«cając, w tém miejscu, prace moje, wi- 
«działem eo ludzi Uniwersytet wydał, co 
«wydała Główna Szkola Duchowna, i "dziś 
«dla mnie najprzyjemniejszym widokiem gro- 
«no téj Akademii z tobą naczelnikiem swo- 
«m, którzy wszyscy wziąwszy tu wyż- 
«sze nauki. sami teraz, niepotrzebując za-' 
«granicznych osób pomocy, maaczyctelskie 
«Katedry godnie zasiadacie. » 

Po resztę jego przed A idemią zasług, 
do twojego się zeznania Duchowna młodzi 
obracam. Niezaprawione „do klamstwa usta 
wasze nieeh mówią, czego wam w czasie 
obecnym do pelnéj nie stawało instrukeyi? a 
Serca 2 niech opowiedzą w jaką” was 
$. p. Pasterz zaopatrzył zwierzchność; bo 
oto słuchacz pobożny, hold winny za jego 
dla was dobroć troskliwą z wami podzielić 
pragnie. 

Ale nie w samćj szkole naszćj wszystkie 
jego leżą zaslugi. Laur chwały uzbiéral głó- 
wnie na tém obszerném polu czynności Bi- 
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skupich w 14letnim zarządzie Dyecezyą Wi- 
leńską. W pasterską opiekę swoję ująć 453 
Kościołów , 322 parafij, blizko póltora tysia- 
cą Kapłanów (1371), świeckiego i zakonnego 
duchowieństwa, pilnować prawćj czci Bożćj, 
przyzwoitćj okazałości domów jego, goto- 
wać Apostołów dla ludu, rzucać w serca 
wiernych zdrowe ziarna Bozkiéj nauki, mo- 
dlić się do Boca o wzrost i zakwitnienie, 
strzedz wszędy pełnienia woli Bożej, pilno- 
wać praw i zwyczajów Kościoła, zabiegać 
zbrodnióm, rozpuście, rozwiązywać trudno- 
„ści sumienia, cieszyć zrospaezonych , godzić 
małżeństwa, uhamować rozprzężoną karność, 
tak rządzić milionem, blizko, dusz owczarni 
swojćj; oto jest, na co poświęcił ostatnie 
lata swoje. 3 

Biskupićj dbałości jego niechaj przyświad- 
czą pojedyńcze kościoły Dyecezyi, z któ- 
rych, ledwie nie każdy, widział go raz przy- 
najmnićj u siebie. Pobożność jego niech 
„wypowiedzą naszego miasta Świątynie, co 
go tylekroć w najliczniejszych: zgromadze- 
uiach miały okazalszego nabożeństwa prze- 
wodcą; byłaż za mocnych jeszcze sił jego, jaka 
większa uroczystość, na którejby się nie znajdo- 
wal, lub ważne zdarzenie kościelne, w którém- , 
by uczesnictwa nie wziął? Mimo wiek pozny, 
stargane siły, Śpieszył każdego roku prawie, 
to przewodzić, „to towarzyszyć nam, w oka- 
zalych processyach Bożego Ciała, dni krzy- 
żowych. Tu kościoły poświęca, tam młodź 
pod swojém wychowaną okiem, na kapłanów 
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namaszeza, ówdzie dobrowolnych pokutni- 
ków klasztornćj regule podaje, indzićj du- 
sze ukochanćj owczarni swojćj Sakramentem 
Bierzmowania utwierdza, tam znowu obleka 
panny ślubujące Zbawicielowi niewinność, 
posłuszeństwo, ubóstwo. Za tyle się dusz 
znakomitych, w Kościele i obywatelstwie za- 
słażonych modli. Nabożeństwo po Papićżu 
Piusie VIII, po zgorzalych w Poryndze, 
pogrzeby znakomitych osób, niech reszty do- 
mówią. : 

Tak czynnym był Pastérz w Kościołach, 
jak gdyby Kościoły jedyném były prae je- 
go polem. On rządził nami, a pilności je- 
go w urzędzie niechaj oddadzą świadectwo 
wszyscy, którzy w jakiejkolwiek potrzebie 
próg domu jego przestąpić musieli. Smiało 
każdego z nich pytać mogę, kto kiedy. dłu- 
go na odpowiedź czekał, kto się na zwłokę 
uskarZaé musiał ?— Toście pewno sami wi- 
dzieli, jako niekiedy dzień cały gość gościo- 
wi, wchodzący wychodzącemu drzwi poda- - 
wał, służba mordowala sie ustawiezném krzą- 
taniem , jego! ukrzepiała łaska Boża w wy- 
trwałości ! > 

Wśród tylu prac i zatradnień , którym od 
wczesnego ranka po wieczor późny czas ca- 
ły poświęcał, umiał wynaleźć chwile do czy- 
tania, którém się bawiąc i wypoczywając 
niejako, zaprzątał umysł, iżby od ulubio- 
nych jemu nauk nie odwykł. Do końca ży- 
cia szedł krok w krok za ogólnym nauk po- 
stępem; zawsze wiedział o nowych odkryciach 


Poczet nowy II. N. 24, 15 
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uczeńszych dziełach, znakomitych ludziach, 
i dawne czasy wspominać lubił. 
Wspomaganie bićdnych było po wszystkie 
czasy jedną z najpiękniejszych ozdób Bisku- 
pich. Nasz się téz Pastérz niezwyczajnie tém 
przed cierpiącą ludzkością zalecił. Zaslugeswo- 


je już poniósł przed Boca, a wdzięczne usta 


głoszą jeszcze hymny dobroczynnćj jego duszy. 
Proste ubóstwo w zgonie jego własną opła- 
kało stratę. Nieszczęśliwi wyżsi nie rumie- 
nią się zeznać do pomocy, którą ich wśpie- 
ral. Tkiedy w tćj chwili tę stronę wartości 
niewychwałonego Pastérza przedstawiam, ro- 
zumiém, iż nie jedno sumienie mojemu wtó- 


ruje głosowi. A choć w Bocu zmarły pię- 


knych dzieł swoich nie opowiadał nikomu, mu- 
siał niekiedy do dobrych uczynków cudzćj 
pożyczać ręki, bo dobroczynność jego umia- 
la wyszukać nedznych żalących się tylko przed 
Boaren, kryjących przed ludźmi ubóstwo swo- 
je— a jako żyją te miłosierdzia narzędzia, 
tak znamy ludzi, których nie podli nieszczę- 
ście, w których cierpieniach pamiętne iwspo- 
minane z wdzięcznością imię Pastćrza (1). 


mA m 


(1) Gdy się osoba, którą 1500 r. sr. podpomógł po- 
Życzką, w terminie z długu uiścić nie mogła; 
«Proszę się uspokoić, rzekł, ja czekam miesiąc, 
rok, aw końcu nie pamiętam Żeś wzięła, gdy nie 
masz co oddać» Gdy chora wsparta ofiarą 500 
T. sr. przyszła mu potem podziękować: «Dzięki 
Bocu, powiedział, 2e mi dał sposób dopomódz 
WaéPani w nieszczęściu»  Urzędnikowi stroska- 
nemu kradzieżą, z Pod jego dozoru, skarbowych 
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Zwykł był mawiać w podobnych okoliczno- 
"ściach: — «P. Bóc mnie, ja wam daję; czem się 
dzielimy od Boca jest, Boca chwalcie.» — Czas 
przestać mówić o tém, co się przed Bocieu 
tylko czyniło, co sam tylko Bóc nagrodzi, 
a dla zbudowania waszego dosyć się rzekło. 
Nauki i Religija złożyły sie na uksztalce- 
nie umysłu i serca zeszłego Biskupa; tamte 
go uczyniły znakomitym w umiejętnościach, 
ta w cnoty bogatym; tamte go usposobiły 
na Pasterza wojującego na ziemi Kościoła, 
ta go natchnęła meztwem ; z jakićm wierny 
Kościołowi duszami przewodził. Wartość 
jego podała mu w ręce zarząd duszami, Re- 
ligija go sprawiedliwością odznaczyła; tamta 
zlała nań dostojeństwa, honory, ta go uchro- 
nilá od zaślepienia się. BóG, to władca, któ- 
remu się jedynie podobać; wola Boża, to 
prawo, któremu przed wszystkićm ulegać; 
łos ukształconego sumienia, to rada, którą 
się jedyńie posiłkować; zbawienie duszy, to 
cel, który dla siebie i wiernych Chrystusowych 
najpiérwéj otrzymać pragnął. Był to Aaron, 
w którego czynach żył zakon Boży; on mu 
usta olwiéral— on kroki jego ustawiał, on 
ręce jego do dzieł dobroczynnych poruszał; 
on w nim wzór podał, podług którego każdy 
ma żyć na świecie, z pamięcią na wieczność. 


—9 


pieniędzy 500 r. sr., dostarczył tę ilość, z wy- 
rzeczeniem się swej własności, z obowiązkiem za- 
chowania się w tajemnicy; — wydała ją wdzię - 
CZNnoŚĆ, - 
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Był to. gość przybyły uweselié mieszkańców 
tego świata; przechodem był na ziemi, a dą- 
Żył do niebieskiéj ojezyzny— czasowo się roz- 
syl w téj ziemskićj gościnie, niezapominal 
wszakże, Ze do wieczności dążył. Jah ka- 
Zdy wyższy człowiek znalazł tu i wielu ży- 
czliwych, i licznych przyjaciół, i wielbicieli 
mnogich; płacił im, to czuciem wzajemném, 
to rękę pomocy podając; lecz przed ziemskićmi 
w sercu jego gorzały uczucia przez Religiją na- 
tchnione, na wieczność przydatne. Umiał 
ochoczo dostatek swój robić własnością po- 
trzebującego , ale wspiéraniu w duchownych 
potrzebach całą się duszą poświęcał. Był to mąż 
świątobliwy, którego pożerała żarliwość o 
Dóm Boży, o owiec zbawienie. Człowiek to 
był, któremu każdy z nas cóś winien, był to 
stróż wiary naszćj, rządca dusz naszych, 
ojciec jak sługa nasz, każdego z nas sumie- 
nie jego objęte było opieką, on nas w no-. 
wych Biskupów Sufraganów za życia opa- 
trzył, on szczędy Litwy Patrona S. Kazi- 
mićrza pomiędzy nas rozdał (1), on modlił 
się za nas, om tylekroć nam błogosławił, on 
się wreszcie w różnorodnćm posługiwaniu 
nam uznoił aż do styrania zdrowia, zesta- 
rzał i umarł przedwcześnie. 

Uczonemu i pełnemu wiary mężowi dał 
Bóc, ucieszyć się rozkoszą dusz wielkich. 
Na świetny jego żywot przypada: szerzące 


(1) Ob. Wizerunki, Poczet nowy drugi. T. XIV, str. 
5a 1 55—55. 
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sie powszechnie oświecenie, największa sła- 
wa b. Uniwersytetu, pożądańsza instruk- 
cya młodzi duchownej, rozkiełzana karność 
w karby posłuszeństwa wrócona; zwrót od 
obłąkań filozoficznego bezwiarstwa do Reli- 
gii; pobożność coraz rozgrzewająca serca 
wiernych, tlumniéj napelniajaca Swiatynie 
Boże. Jego tu cząstkę Pan już Wszechwie- 
dny położył na szali nieomylnéj sprawie- 
dliwości. ` 

Miewał też Pasterz nasz ciężkie życia 
chwile. Bóc nićmi i upodobane swoje na- 
wiedza. Nieraz mu świetna godność była cię- 
żarem; nieraz dostojeństwa swojego Zna- 
miona skrapiał rzewnémi łzami niezabieżo- 
nćj boleści. Tkliwa dusza jego srodze cier- 

iała, ilekroć nas ku surowości prawa dopü- 
Ścić musiał. 

I oto jest, bracia moi, słaby obraz czło- 
wieka, którego dziś duszę poleciliśmy zmi- 
lowaniu Bożemu, w tćm nabożeństwie żało- 
bnóm. Własna go nam wydała ziemia, wła- 
sne umysł jego ukształciły szkoły, na naszćj 
się ziemi wychował, zasłużył, 76 lat prze- 
żył pomiędzy nami dla naszego lub braci na- 
szych dobra, oczy nasze nań patrzćć, serca 
naszć szanować go i kochać nawykły. Cięż- 
ką, domową wspominamy dziś stratę. Smieré 
zawołała na Ojca; poszedł, — iznikła rozkosz 
oczu naszych, kolej śmiertelnych nań przy- 
szła, — i zgasła pochodnia nasza; i usnął ćwi- 
czony stórnik, co tak bezpiecznie w Piotro- 
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wej łódce woził nas po świata tego morzu 
burzliwćm.... 

Lecz jażbym się to kapłan i sługa Boży, 
was, mili słachacze, trwożyć poważał? Nie, 
Chrześcianie Katolicy! choćby się ta żało- 
ba, od tego całuna na wszystkie serca wa- 
sze rozwlekła, choćby się zachmurzyło po nad 
głowami waszemi, choćby się od chwili zgo- 
nu opłakiwanego dziś męża, mnogie wam 
rozrodziły klęski, choćby łódź naszą srogie 
nawałności porwały, choćby widomego ko- 
ścioła naszego filary, jedne runely, drugie 
pogroziły prędkim upadkiem....; i wtenczas 
wolalbym jeszcze: jest Bóc nad nami, Bóc 
mocny chmury i nawalności rozpędzić, Bóg 
straszny w zniszczeniu, Bóa Zyciodawca 
potężny, — Bóc miłosierny, co 1 Niniwitóm po 
üpamietaniu się przebaczył, — Bóc, ktory nim 
winnych zatraca, szuka przynajmnićj kilka 
sprawiedliwych, — Bóc, który i w złego świa- 
ta zatracie sam się opiekuje Noego kora- 
biem! Wołałbym jeszcze: jest Bóc nad nami. — 
Bóc ten nie opuszcza ludzi, póki się go sa- 
mi nie zrzeką. — Jest utrapionyh pociecha 
Religija; ta nieopuszeza ludzi, póki się sa- 
mi przed jéj zbawiennym wpływem nie 
zamkną. 

Zamiast więc. rozjątrzania żałości waszćj, 
zbawiennego z niej dla siebie pożytku szu- 
kajcicz— naśladujcie pięknych przykładów o- 
plakiwanego dziś męża. Młodość twoja, nie- 
letni słachaczu, i dzieci waszych, Chrzesciatt- - 
scy rodzice, niech będzie uważna, jak mło- 
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dość $. p. Pastérza naszego5— W dokonywa- 
niu powinności waszych, niech wam towa- 
rzyszy gorliwość, która go zalecała przed 
Bociem i ludźmi. Dla chwały Boca i do- 
bra ludzi nieoszczędzajcie prac i zdolności 
waszych, zawsze ma Boca pomnijcie, a 
w świętćj woli Jego żyjcie stali i stateczni: 
Niechaj téż Chrześciańską będzie żaloba 
nasza. Uwielbiany przez nas mąż wielkićj 
duszy i enoty znakomitćj, był przecież czło- 
wiekiem. Dusza przeznaczona niebu, zapa- 
lala go żądzą naśladowania Cmnysrusa Pa- 
na; obsłona jednak cielesna, zmysłów le- 
pianka, mogla go niekiedy -od najwyższćj 
doskonałości oddalać. Pod okiem waszćm 
pracował na wieczność szczęśliwą; na su- 
mieniu przecież jego może skaz jakich do- 
strzegł Pan Wszechwiedny.— Sądy ludzkie, 
nie Boże to sądy; — Sprawiedliwości ludzkie 
omylne nieraz;— i hołdy ziemskie nie jedno- 
krotnie błędne przed Bocreu. Słuszna te- 
dy modlić się za umarłych, wielbionych na- 
wet i poważanych na ziemi. Ten był cel 
dzisiejszego mabozerstwa; — ten bedzie ko- 
niec mojego mówienia. — Z zebraném więc 
uczuciem ostatnią wznieśmy modlitwę: 
Wszechmogący Wieczny Panie, którego 
miłosierdzie jak tych, których doczesne Ży- 
cie w więzach ciała trzyma , tak i których 
już wieczność z ciala rozdzianych przyjęła, 
ogarnia; Boże żyjących i umarłych, Boże 
Ojców naszych, Boże 55. Wojciechów, Sta- 
nisławów, Jozafatów, Erazmów, Bonifa- 
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cych, Biskupów Patronów naszych! usłysz 
nas Za Jędrzejem Biskupem  proszących : 
pokornie Cię blagamy, przebacz duszy jego 
słabości człowieczeństwa, przebacz dla ZR- 
sług Jezusa Curysrusa, dla przyczyny SS. 
Twoich, dla modłów wojującego Kościoła 
Twojego. Amen. 


ROZMAITOSCI. 


NIEKTÓRE DODATKI DO DZIEŁA: WILNO PRZEZ 
J. I. Knaszewskieco. WILNO 1840—1. 


— —— 


W pneszŁyM tomiku Wizerunków (str. 
911—918) umieściliśmy niektóre dodatki do 
Historyi miasta Wilna: tu przedstawimy 
kilka nowych, które nam teraz pod rękę 
wpadły. 

Tom I, str. 913 i T. II, str. 436. Dla 
pokazania, iż język litewski w Wilnie, nie 
tylko w wieku szesnastym , jak P. Kra. na 
wymienionych stronach dzieła swojego po- 
wiada, ale i w początkach wieku ośmnaste- 
go, musiał być dobrze znajomym, wyliezy- 
liśmy Kaznodziei litewskich przy kościele S. 
Jana od r. 1664 do 1723 utrzymywanych; tę 
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wiadomość zespisów osób zgromadzenia XX. 
Jezuitów wyciągniętą dalćj ta posuniemy. 
Talowi Kaznodzieje byli: 

Gierulski Michał w 172 

Bujwid Jan w 1725. 

Kańczewski Stanisław w 1727. 

Szalowski Jan w 1725. 

Fursewicz Jerzy w 1722—1732. 

Buruiewiez Hilary w 1733—1734. 

Ostrowski Ignacy w 1738. 

W latach następujących Kaznodzieja li- 
tewski niejest wymieniony: więc ztego wno- 
sić można, Że rok 1737 jest rokiem ostat- 
nim, w którym przy wykładaniu dla mie- 
szkańców Wilna nauki wiąry i moralności 
jeszcze używano języka ich przodków, i to 
w jednym tylko już kościele S. Jana. 

Tom II, str. 456. W kronice Jezuitów 
w przypisku pod liczbą 53 wylicza P. Kr. z ka- 
lendarza Poszakowskiego na r. 1740 (1)i 
z Historyi o Jezuitach litewskich Rosto w- 


SSE 
4 11724. 


skiego (2): Dobrodziejów zakonu Jezuitów > 


w Wilnie, Rektorów kollegium wileńskiego, 
Przelożonych domu Professów i Rektorów 
Nowicyatu po rok 1738, oraz zmarłych Jezui- 


(1) Kalendarz Jezuicki większy na rok MDCCXL. 
zebrany przez X. Jana Poszakotwsk iego,Re- 
ktora Collegij Nesvisiensts. F'ilnae Typis Aca- 
demicis S. J. 

(2) Lituanisarum S. J. historiarum provincialium 
Pars prima, Auctore Stanislao Rostowski ex 
eadem. Societate sacerdote. MDCCLXIIX, Vil- 
nue Typis Academicis S. J. 
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tów-z morowego powielrza w wieku XVII. 
My, dla uzupełnienia choć w części rzeczonéj 
kroniki, dodamy dobrodziejów zakonu Je- 
zuickiego w Wilnie, wymienionych przez 
Poszakowskiego, aprzez P. Kraszew- 
skiego opuszczonych, uważając razem do- 
brodziejów klasztoru 1 dobrodziejów Aka- 
demii, jako dobrodziejów zakonu; co do Re- 
ktorów i przełożonych klasztorów, wymie- 
nimy i tych, których P. Kr. wyliczył, a to 
„dla sprostowania omyłek i opuszezeü, któ- 
re się tam wcisnęły, i dodamy późniejszych 
po roku 1738, ile nam jest wiadomo; dołączy- 
my także spis przełożonych klasztoru przy 
kościele S. Rafałą, spis regensów zostają- 
cego pod rządem Jezuitów alumnatu papiez- 
kiego, krótką wiadomość o konwikcie Szy 
szki, posuwając te wszystkie wiadomości na- 
wet za granicę przez P. Kr. zakrćśloną, to 
jest za r. 1750; wymienimy kilka przez u- 
czniów granych dyalogów przy kościele S. 
Nikodema i spis zmarłych Jezuitów z moro- 
wego powietrza w r. 1710. 


Dobrodzieje klasztorów Jezuickich 
w Pilnie. 


Dobrodzieje Kollegium Akadem ickiego. 


Miedzy dobrodziejami tego kollegium po- 
mieścił P. Rr. Cypryana Brzostowskie- 
go Wojewodę Trockiego; lecz Posza- 
kowski wyraźnie pisze, że Cypryan Brzo- 
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scensis. 
Opuszezeni zaś sa: 
Gajdanowski Franciszek, kommendarz Wi- 
 leński. ; 
Giedrojć Melchior, Biskup Zmudzki. 
Kirkorowa Petronella, Czesznikowa Mści- 


sławska. 
Pocićj Ludwik, Wojew. Wilen. Hetman 
W. W. X. L. 


Ryokur Wojciech S. J. 
Winkler Grzegorz S. J. 
Wołodkowicz Jan S. J. (1). 


< Dobrodzieje INowicyatu. 


Nie są wymienieni: 
Chruszewski Józef, Kan. Smol. Dziekan i 
Proboszcz Orszański. 


Galiński Stanisław S gs | 


—— 


(1) Sa wiersze drukowane pod napisem: Celsissimo, 
Illustrissimo, Excellentissimo ac AReverendissi- 
mo Domino D. Adamo Stanislao de Grabow 
Grabowski, Sacri Romani Imperii Principi, f 
Episcopo Varmiensi et Sambiensi, Terrarum 
Prussiae Praesidi, Benefactori suo munificen= 
tissimo, studium mathematicum Academiae et 
Universitatis Vilnensis Socie. Jesu insigni li- 


beralitate auctum; Natali ejusdem die gratitu- B 
dinis ergo exiguos hosce applausus dedicat. An- 
no Domini 1769. Z czego się okazuje, że Adam 


Grabowski Bisknp Warmiński, był także Do=* 
brodziejem Akademii Wileńskiej Jezuickiej. 
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Maffon Symon S. J. 
Ujejski Tomasz, Biskup Kijow. potém S. J. 


Dobrodzeje domu Professów. 


Nie są wymienieni: 
Galiński Stanisław S. J. -~ 
Giecewiez Franciszek, Kan. Wil. 
Kopeć Michal, Pisarz W. X. L. i żona je- 

go Anna z Naramowskich. F 

Koszezye Michał, Pisarz Ziem. Wilen. 
Wolodhowiez Jan, S. J. 
Wojna Benedykt, Biskup Wileń. 
Zmijowski Józef, Rejent Ziemski Wileń. 


Rektorowie Kollegium 'FVileńskie- 
go Akademickiego przy kościele 
S. Jana. 


1. Warszewicki Stanisław od 3 Pazd. 1570. 

Gdy Warszewicki wyjechał do Szwecyi, 
zastępował jego miejsce: 

2, Skarga Piotr od 1574 7 Czer. 

3. Wujek Wagrowicki, Za. Rek. od 1578. 

4. Capecius Ferdynand. 

9. Skarga Piotr piérwszy Rektor Akademii 
od 1580. 

6. Boxa Pawel od 1584. 

7. Alabianus Garsias od 1587. 

8. Barcz (Bartsch) Fryderyk od 1593. 

9. Kraker Leonard od 1597, 

10. Ortiz Michał od 1606. 

11. Włoszek Stanisław od 1608, 

12. Niklewicz Symon od 1611. 


Poczet nowy II. N, 2% 16 
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. Salpa Michal v. Rektor od 1614. 
. Grużewski Jan od 1615. 

. Niklewicz Symon 9re od r. 1619. 
. Gruzewsli Jan 2re. 

. Ugniewski Symon 1628—1632. 

. Fryziusz Filip w 1632. 

. Szmeling Melchior. 


. Uguie 


wshi Symon w 1632. 


. de Soxo Benedykt w 1644—1645. 

. Cieciszewski Wojciech w 1647—1648. 
, Rywocki Jan v. Rektor w 1650 Mare.27. 
. Szenhof (Schónhoff) Grzegorz w 1650 


Listop. 16— i 1653 Sty. 6. 


. Kojałowicz Wojciech w 1654 Lut. 12— 


i 16505. 


j. Kojałowicz Kazimierz y. Rektor od 1655. 


Rektor od 1657. 


97. Ginkiewicz Michal umarł 1663. 


. Butwil Daniel od 1 Pazd. 1663. 

. Wollowiez Andrzéj od 1 Pazd. 1656. 
. Tupik Stanisław od 1 Paźd. 1669. 

. Rogalski Baltazar od 1 Pazd. 1672. 

. Bochen Paweł od 1 Pazd. 1675. 

. Rybski Audrzéj od 27. Listop. 1678. 
. Rudziński Władysław od 1681. 

. Mázowechi Michał od 7 Kw. 1683. 

. Kitnowski Piotr od 11 Lipca 1684. 

. Kucewicz Franciszek od 25 Lipca 1688. 
. Niescierowiez Martynian v, Rektor 1625. 
. Rybski Andrzéj 2re od 25 Lipea 1691. 
. Dankwart Baltazar od 24 Pazd. 1694. 
. Losiewski Chrystofor od 22 Grud. 1697. 
. Hladowieki Jakub od 12 Kw. 1701. 
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49. Godebski Marcin v. Rektor od 31 Maja 
1704. S > 
44. Arent Tobiasz od 31 Maja 1705. 
45. Karski Macićj od 3 Sierp. 1710. 
46. Limont Chrystofor od 22 Sier. 1713. 
47. Arent Tobiasz 2re od 7 Wrzes.-1716. 
48. Gorszwillo Chrystofor od 15 Wrześ. 
1720. : 
49. Arent Tobiasz 3cie od 1721. 
50. Sokulski Stanisław od 26 Lipca 1724. 
51. Dauksza Wladyslaw od 9 Paźd. 1727. 
52. Sokulski Stanisław 2re od 26 Sier. 1731. 
53. Bartolt Karol od 26 Lipca 1735. 
54. Sadowski Józef od 14 Wrześ. 1738. 
550. Dauksza Władysław 2re od 24 Wrześ. 
1741. : 
56. Rościszewski Franciszek od24Sty. 1745. 
"57. Juraha Jan od 24 Sierp. 1752. 
58. Brzozowski Kazimierz od 1755. 
59. Zaba Ignacy od 1760. 
60. Wazgird Kazimierz od 1768. 
61. Przeciszewski Kazimierz od 21 Sier. 
1766. 
62. Jankowski Józef od 24 Sier. 1769. 
63. Skorulski Antoni w 1772 11773 (1). 
Jest to Rektor Kollegium i Akademii 
Jezuickićj ostatni; za jego rektorstwa 
zakon Jezuitów skasowany został. 


a) O Grużewskim jest wzmianka w niektórych 
pismach, że był Rektorem dwa razy; zdaje sie, 
uważając na daty, że mógł drugi raz sprawo= 
wać Hektorstwo przed r. 1628, Na tym więc tyl- 


16* 
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Przełożeni domu Professów (prae- 
positi domus professaealbo pro- 
fessorum) przy kościele S. 

RASĘ Kazimiérza. 
1. Boxa Pawel od r. 1615. 


2. Nowacki Andrzéj od 1625. 
3. Szmeling Melchior od 1628. 


ko domyśle opierając się powtórnie go położy- 
liśmy przed tym rokiem — O Fryzyuszu, że. 
był Rektorem dowiedzieliśmy się z dzieła: Żale 
serdeczne oblubienice bojujące,... przez Walen- 
zd Bartoszewskiego... Vilnae 1632, 
w którém pozwolenie drukowania podpisał: Phi- 
lippus Frisius Rector Collegii et almae Uni- 
versitatis vilnensis S4J.— O Cieciszewskim, 
Rywockim, Szenhofie i Wojciechu Koja- 
łowiczu, że byli Rektorami, powzięliśmy wia- 
domość z oryginalnych papierów Jezuickich, ja- 
kiemi p. są między innémi znajdujące się w Ar- 
chiwum Kommissyi tak nazwanej beneficyalnfj 
w Wilnie, kwity przez Proboszczów Kaplicy S. 
Kazimierza w Kościele Katedralnym wydawane 
Rektorom Jezuitów. Kollegium Akademickiego 
S, Jana, z opłaty czynszu na ogień do lampy 
Królowćj Cecylii Renaty przed grobem S. 
Kazimierza palacéj się, od summy dwóch tysięcy 
złotych polskich, przez Króla Władysława LV 
na ten cel Jezuitom oddaućj.— Spis innych Re- 
ktorów, oprócz sześciu wyinienionych, od po- 
czątku aż do r. 1663 wzięliśmy z kalendarza Po- 
szakowskiego na r. 1740 izdzieła Rostow- 
skiego, poprawując omyłki w niektórych datach 
popełnione; cd 1665 do 1752 braliśmy z corocz- 
uych spisów osób zgromadzenia Jezuitów; a od 
1752 do końca, czerpaliśmy z rozmaitych | 2ró- 
deł— Daty objęcia Rektorstwa przez Zabe,; Waz- 
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. Kownacki Michał-od 1633. 

. Hincza Marcin od 1639. 

. Luszkowski Andrzćj od 1642. 

„ Ginkiewicz Michał od 1645 do 1648. 


Tu szereg przełożonych dla ciągłych 
wojen przerywa się. 


. Milewski Andrzćj przy wojenném za- 


jeciu Wilna d. 10 Sier. 1655 wyje- 


chał z miasta. 


. Gruzewski Andrzćj od r. 1658. 

. Kojalowiez Wojciech od 4 Czer. 1662. 
. Cieciszewski Wojciech od 18 Maja 1666. 
2. Ugoski Jakób od 19 Sierp. 1668. 

. Blaszkowski Jan od 16 Sierp. 1674. 

. Mazowecki Michał od 11 Pazd. 1676. 
- Blaszkowski Jan Żre od 4 Sierp. 1679. 
; Odachowski Jan od 2 Lutego 1680. 

. Ujejski Tomasz od 8 Lutego 1683. 

. Kitnowskt Piotr od 22 Sierp. 1668. .. 
. Kucewicz Franciszek od 5 Sierp. 1691. 

. Bochen Paweł od 7 Grud. 1693. 

. Rybski Andrzéj od 23 Pazd. 1695. 


9. Kucewicz Franciszek 2re od 9 Pazd., 


1698. 


. Bielski Kazimierz od 11 Pazd. 1699. 
24. Miłunski Macićj od 26 Grud. 1702. 


girda i Skorulskiego nie są nam wiadome, 
wiemy tylko: że Zaba był Rektorem jnż 16 
Pazd. 1760 i jeszcze 4 Listopada 1762; 2e Waz- 
gird był już Rektorem 26 Wrze. 1768; 2e Jan- 
kowski był Rektorem 2 Kwiet. 1772 a Sko= 
rulski w lustopadzie tegoż 1772 roku. 
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` 95. Lukaszewicz Jan v. przełożony w1705(1). 
26. Losiewski Chrystofor od 11 Lip. 1706. : 
97. Bielski Jan od 4 Lutego 1709. : 
28. Losiewski Chrystofor 2re od 23 Lut. 
; 1711. (1 5 Maja 1711). 
29, Łukaszewicz Jan v. przełożony od 5 
Maja 1711. 
30. Arent Tobiasz od 21 Maja 1713. 
31. Karski Macićj od 28 Paźd. 1716. (T 10 
Lut. 1717). 
32. Łukaszewicz Jan v. przełożony od 10 
Lat. 1717. 
33. Krüger Franciszek od 8 Lipca 1717. 
34. Horodecki Jan od 1 Wrześ. 1720. 
35. Dauksza Władysław od 9 Pazd. 1721. 
36. Sawicki Alexander od 21 Grud. 1723. 
37. Bohuszewicz Wojciech od 26 Czerw. 
1731. (T 15 Maja 1734). 2 
38. Składowski Franciszek v. przełożony 
od 15 Maja 1734. - 
39. Barszcz Jerzy od 29 Maja 1735. 
40. Dauksza Władysław 2re od 18 Wrzes. 
1738. 
A1. Bartolt Karol od 24- Wrześ, 1741. 
42. Sadowski Józef od 24 Sty. 1745. 
43. "Yruchonowiez Franciszek od 19 Mar. 
; 1748. : 
44. Brzozowski Kazimierz od 30 Listop. 
1751. ; 


ł 


— 


(1i) Pod jego przełożeństwem, spalił się d. 18 Maja 
1706 Klasztor i Kościół 5. Kazimierza. 
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49. Porzecki Jan od 11 Maja 1753. 
46. Niewiadomski Teodat. 
47. Haslowski Stanisław. 
48. Wazgird Kazimierz od 24 Sier. 1766. 
49. Przeciszewski Razimierz od 24 Sierp. 
1769 (1). 
z 1 
Rektorowie Nowicyatu przy koście- 
le S. Ignacego. 


1. Bekan Michal najprzód z Rygi prze- 
niósł się z Nowieyuszami do Polocka, 
zkąd po czterech latach dla panujące- 
go -tam moru przybył do Wilna 1 
Listop. 1604. (w 1610 udał się do Zy- 
gmunta IlI na spowiednika). 

2. Bartilins Wawrzyniec od r. 1611. 

3. Móllerus albo Müllerus Piotr od r. 1617. 

4. Jamiolkowski Jan od r. 1622 (2). 

5. Blonski (Błowensis) Symon od r. 1626. 

6. Klinger Andrzćj od r. 1642. ; 

7. Brent Jakób od r. 1647. (F 15 Styez. 
1652 r.) (3). ~ 


(1) Wiadomość o przełożonych domu Professów od 
początku aż do r. 1665 wzięliśmy z wymienio- 
nych już wyżćj Kalendarza Poszako wskie go 
i Historyi Rostowskiego, od 1663 do 1752 bra- 
liśmy z corocznych spisów osób zgromadzenia 
XX. Jezuitów, od tego zaś roku zbieraliśmy zroz- 
maitych źródeł. - 

(2) Pod rektorstwem Jamiołkowskiego założo- 
ny Kościoł S. Ignacego 1622 r, 3 

(3) Pod rektorstwem Brenta, Kosciol S. Ignacego 
poświęcony d. 21 Lip. 1647 r. 
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8. Gzowski Mateusz od 26 Maja 1652 (1). 
9. Bobiński Stanisław od 30 Lip. 1658. 
10. Rudziński Władysław od 25 Grud. 1661. 

11. Pogorzelski Andrzćj od 7 Sty. 1670. 
12. Rudziński Włady. 2re od 3 Wrzes. 1673. 
13. Wardacki Adam od 21 Listop. 1677. 
14. Radan Michał od 17 Sty, 1680. 

45. Szyl Grzegorz od 21 Lutego 1683. 
16. Branicki Paweł od 10 Mar. 1686. (| 29 
Czer. 1689). : : 

17. Bujnowski Paweł v. Rektor w 1689. 

18. Dankwart Baltazar od 15 Sty. 1690. 

19. Hladowieki Jakób od 15 Mar. 1693. 

20. Łukaszewiez Jan od 23 Listop. 1698. 

21. Narmunt Nikolaj od 2 Sierp. 1702. (-; 7 
Czer. 1704). R: 

22. Pozniakowski Jan v. Rektor w 1705. 

23. Godcbski Marcin Rektor od 5 Kw. 
1705. (F d. 7 Sier. 1709). 

24. Dzieniszewski Wojciech v. Rektor 
w 1754. ź 

95. Poźniakowski Jan Rektor od 1 Listop. 
1710. w Litwianach, z powodu pa- 
nującego moru. ; 

26. Barszcz Jerzy od 23 Lip. 1725. 

27. Bartolt Karol od 3 Lip. 1731 (2). 


(1) Pod rektorstwem Gzowskiego Nowicyat prze- 
niosł się vajprzód dla panującego powietrza z Wil- 
na do majątku Pelikan, potem dla wojny z Pe- 
likan do Chądzynia, a ztad. do Olszyna majątków 
kollegium łomżynskiego. 

Pod rektorstwem Bartołta 'w 1730 r. Nowi- 
cyat wileński został nazwany domus primae ct 


(2 
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189 


28. Morykoni Alexauder od 10 Lip. 1735. 

29. Peźarski Andrzéj od 20 Lip. 1740. (7:25 
^ Sier. 1744). 

30. Skłodowski Franciszek v. Rektor w 174+. 

31. Juraha Jan Rektor od 12 Pazd. 1745. 

32. Suliswowski Jerzy od 2 Paźd. 1752. 


Suchodolski Franciszek od10 Sier. 1767; 
: był Rektorem w 1722—1752 (1). 


Rektorowie Klasztoru przy koście- 
le S. Rafala (domus tertiae pro- 
bationis). 


Najpiérwsza wzmianka o przełożonym 
klasztoru snipiskiego znajduje się w spisie 
osób kollegium Wileńskiego przy kościele S. 
Jana. Pod r. 1715 napisano: Hyacinlhus Ptak 
praef. fabr. snipiscensis; to samo się powta- 
rza w spisach osób z 174$ i 17:2; w spisie 
zaś z 1718 położono: Hyacinthus Ptak su- 
perior et praef. fabr. snipiscensis , i pod ta- 
kiém nazwaniem w latach następnych 1712— 
1723 jest X. Ptak wymieniany, zawsze je- 
dnak w liczbie osób należących do kollegium 
- S. Jańskiego; lecz w spisie z.175$ po wyli- 
czeniu osób rzeczywiście skladających kolle- 


— 


secundae probationis, do tego zaś czasu nazy- 
wał sie domus primae probationis. 

(1) Wiadomość o Rektorach Nowicysta mamy z tych 
samych źródeł, z których czerpaliśny wiado- 
jność o przełożonych domu Professów, 
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gium S. Jańskie położono : Domicilium sni- 
piscense terliae probationis, a pod tym na- 
pisem umieszczono X. Ptaka z tytulem su- 
perior , i kilku innych, między którymi oso- 
bny jest dozorca fabryki Jerzy Szyk, a ża- 
duego jeszcze niemasz jezuity zostającego na 
'trzecićj probie, i wszystkie osoby składające 
zgromadzenie snipiskie, są liczone razem z o- 
sobami kollegium przy kościele S. Jana, jak- 
by do niego nalezaly. To samo daje sie 
widzieć w trzech latach następnych 1722— 
17354. W roku zas 1730 nazwanie Domi- 
cilium it. d. zmienione zostało na Domus 
tertiae probationis, i w spisach domów ca- 
léj prowincyi, zaczęto wyrażać. takowy dom 
oddzielnie od kollegium S. Jana; w tymże 
r. 1750 Ojcowie Jezuici zaczęli być tam po- 
mieszczani na trzecićj probie; a w r. 1731 
przełożony domu otrzymał nazwanie Rekto- 
ra. Przełożeni i Rektorowie tego domu by- 
li następujący: 

1. Ptak Jacek Superior w 1712—17 

(T 14 Wrześ. 1730). 

„ Czarżasty Nikołaj Superior w 1739. 
Szyrma Antoni v. Rektor od 2 Wrześ. 
1731. (1 Sty. 1734). 3 

Ramult Feodat v. Rektor w 1734. 

Czarżasty Nikołaj Rektor od 11 Wrześ. ' 
1735. 

Barszcz Jerzy od 21 Wrześ. 1738. 

Illiniez Jan od 14 Pazd. 1741. 

Daulisza Wladyslaw od 24 Pazd. 1745. 
CF 18 Kw. 1747). 


SNS sp SN 
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9. Grzymała Franciszek v. Rektor w 1742. 
10. Sadowski Józef od 19 Marca 1748. 
(F23 Mar. 1749). 
11. Morikoni Alexander od 27 Czer. 1749; 
był Rektorem jeszcze w 1759. 


* Skoruleki Józef od'26 Paki. 1766; byi 
Rektorem jeszcze w 1765. 
Kononowicz Macićj od 1769. 


Regensowie Alumnatu papiez- 
kiego (1). 


1. Widziewicz Marcin został w 1622. 
2. Tymiński Chrystofor w 1624. 


, 


(1) Seminarium dla unitów z obrządku wschodniego 
założone przez Grzegorza XIII Papieża, a 
z lego powodu nazywane „Alumnatem papiezkim, 
zostawało pod rządem XX. Jezuitów aż do ska- 
sowania ich zakonu; potem było w wiedzy XX. 
Bazyljanów aż do swego uslania. Według po- 
stanowienia kongregacyi de propaganda fide od 
12 Lut. 1755 powinno było zamykać dwódzie- 
stu uczących się; 4 Bazyljanów, a 16 z kleru 
swieckiego unickiego, jako to: sześciu z Archi- 

/ dyecezyi Kijowskiéj. to jest: 1 z województwa 
wileńskiego, 1 z województwa nowogrodzkiego; 
J 2 województwa mińskiego, a ő z Ukrainy; dwóch 
z Avchydiecezyi połockićj, to jest: 1 z wojewódz- 
twa polockiego, a 1 z witebskiego; dwóch z ar- 
chydyecezyi smoleńskićj; dwóch z dyecezyi wto- 
dzimirskićj, to jest: jeden z Podlasia, a 2 z wo- 
jewództwa brzeskiego; dwóch z dyecezyi chelm- 
skiej, to jest: 1 z ziemi chelmskiéj, i 1 z woje- 
wództwa bełzkiego; dwóch z dyecezyi pińskićją 
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9 
10 
11 
12 
13 
t4 
15 
16 
17 
18 
19 
20 
21 
22 
23 
24 
20 
26 
27 
28 
29 
30 
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- Hoffman Grzegorz w 1631. 


. Jachnowiez Jan w 1634. 

. de Soxo Benedykt w 1635. 

. Tymiński Clirystofor 2re w 1636. 
. Krüger Oswald w 1646. 

. Porzecki Tomasz w 1648. 

. Kukliński Wojciech w 1649. 
. Skowid Walenty w 1651. 

. Krüger Oswald 2re w 1651. 

. Laskowski Pawel w 1654. 

. Kojalowiez Kazimierz w 1664. 
. Pogorzelski Andrzéj w 1666. 
. Rojalowiez Razimierz 2re 1670. 
. Pylkowski Wojciech 1673. 

„ Rogalski Baltazar 1676. 

. Pogorzelski Andrzćj 2re 1677. 
. Łagowski Jan 1680. 

„ W yrwiez: Andrzéj 1683. 

. Szymkiewicz Gabryel 1688. 

. Siemianowicz, Jakób 1689. 
.Rochel Jerzy 1690. 

. Miłuński Maciéj 1693. 

. Klaws Jerzy 1696. 

. Sieklucki Audrzéj 1698. 

. Narewicz Wladyslaw. 1701. 

. Burba Hieronim 1703. z 
. Sieklucki Andrzćj 2re 1706. 

. Ejnarowicz Chrystofor 1709. 


Dla uczących się zaś z unickich dyecezyj, łuc- 
kiej, przemyślskićj i lwowskićj, miejsca nazna- 
czone były w Seminarium lwowskićm, razem 
z uczącymi się z obrządku ormiańskiego, 


Daniel Kazimierz Szyszko, najprzód 


(1) Wiadomość o regensach od początku aż do 1664 
zbieraliśmy z rozmaitych źródeł, od tego zaś ro- 
ku braliśmy ze spisów osób zgromadzenia XX. 
Jeznitów. ź 


(2) O tym konwikcie wypadało P. Kr. dać wiado- 
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. Jeleński Alexander 1710. 

. Horodecki Jan v; Regens 1712. 
Ə. Rahsch Jakób 1713. 

- Chojnowski- Paweł 1714. 

. Horodecki Jan 1715. 

. Delamars Adam 1717. 

- Danksza Władysław 1720. 

. Sokulski Stanisław 1722. 

. Staszewski Jakób 1723. ^ 
© Sokalski Władysław 1726. 

- Pauniez Michał 1727. 

. Sadowski Józef 1728. 

. Chądzyński Antoni 1722. 

- Porzecki Jan 1734. 

. Juraha Jan v. Regens 1735. 
« Sadowski Józef 2re 1730. 

. Rościszewski Franciszek 1738. 
- Buczyński Franciszek 1741. 
- Wilkinowiez Ignacy 1742. 
. Brzozowski Marcin 1746. 

. Zembrzuski Tomasz 1749. 
. Wierzbicki Felix 1752. 


-Korsah Paweł 1769 (1). 


Kollegium Nobilium i Konwikt 


Szyszkowski (2). 


Poczet nowy II. N. aż, 17 
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Stolnik i Podstarości powiatu lidzkiego, po- 
tém Kasztelan Nowogrodzki, pod koniec 
pićrwszćj polowy wieku ośmnastego , na za- 
lozenie konwiktu czyli tak nazywanego wów- 
czas seminarium na siedmiu uczniów szla- 
chty abogićj, z których jeden byłby do- 
zoreq sześciu innych, i na utrzymanie Re- 
pus tego konwiktu i jego pomocnika, o- 

owiązanych ciągle w konwikcie mieszkać, 
zapisał 1) Kamienicę nazywaną Rejterow- 
ską, albo Piotrowską, lab Łojowską. 2) 
Dziesięć tysięcy zlotych polskich na po- 
większenie téj kamienicy. 3) Majętność Sie- 
miakowszczyznę i folwark Omulszezyzne, 
czyli Nerewą z obowiązkiem utrzymywania 
w Siemiakowszczyznie dwóch księży na mis- 
syi. Roku 1747 d. 14 Maja, gdy Biskup Wileń- 
ski Zienkowicz takowéj missyi nie zatwier- 
dził, Szyszko odebrał Siemakowszczyznę, 
a na konwikt dał gotowemi pieniędzmi dwa- 
dzieścia eztéry tysiące złotych polskich. — Ka- 
mieńicę Rejterowską Jezuici zamienili na 
Jaksztelowską czyli Rosochadzką , a za tę, 
dodawszy zapisane przez Szyszkę dziesięć 


1 > 


mość w tomie IV na stronie 27 w artykule pod 
napisem Bursy DLA UCZNIÓW, lecz nic zgoła onim 


tam nie powiedział; w tomie: zaś II na stronie < 


455 i 457, wyliczając zakłady w Wilnie należą- 
ce do Jeznitów, kładnie między niemi Semina- 
rium założone przez Daniela Szyszkę Stol. 
lidz. Z tego wyrażenia nikt nie pozna, 2e jest 
to mowa o konwikcie dla ubogićj slachty, 
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tysięcy złotych, nabyli kamienicę Soltanow- 
ską, należącą wówczas do kościoła ewanie- 
lickiego; folwark zaś Narowę 1752 r. Marca 10 
d. przedali za ezléry tysiące pięćset złotych. — 
Chcąc Jezuici, aby w tym konwikcie nietylko 
sami funduszowi, ale i oplacający uczniowie 
mogli się mieścić, zebrali ze składek jede- 
naście tysięcy pięćset złotych, do czego przy- 
łożyli się: Kollegium Słuckie, Ogiński Je- 
zuita i inni z ich zgromadzenia, a kollegium 
akademickie wileńskie dwie swoje kamieni- 
ce, jednę Winholdowską (1), a drugą Kon- 
stantynowską (2) do konwiktu wiecznością 


(1) Z rozmaitych zbieranych wiadomości okazuje się, 
że 1724 d. ó Grudnia Krystyna Szemiotówna 
sędzianka Żmudzka kamienicę Winholdowską, 
czyli od Ruperta Finka Doktora Medycyny zwa= 
ną Rupertowska, zapisała kollegium akademickie- 
mu XX. Jezuitów razem z placem przy rozcho- 
dzących się ulicach przed Kościołem S. Jerzego 
leżącym, w miejscu zwanéin Puszkarnia, gdzie 
znajdowały się domy i ogród, który to plac zo- 
grodem Radziwiłłowie około, r. 1737 do swojćj 
juryzdyki przy właszczyli ; Ze 1798 Sty. o Je- 
zuici kupili od Bractwa S. Anny za złotych pol- 

4 skich dwieście przymurek leżący przy kamieni- 
cy Winholdowskićj na placu, który z pustym na 
nim sklepem obok tej kamienicy W r. 1707 d. 
9 Czer. Joanna z Godebskich Olszewska 
Wojska lidzka zapisała Bernardynom Wileńskim 
na rzeczone Bractwo. 

(2) Kamienica Konstantynowiczowska albo Platerow- 
ska wzięła swoje nazwanie od tego, iż należała 
nojprzód około r. 1561 do Bazylego Konstan- 
tynowicza Wojewody Kijowskiego, a w po- 
źuiejszym czasie do Platera Starosty Inflant- 


17 * 
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przyłączyło. Całą wymienioną summe czter- 
dzieści tysięcy złotych wynoszącą oddano na 
procent Antoniemu Paco wi Pisarzowi Wiel. 
kiemu W: X: L., który był obowiazal sie 
płacić, i przez łat kilkanaście płacił pro- 
cent 102, pozniéj az do r. 1772 oplacal pro- 
cent 72. Wszystkie kamienice zostały prze- 
robionè stosownie do swojego przeznaczenia. 
W czasie więc lustracyi Kollegium Akade- 
mickiego Wileńskiego (po ogłoszeniu Bulli. 
kassującéj zakon Jezuicki) d. 17 Listopada 
1773 r- rozpoczętéj, a d. 14 Stycznia 1774 
r. skończonćj, przez wyznaczonych od Rza- 
du lustratorów Andrzeja Pomarnackiego 
Sędziego Ziem. W. Smoleń. i Kajetana Pod- 
bereskiego Skarb. W. Wileńskiego, miał 
konwikt summe 40000 ałotych polskich i ca- 
ly dom (1) znajomy W poźniejszym czasie 


nz w, 


skiego, od którego r. 1683 d. 23 Marca rzeczo- 

ną kamienicę Jezuici za dwanaście tysięcy zło- 
tych polskich nabyli. ] S 

(1) Takowy dom był wówczas ograniczony: od Za- 

-° chodu ulic zamkową w linii prostéj między kamie- 

nicą ltabkowskiego a kamienicą Snipiską; od 

ołudnia kamienicą Śnipiską, kamienicą Rzecz- 

owskiego Komornika Litt., murem od zaułku 

w linii prostej między tą kamienicą a rogiem 

dworku drewnianego na podmurowaniu stojące- 

go Gorskiego i dwiema całemi ścianami tego 

dworku wsuniętemi na plac konwiktowy; od wscho- 

du murem prostym między rogiem dworku Gor- 

skiego a rugiem dawnego zboru Kalwinskiego 

i ścianą tegoż zboru; od póluocy murem od zauł- 

ku między zborem Kalwińskim a kamienicą brac 

twa S. Anny i krzywo esem do kamienicy Win- 
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-. pod nazwaniem Kollegium medycznego. 

Rządcami tego konwiktu, jak ze spisów - 
osób zgromadzenia Jezuitów okazuje się, byli: 

1. Sulisteowski Jerzy 173;—1741. 

2. Ogiński Franciszek 1742—1745. 

ə. Wierzbicki Kazimierz 1745—1752. 
Abramowicz Adam w 1753. 
Skorulski Antoni 
Rydzewski w 1760. 
Paprocki Franciszek od Sierp. 1763. 
Jankowski Józef Rektor od 31 Sierp. 

1766. : 

Naruszewicz Kazimierz Rektor od 24 
. Sierp. 1769. 

W r. 1727. X. Sulistrowski jest na- 
zwany Praeses Seminarii, a w r. 1755 Prae- 
ses Seminarii Szysciani (1), w dalszych zaś 
latach tak X. Sułistrowski, jah i jego 


PE ; 2 
holdowskiéj do konwiktu naleZacéj, z obszernym 
wewnątrz placem rozdzielonym na pięć oddziel- 

, nych części. 1)-Na przodzie dziedziniec kwadra- 
towy w około oprócz środka brukowany, 2) na- 
przeciw dziedzińca ogródek ze swony wschodniej 
opierający się o mur graniczny, a po brzegach li- 
pa i klonem osadzony, $) ze strony południo- 
wéj tego ogródka podwórko między sala kon- 
wiktową a dworkiem Gorskiego mające studnia 
przy ścianie tego dworku, 4) ze strony północ 
néj ogródka drugie podwórko między zborem 
kalwińskim a murami mieszkalnemi konwiktu, 
mające szopę, stijniq i inne budowle dla Zywio- 
łów, 5) uzecie podwórko tylne czeladne ze 
studnią przy browarze. 

. (3) Z powodn odwiedzenia téj biblioteki w r. 1773 
przez Biskupa Załuskiego są drukowane wier- 


UE 
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następcy Ogiński, i Wierzbicki mieli 


nazwanie Regens Seminarii Academici, V 
w spisach byli pomieszezani w liezbie osob 
należących do Kollegium 5. Jańskiego; od 
roku zaś 1755 nie wszystkich wiemy rząd- 
ców konwiktu i nie wiemy jaki im dawano 
tytuł; X. Skorulskiego położyliśmy na 
domysł po X. Abramowiczu, bo wiado- 
mo, że był rządcą konwiktu, ale ćzasu, kie- 
dy był, nie wiemy; nie jest nam także wia- 
domo, w którym roku w ciągu łat od 1751 
do 1766 konwikt zaczął być uważanym 050- 
bno od Kollegium S. Jańskiego; lecz w spi- 
sie osób zgromadzenia Jezuitów z r. 1755, 
rzeczony konwikt już oddzielnie od Kolle- 
gium S. Jańskiego jest wyrażony pod nazwa- 
niem Collegium vilnense nobilium et Semi- 
marium Szyszkovianum , i rządca onego x. 
Józef Jankowski ma tytuł Rektora. 
Kollegium Nobilium miało swoję biblio- 
tekę, choć jeszeze bardzo szezupla, zalozona 
w r. 1770 przez X. Dawida Pileho wslie- 
go prefekta naówczas lego zakładu. Na 
pierwsze jéj urządzenie i knpienie książek 
wydał on około szesnastu tysięcy , złotych 
swoich pieniędzy. Nieco też pomnożył o- 


X 
D 


—— H—— — 
sze pod tytułem : Wiersz do Jaśnie W ielinozne- 
o Jmci Xiedza Józefa Hrabi na Załusku Za- 
duskiego Kijowskiego i Czernichowskiego Bi- 
skupa, gdy Bibliotekę Wilenska Collegii Nobi- 
lium- Societatis Jesu łaskawie odwiedzić raczył. 
Roku 1773, dnia 21 Lutego. 
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wocześnie tę biblioteczke- i Jezuita Ignacy 
Chodź ko darowaniem niektórych książek (1). 

W tém Kollegium w czasie lustraeyi wy- 
żćj opisanćj znajdowało się dozorujących i 
uczących ttzynastu, i jeden zawiadujący do- 
mową gospodarką z tytulem szafarza; a ci są: 


X. 


X. 


X 
"X. 
X 


(1) 


Naruszewicz Kazimierz Rektor. 
Sadowski Piotr v. Rektor i Prefekt. 
Mateiński Stanisław Prefekt camerae 
maximae. > i 
Jotkowski Professor Logiki. 
Myszkowski Professor Retoryki. 
Ratomski Professor Retoryki. : 
Mackiewiez Prof. Trygonometryi i Hi- 
storyi. 

Eberlein Prof. języka franc. niemiec. 
juris pacis et belli. 

Waluszewiez Prof. jezyka fran. dla po- 
ezynajacych. ; ; 
Burzenski Prof. Synt. Gram. jezyka 
fran. i Historyi. 


Dane X. Sulistrowskiemu w r. 1738 na- 
zywanie Praeses Seminarit Szysciani, dowodzi 
istnienia konwiktu Szyszki w owym roku, i 
Poszakowski w kalendarzu jezuickim wię= 
kszym nar. 1740, między Dobrodziejami Jezni- 
tów miesci Daniela Szyszkę jako fundatora 
Kollegium Nobilium; w luswacyi zaś Kollegiuin 
akademickiego wyżćj wymienionej powiedziano, 
że Daniel Szyszko uczynił zaprzysiężony fun- 
dusz na 7 szlachty dla niedostatku uczyć się nie 
mogących, d. 50 Maja 1742 roku; W) świecenie 
takowej w datach n ezgodności zostawuje się dal- 
szym badaniom. 


^ 
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X. Rontrym Prof. Infimy i począt. Geo-. 


metryi. 

X. Holtz Prof. języka niem. geogr. i Hi- 
storyt Swiętćj. 

X. Rafalski Prof. Infimy. 

X. Rostkowski szafarz. 

Ilu wówczas było uczniów opłacających, 
niewiemy, łecz na funduszu Szyszkowskim 
znajdowało się siedmiu, jako to: 

Dozorca Uczniów Rorejwa. 
Uczniowie Czarkowski Franciszek. 
Malinowski Ignacy. 
Narwojsz Jerzy. 
'Tracewski Józef. 
Zaliwski Adam. - 
, Zaliwski Józef. 

Po zniesienia zakonu Jezuichiego, Kol- 
legium ZVobilium. wkrótce ustało, konwikt zaś 
Szyszkowski równie jak i inne na uczniów nie- 
dostatnich będące pierwićj pod zarządem Je- 
zuitów, jako to: Waleryauski w Wilnie i 
Szuksztowski w Krożach zostały przez kom- 
missyą edukacyjną wcielone do konwiktu 
„wielkiego na 70 niedostatnich nezniów zalo- 
żonego w Wilnie pod zarządem Glównéj 


Szkoły W. X. Lit. (1). 


(1) Do liczby 70 uczuiów Kommissya edukacyjna do- 
dała poźnićj jeszcze trzech z familii Wichertów 
stosownie do umowy zawartćj z Hilarym W i- 
chertem Stolnikiem Mścisławskim za darowa- 
ną przezeń d. 5 Paźd. 1791 r. dla szkoły głównej 
kollekcyą History naturalnej, a szczególoićj mi- 
neraglogiczua.— Wszyscy Uczniowie Konwiktowi 
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Dialogi grywane przez uczniów 
jezuickich przy Kościele ^ 
7 


S. Nikodema. 


Do kroniki Jezuitów w Wilnie dodać mo- 
Zua, Że uczniowie ich szkół wyprawiali dia- 
logi nie tylko w salach akademickich i w Ko- 
Sciele S. Jana, ale i przy kościele S. Niko- 
dema. Znane są nam cztćry takowe druko- 
wane dialogi, wystawione w wielkie piątki 
w latach 1700, 1702, 1704 11705. "Tytuły 
ich są następujące: 

1) Miłosierny wizerunk lilującego się 
Boga nad przestępnym człowiekiem, wyra- 
żony w Teokracie Xiążęciu Tebańskim, wła- 
suego syna własną ręką po wielokrotnych 
dobrodzieystwach zabitym, reprezentowany 
dnia wielko-piątkowego przy Kościele Niko- 
dema S. w Wilnie przez Jchmościów PP. 
Adkademików wileńskich Med. Clas. Gram. 
Roku Pańskiego 4700 dnia 9 kwietnia. 

2) Znak zwycięzki przez rany ukrzyżo- 
wanego Boga odniesiony, w Alfonsie Portu- 


p 
dzielili się na oddziały nazywane koloniami, ma- 
jące prawie zawsze po 7 uczuiów i osobuego 
w każdym oddziale domowego dozórcę. Każda 
kolonia mieściła się w osobnéin mieszkaniu dla 
nićj najmowaném, bo konwikt nie miał ogólne- 
go pomieszezenia,— W potocznćj rozmowie nie- 
kiedy zwano konwiktorów Wasilkami,. z powo- 
du, że nosili kuutusze koloru podobnego do ko= 
lora kwiatu błowatku, zuajomnego też pod imie- 
niem Wasilków, : 
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gallii Królu tryumfujący ; chrześciańskie po- 
budza serca do rozpamiętywania zwyciez- 
skiéy męki i śmierci Chrystusa Pana, przez 
Jchmościów dkademików KVileńskich Me- 
diae Classis Grammatices dnia wielko-piąt- 
kowego przy kościele świętego Nikodema 
w FYilnie Roku Pańskiego 1702 dnia 14 
Kwietnia. z 

3) Zwycięztwo zwyciężonćy niewinności 
z niewinnym na zwycięzkim Krzyża tronie 
Chrystusem tryumfującćy, w Krzysztofie o- 
śmioletnim młodzieniaszku, od wielnożnóy 
i szlachetnéy młodzi Med. Class. Gram. 
Akad. PVileńskićy Societatis Jesu przy ko- 
ściele S. Nikodema żałośną tragedyją repre- 
zentowane, Roku 1704 dnia 94 Marca. 

4) Męztwo w dziecinnym wieku; albo 
Pergentinus i Laurentinus niedorosle Pacho- 
leta, dla Chrystusa meznie polegające, ku za- 
paleniu pobożnego spektatora miłością Chry- 
słusową, przez FVielmożnych Jchmm. PP. 
dkademików PVileńskich Mediae | Classis 
Grammatices, dnia wielko-piątkowego przy 
kościele S. Nikodema reprezentowane, ro- 
ku Pańskiego 4705 miesiąca Kwietnia dnia 
10 (1). i 


(a) Niewiemy z jakiego powodu wyprawiano przed- 
stawienia wymienione przy Kościele S. Nikode- 
ma, było to bowiem oddzielne probostwo, i 
w spisąch Jezuitów z lat wyrażonych Żadnego 


nieznajdujemy śladu, aby Jezuici należeli do te-^ 


go Kościoła, | 
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Dyalogi jednak dawane przy kościele S. 
Nikodema nie przerywały bynajmniej odby- 
wających się podług zwyczaja w kościele 
Akademickim | S. Jana, ezego dowodem jest, 

' że w wielki piątek r. 1704, to jest w ten sam 
dzień, w którym było dane przedstawienie 
przy kościele S. Nikodema , odprawilo się i 
drugie w kościele S. Jańskim mające tytuł 
następujący :- 

PVet za wet Chrześciańskie , to jest mi- 
łość za miłość ukrzyżowanemu Chrystusowi 
na krzyżu od Lewnangi wyświadczona, u ku 
naśladowaniu pobożnemu spektatorowi przez 
JVielmożnych Jchmościów PP. Akademi- 
ków wileńskich supremae classis. Gramma- 
tices dnia wielkopiątkowego wwieczor repre- 
zentowana, w kosciele S. Jana Roku P. 
1704 2921 Marca. 


- 


Jezuici zmarli z powietrza moro- 
wego w r. 4710. 


W spisach zmarlych Jezuitów od 1664 
do 1710 r. wyrażono , że morowa zaraza w ich 
zgromadzeniu w Wilnie panowała tylko w r. 
1710. W tym roku umarło Jezuitów w Wil- 
nie 22, 1 wszyscy są podani za umarłych 
z morowego powietrza, a ci są: 


Herr Antoni 16 Lipca w Domie Nowicyatu. 
Godebski Karol 16 — Duo. 
Miszkiewicz Kazimierz 27 — w Domie Professów. 


Kopczyński Mateusz 29 — w Domie Nowicyatu. 
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Poniatowski Symon 4 Sierpnia w Domie Nowicyalu, 
Narkiewicz Andrzej 8 — E Dtto. 

Hertl Jerzy ; UTI Duo. 
Hurkiewicz Piotr 12%%= Duo. 
Wasilewski Ignacy JO Duo. 
Małachowski Jakób 14 — w Domie Professów. 
Gibson Chrystofor 175 == Dito. 
Bolesta Jan 18 — w Domie Nowicyalu. 
Jasudowicz Tomasz 20 5= w Domie Professów. 
Jutz Jau 21 — Dito. 
Szkolcentaler Apdrzćj 25 — w Doinie Nowicyatu. 
Jaworski Baltazar DONE w Domie Professów. 
Pflliger Jakób 29 = Tutor = 
Gordziafkowski Nikotajói — w Domie Nowicyalu. 
Bartz Jerzy = 5 Września w Alumnacie. 
Sierkuczewski Józef b. — Dtto. - 
Mavwdewald Grzegorz 10 — w Domie Professó w» 
Nieczaj Marcin TOR Duo. — 


Umarlo przeto w Domie Nowicyatu 11, 
w Domie Professów 9, w Alumuacie 2; było 
zaś w początku roku 1710 w Domie Nowicya- 
tu 74, w Domie Professów 28, w Kollegium 
S. Jana, zkąd i do Alumnatu byli pfzezna- 
czani 77; z caléj więc liczby 179 mieszkają- 
cych w trzech wymienionych klasztorach, u- 
marlo w Wilnie 22 i oprócz tych, umarło je- 
jeszcze w majątkach należących do Jezuitów 
6, jako to: w Dworzyszezu 1, w Kamiennym 
Logu 1, w Pelikanach 3, w Rzeszy 1, ogó- 
łem umarlo 28. 


Aby wyobrazić sobie wielkość śmiertel- 
ności między Jezuitami w Wilnie w 1710 r. 
wymienimy śmiertelność ich w Wilnie w cią- 
gù lat kilku przed 1710 r. i po tym roku. Ta 
była jak następuje: 


1700 
— 1 


DWARRSNYW 


LEROY dal 
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^. w r. 1699 umarło 5. 


0. 


1710 umarlo 22, 
E 


BRET Id 


cu o0o-1O)» SU e ong 
WRODRASGOW 


MARKET Fal 


| 
- 
W 


(1). 


(1) Dawszy wiadomość o śmiertelności Jezuitów w 1710 
r. w Wilnie, dołączymy dla ciekawych czytel- 
ników podobną wiadomość względem całćj Je- 
zuitów prowincyi nazywanćj wówczas litewską, 
wymieniając ile w każdym domiie czyli klaszto- 
rze ich było, ile umarło i którego miesiąca. 

umarł 1 28 Lutego, - 


w Bobrujsku była 
w Brunsbergu — j 
i Królewcu  — 
w Dyneburgu — 
w Drohiczynie — 
w Grodnie zem | 
i Mereczu = 
w lłukszcie | — 


w Kownie — 
w Krożach | — 
w Tylży - | 
i Worniach  — 
w Łomży == 
w Mińsku — 
w Nitawie — 


i-Szembergu — | 
w Mohylewie — 
w Nieświżu | — 
w Nowogródku — 


w Orszy => 
Poczet nowy II. N. 


8; 
30, 


14, 
18, 


21, 


12, 


16, 


5, 
45, 


14, 


12; 


LYTAEPEBLI LEARN 


R 
Y 


6 od 2 Sierp. do 29 Listop. 
4 —29Lipc. — 21 Sierp, 
o 


W 16 Kwi. — 21 Wrześ, 
2 — 28 Lip. —26 Sierp. 
o. 

12 — 25 Maj. — 26 Lip. 

8 — 10Maja — 12 Grud. 


4 — 16Sty. — 2 Sierp. 


1 —a$ Lip. 

5 —1aLip. —29 Sierp. 
o, 

6 — 26 Maja — 27 Czer. 
1 — 16Kwi. 


o. 
O. 


1 


0 : 
5 — 2Maja — 26 Lip, 


18 
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IY zmianka o tomie czwartym. 


Materye w tomie czwartym zawarte, są 
niektóre ledwo dotknięte, a inne prawie 
wszystkie bardzo krótko wyłożone; z wię- 
kszą zupełnością opisane wystarczyłyby na 


w Pińsku było 46, umarło 5 — 4 Kwi. — 25 Listop, 
w Płocku — 12, 


o. 
w Połocku — 52, 5 = 3 Mar. — 24 Listop. 


w Poszawie — 17, — 9 —16Mar. — 1 Sierp, 
w Pułtusku — 15 — o 
w Resslu >| > 20M 25 Maja. 
i S. Lipce = >»=. 5 —10Sier, — 20 Siep. 
w Słucku ==*-10,07090, 553 
w Warszawie — 45, — 1 —21 Grud. 
w Witebsku. — 28, — o. 

3 
w Zodziszkach — Druso: 


Ogółem więc w Prowincyi litewskićj w 1710 
r. 2 675 Jezuitów ubyło przez śmierć chorobną 
121, nie licząc w to jednego przez zbójców bliz- 
ko Stołpców w d. 4 Wrześ. zabitego. 

Oprócz r. 1710 wymieniono w spisach zmar- 
łych Jezuitów, iż w r. 1708 i 1709 w uiektó- 

- rych miejscach poumierali z morowego powie- 
trza, jako to: 
1708. w Pińsku 1 28 Stycz, 
|, > w Płocku 5 19 Sierp.— 8 Wrzes, 
w Pułtusku 2 6 Sierp.-- 8, Wrzes. 
w Warszawie 12 5 Lip. —17 Wrześ, 
1709. w Kownie 1 50 Listop. 

w Królewcu 1 25 Listop. 

Dla pokazania jak wielką ponieśli w: swojém 
zgromadzeniu Jezuici klęskę przez morowa za- 
razę w 1710 r., wymienimy liczbę zmarłych 
w caléj ich prowincyi litewskićj w ciągu lat 10 
przed 1710 r. i po tym roku 
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dwa a może i wiecéj sporych tomów. Wi- 
dać, że Autor sprzykrzył już badania histo- 
ryczne o Wilnie, dla tego śpieszył, ile tyl- 
ko mógł, co najpredzéj zakończyć niewdzię- 
czną, jak wyraża, pracę. Takowy pośpiech 
najwyrazniéj wpada każdemu czytelnikowi 
w oczy w części bibliografieznéj, mającćj o- 
bejmować spis tytułów dzieł w Wilnie wy- 
szłych, od zaprowadzenia druku aż do r, 
1800; bo każdy znający jakąkolwiek w Wil- 
nie drukowaną książkę, zaraz przez cieka- 
wość zajrzy, czy ona jest w spisie tym umie- 
szezona. Do ułożenia tego spisu używał 
Autor, jak mówi, wszystkich dzieł biblio- 
graficznych znajomych, dodając z obszer- 
niejszćm opisaniem tytuły tych książek, które 
na oczy sam widział, a o których bibliogra- 
fie nie wspominają, nieprzemijajae nawet pa- 
negiryków, mów, powinszówań, i swist- 
ków najmniejszych; lecz sam już dodaje, iż 

wić to najpiérwszy, że się znajdą księgi nie- 


w 1698 . umarło 20. w 1710 z 675 umarło 122. 

— — 25. — —12 56; — 14. 
w 1700 z 695 —  11.——2325 572 = 25. 
—L uL gi9l fecu ee = 25. 
= —o — 16. — —4 — 25. 
——5 = 25. — —5 m DE 
E I 28. — — 6 — 19. 
c SAR EET mos Od 
EAT — 89 — —8 — 26. 
= eig — 9 — 18. 
= 8s 214 = 58. — 1720 = 12. 
maj — 20. 
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pomieszczone. Jakoż tak jest w istocie; bio- 
. rae albowiem zp. 10 lat ostatnich wieku 17g0, 


i 10 lat początkowych wieku 18go widzimy, - 


iż w tych 20 latach podaje autor książek w Wil- 
nie drukowanych tylko 48; w tym zaś prze- 
ciągu czasu liczba książek drukowanych 
-w Wilnie, dotąd już poznanych, wynosi oko- 
ło 200, lecz i ta liczba jeszcze nie jest zu- 
pelną. Z książek, które Autor w swoim spi- 
sie umieścił, nie wiele zapewne sam na oczy 
widział, bo wiele jest, nawet mnićj znajo- 
mych, nie zupelnie dokładnie opisanych; nie 
mało też znajduje się omyłek, nie tylko tak 
nazywanych drukarskich , jakiemi są 2p. mo- 
do zamiast modo, recessa zamiast recusa, 
Forti zamiast Torti (str. 155), Kielca za- 
miast Mielca, 156 zamiast 136, (str. 161), 
Kausztowt zamiast Fosztowt, (sw. 211), str. 
86 zamiast k. 8, (str. 212), Talkowski za- 
miast Tylkowski, (str. 233), Najmanowicz 
zamiast JNakeyanowicz (str. 293), it. d.; ale 
są omyłki iw rzeczy: "p. czytamy na str. 
167, pod r. 1625: Compendium albo krótkie 
SE Królów Polskich“ Demitrowieza. 


ilno. u Jana Blast Kmity. Tak rzadkie, 


że Biskup Wesel 50 dukatów je zapłacił. 
Dzielo to wyszło nie w Wilnie , ale w Lub- 
czu, jak o tém jest i w księgach bibliogra- 
ficznych (P. 1. str. 201), z których i Autor, 
jak się zdaje, wyjął ten artykuł, z odmianą 
tylko wyrazu Lubez na FVilnos pisze bowiem 
w owych księgach : Piotr Blastus Kmita.... 
miał dwie oficyny, jedne w Wilnie, drugą 
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w Lubezu.... i tam całkiem osiadszy, a 
z Wila wyniosłszy się zostawił ją po r. 
1623 Janowi (Blast) Kmicie. U tego Jana 
wyszło Compendium.... Demitrowicza 1625 
r. Po nim od 1639 drukował w Lubczu Jan 
Lagius do 1655, aż znikła Lubiecka drukar- 
nia; i w przypisku tamże: Lubieckie druki są 
rzadkie.... czyli jednak warto za Demitro- 
wicza sypać sześć lub więcćj czerwonych 
złotych? niewiem. FVszakże Biskup FVesel 
nie żałował za niego w swoim czasie 50 
czerwonych złotych. We wszystkich także 
exemplarzach Demitrowicza, których kilka 
po różnych bibliotekach zdarzyło się nam wi- — 
dzieć, pisze: iż drukowano w Lubczu w Dru- 
karni Piotra Błastusa Kmity 1625 r.; co 
dowodzi tylko, że ta drukarnia, jeżeli w 1625 
r. należała do Jana Kmity, musiała jednak 
nosić jeszcze nazwanie drukarni Piotra Bla- 
stusa.Funity ; niema zaś nigdzie najmniejszéj 
wzmianki, iżby Compendium Dimitrowicza 
w Wilnie było: drukowane; z tego też wno- 
simy, Ze czy nie przez omyłkę P. Kr. i Ja- 
na limite umieścił miedzy drukarzami Wi- 
leńshimi (T. LV str. 68), przyznając mu ja- 
"koby w Wilnie to dzieło drukował. — Czyta- 
my pod r. 1605, tytuł: Miłanski Mathiae 
S. J. Explanationes juris ecclesiastici Ca- 
. nonico-morales in lib. IV Decretalium , de 
sponsalibus et Matrimoniis. Filnae Typ. A- 
cadem. S. J. 1605. 8 (Bibl. Krzemieniec- 
ka); i znowu pod r. 1705 tenże sam tytul, ale 
już skaleczony: Mathias Mitunski S: J. Ex- 


SEE 
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plorationes juris ecclesiastici ete. Dzieło to, ` 
o którém się tu mówi, wyszło 1705 pod ty- 
tułem : Explanationes juris ecclesiastici ca- 
nonico-morales in librum IF Decretalium de 
sponsalibus et matrimoniis in lucem publi- 
cam datae, Authore P. Matthia Milunski 
Societatis Jesu, SS. Theologiae. Doctore. 
Filnae Typis Academicis Societatis Jesu An- 
no Domini MDCCF. Przypisane przez Au- 
tora Biskupowi Wileńskiemu Konstantemu 
Brzostowskiemu. Wyjść zaś w r. 1605 
niemogło, bo X. Miłuński rodził się 1645, 
wstąpił do zgromadzenia Jezuitów 1665, o- 
trzymał stopień Doktora Teologii 1689 i umavł 
1719 Sierp. 16.— Czytamy także na str. 278 
pod r. 1758: Opis roślin FF... X. L. przez 
Jundzilla S. P. Dr. Akad. 8. 261 str. 
Dzieło to w 1758 r. wyjść żadnym sposobem 
nie mogło, bo jego autor, szanowny weteran 
jeszcze żyjący X. Jundzill rodził się 1761 
To. a rzeczone dzieło wydał pićrwszy raz 
w 1791 r., jak o tém iP. Kr. pod wymie- 
nionym rokiem namienia (1) i t. d. 
(a) Te w stach omyłki zajść musiały bez wątpienia 

z predkiego czytania, podobnie jako przez pred- 

kość wiele innych popełniono omyłek zp. mię- 

dzy innćmi w Tomie [LL na str. 54 w wierszu 17 
położono od Patryarchy zamiast od Króla; na 

sw. 56 w wierszu 21 położono na czarnej Rust 
zamiast na czerwonej Rusi; w Tomie LV na str. 

81, 111, wyrażenie ad vicinum effugit. cubi- 
culum wytłumaczono uciekł na bliskie łóżko it. d. 


————— a 1 1 


WZMIANKA 0 PAŁACU SAPIEŻYŃSKIM NA ANTO- 
KOLU, I O TESTAMENCIE PODKANCLERZEGO 
Kazımıérza Leona Sarinx. 


W uwagach pomieszczonych -w tomiku 
XXIH FFizerunków i Roztrząsańnaukowych, 
nad historyą miasta Wilna przez P. Kra- 
szewskiego, Recenzent, na str. 182—183, 
ebjaśnił dwuznaczne wyrażenie się Autora, 
iż palac na Antokolu, teraz przerobiony na 
szpital wojskowy, wybudował Kazimićrz (Pa- 
weł Jan); nie zaś Lew Sapieha, kanclerz 
wielki, wojewoda wileński i hetman wielki 
litewski. ; 

Rzeczywistość tego twierdzenia udowod- 
nia testament Kazimićrza Leona Sapiehy, 
podkanclerzego W. fis. Litt., syna Lwa Sa- 
pieh y, w dniu 30 lipca r. 1655, w Warsza- 
wie uczyniony; którym on, jako bezpoto- 
mny (l) i jedyny sukcessor, z powodu po- 


(1) Żona jego, Teodora Krystyna hrabianka z Tarno- 
wa, pogrzebiona w Wilnie w kościele S. Michała: 
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przedzonćj śmierci dwóch jego starszych bra- 
ci, rozpisując dobra ziemne, domy w Wil- 
nie iinnych miastach położone, nie wzmian- 
kuje wszakże, aby pałac na Antokolu do nie- 
go należał (1). : 

Z tego testamentu dowiadujemy sie, Ze do 
podlanclerzego: Sapiehy należała w Wil- 
nie kamienica na ulicy Swięto- Duskićj (2) i 
dwór na Snipiszkach za rzeką Wilią, któ- 
rych uczynił właścicielem Jana Sapiehę, 
wojewodę witebskiego. 

Jeżeli nie dla korzyści czytelników, to. 
może dogodzimy ich ciekawości, wypisując 
pokrótce z testamentu Kazimićrza Leona Sa- 
pieby jego zamożność. Dóbr ziemnych, 
oprócz folwarków i miasteczek, posiadał i 


(1) Pałac antokolski Kazimićrza Sapiehy, wojewo- 
dy wileńskiego i hetmana W. W. Ks. L., stanął 
w roku aż 1091. Ogólne zaś wyrażenie: w napi- 
sie lapidarnym nad jego drzwiami, że Antokol 
był zdawna spoczynkiem bohaterów: „Antecollis 
magnorum ab antiquo heroum quies niewiado- 
mo z pewnością, czy ma się stósować do jakie= 
goś dawniejszego pałacu Sapiehów na Anto- 
kolu; czy téż może do pałacu Dacowskiego, 
który stał niegdyś w pobliżu kościoła S. Piotra, 
Z resztą, okoliczności śmierci Lwa Sapiehy, 
opowiedziane przez spółczesnego Albrychta Sta 
nisława KsiaZecin Radziwiłła, kanclerza w. 
litewskiego (Pamiętniki wydane z rękopismu, 
przez Edwarda Raczyńskiego. Tom l, 1839, 
str. 164—165), jawnićj stwierdzają, Ze ta go wsa- 
mém Wilnie, nie zaś na przedmieściu antokol - 

-skićm, zaskoczyła. (R.) 

(2) Zwykle tak dawnićj nazywauo ulicę Domini- 

kańską. (R) 
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na rozmaite osoby rozpisał, eztérdziesci: goto- 
wych pieniędzy, leżących w szkatule, 28,060 
czerwonych złotych; z klejnotów, srebra i 


- ruchomości wyraził niektóre następnie: pier- 
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ścień ostry dyamentowy wielki, guzów os- 
trych dyamentowych sześć, a dwa tuziny 
mniejszych, perły wielkie tryańskie na szy- 
ję i pierścień dyamentowy wysoki w tablicę, 
manelle wielkie dyamentowe z rubinami, 
przędziono pereł unryanskich, róża dyamen- 


towa z czapką książęcą, nalewka srebrna 


z miednicą pokojową, tuzin półmisków srebr- 
nych i trzy tuziny talerzów. «Obicia Salomo- 


. «nowego sztuk* ośm daruje do kościoła S. 


«Stanisława, które na ręce wielebnéj kapi- 
«tule wileńskićj oddane być ma; Alexan- 
«drowe obicia, Xieciu J. Koniuszemu; axa- 
«mitne karmazynowe, z zlotémi potrzebami 
«do' kościoła S. Micbala w Wilnie; Berka- 
«wlowe do szkoły Jurisprudentiae Wileń- 
«skiéj.» - Szablę Cara Moskiewskiego, ka- 
mieniami sadzoną w złocie wszystką, drugą 
zlotem oprawna bułatową, którą mam od Kró- 
la J., trzecią tćż we złocie. Wsiądzenie mo- 
je piérwsze najbogatsze ze wszystkim sppa- 
ratem. Futro moje grzbietowe rysie i sobole 
glówniejsze. Skrzynię ze srebrem stolowém, 
także srebro i obicie, którem Jegomości Pi- 
sarzowi Litewskiemu w poselstwie do Szwe- 
cyi jadącemu wygadzał; parę konwi wielkich 
złocistych, kałamarz wielki srebrny we Gdań- 
sku robiony, skrzynię ze srebrem stolowém 
w porządku regestrowym wtórą, lichtarzy 
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wielkich srebrnych do świec lanych eztéry, 
kubek mój złoty z nakrywką, i kitę moją i 
zaponę do nićj dyamentową z czapką ksią: 
żęcą it. d. 

Sapieha, dzieląc swe dostatki między kre- 
wnych i obcych, nie przepomniał o slugach 
i poddanych; co do tych ostatnich zastrzegł: 
«Poddanym moim wszystkim po dobrach, tak 
«wolnych, jako i advitalitatis i summami one- 
vrowanyceh, zapisanych wiecznością, wyżćj 
«mianowanym osobóm, wszystkie reszty, któ- 
«eby im należały, a pokazałyby się nic wy- 
«brane, odpuszczam i daruję. Proszę Jchmo- 
«ściów, aby tych reszt nie wymagali, a z pod 
«danćmi, żeby się według Bosa zachowali, 
«tah jakom zawsze sam postrzegał, niechcąc 
dm być ozerosus» 
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Wiapowo&é O OSOBACH DUCHOWNYCH, KTÓRYM 
PRZEZ AKADEMIĄ R. K. Docuowną Wi- 
LEŃSKĄ PRZYZNANE SĄ STOPNIE UCZONE. 


Rok 1834. 


„Justyn Jakubowski. 
Winceaty Dziemiano- 


wicz. 
. | Tadeusz Godlewski. 
Studenei Józef Kor$yzna. ; 26 Junii. 


Teologii. Józef Berżański. 
Felix Rutkowski. 
Ludwik Zdanowicz. 
Józef Wilbik. 


Kandydaci Franciszek Dowmont 
andydaci Dominikan. js Junii. 


Teologii. - Alexander Ważyński. 


Studenci 
Teologii. 
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Rok 1835. 


/ Ambroży | Wolodko- 
wiez. 
Józef Rostewicz. 
Roman Leszczewski. 
Benedykt Putrameft. = 
Adam Wojeński. 26 Junii. 
Jan Wengrzynowiez. 
Klemens Linkim. 


| Franciszek Stefano- 


Studenci 
Teologii. 


Randydaci 
Teologii. 


wicz, j 


Rok 1836. 


Jan Szyryn. 

Marceli Kontowt. 

Seweryn Wiszniewski 
Franciszkan. 

Tyburcy Dauksza Rar- 

. melita. 

Teofil Lampee. ied 9 Julii. 

Ferdynand Sien- ; nar- 
kiewiez. j dyni 


| 


ać Bagieński. j 


Józef Jeżewski 
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Rok 1837. 


Benedykt Augiewiez. 
Felix Rontrym. 
Adam Sangowiez. 
Stanislaw Jawgiel. 
Tomasz Milkowski. 
Adolf Kozakiewicz. 
Jerzy Razutowiez. 
Szymon Strumillo, 
Bonifacy Łukaszewicz. 


. Studenci „b 
Teologii. | 


3 Julii. 


Kandydat 


ESAE Jan RZ 


Rok 1838. 


[Adam Paszkiewicz. | 
Jerzy Girsztowt. 
Franciszek Nowicki. 
Edward  Pietraszkie- 

wicz. 
Józef Hrynkiewicz. 
Aloizy Dobrowolski. Ę 
Karol Pilchowski. 2 Junii. 
Ludwik Jucewicz. 


Studenci 


Teologii. | 


Bujko Onufry. 


Kandydaci wor wski Alexan- 


a Jr 
Teologii. Juzumowicz Tadeusz. 
Rulwiński Ignacy. 


Poczet nowy II. N, 24, 19 


218 


Rok 1839. 


. (Symon Jakusiewicz. y 
Studenci ) Józef Wenckowicz. 
Teologii. |Jan Zaleski. 
Franciszek Wolski. 
26 Junii. 
Kandydaci ( Maxymilian Orłowski. 


Lucyan Godlewski. 
Teologii. |Pauliu Ciołkowski. 


> Magistr. OD Lenarto- 16 De- 
Teologii. | Adolf Bagieński. cembra. 


Rok 1840, 


 eridonel [Stanislaw Dombrowski 
Teologii ustyn Czerniawski. 
arch S Mikuliez. 


26 Junii. 
Jan Zaleski. 


Kandydaci Franciszek Wolski. 
Teologii. ) Józef Koc. 


Adam Kozmian. 
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Jan Erdman. 


© 9 a 
wicz. 8 8| 
Józef Wilbik. E 
Magistro- Dominik Pleska- 4 
wie Teo- czewski. 2 $30 Okto- 
logii. Antoni .Skhrut- 23 bia: 
kowski. m 


Ignacy Rulwiriski. l 27 No- 

Maxymilian Orłowski. ( wembra. 

Antoni Moszyński Pi.) 9 Gru- 
jar. E | dnia. 


Marcin Laski 19 Marea. 
ie| Antoni Kossowski 5 Junii. 
BO Aloizy Stankun 9 Septembra. 
$'^ | Jan Mierzwiński Missyonarz 


| 28 Oktobra. 


Rok 1844. 


Stanisław Wojdyłło. | 
Norbert Giedrojć. 

. | Andrzéj Roc. 
Studenci | Feliz Rogulski. 
Teologii. | Kazimićrz Szyszko. 

Kazimićrz Jemielitty. 
Gracyan Gimbutt Kar- 
\ melita. 


23 Junii. 


U 


195 


Randydaci 
"T'eologii. 


Magistro- 
wie Teo- 
logii. 


Doktorowie 


Teologii. 
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Andrzéj , Mikulicz. 
Ignacy Zaba. — 
Otton Proniewski. 
Franciszek. Chuchliń- 

ski. 
Eustachy Solłohub. 9* T 
Franciszek Markowski. San: 
Jakób Szyłejko. 
Leopold Pogorzelski. 
Wincenty Ułanowicz. 
Grzegorz: Giecewiez: 
- Rarmelita. 


Józef Korsak. "m Sep- 


tembra. 


Ludwik Lunkiewiez 23 Junii. 

Lucyań Godlewski 26 Junii. 

Ludwik Zdanowicz 20 Septembra. 

Jan Menue 29 Septembra. 

Jerzy Razutowicz 4 Oktobra. 

Franciszek Starewicz Missyonarz 
7 Oktobra. 

Stanisław Krasiński Pijar 23 
Oktobra. 

Hippolit Rossobudzki Missyonarz 
19 Decembra. 

Bonifaey Lukaszewiez 22 De- 

| cembra. 


Kasper Borowski. . | 21 Fe- 
Adolf Bagieński. | bruaryi. 


Laert 


- Teologii. | Antoni Łabudziński. 


991 
Rok 4849. 


Studenci | Wojciech Jaworski. )wCzerw- 
Teologii. ( Kanuty Sawrynowiez. cu. 


Canik] 
Felix Rakowski. 


Wincenty Bulat” 
pn Czerniewski. 

.|Jan Hephe. 
Kandydaci | Marcin Ludkiewicz. 


c 
s |w Maju. 
E 


Ec 


Leon Narbut. wCzerw- 
Felix Rogulski. S 
Ignaey Sobolewski. 

Jan Narkiewiez Pijar. 

Józef Januszkiewicz. 
„Jerzy Girsztoft. 


Alexander Ważyński 12 Januar. 
Alexander Wróblewski 9 Lutego. 
Filipp Mokrzycki Dominikan 14 
GA Lutego. 
Magistro- | Franciszek Markowski: 
wie Teo- / Jakób Szylejko. 
logii. Tadeusz Jazumowiez. 
Józef Jasiński Pijar. 
Kajetan Kussewicz Do- 
| minikan. 


Adam Wojtkiewicz. 
$ i92: 


wCzerw- 
cu. 
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Stanisław Białły. 
Doktorowie ) Antoni Jakubielski. | wCzerw- 
Teologii. ) Antoni Kitkiewicz. cu. 
[Maciej Wołonczewski. 


«sj 


DopATEK DO ARTYKUŁÓW HISTORYCZNYCH 0 
KAPLICY Sw. MazrmióRza PRZY KOŚCIELE 
KATEDRALNYM WILEŃSKIM, UMIESZCZONYCH 
w Tomku XIII x XIV Wrzenvn- 

KÓW, NOWEGO POCZTU DRUGIEGO. 


` 


Nieuchronne przeszkody, a wkrótce potém 
oderwanie sie do uwag nad historya Wilna 
przez Pana J. I. Kraszewskiego, nie do- 
zwoliły nam, podług zapowiedzi, „ogłosić 
cztćrech jeszcze, i to najobszćrniejszych ar- 
tykułów przydatkowych do opisu kaplicy Św. 
Razimićrza przy kościele katedralnym wileń- 
skim (1), które, lubo już w największćj 
części opracowane, po ustaniu jednak, ró- 
wno z obecnym tomikiem, dalszego wycho- 


(1) Ob. Wizerunki, Poczet nowy drugi, T. XIII, 
1840, str, 1—92. 
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dzenia samych FVizerunków; nie wiém 
prawdziwie, w jakićm innćm piśmie, i kiedy, 
będą się mogły na jaw ukazać? Wszakże i 
w óśmiu artykułach, wcześnićj wydanych (1), 
zaszła dziś znowu potrzeba uzupełnienia kil- 
ku szczegółów , bądź to dla odkrycia się ob- 
fitszych nieco źrzódeł, bądź dla niektórych 
późniejszych robót, w obnowie kaplicy przed- 
sięwziętych. : 
Jużeśmy przedtém wspomnieli, że w opra- 
wie szćrokich drzwi kaplicznych , ku kościo- 
łowi obróconćj , nie tylko głowice z podsta- 
wami dwóch iońskich słupów i dwóch poło- 
wicznych pilastrów marmurowych, wyrobio- 
ne ze szwedzkiego piaskowcu, ale i zamek 
nałęczy, z marmuru bialego rzezany, i kwia- 
tony w rogach pomiędzy nią a poziomym 
czarnym krajnikiem marmurowym, lubo ró- 
wnież z marmuru białego rznięte, róznémi 
czasy były dawnićj pokostem naprowadzane 
i bronzowane, a przed dwudziestu blizko już 
laty wapnem powleczone. Tylko trzy pię- 
kne głowy z marmuru kararskiego, w zam- 
ku nałęczy i w kątach pomiędzy nią a pozio- 
mym krajnikiem tkwiące, tudzież i samo 
szezére tlo owych kwiatonów , uszły przecie 
skałania i obećj pobiały. W obnowie kapli- 
cy, 1838 roku, gdy po zeskrobaniu skorupy 
wapiennćj, ślady starego pokostu nie dały 
się całkiem usunąć z cząstek marmurowych; 


(1) Wizerunki, T. XIII, str. 535—125. T. XIV, str. 
5-84 
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musiano je tedy, wespół z glowicami i pod- 
stawami kolumn. i pilastrów ciosowómi, na 
nowo pobronzować (1). Ale ze tak udana 
powłoka bronzowa, niemile odbijając od 
reszty oprawy marmurowćj, prędko już 
śniedzieć poczęła; Kapituła więc, w roku 
1840, wszystkie wymienione części złotem 
malarskiém czysto wyzłocić kazała. Ró- 
wnież odówićżona jest i pozlocona przezro- 
czna, obłączysta snycerszczyzna, poniżćj na- 
łęczy marmurowćj, nad kraciastćmi pierze- 
jami od strony kościoła, W samym zaś oł- 
tarzu kaplicy, podług modelu i pod dozorem 
P. Kazimićrza Jelskiego, stanęło sześć 
dużych świćczników bronzowych, udatnćj for- 
my, okrytych pozłocistą rzeźbą, miejscami 
na tle, verde antico naśladującóm. — 
Lampa. srebrna znacznćj wielkości, na 
śrżodku nowćj kaplicy Sw. Kazimićrza nie- 
gdyś ustawicznie plonąca, zawieszona była 
rzez Królową Cecylią Renatę (2), o- 
Teens w Wilnie, roku 1644 dnia 3 Marca: 
więc tylko na trzy tygodnie przed zgonćm tćj 
królowej (3).— : 
Kiedy Król Jan Kazimićrz, cały po- 
bór kapszczyzny z miasta Wilna, dawnićj 


(1) Wizerunki, T. XIIF, str. 21—22. 

(2) .Porówn. Wizerunki, T. XXIII, str. 82—86. 
w przypisie. 

(8) Pamiętniki Albrychta Stanisława książęcia Ra dz i- 
wiłła, kanclerza w. litewskiego, wydane z re- 
kopismu przez Edwarda Raczyńskiego. Tom 
IL, str; 128 i 135. z 
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do przychodów stołu królewskiego należący, 
nadał na kaplicę Sw. Razimiérza ; mieszeza- 
nie juryzdyki biskupiéj i kapitulnéj, po śmier- 
ci piérwszego proboszcza kaplicy, biskupa 
Jerzego Białłozora, podstępnie wyłamać 
się potrafili, przez pewien czas , od wnosze- 
nia tćj opłaty: twierdząc że i przedtćm, za- 
wsze od nićj byli swobodni (1). Lecz cho- 
ciażby nawet nigdy nie składali kapszczyzny 
do skarbu królewskiego; są jednak ślady, że 
w XVI wieku oddawać ją musieli na ko- 
rzyść swoich władzców duchownych. Przy- 
wilej bowiem Pawła książęcia Olszańskie- 
go biskupa, z roku 15438 w poniedziałek po 
Przeniesieniu Ś. Stanisława, na kaplicę S. 
Krzyża w sadzie biskupim, dla uposażenia 
jéj kapelana, oprócz mieszkania w poblizkim 
domku, prócz stołu w biskupim dworze, 
óśmiu łokci lundyszu (panni lundinensis), 
dwóch kamieni wosku i sześciu miednie wi- 
leńskich przaśnego miodu, przeznacza nadto 
cztćry kopy groszy litewskich z kapszczy- 
zny, przez horodniczego juryzdyki biskupiej 
corok wypłacać się mające (2). Jawny do- 
wód, że dawniejsi biskupi, od mieszczan ju- 
ryzdyki swojćj, kapszezyzne pobićrali. 
Niepewność zaś względem czasu, od jakie- 
go kapszczyzna z miasta Wilna przestała już 
dochodzić na kaplicę Królewską Sw. Razimié- 


(1) „Acta V. Capituli Vilnensis, a. 1666, die 12 Maji, 
f- 66. Wizerunki, T. XIII, str. 70—71. 
(2) Archivum Fenerabilis Capituli Vilnensis. 
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rza (1), rozstrzygają świadectwa i rachunki, 
ocalałe w archiwum kommissyi beneficyal- 
nćj, których nam pićrwćj nie powiodło się 
było wszystkich wydostać (2). Nie tylko więc 
za Augusta II, lecz i za Stanisława 
Augusta, jeszcze nawet w ciągu sejmu cztć- 
roletniego , proboszczowie kaplicy, na mocy 
konstytucyi sejmowéj 1677 roku, używali 
„prawa do uzyskiwania téj opłaty ze wszystkich 
dzielnie miasta (3). Ale jéj ilość, w nieładziei 
rozprzężeniu krajowćm, pomimo częste skargi 
ówczesnego proboszcza Mikołaja hrabi T y-: 
szkiewicza, kanonika wileńskiego, mimo po- 
nawiane wyroki sądu trybunału głównego W. 
Ks. L. koła Compositi Judicii, jako téz sądu 
grodzkiego województwa wileńskiego , coraz 
więcćj drobniala, Naprzód albowiem szlachta 
możniejsza i przełożeni zgromadzeń zakon- 
nych, z pałaców, domów i dworków swoich, 
wybićrać kapszczyznę od mieszczan, tryma- 
jących gospody piwne, miodowe i gorzał- 
czane, przemocą zabraniali; a nawet powa- 
żnego urzędnika, Adama Wysogierda, pi- 
sarza grodzkiego smoleńskiego, w roku 1760 
dla ogłoszenia i spelnienia dekretów trybu- 
nalskich, z generałem czyli wożnym i orsza- 


(1) Wizerunki, T. XIIT, sty. 74, przypisek 1. 

(2) Teka: Papiery kaplicy Sw. Kazimićrza, Oddział 
I-szy. 

(3) Dost Więc o zajęciu kapszezyzny. wileńskiej, 
za Stanisława Augusta, w podatku skar- 
bowym czopowego i szelężnego, sam przez się 
upadać musi. 


żyd) 


kiem szlachty jadącego, zatarasowawszy wro: 
ta i przy zebranéj tlumnéj gromadzie ludu, czy- 
niąc jawny opór prawu pospolitemu, zbroj- 
ną ręką nie wpuścili isłowy zniewazyli. Za 
ich przykładem winiarze, zakładający u sie- 
bie gościnnice właściwićj gorzalezane ;— apte- 
karze, bezwstydnie przedający, w swych o- 
ficynach, gorzalkę czystą i przyprawną pod 
tytułem niby eliksyerów , alkermesów , kro- 
pel żołądkowych inastojek dlugiego Zyciaj— 
daléj i prości mieszczanie, wysyłanych po- 
borców od ostatnich słów weksując, odka- 
zy, pochwałki i przegróżki na zdrowie i ży- 
cie ich czyniąc, albo i siłą następując, nie- 
obecnego proboszcza lżąc i potwarzajae, to 
dla wymówki różnych swobód i wyłączeń, 
chociaż konstytucyą sejmową 1677 roku cał- 
kiem usuniętych, to przez otwarte sprzeci- 
wieństwo, uchylali się od wnoszenia pobo- 
ru (1). Dotego więc przyszło, że w roku 


(1) Dekret sądu trybunału głównego W. Ks. L., ko- 
ła Compositi Judicii, na mieszczan niepłacących 
kapszczyzny, roku 1759, dnia 28 Sierpnia. — Po- 
zwanie księcia Michała Radziwiłła, wojewo- 
dy wileńskiego, hetmana W., Ks, L.,ji przeorów, 
konwentu Dominikańskiego 5. Ducha i Franci- 
szkańskiego Panny MARYI na Piaskach, o kontra- 
wencyą dekretowi oczywistemu trybunału, w rze- 
czy wypłacenia zaległćj z ich domów à dworów 
kapszczyzny, pod rokiem 1760, dnia 12 Czerwea.— 
Pozew aptekarzóm i winiarzóm miasta wileńskie- 
go, przed sad trybunału głównego W. Ks. L. 
Compositi Fori, voku 1761, dnia 5 Czerwca:— 

"Pozew przed sąd grodzki województwa wileń- 
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1789, przy obliczaniu podatku dwudziestego 
grosza od przychodów gotowych, proboszcz 
kaplicy zaprzysiągł przed kommissarzami Rze- 
czypospolitćj, iż caly zbiór kapszezyzuy wi- 
leńskićj nie przewyższał 250 złotych (1). 
We wszystkich zatém dzielnicach miasta Wil- 
na z jego przedmieściami, pod przysądem 
albo juryzdykcyą miejską, horodniczą, zam- 
kową, ziemską, biskupią, kapitulną, metro- 
politańską, zakonną i attileryskq zóstających, 
tylkoby ze sta domów  szynhowyeh kap- 
szczyznę, po póltrzecia złotego, wtenczas już 
oddawano.— 

Wniosek powzięty z dawnych przywile- 
jów plebanii remigolskiéj, nadanćj potém na 
probostwo kaplicy Sw. Kazimićrza, że w od- 
ludnych gajach między rzekami Niewiażą, 
Polawena, jeziorem Wilkotupy i łąką Zur- 
blis (kędy Król Aleksander, w początkach 
XVI wieku, kazał postawić nowy kościół fi- 
lialny, do tćj plebanii nałeżący), ukrywał się 
niegdyś tajemny przybytek bogów litew- 
skich (2) ,— stwierdza jeszeze wyraźnićj świa- 
dectwo Długosza, u T. Narbutta przy- 
wiedzione. Już bowiem po sejmie horodel- 


skiego, po czlerdziestu i trzech mieszczan wi- 
leńskich, o kapszczyznę od lat kilkunastu zale- 
gającą, w roku 1788, dnia 18 Listop. i t. d. 

(1) Lustracya iutraty summowćj probostwa kaplicy S. 
Kazimićrza w roku 1789, przez kommissarzów 
Rzeczypospolitej. (Archiwum kommissyt benefi- 
cyalnej). 5 


(2) Wizerunki, T. XIII, str. 67—68, w przypisie, 
Poczet nowy II. N. 24, 20 
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skim w roku 1413, na rozkaz Króla Wła- 
dyslawa Jagelly i Wielkiego Książęcia 
Litewskiego Aleksandra Witolda, któ- 
rzy osobiście, dokonywając wielkie dzieło 
nawrócenia Litwy, na Zmudź byli się udali, 
ogień wieczny Znicz za rzeką Niewiażą (su- 
per fluvium Nyewyasza), w miejscu świętem 
Romnowe palący się, zagaszono, ołtarz o- 
fiarny i posągi bogów zniszczono, a ostatni 
arcykapłan Gintowt do ucieczki zmuszo- 
ny (1). — Z większą téz może słusznością, do 
tych późniejszych wypraw apostolskich, w ro- 
ku 1413 i 1416 przedsiębranych, odnieśćby 
wypadło i srogi ów edykt Witolda, o na- 
wracaniu Litwinów,- jeszcze dotąd nieo- 
chrzezonych, dochowujący się w starym pol- 
skim przekladzie z ruskiego, a bez wyraże- 
nia czasu, który nam, z ubocznyh skazó- 
wek archiwum kapituły wileńskićj, do koń- 
ca XIV wieku zdawał się należćć (2), W isto- 
cie, już po odebraniu Zmudzi od Krzyża- 
ków, Król Władysław Jagello i Wiel- 
ki Książę Witold z zadziwieniem postrze- 
gli, że w tym kraju znajdowało się jeszcze 
trzydzieści tysięcy pogan, których od przy- 
jecia wiary uciski i okrucieństwa krzyżackie 
coraz bardzićj odstręczały, albo do odpadnie- 
nia w bałwochwalstwo były powodem. Ale 
i wtenczas nawet, lud prosty, ślepo zamiło- 


(1) Ob. T. Narbutta, Dzieje Nar, Lit, T. VI, str. 
> 505—305. ) 
(2) Wizerunki, T. XIV, str. 154—155, 
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wany w starodawnych zwyczajach, wkrótce 
był podniósł, przeciw nauczycielóm chrze- 
ściaństwa, otwarty rokosz, którego przywódz- 
ców Książę Witold snrowie ukarał (HE 

W historyi unoszenia ciała Św. Kazimić- 
rza podczas zajęcia Wilna od roka 1655 do 
1661, krótkie i rozrzucone wzmianki dziejów - 
kapitulnych: że w ciągu téj wojny Cypryan 
Paweł Brzostowski, referendarz i pisarz 
W. Ks. L., po śmierci biskupa wileńskiego 
Jana Dowgiały Zawiszy, podwakroć u- 
praszał kapitułę wiosenną, w Różanćj 1661 
roku zgromadzoną, o przyjęcie zwłok S. Ka- 
zimićrza zleconych swćj pieczy od zeszłego 
biskupa ,— i znowu potém: że kapituła, w kil- 
ka lat po wojnie, wydała mu urzędowe świa- 
dectwo o troskliwém przechowaniu pocze- 
snych szczątków ipowróceniuich nazad 
kościołowi katedralnemu;— zdawały 
się dosyć wyraźnie przekonywać, że nie kto 
inny, chyba sam referendarz C, P. Brzo- 
stowski, odprowadził je z Różanćj do Wil- 
na we trzy lata po jego odzyskaniu (2). Nie- 
co inaczćj jednak tę rzecz objaśnia i wyłu- 
Szeza samo oryginalne świadectwo, od ka- 
pituly wówczas €. P. Brzostowskiemu 
wydane, które, po jego śmierci, złożone by- 
ło na pamiątkę, snać przez jego syna, Kon- 
stantego biskupa wileńskiego, w archiwum 


(1) T. Narbntta, Dzieje Nar. Lit, T, VI, $$. 1598, 
1608 i 1617. 
(2) Wizerunki, T. XIII, str. 91—92. 
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kapitalnćm , a późnićj się dostało, z innćmi 
zabytkami probostwa kaplicy S. Kazimićrza, 
do archiwum kommissyi beneficyalnćj (1). 
Z niego się bowiem okazuje, że przed zdo- 
byciem i w ciągu zajęcia Wilna za Jana 
Kazimićrza, ciało święte, naprzód od sa- 
mego kustosza Jerzego Biallozora i pod- 
kustoszego Bartłomieja Ładzika, a potém 
od biskupa wileńskiego Jana Dowgiały 
Zawiszy, pośrzód tysiącznych niebezpie- 
czeństw , z miejsca na miejsce przenoszone i 
ochraniane było. Nakoniec biskup D o w g'ia- 
ło, nie widząc w całćj, niegdyś tak obszér- 
néj dyecezyi wileńskićj, bezpiecznego zakąt- 
ka dla złożenia uwielbionych szezędów, po- 
ruczył je doznanćj wierze i pieczołowaniu 
zażyłego przyjaciela swego, Œ. P. Brzo- 
stowskiego referendarza, ze szczególnćj 
poboźności ku S. Kazimićrzowi zaleconego, 
który je, pośrzód zniszczenia i pożogi (in- 
ler tristia busta et funestos Magni Duca- 
lus Lituaniae cineres), przez dwadzieścia i 


Q) Teka: Papićry kaplicy S. Kazimićrza, Oddział 
piérwszy.— Swiadectwo to łacińskie, pisane ozdo- 
bnie na pargaminie, z przywiesistą pieczęcią ka- 
pituły, lubo ma datę roku 1669, dnia 15 Maja; 
ale się do wcześniejszćj pory odnosi (quietatio 
retroactis temporibus scripta), bo już w roku 
1661, dnia 28 Września, kapituła wydać je dla 
C.P. Brzostowskiego uchwaliła. Podpisali 
zaś je, w imieniu prałatów i kanoników katedry 
wileńskiej, Jan Gotard Tyzenhaus, biskup 
smoleński, sufragan i kanonik wileński, jako pre- 
zydent, i Maci£j Kuncewicz, publiczny nota- 
ryusz apostolski i spraw przewielebnéj kapituły. 
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dwa miesiące opatrznie i uczciwie przecho- 
wawszy, oddał prałatóm i kanonikóm wileń- 
skim, na walną kapitule roku 1661 dnia 28 
Września w Różanćj zgromadzonym. Wten- 
czas to dopićro, złożone w palacu różań- 
skim Pawła Sapiehy, wojewody wileńskie- 
go i hetmana W. W. Ks. L., spoczywały 
w nim przez lat póltrzecia: zkąd potém, ku 
połowie 1664 roku, staraniem samćj kapitu- 
ły, a osobliwie ówczesnego jéj kustosza ks. 
Mikolaja Słupskiego, bez Żadnćj wysta- 
wy do Wilna były odprowadzone (1). — 

Trudno uwierzyć , żeby podczas, piérw- 
szćj naprawy kaplicy marmurowej. S. Razi- 
mićrza, na rozkaz królewski, a pod dozorem 
ks. Tomislawskiego Jezuity, w roku 1649 
przedsiewzietéj (2), nie można było znaleźć 
w całóm Wilnie takich- rzemieślników, coby . 
dach miedzią pobijać należycie umieli. "To 
jednak pewna, że wtedy kapituła, z woli bi- 
skupa Abrahama Wojny, wyprawiła umysl- 
nego Tatara do wojewody krakowskiego, Sta- 
nisława Lubomirskiego, prosząc go, aby 
rzemieślników kotlarzy chciał przysłać z Kra- 
kowa do Wilna, dla odnowienia krycia ka- 
plicy Swieto-Razimiérshiéj (3). — 


(1) Porówn. Królewska droga, albo Życie Ś. Kazi- 
mićrza. Część ll, Rozdz. VI, str, 107. 

(2) Wizerunki, T. XIII, str; 47—49. 

(5) Archiwum kommissyi beneficyalnéj. Teka: Pa- 
piéry kaplicy Sw. Kazimiérza, Oddział l-szy. Na- 
mieniaja o tém i akta kapitulne: a. 1648, die 26 
Junii, f. 802, 
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r 
Do pobożnych ofiar, na kaplicę Sw. Ka- 
zimićrza w XVII wieku czynionych (1), 
przydać należy tysiąc złotych polskich , któ- 
re Jan Wladyslaw Ludkiewicz, krajcz 
powiatu upitskiego, w roku 1095 dnia 20 
Października, dla umorzenia obowiązku ro- 
cznćj opłaty po złotych pięćdziesiąt, dawniéj 
na majętność swoję Godzie wniesionćj, ry- 
ezaltem odliczył; a prawo zapisowe, od pro- ' 
boszcza kaplicy ks. Mikolaja Zgierskie- 
: PECET 
go, sufragana i oficyała wileńskiego wyco- 
fawszy, za zgodą kapituły unikczemnił (2). 
PORNO OBRA 2 
(a) Wizerunki, T. XHI, str. 78—81; str. 104—105, 
(2) Archiwum kommissyi beneficyalnej, Z. c= 
W downiejszym artykule naszym: O wyporzą- 
dzeniu katedry wileńskićj, mówiąc o sze- 
ściu słupkach srebrnych, korynckiego porzad- 
ku, a misternćj staroświeckićj rzeźby, przedićm 
w skarbcu kościelnym chowanych, lecz od roku 
1858 w skład nowego przybytku ołtarza (Z'aber= 
naculum) wcielonych (Wizerunki, poczet nowy 
drugi, Tomik I, str. 10),— nie mieliśmy szcze- 
gółowćj wiadomości: że piękne te słupki pićr- 
wotnie pochodzą z kościoła S. Ignacego przy Je- 
zuiekim niegdyś nowicyacie;— że w roku 1814 
lub 1815 odd. ne były, snać przez biskupa Hieronima 
Strojnowskiego, kościołowi S. Kazimierza 
w rynku, odnowionemu wtenczas po wojnie fran- 
~  euzkidj i w posługiwanie KKs. Missyonarzy zle- 
conemu;— Ze nakoniec, od roku 1832, po zaje- 
ciu tego kościoła na cerkiew soborna S. Mikoła- 
ja; znowu do katedry tutejszćj powróciły. 


Do aRryktŁów 0 DAWNÉM WILNIE,  OGLO- 
SZONYCH w Tomku XXII x XXIII Wr- 


ZERUNKÓW; JESZCZE DOPEŁNIENIE. 


Do oznaczenia całkowitćj liczby i praw- 
dziwćj posady cerkwi dawnych wileńskich, 
posłużyły nam nie tylko spisy metropolital- 
nego niegdyś archiwum , ale 1 same wywo- 
dy sprawy o juryzdykę metropolitańską, w la- 
tach 1668—1672 toczonéj , z antentycznémi 
do nićj świadectwami i mappą równie istną- 
cych podówczas świątyń ruskich, jako i 
wszystkich miejsc poświątnych, albo w ogól- 
ności placów cerkiewnych (1). Wszakże te 
zrzódła, odkrywając z najlżejszych nawet 
śladów bytność cerkwi, do świeckiego w Wil- 
nie duchowieństwa, więć i do bezpośrzednićj 


(1) Ob. Wizerunki, T. XXIII, str? 18, 47—57. 
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juryzdyheyi metropolity przedtóm należą- 
cych, ledwo ubocznie wzmiankuja o klasztor- 
néj cerkwi archimandryi S. Trójcy, a przy- 
padkowie o nieunickiéj S. Ducha (1). Ale 
ograuiczenie tak zwanéj góry Trojeckićj pod 
rokiem 1633, znajdujące się w archiwum 


— — 


(1) W przedstawieniu urzedowém czyli raporcie kou- 
systorza metropolitalnego wileńskiego, o fundu- 
szach przez Bazylianów niegdyś przywłaszczonych, 
do rzymsko-katolickiego duchownego kollegium 
drugiego departamentu przesłanym, (którego data, 
opuszczona w kopii, pochodzącćj ze zbiorów czci= 
godnego P. M P. P., daje się z uboczoych ska- 
zówek odnieść przez przybliżenie do roku 1826 
lub 1827), dowodnie wyswiecono: że całkowita 
liczba cerkwi dawnych wileńskich, do świec- 
kiego wyłącznie duchowieństwa należących, naj- 
wyżćj już, wynosiła cz tér naście, a biorąc z ka- 
tedralna S. Preczystćj, piętnaście: co i na- 
szemu obrachowaniu, zaktanetropolitariskich wy- 
ciągnionemu, zupełnie odpowiada. (Wizerunki, 
T. XXIIT, str. 25 i 48—56). Cerkiew Ś. Iwa- 
na, w spisie naszym pod liczbą 6 położoną, ra- 
port konsystorski oznacza tytułem S. Jana Ewan- 
gelisty, czyli Bohosłowa; nie zaś Ghrzciciela, jak 
Ja niektóre źrzódła autentyczne mianują: może więc 
to dwojakie godło już ad samego założenia nosiła. 
Ostrzedz jeszcze należy, Że chociaż ulica Smiliń- 
ska, rzeczona raz i Sumlińską, na której lewym 
rogu stała niegdyś cerkiew Uspenija S. Miko- 
łaja, podług opisów akt metropolitariskich i wy- 
tknięcia téj cerkwi na mappie, widocznie i do- 
tykalnie jednoznaczna jest ilaż sama z Lotocz- 
kiem, bo nawet się z nifn na przemian i bez ró- 
Znicy w wielu miejscach wymienia; wszelakoż 
musiała być w Wilnie inna jeszcze ulica, tegoż 
samego lub podobnego nazwiska: nie inaczćj, jak 
są up. dwie ulice Sawicz. Przywilej bowiem 
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klasztoru Š. Trójcy, przy wskazach miej- 
scowości samćj cerkwi, monastéru , cmen- 
tarza, szpitala brackiego i t. d., wspomina 
też, we wschodnim węgle cmentarza, 0 go- 
łym wtedy już placu, na którym stała da- 
wnićj drobna cerkiewka (może raczćj kapli- 
ca zimowa albo czasownia, zapewne dre- 
wniana), pod tytułem S. Piotra. Położenie 
tej cerkiewki, róznéj wcale od cerkwi paro- 
chialuéj SS. Piotra i Pawła na Zarzeczn (1), 
przypadałoby dziś we wschodnim rogu te- 
wym klasztornego sadu, ku prawćj stronie 
Ostréj bramy, od którćj go tylko przedzie- 
la, w tém właśnie miejscu , dawniejszy dom 
i dziedziniee Plewaki, a teraz we włada- 
nia Strzałkowskiego. Jeślibyśmy i te 
kaplicę klasztorną, ementarzowa wziąść cheie- 
li za osobną cerkiew, podobnie jak uważa- 
no nawet Spaską przybudowę katedralnego 
niegdyś soboru S. Preczystćj; w takim więc 


— 


Króla Władysława IV, w roku 1645 dnia 19 
Lutego, uwalnia kamienicę sławetnego Andrze= 
ja Raczkhowicza, mieszczanina i kupca wi- 
leńskiego, leżącą na ulicy Smileńskiej w tyle ko- 
ścioła S. Kazimierza (więc już uie na £otocz- 
ku), od stawania gości podczas sądów głównych 
twybunalskich, i wszelkich zjazdów generalnych 
lub partykularnych, a wyłącza ją tylko dla po- 
słów cudzoziemskich. (Ze zbiorów Pana A. 
Marcinowskiego)+ W spisach jednakże miej- 
skich, po wojnie za Jana Kazimićrza, nie na- 
trafiliśmy już ulicy tego nazwania, ale tylko: Zau- 
Jek z tyłu klasztoru S. Kazimierza. 


(1) Ob. Wizerunki, T. XXIII, su. 56. 
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razie ogólny poczet starodawnych cerkwi wi- 
leńskich, do świeckiego i zakonnego ducho- 
wieństwa należących, ile tylko z archiwów 
metropolitańskich i Trojeckich obliczonym 
być może, dochodziłby do dziewiętnastu (1). 


(1) Z całéj tej liczby starożytnych świątyń ruskich, 
pokazanych na karcie juryzdyki metropolitańskićj 
lub z opisów znajomych, bez wątpienia najbliż= 
szą była zamku cerkiew parochialna Opieki N. 
P. M. (Pokrowa Preświatyja Bohorodicy); tak, 
Że jćj place, ku północo-wschodowi, graniczy- 
ły już niemal z obrębem wlasciwéj juryzdyki 
kapitulnéj, któréj czasteczke, naleZaca do altaryi 
Rumboltowskićj, Lew Sapieha spłacił był 
. dla rozszérzenia posady PP. Bernardynek Świę- 
w-Michalskich. Z jakiego położenia Pokrow= 

< skiej cerkwi wnieśliśmy za rzecz najpodobniej- 
szą do prawdy, że jćj to właśnie przyległo- 
ścią Wielki Książę Litewski Aleksander wy- 
mawiał się przed teściem, Janem Bazyle- 
wiczem III, od potrzeby zbudowania osobnej 
cerkwi albo kaplicy patacowéj w zamku dolnym 
wileńskim ku wygodzie żony swej, Wielkićj Księ- 
Żniczki Moskiewskiej Helen y. (Ob. Wizerunki, 
T. XXIII, str. 43). Dało się wprawdzie sły- 
szćć odosoby, dobrze éwiadoméj krajówych dzie- 
jów, 2e w pomnikach rossyjskich (których je- 
dnak ani nam wskazać, ani wymienić zie mogła), 
ina sie napotykać wzmianka o innéj jeszcze cer- 
kwi, stojącćj tuż podle dolnego zamku, pod ty- 
tułem Narodzenia N. P. M.; i że ta dopićro 
miałaby nagradzać lub zastępować, w nubożeń- 
stwie Wielkidj Księżućj Heleny, niedostatek u= 
myślnćj kaplicy greckiej pałacowej. Lecz gdyby 
rzeczywiście miała się znajdować w Wilnie, za 
czasów Króla Aleksand ra, parochialna cerkiew * 
Narodzenia N. P. M.; czyliżby wszelkie skazówki 
lub świadectwa miejscowe o jéj bytności, w prze- 
ciagu zaledwie przechodzącym półtora wieku, (do 
ustanowienia juryzdyki imetropolitańskiej), tak 
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Oprócz cerkiewki Spaskićj, mogącćj się 
z pewnego względu uważać za kaplicę so- 
boznéj katedralnćj cerkwi Ś. Preczystćj, i 
oprócz dwóch mniejszych kaplic właściwych: 
jednéj, Narodzenia N. P. M. wystawio- 
nćj przez Fedkę Januszewieza, marszalka 


ze szczętem zaginąć mogły, żeby posada jćj na- 
wet stała się już do odgadnięcia niepodobną ? 
Bo dla czegoż metropolita Gabryel Kolęda, 
z najsłabszych nawet poszlaków, z jakichkolwiek 
zabytków archiwalnych lub prostych poda; do- 
chodząc z największą usilnością kaZdéj piędzi zie- 
mi, niegdyś przez cerkwie lub ich cmentarze zaj- 
mowanćj, nie zdołał przecięż wytropić żadne- 
go śladu oddzieluéj, a tém mnmićj jeszcze pa- 
rochialućj cerkwi, któraby ten tytuł nosiła? 
Czemu jéj nić ma we wczesniejszém nawet o= 
graniczeniu placów cerkiewnych, za metropolity 
Józefa Welamina Rutskiego w roku 1619 
sporzadzoném? W aktach metropolitańskich są 
tylko wyraźne świadectwa nie o cerkwi osobnej, 
lecz o kaplicy Rożdestwa Preświatyja Bohoro- 
dicy, którą Fedor Januszewicz, pisarz a późnićj 
marszałek nadworny litewski, za dozwoleniem W. 
Ks. L. Aleksandra, przymurował, po lewéj 
stronie, do wielkićj sobornćj cerkwi $. Preczy- 
szej, i na którą pewien zapis wtestamencie swo- 
im z roku 1507 uczynił. (Porówn. Z/izerunkt, 
T. XXIII, str. 97—28). Była nadto i cerkiew 
osobna pod godłem Rożdestwa Chrystowa, 
czyli Narodzenia Pańskiego, nie zaś N. P. M. 
(Tamże, str. 12 i 48). Największa zaś trudność 
w tem się zawićra, Że jakakolwiek cerkiew, sto- 
jąca, nie rzekąc już nakępie, oblandj dwóma nie- 
gdyś ramionami wpadającej Wilenki, ale pod bra- 
mą Zamkową, przypadałaby w samém sercu głów- 
néj juryzdyki lantilsdj: czegoby ówczesne du- 
chowieństwo katolickie ścierpićć, zdaje się, nie 
mogło, i o czém w miejscowych aktach, nam wia- 
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nadwornego litewskiego, a drugićj Zwiastowa- 
nia, założonćj przez Sołtanów (1), była i 
ezwarla jeszcze kaplica, pod tytulem J7^wede- 
nija wo chram Preswiatyja Bohorodicy, czyli 
Ofiarowania N. P. M., do niéj przybudowa- 
na, o htóréj wspomina bardzo wyraźnie 
zapis kamienicy Sapieżyńskićj na brac- 
two cerkiewne S. Trójcy. W roku 1588 
dnia 6 Lutego, Bogdan Sapieha kasztelan 
smoleński, z żoną swą Apollonią księżniez- 
ką Drucką Sokolińską, nadając kamie- 
nicę swoję dziedziczną, w rynku naprzeciw 
Rybnego-końca, bractwu wileńskiemu S. 
(Trójcy, obok inszych pobożnych i dobro- 
czynnych celów., wkładają nastarszych brac- 
twa obowiązek, żeby corocznie oplaeali, na 
duchowieństwo sobornćj cerkwi S. Preczy- 
stej, po sześć kop groszy litewskich , i łoży- 
li koszt potrzebny na ciągle utrzymanie i na- 
prawę kaplicy albo prydiełu FVwedenija 
Preświatyja Bohomatere (2). 


domych, Zadnéj poznaki nie widać. Trzymając 
się więc rzeczy pewnych, a źrzódłowemi dowo- 
dy wspartych, nie możemy odstąpić wniosku, iż 
cerkiew Czestnoje Pokrowy Preświałoje Bohoro- 
dicy (bo tak ją w litewskiej ruszczyznie miano- 
wano), za Króla Aleksandra, najbliżej już ku 
dolnemu zamkowi była posunięta. 

(1) Wizerunki, T. XXL str. 27—29. 

(2) Autentyk ruski zapisu na pargunibie, z przywie- 
sistémi pieczęciami, w archiwum klasztoru $8. 
Trójcy. — Kamienica, o której mowa, leży przy 
ulicy Wielkićj, pod Nrem dawniejszym 70, a no- 
wym 348, Po upadku bractwa S$. Trójcy, stała 
się ona własnością klasztoru KKs. Bazylianów. 
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` Cos$my pićrwćj okazali, Ze samo imię S. 
Parascewii, pochodne od wyrazu, znaczą: 
cego tćż u Greków piątek, było powodem 
do przezwania starożylnćj w Wilnie cerkwi, 
pod jéj tytułem, Pialmicką albo Piacion- 
ką (1); to jeszcze lepićj wyjaśnia przesąd 
gminny, w niektórych stronach Rossyi panu- 
jacy. Proste bowiem kobićty wiejskie, bądź 
to uważając S. Męczenniczkę Parascewia jak- 
by za uosobiony piątek (piatnica), bądź ro- 
zumiejąc, że dzień piąlkowy właściwie ku 
jéj czci i pamiątce był poświęconym, wstrzy- 
mują się, dla tego, w każdy piątek, od wszel- 
kich robót ręcznych, mianowicie od przę- 
dzenią, tkania, prania bielizny i t. p., bo- 
jac się, żeby światoj piatnicy nie rozgnie- 
wać. Ztąd poszły również tak zwane po- 
myślne albo wczesne piątki (spemeuubra nman- 
uug»), których prosty lud liezy w roku dwa- 
naście, oczekując od każdego z nich szcze- 
gólnćj jakiejs łaski lub dobrodziejstwa. Du- 
chowieństwo rossyjskie oddawna dokłada sta- 
rań do wytępienia tak nagannego zabobo- 
nu (2). - 

' Wzmianka że nieanici, w moe przyzwo- 
leń na sejmie koronacyjnym Władysła- 


(1) Ob. Wizerunki, T. XXIII, str. 10—12. 
(2) Hepkosnbi €A0B»pb, COYMHEHHBIŃ MOCKOBCKArO 
Apxamreasckaro Co6opa lIpomormpecnumepows m 
A Mxmepauopoxoit ()occińckoń Araaexim uae- 
Howb, llempowb .Aaexcebnbbx$. MockBa 
1816. Hacmh III, cmp, 296 —297. 


Poczet nowy II. N. 24. op 


w 


42, 

. Wa IV wyjednanych, cerkwie niektóre w Wil- 
nie, do zjednoczonego duchowieństwa nale- 
żące, znowu odebrać na czas mogli (1), — 
wyjaśnia się i potwierdza o tyle, że w isto- 
cie byli już oni uzyskali, w roku 1635 dnia 
16 Marca, uniwersał Królewski, 1 tak nazwa- 
ny list pojeżdży do Kostantego Eustachego 
Zaleskiego, podsędka i horodniczego wi- 
leńskiego, na podanie im w posessyą dwóch 
cerkwi, albo raczej placów cerkiewnych 
w Wilnie (2), to jest: S. Pialnicy i S. Ja- 
na Chrzciciela (3). Wszakże, wysadzeni od 
metropolity Józefa Welamina Rutskie- 
go, wielebny Ojciec Mikołaj (?) Rybiński, 
prezbiter katedralnćj , cerkwi S. Preczystćj, 
stanąwszy ma placu S. Jama Chrzciciela, a 
wielebny Ojciec Sylwester Kotłubaj na 
placu S. Piatnicy, podania tych cerkwi Oj- 
cóm nie w unii będącym, przez cedułę i ustnie 
wzbronili (4): atymczasem przywilćj W ła- 
dysława IV, w roku 1635 dnia 14 Mar- 
ca, znowu ich posiadanie dla unitów zape- 
wnil (ò). Późniejszy wprawdzie przywilćj 


(1) Ob. Wizerunki, T: XXIII, str. 531—352. 

(2) Same te cerkwie, po uszkodzeniu w pożarze 1610 
roku, nie były jeszcze naprawione. 

(5) Autentyki uniwersału i listu pojezdzego w archi- 
wum monasteru S. Ducha. Kopij udzielił nam 
szanowny P. Antoni Marcinowski. 

(4) Oświadczenie podsędka i horodniczego wileńskie- 
go, K. E. Zaleskiego, na duiu 11 Lipca, 1635 
roku. 

(5) J. A, Kulesza: Wiara prawosławna, str.261—262. 
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Jana Razimiérza, przy zakończenia sej- 
mu warszawskiego w roku 1650 dnia 12 Sty- 
eznia, slósownie do deklaracyi pod Zboro- 
wem uczynionćj, prócz innych swobód, przy- 
znał był nieunitóm prawo do zajęcia w po- 
siadłość trzech wiłeńskich, cerkwi: Zmar- 
twychwstania Pańskiego, 5S. Jana 1 S. Je- 
rzego Męczennika na przedmieściu Rosie(1): 
co jednakże, mimo nastałe takoż ogólne po- 
twierdzenie przez Jana Razimiérza, wro- 
ku 1663 dnia 24 Listopada , jeszcze dawniej- 
szych artykułów, przez deputacya elekcyj- 
nego sejmu Władysława IV narzecz nie- 
unitów! uchwalonych (2), bynajmnićj skutku 
nie wzięło (3). 

O przyczynach stopniowego umniejsza- 


(1) Ob. Tcmopnueckoe msBkomie 0 Bosunkiień Bb 
Tloavmk Vuim, co6pannoe /IkiiomsumeabHrIMb 
Gmamcknnb GoBkmunkom» Huxoaaemb B anm br- 
memr-Kamexckmm%. MockBa, 1805. cmp. 
112 m 114.— Już depntacya, na sejmie konwo- 
kacyjnym 1632 roku, pod prezydencyą Królewi- 
cza Polskiego, a Króla Szwedzkiego Włady- 
sława; dla uspokojenia ludzi Religii Greckiej 
nieunitów z ludźmi w unii z Kościołem Rzym- 
skim zostającymi wyznaczona, dozwalając brac- 
twu wileńskienu nieunitów dokończyć rozpoczę= 
tą budowę cerkwi (murowanej?) S. Ducha, przy- 
rzekala im oraz powrócenie od unitów trzech 
wspomnionych cerkwi. (Tegoż dzieła str, 95 i 
98 — 99): 

(2) Tamże, str. 95. 

(3) Z akt mewopolitańskich, pod rokiem 1655, i 1668 — 
1672 okazuje się, że cerkwie te ciągle we wła- 
daniu zjednoczonego duchowieństwa zostawały. O 
zajęciu Wilna w latach 1655—1661 tu się nie mówi. 


3 Musee 


5 Em 


nia się cerkwi unickich w Wilnie, zwłaszcza 
przez pożary 1610 i 1655 roku, i niedosta- 
tek sposobów , a podobno nawet brak wido- 
cznćj potrzeby do przywrócenia ich wszyst- 
kich na nowo, jażeśmy nieco wcześnićj na- 
mienili (1). „Jak opacznie tę rzecz wysta- 
wiali niechętni, albo miejscowych okoliczno- 
ści niedobrze świadomi, jeden tylko przykład, 
okaże. Między innćmi albowiem zarzutami 
nie wahano się obwiniać unitów , że w Wil- 


(1) Wizerunki, T. XXIII, str. 44 i 46; oraz 51 i 52 

: w przypisku.— Król Zygmunt III, przywile- 
jem z roku 1611 dnia 2 Sierpnia, na odbudowa- 
nie cerkwi przed rokiem w Wilnie pogorzałych, 
przeznaczył tylko dochody bractw JMiodomych 
Ś. Trójcy, a mianowicie: Kupieckiego, Kusznier- 
skiego i Roskiego, za wiedzą i dozorem ducho- 
wnych monastéru Lecz gdy się przekonano, że 
pobudowanie tych cerkiewek znacznego czasu i 
kosztu wymaga, i že obracając na ten cel wszyst- 
kie przychody brackie, nie było z czego uuzy- 
mać posługi cerkiewnćj i samych czerńców, któ- 
rzy od dawna z nich korzystali; powtórnym więc 
przywilejem w roku 1614 dnia 7 Sierpnia, roz= 
kazał Król, połowę jednę pożytków bractw Mio- 
dowych, i nadto braćtwa Pańskiego, oddawać 
ma zasiłek klasztoru S. Trójcy, a drugą na odmu- 
rowanie upadłych cerkwi odkładać; co i Wł a- 
dysław IV w poku 1635 potwierdził. (Archi 
wum klasztoru $. Trójcy). Nie możemy wpraw= 
dzie oznaczyć ze ścisłością, ile cerkwi w 1610 
roku zgorzało, i jakie z ich liczby, oprócz kate- 
dralnćj, nakładem tak szczupłym i powolnie do- 
chodzącym podźwignąć zdołano aż do połowy 
XVII wieku. Ale to pewna, że niektóre z nich, 
podczas zdobycia Wilna „w 1655 voku, znowu 
spłonęły ogniem lub spustoszały, i wiecéj już nie 
mogły być przywrócone» 
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nie, na miejscu, gdzie przedtém była cer- 
kiew S. Parascewii Męczenniczki, karczmę 
i dom nierządny wystawić mieli(1). Tymcza- 
sem, szczupła cerkiewka murowana S. Para- 
scewii albo Piałnieka, niegdyś do duchowień- 
stwa świeckiego należąca, lecz po pożarze 1610 
roku oddana klasztorowi S. Trójcy przywile- 
jem Zygmunta III z roku 1611 dnia 1 Sierp- 
nia, stała wprawdzie przez lat kilkadziesiąt 

ustkami bez dachu i pułapu, bo dopićro w po- 
czątku XVIII wieku KKs. Bazylianie byli ją 
wyporządzili znowu i nabożeństwo przywró- 
cili (2); ale nigdy żadnemu przerobieniu na 
gospodę, a tém mniéj takiemu zbezczeszczę- 
niu nie uległa. Mojałowicz, wsamćj po- 
łowie XVII wieku, naliczył w Wilnie dzie- 
więć cerkwi greckich zjednoczonego obrząd- 
ku (3). , Jednakże akta metropolitańskie pod 
rokiem 1652, przed wybuchnieniem wojny 
z Carem Aleksym Michałowicz em, tyl- 
'ko o siedmiu z nich wyraźnie wspominają (4). 


(x) W dziele pod tytułem: Kamień z procy prawdy 
cerkwie świętey prawosławney ruskiey i t. d., przez 
pokornego Ojca Evzebia Pimina. Kiiow, w mo- 
nastérze Swiętey y Cudotworney Ławry PIECZE 
skiey. Anno Domini 1644, w Áce, str. 566— 367. 
Podobne zarzuty i w innych dziełach, ówcze- 
snych'lub późniejszych napotykać się zdarza. 

(2) Archiwum klasztoru S. Trójcy. Cfr. Wizerunki, 
T. XXIL, str. 12—15, PEM 

(5) Miscellanea rerum ad statum Ecclesiasticum in 
Magno Livaniae Ducatu pertinentium. Vil- 
nae, 1650, p. 76. 

(4) Porówn. Wizerunki, T. XXIII, str. 44—45, 


ga” 
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Trzeba jeszcze zwrócić się nieco do po- 
łożenia cerkwi 5. Jerzego na Rosie za Ostrą 
bramą, od lat blizko już dwóchset upadłej. 
Nic pewniejszego ; że place do nićj należą- 
ce, ku południo-zachodowi; rozciągały się 
do lewćj strony późniejszej ulicy Święto-Ni- 
kodemskićj, gdzie teraz są dworki z ogro- 
dami: Lukomskiego, Sobeckich, So- 
bolewskiego 1 Zajeowa (1). Dotych- 
czas nawet wygrzebywane kości ludzkie w 0- 
„rodzie warzywnym. Sobeckich, niemnićj 
jak ustne podania od mieszkańców dochowa- 
ne, dają wyrażne świadectwo, że tu właśnie 
leżała na wzgórku sama drewniana cerkiew 
z cmentarzem. Żaden przecięż z tych pla- 
ców nie dochodzi wcale, nie tylko do ulicy 
Rosa wielka zwanéj , lecz ani do blizszéj u- 
liczki albo drogi, która ją z ulicą Iiajską, za 
ogrodem Rennów i Palczewskiego po- 
łącza. A jednakże cerkiew 9. Jerzego nosi- 
ła stateczny przydomek Roskié]. Nie ufając 
tedy wielce watpliwemu domysłowi, że nie- 
które dawniejsze jćj place mogłyby się roz- 
ciągać aż do Rosy wielkićj ku dzisiejszemu 
oyrodowi Korw ela i mogilkóm Missyonar- 
skim (211), a późnićj dopićro odpadły (2); 
sadzilibysm y raczój, iż samo starożytne na- 
zwisko Rosy; jak Sie zdaje z pogańskich je- 
szcze czasów pochodzące, służyło pierwiast- 


ZZ 
(1) Ob. Wizerunki, T. XXIII, str. 55—56. 
(2) Słyszeliśmy o tym domyśle od W. O. Arseniusza; 
Hegumena klasztoru $. Trójcy. 
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kowie miejscu, w daleko obszćrniejszych, niź 
dziś, granicach zajętemu (1). — 
. «le miarkować można z treści panegiryku 
S. Jacka przez ks. Xawerego Ruszla, wy- 
pisanćj w 1l-tym, Siviézo wyszłym sposzy- 
cie Obrazu bibliograficzno-historycznego (2), 
nie byłoby i w nim wzmianki o zahamowa- 
niu Króla Zygmunta Augusta, przez su- 
fragana wileńskiego Cypryana , od wyjazda 
do Kalwińskiego zboru (3). Jest tam tylko 
mowa; że ten Cypryan miał zgromić pry- 
masa Uchańskiego, iż u siebie, w koście- 
le, Fryczowi Modrzewskiemu kazywać 
dozwalał, — 
Chociaż po zdrobnienia i wyludnieniu 
szkoły katedralnéj zamkowćj przez otwarcie 
Jezuickiego kollegium w Wilnie, prałat kan- 
tor Szymon z Brzeziny, w kilka lat późnićj, 
zaradził upadkowi $pićwu kościelnego w dni 
świąteczne i uroczyste (4); jednakże katedra 
wileńska, pod koniec XVI wieka, ustępo- 
wala w tym względzie zmudzkićj. Atbo- 


PRE, 
(1) Gosię tyczć niektórych materyałów , jakiesmy do 

szczegółowej kroniki sobornćj katedralnćj cerkwi 

S. Preczystej i kilku iunych zebrali; te, chociaż 
odobno i zapowiedziane w przedmowie Pana Wy- 

dawcy do IVgo tomu dzieła P. Kraszewskie- 

go, dla sunćj jednak obszérnosci niniejszego to— 

mika Wizerunków nie mogłyby już być w nim 

pomieszczone: : 

(2) Tom IL, 1842, str. 615, do N. 4778. 

(8) Ob. Wizerunki, T. XXIII, str. 59— 77. 

(4) Porówn. Wizerunki, T. XVIII, ste. 149—150, 

przypisek 2. 
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wiem ówczesny biskup żmudzki Melchior 
książę Giedrojć, wielki miłośnik śpićwu 
kościelnego, utrzymywał swym kosztem do- 
brany chór należycie wyuczonych kantorów, 
których wszędzie brał z sobą, gdziekolwiek 
mu celebrować wypadło. Ztąd i w niezaję- 
cin biskupstwa wileńskiego, po przejściu kar- 
dynala Jerzego książęcia Radziwiłła na 
katedrę krakowską i po śmierci sufragana Cy- 
pryana, kiedy w roku 1597 zaproszony był, 
od administratora dyecezyi ks. Benedykta 
Wojny, prałata kustosza wileńskiego i ca- 
léj kapituły, do święcenia olejów ; nie omie- - 
szkał przywieźć z sobą własnych śpićwaków, 
którzy cale nabożeństwo wielkotygodniowe 
i wielkanocne, lamentacye a nawet passye, 
kantem nie gregoryańskim zwyczajnym , ale 
figaralnym (cantu fracto) odśpićwywali. Ka- 
pituła, zawdzięczając tę posługę, wcześnie 
już przeznaczyła dla nich na konsolacyą, 
z przychodów niezajętego biskupstwa, sześć 
kop groszy litewskich, pięć beczek (decem 
tunnas) żyta i tyleż jarego zboża (1) — 
Kiedy Król Jan Kazimiérz, w roku 
1664, powracając z wyprawy na Jkrainę za- 
dnieprską, przybył z wojskiem do Wilna 
dnia 15 Maja; kapituła, na trzy dni piérwéj, 
zamyślająca wiedy właśnie 0 uroczystćm 
wprowadzeniu na katedrę biskupa Jerzego 
Biallozora, wyznaczyła z pomiędzy siebie 


(1) Arta Fenerab. Capituli Vilnen. a. 4597, die 28 
* Febr. f. 294. 
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za oratorósv: ks. Kazimićrza Paca, swego 
prałata proboszcza, biskupa nominata smo- 
leńskiego, do powitania Króla; a ks. Miko- 
łaja Słupskiego kanonika, dla powitania 
Królowej , spółcześnie do Wilna przyjezdza- 
jącćj (1). Atoli, podlug innych świadectw, 
Królowa Marya Ludwika, zaledwie przy- 
chodząca do zdrowia po ciężkićj chorobie, 
znajdowała się podówczas w Warszawie, do- 
kąd iJan Kazimiérz z Wilna pospieszył 
na dnia 15 Lipca (2).  Miałażby zajść tak 
znaczna omyłka względem przybycia, pod 
. tę porę, do Wilna Królowćj Maryi Ludwi- 
ki, w miejscowych dziejąch kapitulnych?! 
Zostawujemy to dalszemu dochodzeniu. — 
Wzmianka w Ill-cim tomie dzieła P. Kra- 
szewskiego, chociaż nie w artykule o 
Handlu, kramach i kupiectwie, ale pod wy- 
liczeniem Gmachów, bram i ulie ubocznie 
tylko wrzucona , i dla tego przez nas pózniéj 
już dostrzeżona: -«ze w XVII wieku, nauli- ` 
«cy Wielkiéj, były dwie kamienice, Giel- 
«dami zwane (3)» uwalnia wprawdzie sza- 
nownego Autora od niesłusznego zarzutu 
(w ezém się do winy otwarcie zeznajemy), 
jakoby o Giełdach niegdyś wileńskich wcale 


(1) Acta V. Capituli P'ilnen a. 1664, die 19 Majz.— 
Porówn. Wizerunki, T. XXIL, str. 105. A 

(2) Hislorya panow ania Jana Kazimićrza przez 
nieznajomego Autora; wydana z rękopismu przez 
Edwarda Raczyńskiego. Poznań, 1810 w 8ce, 
Tom Il, sw. 278, 281, 290; 203. , A 

(8) Wilno od początków jego. T. III, str. 328. 
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zamilezal (1). Nie wiémy jednak, azali Giel 
da Chociewska, albo Chociejewska, którćj 
Autor nie wymienil z osobna, za jedne z tam- 
tych, lub za oddzielna ma się uważać (2)2— 


(1) Ob. Wizerunki, T. XXIIT, str. 196. 
(2) Akta wójtowskie, z XVII wieku, wspominają do- 


syć często, lecz mimochodem i bardzo ucinko= 
wie, o trzech Oieldach w Wilnie: to jest wiel- 
kićj, mniejszćj i CAoctewskiej lub Chociejewskiej, 
W jednym tylko dokumencie, z początków tego 


-Wieku, czytamy: że kamienice, Giełda i Cho- 


ciejewska, stały w rynku naprzeciw Metnic (myt- 
nie albo celuic), granicząc od kamienicy przed- 
tém Burbińskićj, a wtedy już Ciolkow- 
skidj, aż do samego domu szpitalnego, Koro- 
belinkowskiim zwavego;— że w nich górne 
mieszkania pod sklepieniem“ (szc) i dolne sklepy 
należały niegdyś do urodzonego pana Łukasza 
Ma monicza, a późuićj były kupione przez szla- 
chetnych Awsieja i Harasima Maximowiczów 
braci, ziemian powiatu orszańskiego, którzy: «Ro- 
«ku Pańskiego 1608, w poniedziałek, przed uro- 
"czystością S$. Kazimiérza, dnia 3 Marca, też 
«dziedziczne swoje kamienice przedali, za 3,000 
«kop groszy litewskich, wieczyście i nieodzo- 
«wnie, ku poZytkowi w rzeczypospolitćj beda- 


. “cych mieszczan, tak Litewskiego jako i Ruskie- 


«go narodu, religią nie brakując u pożytko- 
«wi tesz stąd, jako z ludzi kupieckich, skarbu 
«Króla Jmci y R. P. Xiestwa tego... Z wolné- 
«mi wrotami, z weściem y wyściem, z wolném 
«iżywaniem miejsc potrzebnych, tym osobliwie 
«osobom: Panu Łukaszu Sobol u, à Panu Marei- 
«nowi Michałowiczu, Rajcom,— Panu Iwanu Ha- 
«wriłowiczu, Panu Siemionu Krasowskiem U, 
«Panu Siemionu Iwanowiczu Nowogrodcu, Panu 
Fiedorowi Kuszelicu, Panu Fiedorowi Ha- 
"wrdowiezu, Panu Knzmie Klinczu, Panu 
sfeszku Lwanowiezu, a Pauidj Anuie Wasilowej 
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Lubo&my nie mieli na celu; ani nawet kusić 
się mogli, całkiem usprawiedliwiać lub wycień- 
czać nierozważny i zapędny postępek bisliu- 
pa Brzostowskiego w rzuceniu klątwy ko- 
ścielnćj na hetmana Sapiehę, lecz tylko po- 


«Malawczinćj, mieszczanom i kupcom wi- 
deńskim, oraz ich wszystkich potomkom» Przy 
czén, pan Awsićj Maximowicz, w swojéin 

i nieobecnego brata, Harasima imieniu, zakwi- 
towawszy ich z odebranéj caléj opłaty, zobowia- 
zał się dalszy proceder o też micszkania z pana- 

mi Qiechapowiczami, na apellacyi teraz za- 
trzymany, dokończyć ioswobodzić. (Księga I-sza 
akt sądu Wójtowstwa wileńskiego, k. 98—100.' 

- N. 188). Zespisów podymnego w księgach miej- 
skich, po wojnie za Jana Kazimiérza i do- 
brze nawet późnićj układanych, okazuje się, Ze 
Giełda wielka odpowiadnłaby dziś kamieni- 
cy, poDomańskich różnym właścicielóm roz- 

~  dzieloućj, na ulicy Wielkićj w tak zwanych fm- 
barach pod Nrem nowym 329; a miejsce Gieł- 

dy małćj zajęła tuż, przyległa kamienica pod N. 
550, do monastćru S. Ducha należąca. Stósując 
przeto dawny list przedażny do późniejszych spi- 
sów podymnego, mogłoby się wprawdzie wyda- 
wać, że Giełda CAoczewska, bezpośrzednie z w iel- 
ką granicząca, toż samo, co i Giełda mała, o- 
znacza. Tymczasem, akla wójtowskie wyraźnie 
je różnią od siebie: gdyż w testamencie bogate- 
go kupca i mieszczanina wileńskiego Hieronima 
Ozarzycza, pod rokiem 1648 dnia 26 Czerw- 
ca, mowa jest o pewnćj spółce kupieckićj, którą 
miał z bratem swym Piotrem Azarewiczem 
«ww małej Giełdzie. i Choctewskiéj» (Ksie- 
ga L-sza; k. 248—249, n. 247 b.— Z wypisów Ks. 
Prałata Herburta)— W oznaczeniu znowu 
dawniejszych narzeczeń Piekła i Raju, wspo- 
muiany wyżćj już dom Preńskićj (s£r. 64, przyp: 
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kazać, świadectwem akt kapituły, wielkie i 
nieznośne uciśnienie dóbr duchownych dye- 
cezyi wileńskićj, przez hetmana domierzone, 
a razem zasłonić biskupa od bezecnéj potwa- 
rzy rozszarpania istrwonienia, na zabiegi sej- 
mikowe i sejmowe, skarbcu kościelnego (1); 


^ 


2), był przedtém. własnością Stachowskich, 
od których i dziś czasem go mianują. Nazwanie 
wreszcie Niemieckićj bramy: Dre (das) Deutsche 
Dors t. j. Thor, któvesmy z Braun'a położyli 
(str. 77—79), chociaż błędne w przedimku ro- 
dzajowym; niejjest jednak omyłką druku, ani naszą: 
bo tak je sam antor na planie swoim wyraził, a 
myśmy wszędzie jego pisownią wiernie zatrzymali, 
(1) Porówn. Wizerunki, T. XXII, su. 105-7120. Zu- 
pełnie zgoduy ze świadectwem akt kapituły, a 
okropny obraz spustoszenia, w tej porze, dóbr 
duchownych przez niezwyczajne ciężary wojskowe, 
wystawił i bezimienny autor (E. Otwinowski?) 
prawie spólczesnych Pamietników do panowania 
Augusta II, wydanych z rękopismu przez Ed- 
warda Raczyńskiego. Poznań, 1858 w 8ce, 
str. 93—24. «Hetman wielki litewski Sapieha 
"(powiada autor Pamiętników), ani na króla, ani 
“na prawa nic nie dbając, a wszystko według u- 
*podobania i samowładnie czyniąc, w Litwie bi- 
«skupów wileńskiego i żmudzkiego i całe ducho- 
«wieństwo pognębił przez lokacye wojsk w do- 
ubrach duchownych, przez wybićranie wielkich 
«pieniędzy na hyberny, ustawy (gospodne), trzy- 
«dniówki, barankowe, kopytkowe, wychodne i 
vinsze wymyślne różnych tytułów exakcye. Zkąd 
"niewymowne owych dóbr nastąpiło spustosze- 
"mie, Ze wiele tysięcy ludzi, nie mogąc znieść 
«oppressyi i z głodu, za granicę, jedni do Inflant, 
«drudzy do Prus brandeburgskich poszli, koscio- 
sły z tćj okazyi pustkami pozostawały, i księża, 
«nie mając utrzymania, precz od nich odchodzili; 


253 


musimy jednak wytłumaczyć sie nieco jaśnićj 
względem istoty samego ucisku, jakiemu 
wówczas duchowieństwo w swych posiadło- 
ściach uległo. Hetman Sapieha nie przeto 
już koniecznie nadwerężył swobody i wyłą- 
czenia dóbr kościelnych, że w nich leże, sta- 
nowiska i dostarczenia wojskowe naznaczał; 
ale że to uczynił w mierze i sposobie dotąd 
niezwyczajnym, a nadewszystko, pomimo Wy- 
platę powiększonćj nawet hyberny albo ge- 
neryki (contribulio generica), którą z nich 
bez przerwy odbićrano, Dobra duchowne, z na- 
dania Królów i Wielkich Książąt Litewskich 
pochodzące, zarówno jak świeckie dobra kró- 
lewskie, pomimo niektórych przywilejów ikon- 
stytucyj od biskupa przytaczanych, nie były 
wprawdzie podówczas wolne, (co hetman i pra- 
wem, i przykładami, zwłaszcza w-wielkiém 
księztwie litewskićm popićrał), od ponoszenia 
konsystencyi wojska i nieoddzielnie polaezo- 
nych znią ciężarów(1). Ale tę potrzebękraju, * 


————— 


«wsie tak. popustoszały, Ze podczas i znaku, gdzie 
sbudynki stały, nie zostało... Nieprzyjaciel go- 
wzéjby kraju w niwecz nie obrócił» 

(1) Tylko dobra duchowne fundacyi ziemskićj albo 
szlacheckićj, na mocy praw i ustanowień krajo- 
wych, do których sie hetman odwoływał, wyjęte 
były od wszelkich Zolhierskich ciężarów, to jest: 
od pokarmów , duiówek i noclegów w ciaguie- 
niu, od stanowisk zimowych, od chlebów i dal- 
szych wymagań Ale uatomiast czasu wojny, 
w razie pospolitego ruszenia, rzeczywistą służbę 
wojenną, jak i wszystkie dobra ziemskie szlachec- 
kie, spełniać musiały: od czego nawzajem swo- 


Poczet nowy II. N. 2%, 22 
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na zasadzie ustaw;sejmowych, mogły zastępo- 
wać, i najzwykléj zastępowały przez opłatę, 
w gotowych pieniądzach, hyberny, uchwalanćj 
za wspólną biskupów zgodą, pod tytulem niby 
dobrowolnéj ofiary, chociaż Ściśle i corocznie 
uzyskiwanćj, a podczas wojen (ile tureckich) 
pospolicie zwiększanćj, czyli sowitćj. Het- 


bodne były majątki kościelne, przez Królów i 
Wielkich Książąt Litewskich nadane. Właśnie na 
tćj różnicy dóbr duchownych królewskiego i ziem 
skiego nadania, hetman Sapieha szczególnićj 
zasadzał usprawiedliwienie się swoje w odpowie- 
dzi na zarzut biskupa wileńskiego, ułożonej 
w dosyć umiaskowańych wyrazach, pod tytułem: 
Informatio de bonis ecclesiasticis Dioecesis 
Vilnensis non desolatis neque ruinatis, con- 
tra informationem. falsam Constantini Brzo- 
stowski, Episcopi Vilnensis typis vulga- 
tam, de desolatione facta praedictorum bono- 
rum per locationem exercitus M. D. L — Anno 
M.DC.LXXXXY. in fol. Pismo to i w polskim 
języku było ogloszone.— Późnićj, sejm 1717 ro- 
ku, obmyśliwszy stałą i regnlarna płacę dla woj- 
ska, i uchwaliwszy nowy porządek w wybićra= 
niu hyberny, wyzwolenie wszystkich dóbr ducho- 
wieństwa od konsystencyj żołnierskich utwier= 
dził. (Ob. Pamiętniki do panowania Augu- 
Sta II, str. 399—330). Wyprawy zaś na pospo- 
lite ruszenie z dóbr ziemskich duchowieństwa, 
nie tylko dziedzicznych albo kupionych, ale i 
kościelnych, chociaż oddawna były w prawie, 
i bardzo długo w wykonańiu; z czasem jednak 
duchowni, od obowiązku stawienia z nich za= 
stępców, uchylać się poczęli. A gdy ma sejmie 
1718 roku chciano uchwalić, że i z dóbr ducho- 
wnych koniecznie mają być po dawnemu stawione 
wyprawy w pospolitćm ruszeniu; rozgniewany 
prymas (Stanisław Szembek), i wszyscy za nim 
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man zaś, podług wywodów biskupa i dele- 
gowanych z kapituły wileńskićj, począł cie- 
miężyć i trapić majątki duchowieństwa po- 
dwójnym i niepomiernym, a ztąd srodze do- 
legliwym ciężarem. Jeżeli w tém była rze- 
czywista krzywda własności duchownej, u- 
sprawiedliwiana poniekąd czasową potrzebą 
w ciągu toczącćj się z Turkami wojny, lecz 
nie bez wielu i ciężkich nadużyć, bądź przy- 
padkowych, bądź umyślnych dopełniona; nie- 
mnićj jednak przewinił biskup, chcąć jéj po- 
wetować sam przez się, gwałtownym i osta- 
tecznym pociskiem kościelnćj broni: kiedy 
mógł i powinien był jćj dochodzić zaniesie- 
niem skargi do stanów Rzeczypospolitćj na 
sejm zgromadzonych, a za wspólną poradą i 
zdaniem wszystkich biskupów krajowych; 
zwłaszcza, że juź niektóre śrzodki pojednaw- 
cze z dumnym hetmanem, przez prymasa Mi- - 
chała Radziejowskiego, były zagajone. 
Dla czego i książę prymas kardynał, i więk- 
sza część senatorów duchownych powstawa- 
ła na krok porywczy, nienawistny, zarówno 
Rzeczypospolitćj , ile w targnięciu się na o- 


biskupi wyszli z senatu. Na co posłowie okrzy= 
knęli, że trzeba i krzesła za biskupami powyno- 
sić, żeby więcćj w senacie, ponieważ go sami 
porzucają, miejsca nie mieli. Kilku tedy bisku- 
pów, odprowadziwszy prymasa do schodów, co 
prędzej wrócili się do senatu , i zasiadłszy na swo- 
ich miejscach, oświadczyli, że wprzód ich wynio- 
są trupami, niżeli krzesła biskupie z izby sena- 
torskié] wyrugują. (Tamże, str. 353). 
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sobe tak wysokiego w niéj dostojeństwa, jak 
.i samemu Kościołowi szkodliwy. ^ Niepodo- 
bna wszakże, czytając bez uprzedzenia akta 
` kapitulne z czasów klątwę poprzedzających, 
zwalić i najpićrwszy powód, i całą ohyde 
tych nieszczęsnych zatargów na jednego tyl- 
ko biskupa Brzostowskiego; gdyby na- 
wet w istocie był do tyla burzliwym i zacie- 
kłym, jak go stronnicy hetmańscy wystawić 
usiłują. — 

. Co zaś do uwagi, zkąd inąd nam uczy- 
nionćj, że mówiąc o zakładnikach Jezuic- 
kich, wziętych przez pułkownika szwedzkiego 
Dikiera, w 1706 roku, dla niewypłaconćj zu- 
pełnie kontrybucyi ze wszystkich trzech 
Domów Jezuickich wileńskich (3), powinni- 
byśmy raczćj byli powiedzieć: ze czterech 
Domów Jezuickich ;— oświadczamy się w o- 
bec, żeśmy to z umysłu i rozważnie polo- 
żyli. Wiedzieliśmy bardzo dobrze, (bo i któż 
tego nie wić), że w Wilnie były niegdyś eztéry 
Domy, albo, jak zwykle się mówi, klasztory 
Jezuitów : główne kollegium akademickie u 
S. Jana, Dom Professów u S. Razimiérza 
w rynku wileńskim, Nowieyat (Domus Pro- 
bationiś, albo jak późnićj zwano: primae et 
secundae Probationis) u S. Ignacego, i Dom 
trzeciéj próby (Domus tertiae Probationis) 
u S. Rafała na przedmieściu Snipiszkach za 
Wilią. Aleśmy aż nadto byli pewni, że 


klasztor Jezuicki na Snipiszkach, w roku. 


(5) Ob. Wizerunki, T. XXII, suw. 215—216. 
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1706, jeszcze nie exystewał. Podczas pićrwsze- 
go napadu Szwedów w roku 1702, rozkłąd 
kontrybucyi narzuconéj na miasto przez ge- 
nerała Jorana A d lersteen'a, wymienia trzy 
tylko klasztory Jezuickie, to jest: kollegium 
Swieto-Jariskie z Domem Professów u S. Ka- 
zimićrza i Nowicyatem u S. Ignacego (Col- 
legium Patrum Societatis Jesu mit den zwey 
Clóster); jak dowodzi ciekawy dokument, 
w archiwum miejskićm przez P. Kraszevwy- 
skiego znaleziony (1). Napis w kościele 5. 
Rafala na Snipiszkach pod obrazem olejnym 
fundatora, w części kapłańskiej z prawe- 
go boku, dotychczas trwający, zaświadcza 
wprawdzie: że Michał Koszczye, pisarz 
ziemski województwa wileńskiego, dobra 
swoje dziedziczne, zwane Daniuszow i pe- 
wne summy pieniężne, na wybudowanie 
z fundamentów i uposażenie Domu trzeciéj 
próby Towarzystwa Jezusowego w Wilnie, 
zapisał w roku Pańskim 1703 (2). Ale tak 
piekny i obszćrny klasztor snipiski, nawet 
podczas głębokiego pokoju, nie mógłby zaiste 
być z fundamentów wystawiony, oporządzo- 
ny i zamieszkany w przeciągu niespelna lat 


— 


(1) Wilno od początków jego. Tom II, str 172. 

(2) Perillustris Magnificus Dominus Michaël Ko- 
sczye, Notarius terrestris Palatinatus Vil- 
mensis, bona sua dicta D niuszow et summas 
pecuniarias, in erecüenem e fundamentis eż do- 
tationem Domus 3-ae Probationis Vilnensis, 
Societatis Jesu, inscripsit Anno Domini 
MDCCLII. 


ma” 
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óltrzecia, to jest: do drugicgo najścia Szwe- 
dów w początkach Marca 1706 roku pod wo- 
dzą pułkownika Dikiera (2). Wojna zaś, 
równie prawie uciążliwa i od nieprzyjaciół 
Szwedów, i od sprzymierzeńców Augusta 
II, i od własnychże jego Sasów, i od kra- 
jowców na dwa stronnictwa podzielonych, 
a potem wybuchłe wkrótce powietrze moro- 
we, samo założenie Domu trzecićj próby jesz- 
cze o dwanaście lat odwlekły. Jakoż histo- 
rya Kollegium wileńskiego Societatis Jesu, 
w rekopismie szczorsowskim od roku 1705 
do 1710 zupełna i nieprzerwana, bardzo czę- 
sto wspomina 0 Domie Professów przy ko- 
&ciele S. Kazimićrza, i 0 Nowicyacie Jezuie- 


p REA 
(2) Wszakże i Nowicyat Jezuicki u $. Ignacego, cho- 
ciaż za świadectwem Kojałowicza uposażony 
już po części przez Króla Stefana Batorego 
(Miscellanea, p. 102), zaledwie jednak był gotowy, 
lub przynajwnićj za Dom oddzielny począł się 
uważać pod koniec roku 1604, kiedy od dnia 1 
Listopada objął nad nim rządy pierwszy rektor 
ks. Michał Bekan: dopićro zaś pod czwartym 
rektorem, ks. Janem Jamiołkow skim, wro- 
ku 1622, Eustachy Wołłowicz biskup wileń- 
ski położył przy nowicyacie węgielny kamień ko- 
ścioła S. Ignacego, Podobnież, Dom Professów 
z kościołem S. Kazimiérza w rynku wiłeńskim, 
założony był roku 1604 dnia 12 Maja, a ukań- 
czony i do pomieszkania sposobny we dwanaście 
lat pózniéj: bo zaledwie w 1615 roku począł nim 
zawiadować pierwszy przełożony (Praepositus) ks. 
Paweł Boxa, czy téZ Boksza. (Ob. Ks. Ja- 
na Poszakowskiego, Kalendarz Jezuicki 
większy, Sygn. Pp3.— Porówn. st. 184 i 187 
niniejszego tomiku Wizerunków. 


DUE 
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kim u S. Ignacego; a o Domie trzecićj pró- 
by na Snipiszkach jeszcze w nićj ani słychu: 
luboby sama rzecz i osnowa powieści, w nie- 
których miejscach, koniecznćj o nim wzmian- 
ki wymagała, jeśliby ten Dom Swięto-Ra- 
falski rzeczywiście był już wówczas zbudo- 
wany. Tak, naprzykład, historyograf, pod 
rokiem 1709 dnia 12 Maja, opowiada: że „7 
dla poboznéj pani Minkiewiczowćj, fun- "^ . 
datorki nowegó kollegium w Zodziszkach, peć Hass 
Jezuici wyprawili taki pogrzeb, jakiego jesz- ev Ah 
eze, jah Wilno Wilnem, nigdy przedtém 

nie widanos, że ciało nieśli na ramionach, 

do kościoła Swięto-Jańskiego , poważni ojeo- 

wie Towarzystwa, a prowadził rektor aka- 

demii; że psalm żałobny Miserere przegry- 

wała muzyka, na dwa chóry podzielona; że 

sam prowineyał szedł za konduktem , które- 

mu poprzedzał, w komżach i biretach , dłu- 

gi szereg ojców i braci, zgromadzonych, że 
wszystkich trzech (nie zaś cztćrech) Do- 

mów, albo raczćj zakładów Jezuickich wi- 
leńskich: Longo sociorum, e tribus Pomi- 

ciliis congregatorum , praeeunte ordine (1). 

W roku zaś 1710, podczas grassującego mo- 

ru, przełożeni Towarzystwa, rozpuściwszy I 
młodź szkolną przed końcem Lipca, i wy- 


mon 


(1) Kollegium akademickie E Jana, bardzo rzadko, 
ito raczćj ogóluym a nie urzędowym terminem, 
nazywano Domus. Dla tego może antor, chcąc 
oznaczyć wszystkie trzy klasztory albo zakłady 
wileńskie Jezuitów (bo oni i klasztoru nazwiska 
unikali), użył rozciaglejszego wyrazu: Domicilia, 
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nosząc całe zgromadzenie do folwarku Je- 
zuickiego na Łukiszkach (praedium Lukisca- 
mum), wyznaczyli jednak, dla poslugi du- 
chownćj zapowietrzonym, z każdego klaszto- 
ru swego pewnych kapłanów; to jest: z kol- 
legium akademickiego , ks. Jana Narbuto- 
wicza, Z socyuszem Marcinem Bognow- 
skim;— z Domu Professów , ks. Stanisława 
Lipskiegos;—- az Nowieyatu (a Domo Pro- 
bationis), ks. Jakóba Pozźniakowskiego. 
Nakoniec, po ustaléj już klęsce, historyk, ob- 
liczając straty Towarzystwa, powiada: że 
z Domu Professów, umarło osób dziesięć; 
z Nowicyatu, osób szesnaście, a z kolegium 
Święto- -Jańskiego , tylko sześć (1). Czemuż 
nigdzie nie wspomina o Domie trzecićj pró- 
by na Snipiszkach, o którym nie mógłby za- 
milezéé i w takim nawet razie, jeśliby go 
powietrze morowe całkiem oszczędziło ? Do 
ostatecznego tćj rzeczy rozstrzygnięcia nie 
odmówił nam przychylnćj pomocy swojćj u- 
czony mąż P. M. P. P., który ze zwykłą so- 
bie gruntownością i zbadanieni piórwolnych 
Zrzódel, gotuje szacowne zbiory do historyt 
Kollegium akademickiego Soc. Jesu, i póź- 
niejszego uniwersytetu, zakładów mnauko- 
4 ; A CZE E , 

wych i drukamń w Wilnie. Z pracowitych 


(1) Historia Collegii Vilnensis Societatis Ja MSS,— 
Muiejsza jednakde liczbe zmarłych w Wilnie Je- 
zuitów z powietrza 1716 roku, podają spisy imien- 
ne, z drugiego źrzódła wyżej już obliczoue. (Pa- 
równaj str. 204 = 200). 
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jego poszukiwań wypada: że zaledwie w 1715 
roku wyznaczony był, z kollegium S. Jana, 
piérwszym dozorcą budowania nowego kla- 
sztoru na Snipiszkach (praefecius fabricae 
Snipiscensis) ks. Jacek Ptak, któremu w 1719 
roku przydano i tytuł superyora. W roku 
1726, pod przełożeństwem tegoż księdza P ta- 
ka, istnelo już wprawdzie jakieś Domicilium 
Snipiscense Tertiae Probationis; ale i sam 
superyor, i kilka osób składających tę osadę, 
inowy dozorca fabryki, ks. Jerzy Szyk, 
liczyli się razem z osobami do kollegium 
< Święto-Jańskiego należącćmi: a żadnego je> 
szcze nie było ojca Jezuity, któryby w nićj 
trzecią próbę odbywał. Dopiéro zaś w 1730 
roku, po śmierci księdza J. Ptaka, osada 
przybrała nazwisko Domus tertiae Proba- 
lionis Filnensis, a ks. Mikolaj Czarzasty 
mianowany był drugim superyorem oddziel- 
nego, aż wtenczas, Domu Snipiskiego, w któ- 
rym już sześciu ojców Jezuitów na trzecićj 
próbie zostawało (1). Więc zaledwie w tym 
roku kłasztor S. Rafała na Snipiszkach był 
dokończony, oporządzony i do przeznaczenia 
swego sposobny; a w rok jeszeze późnićj, 


m NĄ, 


(1) Porównaj stronice 189—190.— Że najpóźniejszy za- 
kład Jezuicki na Snipiszkach , w roku. 1728 nie 
uważał się jeszcze za Dom albo klasztor oso- 
bny, lecz tylko za osadę, zawisłą od głównego 
kollegium Ślo-Jańskiego; Stwierdza to i spółcze- 
sna wiadomość o wprowadzeniu $$. Stanisława 
Kostki i Aloizego Gonzagi, którą tąż po- 
dajemy 
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starsi (superiores) Domu poczęli się mia- 
nować rektorami (1). Niech tedy szanowny. 
nasz korrespondent sam już obaczyć ze- 
chce, żeśmy o liczbie klasztorów Jezuickich 
w Wilnie, podczas wtargnienia Szwedów 
1706 roku, dokładną mieli wiadomość, i prze- 
siróg jego usłuchać nie możemy. — 
"U'rudnoby zeźrzódeł naszych wyjaśnić lub 
sprawdzić świadectwo, przez P. Rraszew- 
skiego z ksiąg miejskich wyjęte : że kapli- 
ca pod tytułem S. Jana Nepomucena przy 
kościele katedralnym wileńskim, w którćj 
cech Platnérzy z Zegarmistrzami połączony; 
przeniósłszy się z kościoła Swięto-Jańskiego, 
nabożeństwo swe odbywał, spalona w po- 
Zavze 1741 roku dnia 21 Marca (2). W ka- 
tedrze ośmnastego wieku, był przy czwartym 
filarze z prawćj strony wysoki snycerski oł- 
tarz 8. Jana Nepomucena, po wojnie szwedz- 
kićj za Augusta II, nakładem książęcia Mi- 
chała Korybuta Wiśniowieckiego, na- 
tenczas hetmana wielkiego (późnićj kancle- 
rza) W. Ks. L. wystawiony: w kaplicy zaś 
Biskupićj, pomiędzy dawnym oltarzem Imie- 
nia P. Manvr, a oltaczem S. Krzyża albo 
Imienia Jezus, przez biskupa Konstantyna 
Brzostowskiego zbudowanym, stał w po- 


(1) Nowicyat u $. Ignacego, pićrwćj nazywany w o- 
góluosci Domus Probationis, albo też primae 
Probationis, od roku 1780 przybrał nazwisko: 
Domus primae et secundae Probationis. 

(2) Wilno od początków. Tom IH, str. 277. 
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śrzedku, na wzniesioném podnóżu drewnia- 
ném, wielki posąg snycerski S. Jana Nepo- 
mucena (1). Chybaby więc ostatnićj kapli- 
cy przydawano, č włedy już, jak po restaura- 
cyi katedry, tytuł 5. Jana Nepomucena: bośmy 
to przezwisko i w dziejach kapitalnych spół- 
czesnych raz spotkali (2). Ależ kaplica Bi- 
skupia, albo Imienia P. Manvr, podczas wi- 
zyty urzędowćj biskupa Zienkowicza wro- 
ku 1743 dnia 12 Maja, znajdowała się w ta- 
kim zupełnie stanie, w jakim ją biskup Brzo- 
stowski zostawił, bez najmniejszego przez 
ogień uszkodzenia, bądź to w snycerskićm 
przybraniu woętrza, bądź w osobnym chó- 
rze drewnianym. Cała owszem księga tćj wi- 
zyty, bardzo szczegółowie i porządnie spisa- 
nćj, nie zawićra najmniejszćj wzmianki, ani 
o żadnym choćby cząsikowym pożarze ko- 
ścioła w 1741 roku. ani o żadnćj oddzielnćj 
kaplicy pod nazwą 5. Jana Nepomucena (3). 
Do postawienia jćj dawnoby miejsca nawet 
zabrakło: bo jeszcze przed połową XVII 
wieku, po dokończenin dzisiejszćj kaplicy 
Królewskiej S. Hazimiérza nie pozostało, 
przy obojćj nawie pobocznćj, najmniejszego 
już zakątka do nowćj jakiej przybudowy; a 
odpust zupełny, przy uroczystym obchodzie 


(1) Fisit. gener. Eccl. Cath. Vilnen. a. 1743.. f. 
99—100 et 145. i 5 

(2) Acta V. Capituli Vilnen, a. 1934, die 1 Octobr. 
+ 115. 


(8) Porówn. Wizerunki, T. XXII, str, 126, 
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pamiątki S. Jana Nepomucena w katedrze wi- 
ieńskićj, nadany dopićro został przez Piu- 
sa VI papićża w roku 1782 dnia 26 Lutego. Sta- 
nowcze jednak rozwiązanie tych niezgodno- 
ści wymagałoby dalszych poszukiwań w ar- 
chiwum kapitulaćm, których w tćj porze pod- 
jąć nam nie przyszło. — 

P. Prof. Kazimierz Jelski, który sam 
był niegdyś obecnym pogrzebowi księcia bi- 
skupa Massalskiego, i do przybrania na- 
wet katafalku. pomagał, z powodu ogłoszo- 
nćj wiadomości o otworzeniu trumny lego 
biskupa w 1841 roku (1), opowiadał nam: 
że gdy zwłoki, za staraniem kapituly przez 
wyznaczonego od nićj księdza Niełpszą, 
kanonika wileńskiego, nie rychło już prze- 
wiezione byly z Warszawy; musiano zatćm, 
przed włożeniem ich do ozdobućj trumny ma- 
honiowćj, pokryć twarz nieboszczyka mas- 
ką, podług portretu doskonale zrobioną. — 

Czci najgodniejsza osoba, zajmująca te- 
raz wysoki, a dawno zasłużony stopień w hie- 
rarchii kościelnćj, po przeczytaniu XXII to- 
miku FVizerunków, raczyła uwiadomić ła- 
shawie, przez listy z Petersburga do zaży- 
łych swoich pisane: że dawniejszy obraz Sw. 
Stanisława, pędzla Smuglewicza, pićr- 
wiastkowie przeznaczony do wielkiego olta- 
rża w kościele katedralnym wileńskim, ale 
późnićj, dla czasowych wzgledow, innyiu 


— 


(2) Porówn. Wizeruuki, T. XXII, su. 184. 
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'odmiennćj już treści zastąpiony, zgoła nie 
był oddany Potoekim, spadkobićreóm księcia 
biskupa Massalskiego, jakeśmy to od ś. p. 
prałata Józefa Grozmaniego slyszeli(1); — 
ale pozostał, z razu, w skladzie kościelnym: i. 
dopićro biskup wileński Jan Nepomucen R os- 
sakowski, naradziwszy się z kapitułą, o- 
fiarowal go arcybiskupowi Bohusz-Sie- 
strzeńcewiczowi, mającemu imię Stani- 
sław, a wtedy już naeze!nikowi duchowień- 
stwa Rzymsko-RKatolickiego w Imperyum.— . 
Domysł znowu, pod wielką wątpliwością, 
nie bez zarzutów nawet, powzięty: azali 
pod starą kaplicą Montwidowską, a te- 
raz Łopacińskich zwaną, z obrazem S. 
Ignacego, spoczywające w trumnie jeszcze 
dosyć świćżćj, zwłoki z infula na głowie, 
nie są ks. Józefa Łopacińskiego, bisku- 
pa trypolitańskiego, pralata scholastyka wi- 
leńskiego (2)2— domysl ów tedy, albo raczćj 
proste zapytanie, rozwiązuje się w sposób 
przeczący. Prałat ten bowiem, zmarły, ja- 
keśmy tam powiedzieli, w Saryi na Białej- 
rusi, 1803 roku, pogrzebionym był w Ro- 
sicy za Druja, gdzie są groby familijne Éo- 
pacińskich, nie zaś w kaplicy ich imienia 
w Wilnie. Sama nawet altarya Michała Ta- 
deusza Łopacińskiego, starosty sadowe- 
go województwa mścisławskiego, w roku 


(1) Ob. Wizerunki, T. XXII, str. 196—187, w przy- 
piskat. 
(2) Ob. Wizerunki, T. XXII, sw. 19o, przypisek 1. 


Poczet nowy II. N. 24, 23 
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1761 dnia 15 Grudnia, zapisem 25,000 zlo- 
tych, na dobrach zawsze familijnych opar< 
tym, nadana przy katedrze wileńskiej (1), 
podobno nie zaraz po jéj przebudowaniu 
wcieloną była do starćj kaplicy Monw i- 
dowskićj, z obrazem S. Ignacego: gdyż z po- 
czątku zamyślano ją raczej przyłączyć do da- 
wnćj kaplicy Gastoldowskićj, czyli 
późniejszej Uhodkiewiczowskićj, dziś 
z obrazem Ukrzyżowanego Zbawiciela, ręki 
Czechowieza.— 

- Przywileje dawnéj Kontubernii Chirur- 
gicznćj wileńskićj, pozostałe po śmierci chi- 
rurga Bigulskiego, przeznaczone wpraw- 
dzie były do biblioteki uniwersytetu wilen- 
skiego, i już w tym celu, przez wysadzo- 
nych od rektora W: P., spisane (2). Póz- 
nićj jednakże, jak nas w tćj chwili doszła wia- 
domość , złożono je w miejskićm archiwum. — 

Z rachunków miejskich XVII wieku, przy- 
wiedziona zapłata mistrzowi za świćcę, do 
palenia jednéj bialoglowy potrzebną,” poda- 
la nam wielce niepewny, a może i całkiem 
. nietrafny wniosek o użyciu jćj do podniece- 
"nia stósu (3): bo raczćj służyć musiała do 
rodzaju tortury, zależącego na paleniu w bo- 
ki $wiécami.— 


(1) Wizyta altaryj przy kościele katedralnym wileń- 
skim w roku 1828, f. 161—162 

(2) Porówn. Wizerunki, Tomik XXII, str. 199. 

(3) Ob. Wizerunki, T. XXIII, str. 200. 


207 


Z okoliczności prawie przypadkowej, która nie wy- 
szła może jeszcze z pamigei czytelników tego pisma, 
wypadło nam ubolewać nad każeniem się języka, bądź 
to przez niewłaściwe używanie wyrazów, mających 
brzmienie jedvakie lub podobne, a znaczenie odinien- 
ne w różnych dyalektach słowiańszczyzny, bądź przez 
naginanie jego form donowych zwrotów, z naturą jego 
niezgodnych, a bez żadnćj potrzeby lub korzyści wprowa- 
dzanych, owszem psujących go widocznie i zrozumiałości 
przeciwnych. (Ob. /Zizerunki, T. XXIII, str. 202 — 904), 
Wzięto nam jednak za złe, jak się z ustronia słyszeć duło, 
że w kilku przykładach, na poparcie tćj rzeczy przywie- 
dzionych, położyliśmy niektóre słowa i wyrażenia takie, 
jakichbyśiny ani w ustnéj, ani w pisanéj dotąd mowie, po- 
kazać me zdołali. A wszakżeśmy ostrzegli właśnie, (a na- 
wet nie my piérwsi), Ze i do tego przyjść z czasem 
może, jeżeli, obeznając się coraz bardzićj z piękną i 
wyrazistą, lubo na niższym podobno stopniu wykształ- 
cenia zostającą, mową jednoplemiennych szczepów, nie 
będziemy się mieli na baczności, Zebysmy i swojéj wła- 
snćj, przez niestosowne użycie homonymów, albo co 
gorzćj jeszcze, przez nowe a niewłaściwe toki i obroty, 
samochcąc nie spaczyli. Nie długo już, stać się może, 
czekać potrzeba za tym przełomem, czy przewrolem, 
kiedy w najcelniejszych, najszacowniejszych dziś pis- 
mach, dar opowiadania przechodzi w umienie opowia- 
dać, podżegnięta lub zaostrzona ciekawość w podstrzy- 
kniętą , ścisła znajomość lub zażyłość w krótką, szcze- 
gółowość w podrobność, prosty Ind w naród, sprawa 
sądowa w dzieło, niewczesue lub niedyskretne Żarty 
w nierozbiorczywe , śvzodki osiwożności w miary, pa- 
lowanie w ochotę, a skład ciała w złożenie, lndzićj 
znowu zamysłowaci malarze wystawuja za dziele, w je- 
dnym obrazie, dwa różnoczesne zdarzenia. Obozy czu- 
maków ida za sola; wygnawiec Żałuje za domem i do- 
statkami, które w nim zzapyłał ; leśnicy przychodzą do 
pańskich śpichlerzy za mąką, a czarownice do lasu za 
zbieraniem ziół leczebnych ; dworzanin odprawił sig za 
koniem (u j. wysłany po konia); panicz pojechał po 
pilnym interesie do Warszawy; dziady pod kościołem sia- 
dają za jałmużną, a troskliwe żony mają dozór za gospo- 
darstwem, Zydzi z upraguieniem patrzą za gwiazdam; 
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na niebie (co ma znaczyć, 2e wyglądają wejścia gwiazd 
przed szabbatem). Zazdrość śledzi za stosunkami dwój- 
ga kochanków. Krewni płaczą za umarłym; rodzi 
ce, mało po mału, pocieszają się za zgubionćm 
dziecięciem. Wyświćżeni a może i rozduszeni (wypev- 
fumowani) gaszkowie włóczą sig za kobićtami (t. |., 
nie chodzą w ślad za nićmi, ale nadskakują im, stroją 
zaloty), i często brodzą koło ich mieszkania. Ojcowie 
nadzierają wychowanie swych synów, ile w odno- 
szeniu zawodu, któremu się sami poświęcili. Buta i 
bezpieczna młodzież czwani się swojem, końmi i po- 
jazdem. Ogniostrzelne pociski, rozdające się w po- 
wietrzu, nanoszą straszliwe ciosy, które w śmierć za- 
bijają, albo popłoch zawodźą, it. p. it. p. Po ty- 
lu więc przykładach, wiernie zebra nych, których 
liczbę z pism nowo wychodzących (jakby one, z resztą, 
nie były udałemz), bez porównania powiększyćby mo- 
žna, tylko już i paźrzaj tego, jak prędko małżeństwa 
zamienią się na czyste brakt, a ziemia, żyznością swego 
przeziębienia , stokrotnie wróci chléb posiany. Uczy- 
ciele staną dawać uroki, uczniowie twierdzić je na pa- 
mięć, a znajomi spraszać o zdrowiu i powodzeniu. 
Właściciele pożałują swoich włościan w swobodne rol- 
miki, z tém, żeby dla nich obrok w swéj porze dawa- 
li. Urzędnicy i podwładni sprawiaćsię będą po zakonach 
i danych sobie zasżawieniach. Każdy stopień i urząd sta- 
we się czynem, każda rozmowa bieszadą s a same karły i 
potwory nawet zrodnemi, i t. d. Tak swojszczyzna, ma- 
do po mału wycieśniana, ubiérze się z ustnéj i pisanej 
mowy. Sam język i jego składnia grammatyczna, za 
popraniem zwyczajów i rozoraniem ustalonych form, 
objąwszych i stanowiwszych oddzielną dotąd cechę ro- 
dzimej jego właściwości, całkiem inne weźmie 7aprq= 
wienie (dążność , kierunek). 


WiADOMOSÉ O WIDOKACH CZĄSTKOWYCH MIASTA 
WILNA Z OKOLICAMI, ROBIONYCH PRZEZ 
SMUGLEWICZA. 


Już drukowanie ostatniego tomiku IVi- 
zerunków miało się ku końcowi, kiedy przeza- 
cna osoba, dla którćj z wielorakich względów 
czujemy się być zniewolonymi do najszczćr- 
szej i niewygasléj wdzięczności, nastręczyła 
nam niespodzianą sposobność widzenia ory- 
ginalnych rysunków Franciszka Smugle- 
wicza, wystawujących nie tylko dawny za- 
mek wileński, z różnych stron i stanowisk 
oglądany, ale tćż inne celniejsze gmachy i 
pomniki naszego miasta, w przeważającćj 
liczbie takie, które czas wszystkożćrczy był 
jaż pochylił do upadku lub rozwalił, i je- * 
dnych sam późnićj dokonał, inne ręka ludz- 
ka zburzyła do szezetu, lub znacznie prze- 
kształciła. Te rzadkiej piękności _ widoki 
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cząstkowe miasta Wilna, wszystkie akwa- 
rellą i jednym kolorem, w obrysach miejsca- 
mi piórem oprowadzonych, z przedziwną zna- 
jomością perspektywy, z wielką śmiałością i 
pewnością, a przytćm (co nie łatwo razem 
się zdarza), ze ścisłą dokładnością, przy wy- 
ćwiczonćj wprawie w szybkiém ogarnięciu 
i trafném oddaniu rodzajów stylu i szcze- 
gółów architektonicznych wykonane, zda- 
niem należytych znawców, odpowiadają z peł- 
na oczekiwaniu, jakie obudza samo już na- 
zwisko znakomitego ich autora. Podlug do- 
chodzącćj nas wieści, piérwotnie były one 
przedsięwzięte na żądanie księcia A. C., ge- 
nerala ziem podolskich , marszałka 'trybuna- 
lu głównego W. Ks. L.; a teraz są wła- 
snością Pana Jana Jaszcezolda, Porucznika 
w drugim okręgu, wileńskim, korpusu ln- 
żenierów Osad Wojskowych, który je po oj- 
cu odziedziczył (1). Szanowny posiadacz, 
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(G) Ks. F. N. Golański, biograf Smuglewicza, 
wynosząc zalety zdejmowanych przezeń wido- 
ków, w ogólności przyświadcza wprawdzie, że 
znaczniejsze w kraju i nawet za granicą osoby 
chciały mićć i starały się o zrobione albo zacze- 
te przez niego rysunki w tym rodzajn. Ale ze 
szczególnych widoków miasta Wilna, ręki S mú- 
glewicza, wspomina o tych tylko, które sam 
jeszcze w Warszawie przed swojćin tu przyby- 
ciem (to jest, przed końcem roku 1787), miał 
sobie pokazane ze zbiorów podkanclerzego W. 
Ks. L., hbrabi Joachima Litawora Chrepto- 
wicza. (Pamiątka Tomasza H usarzewskze- 
go, professora historyt powszechnej, i Fran- 
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z rodzaju prae i zatrudnień swoich najle- 
piéj zdolny ocenić wartość takiego skarbu, 
wdźięczną dla miłośników pamiątek miejsco- 
wych i dla wielbicieli talentu wsławione- 
go ziomka naszego zamyśla podjąć przy- 
sługę, przez umiejętne, starowne i najwier- 
niejsze wydanie, za pośrzednictwem zagra- 
nieznéj jakićj litografii, (gdyż krajowym ar- 
tystóm nie &mialby go powierzyć), S m u- 
glewiczowskich widoków Wilna.. Nie 
same tylko wysokie zalety pod względem 


ciszka Smuglewicza, professora rysunków 
i malarstwa w Imperatorskim unuwersyte- 
cie wileńskim. Wilno, 1808, str. 12—13). Mógł 
zatćm i niewiedzieć ks. Golański o daleko bo- 
galszym zbiorze, znajdującym się obecnie w re- 
kach Pana Jaszczołda; tćm bardziej, że dla 
książęcia A. C., generała ziem podolskich, wido- 
ki cząstkowe haszego miasta, jak z wystawionych 
przedmiotów domyślaćby się można, zdjęte być 
również musiały, jeżeli nie wszystkie, ,to celniej- 
sze zapewne, podczas pićrwszego jeszcze poby- 
tu w Wilnie Smuglewicza. Wiadomo bo- 
wiem, Że sławny nasz artysta, jeszcze przed we- 
.zwaniém swojém 2 Warszawy, 1797 roku (kie- 
dy zamek dolny zbijać właśnie poczęto), na pro- 
fessora malarstwa w b. uniwersytecie wileńskim, — 
wcześnićj już był sprowadzany do Wilna przez 
Ignacego księcia Massalskiego biskupa, dla 
wygotowania obrazów do katedry, przez niegoż 
odnowionćj. (Tamże, str. 16). Lecz gdyby nawet 
pochodzenie tysh widoków wie było nam zkąd 
inąd zuajome; wyświćcićby je musiała sarna już 
stanowcza okoliczność, że, ile wiemy, nikt w na” 
szém mieście, pomiędzy rokiem 1781 a 1800, na 
tak mistrzowskie roboty, oprócz jednego tylko 
Sanuglewicza,; zdobyć się nie mógł. 
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sztuki, które po wyjściu ich na jaw dosta- 
tecznićj będą ocenione, ale i historyczna je- 
szcze użyteczność, czyni ten zbiór niewy- 
powiedzianie ciekawym iszacownym. Więk- 
Sza część zawartych w nim robót, przeno- 
sząc widza w oddaloną przeszłość, czaro- 
dziejskim niby urokiem wskrzesza i odtwarza 
znikłe już pomniki starożytne, a powierz- 
chowność dawnego Wilna, które od końca 
zeszłego wieku tylu i tak ważnych odmian 
doznało, jakby na jawie właśnie uobecnia i 
przywraca. Celniejsze, znowu, gmachy miej- 
skie, podziśdzień trwające i dobrze znajome, 
z taką prawdą na widokach Smuglewicza 
są wydane, i tak się żywo w pamięci od- 
świćżają; że to samo już ręczy za dokładność 
i wierność dawnćj postaci Wilna, wywoła- 
néj przez nie i ustalonéj. Odzalowaé do- 
syć nie możemy, że okoliczność nie zdarzyła 
nam korzystać nieco wcześnićj z tych zaso- 
bów (1), kiedyśmy Braunowską kartę Wil- 
na XVI wieku do odmian w bliższćj już po- 
rze zaszlyeh stósowali. Chcąc ile możności 
wynagrodzić tę stratę dla czytelników nasze- 
go pisma, po rozpatrzeniu się teraz w wido- 
kach cząstkowych Wilna, przez Smugle- 
wieza zdjętych, w których oszacowaniu, i 
szezególowém stanowisk i polożeń -oznaeze- 


(1) Pan Taszczołd, przeszłćj dopiero wiosny otrzy 
imawszy posadę w Wilnie, bardzo jeszcze niedu- 
wno sprowadził od familii, w Królestwie Pol- 
skuóm zamieszkałej, rysunki Smuglewicza. 


000 z 
niu wspićrał nas uprzejmie, znawczą pora- 
dą swoją, Pan W. Dmochowski, jako 
sam i biegły w sztuce, i najświadomszy o 
jéj utworach sędzia, krótki calego zbioru po- 
pis, z opuszczeniem jednak przedmiotów, do 
glównéj treści widoka przydatkowych, za 
wiedzą uczynnego właściciela, tu kładziemy. 
| 41. Pałac zamkowy, z częścią bani kapli- 
cy Św. Kazimićrza, widziany od pałudnio- 
zachodu pod nachyleniem, jak mówią, przy- 
padkowem (point de vue accidentel), a w któ- 
rém ściana jego przodowa okazuje się w ca- 
léj niemal dlugości (1) Stojące na górze 
Zamkowćj dwie baszty, czyli obronne wie- 
że, óśmiogranne, obie jednostajną mają tu 
jeszcze wysokość; ałe wschodnia daleko wię- 
cój jest zrujnowana od zachodnićj, na któ- 
rój jednak wićrzchu, nie dając się uwodzić 
przypadkowemu wyszczerbieniu muru, śla- 
dy korony blanków zgoła się już nie dostrze- 
gaja Obie téz są najwyrazuiéj o cztérech 

piętrach, rzędami okien wskazanych, nie zaś 
o trzech tylko, jak by z najdawniejszéj kar- 
ty Brauna wnioskować można było, i jak 
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(1) Pałac królewski, którego tylny róg wschodni, po- 
dług miejscowych podań, .wpićrał tylko w pod- 
stawę góry Zamkowej, na rysunku Smugle- 
wicza zdaje się dosyć znacznie, przodową swo- 
ją ścianą, zachodzić przed stronę południową gó- 
ry. Nie trzeba jednak zapominać, że lu widok 
pałacu nie prosto od Zamkowej ulicy, jak na ry- 
sunku architekta Rossi, ale od południo-zacho= 
du był wzięty. (Porówn. str. 24 i 96). 


> 
je rycina Sw. Kazimićrza z roku 1749 bar- 
dzo wybitnie, ale snać błędnie, wystawia (1). 
Przy spodzie baszty zachodnićj stéreza do- 
syć spore i wydatne szmaty ściany obwodo- 
wćj górnego zamku. 3 

2. Seiana przodowa pałacu królewskiego, 
prosto od zachodu, w perspektywie linij po- 
chylonych do punktu widzenia wystawiona. 
Główną bramę pałacową, dobitnie tu poka- 
zaną, prócz pięknćj oprawy z kamienia cio- 
sowego , lub. marmuru, zdobiła u wićrzchu 
jakaś rzeżba, w kształcie niby szczycika 
wznosząca się. — W oddaleniu, ha wscho- 
dzie, góra Trzykrzyska, sławna męczeństwem 
pićrwszych Franciszkanów, z jednym tylko 
krzyżem , na jéj wierzchołku utkwionym: ja- 
koż liczba krzyżów , z czasem upadających 
ina nowo wZznaszanych, nie zawsze była 
jednostajna. 

3. Palac zamkowy, od północo-zachodu 
rogiem widziany. Ściana czyli połać tylna, 
w wyZszéj połowie znacznie zrujnowana, 
daleko mnićj ozdobna od przodowćj, nie wie- 
le też miała prostokątnych okien, i bez ża- 
dnćj kamiennćj oprawy. Połać zachodnia, 
dosyć tu jeszcze cała 1 ozdobna. lle z ry- 
sunku tego wnosić można, zdawałoby się, 
Ze w Ścianie pałacu przodowćj była jedna 
część, nad resztą calego gmachu górujaca, 
i w kształcie niby altany (?) wzniesiona (2). 


(1) Obacz wyżćj: su. 44—45. ` 
(2) Podług rysunku Brauna, dawny pałac królew= 
ski, w przodowćj ścianie albo właściwie połaci 


4. Tylna część góry Zamkowćj, z poza 
prawego brzegu Wilii, to jest, od przed- 
mieścia albo raczćj pobrzeża Rybaków, wi- 
dziana. Rozwaliny kościołka S. Marcina na 
wićrzchu góry, najdokładnićj i niemal w ca- 
léj obszćrności pokazane. Część ściany za- 
chodniéj pałacu zamkowego. Most na rze- 
ce Wilence, przy ujściu Jéj do Wilii, nad 
arkadą rzuücony. 

5. Widok góry Zamkowéj, ze stérezącé- 
mi na nićj basztami i rozwalonym kościoł- 
kiem S. Marcina ;— góry Bekieszowćj i Trzy- 
krzyskiej, od północy, z poza Wilii wzię- 
ty (1). Wieżyca Bekieszowa nie tylko już 
R WIZERO ECT / 

oswojéj, miał wprawdzie część jedne, znacznie 
od innych podnioślejszą, nieinałćj szérokosci, po~ 
kryciem, jak się zda, altanowém czyli pozio- 
mém, à na brzegu blankami opatrzoną, i niby 
wieńczącą dwa inne piętra nad glówném wejściem 
pałacowóm, do którego po kilku stopniach, za- 
pewne marmurowych lub kamiennych, z obu- 
stron wstępowano. Ale podobnej części, nad iu- 
ne u wićrzchu górujacéj i rozciągłćj, nie okazuje 
już wyraźnie widok spustoszałego, a na dwóch, 
dosyć szerokich występach przodowéj ściany 050— 
bliwie zrujnowanego gmachu, na krótki czas do 
jego zbicia przez architekta Rossi kréslony. 

(1) Wystawiona w tym rysunku, pod zachodnio-pół- 
nocną stroną góry Zamkowej, długa, dwupią- 
trowa budowla, zapewne jest już nowym arse- 
nałem, niezupełnie wtedy jeszcze dokończonym. 
Stojąca więc, przy północnym jéj końcu, gra- 
niasta wieża: czyli baszta, o dwóch takoż pię- 
trach, azaliżby jeszcze nie była ostatkiem wieży 
Twardowskiego, z ciagienr czasu znacznie 
zniżonćj, i późniejszym już dachem nakrytej? 2 
Przynajmnićj, samo położenie tćj baszty dosyć 


s 2240 


bez dachu, lecz jak się zdaje u wićrzchu nad- 
psuta, i przez to zniżona (1). - : 


dobrze zdajesię odpowiadać iniejseu wieży T war- 
dowskiego, w ograniczeniu placów kapitul- 
nych, pod rokiem 1719 wskazanemu. (Obacz 
wyżej str. 36—40). Ćzcigodny też weteran, od 
lat przeszło sześciudziesiąt w Wilnie zamie- 
szkały, zasięga jeszcze pamięcią jakiejś baszty, 
pod górą Zamkową zad J iliq, w tém właśnie 
miejscu stojącej. Z czegoby dalej wypadało, że 
ostatki wieży czarnoksięzkićj, nie tak może przy 
zakładaniw nowego arsenału, jako raczćj w cią- 
‘gu już zbijania starych murów zamkowych, u- 
przątnięto. Zresztą świadectwu o T wardow- 
skim, z powodu nazwania owćj wieży dolnego 
- zamku od nas przyzwanemu (s£7. 39),lubo się nieco 
sprzeciwia gruntowniejszy wywód W. A. Macie- 
jowskiego, iż sławny czarnoksiężvik żył przed 
rokiem 1548, a więc cieniów Barbary Zy- 
gmnntowi Augustowi ani w Krakowie, ani 
w Wilnie pokazywaćby nie mógł; stwierdza je- 
dnak podanie, Że wałęsając się po Polsce, gościł 
i między Litwinami nad Wilią. (Polska aż do 
- pierwszej połowy XVII wieku, pod względem 
obyczajów i zwyczajów. T. IV, 4842, str. 386, 
391, 394—395). > 
Niemniéj ściąga uwagę, na tym widokn, wysta- 
jący z tyłu nowego arsenału, od południa, szczyt 
jakiejś zrujnowanćj budowli, którego obadwa bo- 
ki tak są pod kąty proste powykrawane, że ni- 
by wyobrażają przecięcie pionowe schodów o` 
wielkich bardzo stopniach. — Wytkuelismy ten 
szczegół z powodu jedynie, Ze na drobnym wi- 
doku Wiloa z XVI lub początków XVII wie- 
ku, o którym się już pierwćj wspomniało (Ob. 
Wizerunki, T. XXII, str. 82), kilka podobnych, 
stopniowanych szczytów daje się postrzegać. Nie- 
raz można je takoż natrafić na-widokach starych 
miast niemieckich. ; 
(1) W opisach Wilna tylekroć wspominany, i w naj- 
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6. Widok kościoła katedralnego, już po 
ukończonéj zewnątrz restauracyi, z przed- 
mieścia Pohulanki, a najpodobniéj z góry 
Boufałowskićj wzięty. Szczególnićj tu zwra- 
ca uwagę najwyższe pietro dzwoniey kate- 
dralnéj, jeszcze nieprzerobionćj przez Gu- 
cewicza, prawie w smaku tak zwanego od- 
rodzenia (de la renaissance), dosyć jednak 
udatnie wyginane (1). ; 


wiekszéj liczbie jego widoków natrafiajacy sie, 

malowniezy grobowiec Kaspra Bekiesza, teraz 

już do pomników zaginionych należy. W roku 

1858, dnia 17 Maja, około godziny szóstéj ran- 

nćj, oderwało się w podłuż, iz wielkim łosko= 

iem upadło, $ części óśmiogrannćj wieZycy Be- 

kieszowćj. Ostatek, nad samą spadzistością góry 

ukośnie pochylony i co moment obaleniem się 

grożący, runął prawie do szczęln w nocy z dnia 

16 na 17 Stycznia r. t. 1845, snać poprzedzają- 

cym z wieczora ulewnym deszczem podmyty. 

(1) W ogólności, ma ono niby postać obdłużno-po- 

ciągławćj, wielościennćj bani, z mocno wystają- 

cémi, w kierunku południków żebrami, lecz któ- 

ra, od pękatego spodu, nagle zaraz wklęsłością 

łękowatą ku górze jest wyżłobiona i zwężona, a 

u wiérzchu malém sklepieniem baniastém uwień- 
CZONA,— 

Dom Emerytalny (Collegium dioecesanum In- 

validorum); przerobiony ze starego pałacu bisku- 

1 pów wileńskich, — jak $0 ten rysunek wystawia 

i jak wszyscy jescze zápamietanly, tylko już od 

Zachodü miał dwie narożne wieżyce czworo- 

granne: kiedy stary ów pałac biskupi, za Zy- 

= gmunta Augusta na karcie Braun'a poka- 

zany, nieżawodnie cztéremà w rogach bastyonami 

ył opatrzony. Dwie zatóm narożne wieżyce 

wschodnie, (wprawdzie i w XVI wieku cieńsze 


Poczet nowy II, N. 24, 24 
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7. Wileńska brama, od strony rzeki Wi- 
lii widziana, dosyć wysoka, ale prostćj i 
nieozdobnćj budowy. Ponad sklepieniem prze: 
jazdu wzniesione piętro pojedyncze, z okrą- 
glym ed przodu, niemaléj śrzednicy otwo- 
rem, pokryte dachem szezytewym , jak się 
wydaje, z desek ,. z dwiema chorągiewkami 
blaszanćmi na wierzchołku przedniego i tyl- 
nego szczytu (1). Przytykający do nićj, od 
poludnia, mur miejski obwodowy, tylko o 
jednym rzędzie wązkich, ,podluzno-prostopa- 
diych strzelnic. s A 

8. Rudnicka brama, od strony S. Stefa- 
na wzięta, w przejeździe bardzo długa, wy- 
stawująca szczególną massę dziwnie ciężkich 
i grubych murów, bez Żadnćj, prócz kilku 
gzymsów, ozdoby. Składała się ona z dwóch 


1 
ź US 


* i niższe od zachodnich”, jeżeli nie piérwéj jeszcze, 
to zapewne podczas przerabiania dawnego gma- 
chn pa Dom Emerytalny przez prałata Aleksan- 
dra Żebrowskiego i biskupa Michała Zien- 
kowicza, zgładzone być musrały. (Porównaj 
— Str. 150—146). 
(a) Nie była to już owa starożytna Wilejska brama, 5 
E którą w XVI wieku, jak się na karcie Braun'a 
widzieć daje, dwa poboczne bastyoniki uzbraja- 
ły. Bo též podanie, od osóh wiary godnych za- — : 
„słyszane, niesie, że dawną bramę Wileńską, w dru- 
gićj już połowie zeszłego wieku, z obalin dźwi- 
gnął i przebudował hrabia Hylzen; niewiado- 
mo nam tylko, czyby to jeszcze miał być Jan 
August, kasztelan inflantski, starosta sądowy hra- 
sławski i autor dzieła pod tytułem: Inflanty, 
który w 1750 roku był marszałkiem trybunału 
głównego W. Ks. L.? 


części, z których poludniowa, czyli ku przed- 
mieściu obrócona, miała ponad sklepieniem 
pojedyncze, nizkie piętro, o jednym rzędzie 
okrągłych strzelnic, a dachu nadzwyczajnie 
-płaskim i do terrast podobnym (l). Część 
zaś północna, ku miastu skierowana, w dwój- 
nasob od tamtej była wyższa i prawie glu- 
cha, ku górze niewielą okrągłych sztrzelnic | 
i dachem również plaskim opatrzona. 

9. Subocz brama, od strony klasztoru 
Missyonarskiego wzięta, wystawia gmach, 
w przejeździe niemałćj długości, znacznie 
wysoki i dosyć obszćrny, ze wszystkich in- 
nych bram miejskich (prócz tylko Ostrćj, ile 
z miasta widzianej, iZamkowćj) najokazalszy, 
w dawnymąĄsposobie .wojowania wcale waro- 
wny iprawdziwie postać groznéj fortyfikacyi 
mający. Przytknięte do nićj z boków, od przed- 


(1) Na tymto płaskim wićrzchu Rudnickićj bramy; 
podczas ogłoszenia kanonizacyi i wprowadzenia 
chorągwi rzymskiej Sw. Kazimićrza w roku 604 
dnia 10 Maja, urządzone było teawum, na któ- 
róm studenci Jezuiccy, dla przywitanią wielkiej 
processyi publicznej, już z kościoła S. Stef:na 
powracującćj, wyprawili łaciński dyalog. Głó- 
wną w nim rolę, prócz aniołów i kilku obywa- 
teli wileńskich, grało Miasto Wilno, w postaci 
młodćj dziewicy uosobioue, które, po ukończe- 
niu dyalogu, pędem spuściwszy się z Rudnickiéj 
bramy na przygotowany wóz üyumfalny, strojnie 
przybrany i bogatym zaprzęgiem ciągniony, prze- 
wodniczyło dalszemu pochodowi caléj pompy; 
w jéj powrocie do kościoła katedralnego. (Thea- 
trum Sancti Casimiri. Pilnae, 1604, in 4., p. 
J3 - 62). 

24" 
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mieścia czyli ze wschodu, dwie ksztaltne 
baszty okrągłe, w wyższćj części nieco roz- 
szérzone, dachem stożkowatym nakryte, po- 
dług rysunku wcale nie były tak wązkie, jak 
się z miejscowych powieści słyszćć zdarza (1). 
Ponad sklepieniem przejazdu piętro mieszkal- 
ne, owa to dziedziczna gospoda mistrza miej- 
skiego albo kata. Wyżćj jeszcze, dwa rzę- 
dy gęstych okien strzelniczych , podłużnych, 
prostopadłych, u wićrzchu zaokrąglonych, 
którómi że i baszty były również przebite; 
cała więc budowa, biorąc od dołu, ze cztć- 
rech piąter złożoną być się zdawała. Na 
głównćj części gmachu nie tylko samo kry- 
cie bylo szezytowe i dosyé strome; ale i dwa 
szczyty właściwe znacznie nad stoczystością 
i wilczkiem dachu górowały. Każdy z nich 
miał jeszcze, na wierzchołku , jakieś prosto- 
kątne wzniesienie, małą piramidą zakończone. 

10. Ściana murów miejskich obwodowych, 
po za cmentarzem cerkwi Ś. Ducha do Su- 

ocz bramy ciągnąca się, stara i po części 
zrujnowana. W nićj takoż były dwa rzędy 
strzelniczych okien podłużnych, prostopa- 
dlych, a w górze zaokrąglonych. 

41. Ściana muru miejskiego, u góry zna- 
cznie rozwalona; od Końskiego-targu, równo- 
legle do klasztoru KKs. Bazylianów, ciągną- 
ca się ku Ostrćj bramie; gdzie teraz nowy 


bulwarek z tyłu Bazyliańskiego ogrodu. W po- 


(1) Obacz wyżej, su. 85, przypisek 1. 
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ludniowym jéj końcu stoi wielka baszta okrą- 
gla, na wierzchu cale płaska, ku górze 
w strzelnice okrągłe albo raczćj może wyględy 
opatrzona, a wpodluz nieco poszezepana. Miej- 
sce jéj przypadałoby dziś na posadzie jedne- 
go z dwóch domów narożnych, pod NN. 223 
1224; najpodobnićj jednak pićrwszego. Na 
dalszych płaszczyznach część klasztoru Ba- 
zyliańskiego i kościoł RKs. Karmelitów Bo- 
sych przy Ostrćj bramie. 

12. Ostra brama, od przedmieścia Ostre- 
go-końca ze wschodu widziana, w postaci 
dotąd jeszcze nie zmienionéj (1). W ścianie 
"murów miejskich, od poludnia do nićj przy- 
tykających, a bardzo starych, ciemna arkada 
z przejściem, przypadkowie lub umyślnie wy- 
łamanćm.— Po lewćj stronie głównćj ulicy 
przedmieścia dostrzega się mała i cienka ni- 
by wieżyca ze dzwonkiem, prawdziwie za- 
gadkowa: bo nie można jéj brać za drobną 
kopułkę, a raczćj małą latarnię (jak ją nam 
pamięć przywodzi), na kościolku ŚŚ. Niko- 
dema i Józefa, po prawćj stronie ulicy nie- 
gdyś stojącym. i 

13. Kościołek gotycki S. Anny i wielki 
kościoł S. Franciszka KKs. Bernardynów. — 
Po prawej stronie większego kościoła stćr- 
czący gruby i wysoki szmat starego muru, 
w górze już opadłego, należał, jak się zda- 


(1) Tylko dawna kopulka ze dzwonkiem, wa szezy- 
"cie kaplicy Ostrobramskićj, odmienną a udatniej- 
szą, ale nieco niższą, postać przybrała. 


24” 


202 
je, do układu bramy Bernardyńskićj Zarzecz- 
néj, która wszakże uie jest na tym rysunku 
` pokazana. ; : 
* .14. Widok kościoła Wszystkich Swię- 
tych, cerkwi S. Trójcy, kościoła KKs. Rar- 
melitów Bosych, tudzież cerkwi S. Ducha, 
najpodobnićj wzięty ze wzgórza panującego. 
mad źrzódłem Wingry, gdzie były nie tak 
dawno jeszcze rozwaliny Hylzenowskie- 
;go pałacu. Dzwoniea przy cerkwi S. Du- 
.cha, zrysowana zapewne pod jakąś naprawę 
przypadkową, okazuje się u wićrzchu zupeł- 
nie płaska, bez żadnego dachu ani krzyża. 
Mur miejski obwodowy od południa, o je- 
dnym rzędzie wązkich, prostopadłych okien 
strzelniczych. ^ E 
15. Pałac Słuszczyński, kościol S. 
Piotra i kościoł Trynitarski Pana Jezusa na 
przedmieściu Antokolu; od strony klasztoru 
5. Jerzego, z ponad lewego brzegu Wilii, 
widziane. 3 vires 
- 16. Widok kościoła "Trynitarskiego na An- 
tokolu z przyleglémi wzgórhami, z samego 
przedmieścia od przodu wzięty. 
47. Pohnlanka za miastem, i słup muro- 
wany o trzech piętrach, ze statua S. Jacka. 
18. Wnętrze meczetu Tatarskiego na Lu- 
kiszkach, z modlącymi się Tatarami pod prze- 
wodnietwem Mully. : 
19. Wnętrze wielkiéj szkoły Zydowskićj 
w Wiłuie, podczas nabożeństwa. 
20. Młyn w Werkach 4 kościoł Ralwa- 
ryjski REs. Dominikanów, z. poza prawego 
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brzegu płynącéj pod pałacem werkowskim 


Wili wzięty. 


21. Rozwaliny starożytnego zamku na 
wyśpić jeziora w Trokach. 
wyliczeniu tych rysunków, półarku- 
szowego rozmiaru, nie pilnowaliśmy takićj 
kolei, jak są dziś w jednę księgę albo atlas, 
nie dość szykownie oprawione (1); lecz jak 
wymagał ciąg widoków, odnoszących się do 
jednego przedmiotu, mianowicie do zamku 
dolnego, wyższego i gór przyległych; a na- 
dewszystko, jak doradzało postępowanie od 
budowli i pomników teraz już calkowicie lub” 

w części zburzonych, do tych, które podziś- 

dzień bez odmiany przetrwały. Ze nielitóre 

widoki, z udzielonego nam zbioru, dawniéj 
już zaginely, dowodzi liczba 24 na ostatnim 

z nich położona: kiedy wszystkich tylko się 

21 dochowało (2). W wydaniu, o jakićm 

ZZO 

(1) Na okładce téj księgi przyklejona kartka z napi- 
sem: Smuglewzcz. Na piérwszym zaś pół- 
arkuszu późńićj już umieszczono portret same- 
go- mistrza, w Wilnie litografowany. 

(2) Podług wszelkiego podobieństwa do prawdy, za- 
ginione owe rysunki mogłyby wyobrażać dawny 
ratusz przed jego restauracya, zaledwie w roku 
1785 rozpoczętą, tudzież bramy: Trocką, Spaską, 
"Tatarska. — Dopełniając, tym sposobem, poró- 
wnania obrazu dawnego Wilna z póZuiejszym je- 
go stanem, przydać jeszcze musimy; że w ostat- 
nich czasach, (jak nas upewniano), wiezieniewla- 
ściwe juryzdyki zamkowej sądów, podwojewo- 
dzińskich było pod archiwami grodzkićmi, z boku 
Zamkowej bramy od zachodu; nie rozciągająf się, 
zwyczajnie, aż pod gmach przyległy wybunału 
głównego W. Ks. L. (Porómn. str. 1t). 
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Pan Jaszezold zamyśla, pożądaną byłoby 
rzeczą troskliwie odszukać i w jeden poszyt 
zgromadzić inne téz widoki Wilna i okolie, 
przez Smuglewicza robione, a za $wia- 
dectwem jego biografa po różnych niegdyś 
rękach krążące, osobliwie zbićrane przez pod- 
kanclerzego litewskiego hrabię Joachima Li- 
tawora Chreptowicza, które dotych- 
czas w bibliotece szczorsowskićj powinnyby 
się znajdować. Ustne podania szczególnićj 
wysławiają cudny widok ogrodu Bernardyń- 
skiego z kościołem i klasztorem i t. d. zdję- 
ty przez Smuglewicza ze wzgórza na Za- 
 rzeczu, na khtórém dziś stoi szkoła Chossi- 
dim. © innym znowu widoku, z tak mia- 
nującćj się góry Plantowanćj (na wschód Be- 
kieszowćj-góry, ku Zarzeczu) wziętym, wspo- 
mina ks. Golański, jakby o najcelniejszym 
z pomiędzy rysuuków , pokazywanych sobie 
u podkanelerzego (1). Wizerunek kościolka 
gotyckiego S. Anny, ręki naszego artysty, 
miał juz być dawnićj umieszczony w zbio- 
rze widoków polskich Vogła, przed trzy- 
dziestu i kilku laty wydawanym w Warsza- 
wie (2): inne zaś, ile wiadomo, nie były 
dotąd jeszcze ani przerysowane, ani na bla- 
sze lub kamieniu ryte. 


(15) Pamiątka Fr. Smuglewicza, str. 13—14, 
(2) Tamże. 


> E. 
WPROWADZENIE S9. STANISŁAWA ROSTKI I 
ALOIZEGO GoNzac1, Wyznawców To- 
WARZYSTWA JEZUSOWEGO, ODPRAWIO- 


NE w WiLyie 1728 noku (1). 


- — — 


Jezuici z wielką zawsze wystawą obcho- 
dzili cześć publiczną, po raz pićrwszy od- 
dawaną Świętym Pańskim z ich zgromadze- 
nia. Ale uroczystość, odbyta w Wilnie 1728 
roku przy ogłoszenia kanonizacyi SS. Stani- 
sława Kostki i Aloizego Gonzagi, świć- 
£o wtenczas wyjednanćj u Benedykta 
XIII papićża, z pomiędzy innych w zeszłym 


(a) Skrócony przekład pisemka (nie wićmy azali gdzie 

'_ już utumaczonego), pod tytułem: Relatio Intro- 
ductionis Sanctorum. Stanislai Kostka et A- 
loysii Gonzaga, Societatis Jesu Confesso- 
rum, celebratae Vilnae, Anno Domini 1728.— 
Książeczka w 4ce, bez oddzielnćj karty tytułowej; 
stronic- nieliczbowanych 12. 
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| już wieku odprawionych, więcćj zajmuje 
pod względem sztuki ,. niektórych zastosowań 
historycznych i przypomnień miejscowych. 

W dniu 19 Czerwca, przeznaczonym na - 

tryumfalue wprowadzenie Świętych Pańskich 
Nowo-kanonizowanych, na które przy naj- 
piękniejszćj pogodzie zebrała się mnogość 
ludu, rozmaitego stanu, z odleglejszych ua- 
wet powiatów i województw, po godzinie 
dwunastćj z poludnia, nastanie uroczystości 
zwiastowały odgłosy muzyki, rozłegające się 
na wieżach trzech kościołów Jezuickich; S. 
Jana, S. Kazimićrza i S. Ignacego, i wy- 
strzał potrójny z dział, zatoczonych na gó- 
ry nad miastem panujące. Działa te Wła- 
dysława IV Króla Polskiego, użyczone ną 
ten akt od generałą artylłeryi W. Ks. L. Ra- 
zimiérza Sapiehy, starosty wolpieńskiego 
i oniksztyńskiego, nie bez wielkich trudów 
na stróme gór wierzchołki wciągniono. O go- 
dzinie wpół do piątćj, za daném hasłem, 
w kościele katedralnym świetnie wewnątrz 
przyozdobionym, po nieszporach odprawio- 
nych przez ks. Kazimićrza Ancutę, bisku- 
pa antypatreńskiego a sufragana wileńskie- 
go; referendarza W. Ks. L., i powiedzia- 
Rćj rzeczy pochwalnéj przez ks. Tomasza 
Stacewicza, nauk wyzwolonych i filozofii 
magistra, kapelaua PP. Wizytek wileńskich, 
poblogoslawiono posągi SS. Nowo-kanoni- 
zowanych na ołtarzu wielkim stojące, roz- 
rzucono pomiędzy ludem liczne książeczki 
o ich życiu, i oprócz świćc, rozdzielonych 
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duchowieństwu swieckiemu 1zalonnemu, toz- 
dano dwieście wielkich pochodni jarzęcych. 
., Wnet cala pompa, za zdjęciem posągów 
SS. z wielkiego oltarza, przy biciu z dzial i od- 
głosie wszystkich dzwonów miejskich, ruszy- 
da się w takim porządku. Naprzód szły, pod 
swojémi chorągwiami, liczne bractwa ko- 
ścielne i rzemieślnicze. Następował orszak 
przeszło półtora sta jeźdzców akademickich, 
w świetnym przyborze i pięknćj sprawie ry- 
cershiéj, którym przewodził urodzony Mi- 
chal Sawicki, starosta przerolski (przerośl- 
ski?); a chorągiew 5%Stauislawa Kostki 
niósł Chomiński, starosta hnbski. Za jaz- 
dą akademicką szedł wóz trymufalny, na dzie- 
więć łokci dlugi i tyleż wysoki, a na sześć 
łokci szóroki, wspaniale na podziw cały wje- . 
dwabne materye, aksamity, atlasy strojny, a 
zaprzęgiem sześciu dzielnych koni Suli- 
strowskiego, starosty knrklewskiego cią- 
gniony. Wóz ten unosił jakby ruchome žy- 
wych, allegorycznych obrazów widowisko. 
Siedzieli na nim dwaj Geniuszowie, których 
bogato i smakownie przybrała w jasuiejace 
szaty i drogie kamienie Karolina księżnicz- 
ka Radziwiłłówna, kanclerzanka litew- 
ska, żona Razimiérza Sapiehy, generała 
artylleryj W. Rs. L. Postać Geniusza Pol- 
ski, w królewskićj koronie, udawał pan 
Chłusowicz, chorążyc wolkowysli, trzy- 
mając chórągiew z wyobrażeniem po jednćj 
stronie S. Stanisława Rostki, a Orlem Bia- 
łym z drugićj. Geniusz Litwy, w mitrze 
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wielkoksiążęcćj, z drogich kamieni i pereł 
splecionćj, uosabiał pan Ryłło, starosta 
mieszkucki, niosąc chorągiew z wizerunkiem 
po jednćj stronie S. Aloizego Gonzagi, a 
po drugićj z herbem W. ks. L. Nad Ge- 
niuszami powiewał ksztaltny baldachin ada- 
maszkowy, zawieszony na dwóch kolumnach 
snycerskich, z których jednę wieńczyła Po- 
goń Litewska (1) z napisem: Cursum con- 
summavi, reposita est mihi corona justitiae. 
(2 Tim. IV, 7—8)5 nad drugą unosił się O- 
rzeł Biały, z napisem: Facient sibi pennas 
quasi aquilae , et volabunt in coelum. (Prov. 

XXIII, 5.); na wiérzchu zaś baldachinu bły- 
szczało złote godło Towarzystwa Jezusowe- 
go (2). U nóg tych głównych Geniuszów, 
pośrzodku dwóch kolossów trójkątnych, lau- 
rem i palmami otoczonych, siedzieli Geniu- 
szowie różnych prowincyj kraju, znaczni po 
godłach i symbolach, którzy dobranémi glo- 
sy, w całym przeciągu drogi, na przemiany 
chwałę S. Stanisława Kostki i S. Aloize- 
go opiéwali. Wtąż, za poprzedzającą mu- 
zyką, postępowały zgromadzenia zakonne: 
Bernardyni, Karmelici dawnćj reguły i Fran- 
ciszkanie (3), za którémi ciągnął się długi sze- 


(1) Zapewne, że to autor chciał oznaczyć wyrazem, 
chociaż niestósownie użytym: Palaemonius Bel- 
lerophon? 

(2) IHS., co u Jezuitów znaczyło: Jesum habemus 
socium. 

(8) OO. Dominikanie, może dla jakich niesnasek z Je- 
zuitami; nie znajdowali się ua tym obchodzie. 


289 


reg, około sta par Jezuitów w komżach i 
biretach, ze wszystkich trzech Domów wi- 
leńskich (1). Daléj, posągi Swiętych No- 
wo-kanonizowanych, złotem, srebrem i ka- 
mieniami drogiémi kopiące, a na ozdobnych 
noszach osadzone, jeden S. Stanisłąwa R ost- 
ki, piastuna Boskiego Niemowlęcia, drugi 
S. Aloizego z krzyżem i lilią, nieśli dostoj- 
ni urzędnicy litewscy: Korsak marszałek 
trybunału W. Ks. L. koła Compositi Judi- 
cii, — Szyrwiński z powiatu oszmiańskie- 
go, Rynwid z grodzieńskiego, Domań- 
ski zkowieńskiego, Chreptowicz zwo- 
jewództwa nowogrodzkiego, Swadkowski 
z mścisławskiego, deputaci na trybunał głó- . 
wny W. Ks. L.— Ludwik Chomiński mar- 
szałek oszmiański, Chomiński deputat try- 
bunalski, Dąbrowski marszałek wiłko- 
mićrski, Plater podkomorzy inflantski, Ru. 
domina podkomorzy powiatu brasławskie- 
10, Tomasz Czechowiez podskarbi osz-. 
miański, Ukolski podwojewodzi trocki, 
Zenowiez porucznik hussarskićj chorągwi 
J.K. M., i insi, kolejąświęte brzemię dźwigają- 
cy. Tuż za posągami, w poczcie nader licznym 
i wedle godności uszykowanym świeckiego 
duchowieństwa, po htórém następowali kano- 
nicy i prałaci kapituły katedralnej wileńskićj, 
całą pompę prowadził w pontyfikalnych przy- 


(1). Quos immediate sequebantur nostri ex omnibus 
tribus Domicilits, veste clericali induti, longo 
ordine, paria prope centum. (Sign. A). 


Poczet nowy II. N. 24. > 25 
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borach ks. Kazimiérz Ancuta; biskup an- 
typatreński a sufragan miejscowy, refere- 
darz W. Ks. L. Nie omieszkali uczęstniczyć 
w nićj takoż: Karol Pancerzyński, bi- 
skup dyecezalny wileński, Bogusław Kor- 
win Gosiewski, biskup smoleński (1), i 
Michał Zienkowicz, biskup juliopolitań- 
ski, sufragan żmudzki. Powiększyli okaza- 
lość processyi obecnością swoją, Michał ksią- 
żę Kadziwill marszałek najjaśniejszego 
trybunału wielkiego koła, i Kazimićrz hra- 
bia Sapieha generał artylleryi W. Ks. L. 
Caly już pochód, po niezliczonych tlumach 
ludności wszelkiego stanu, zamykała chorą- 
giew janczarska księcia marszałka Radziwił- 
ła, z choragwią trybunalską złączona. W ta- 
kim szyku zmierzający pobożny orszak, ni- 
żeli dosięgnął piérwszéj bramy tryumfalnéj, 
zwróciła uwagę na ulicy Zamkowćj obszér- 
na kamienica ks. Józefa z Kozielska P uz y- 
ny, kanonika i oficyała wileńskiego, depu- 
tala na trybunał główny W. Ks. L., wściąż 
od czoła w jedwabne obicia i.rózne malowi- 
dła ozdobiona, na którćj wićrzchu doborna 
muzyka przygrywała. : 

Piérwsza z kolei brama tryumfalna, przy 
koncu Zamkowej ulicy wystawiona przez Kol- 
legium Akademickie, 30 łokci wysoka, 18 dłu- 
da, a9 szćroka, w kształcie óśmiogrannym, 


—— 


(a) Szczodrobliwy założyciel szpitala Sióstr Miłosier= 
dzia na Sawicz ulicy. 
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na dwunastu kolumnach wsparta, składała 
się z dwóch piąter. U dołu, wpośrzód ko- 
lumn podpiérajacych wyższe piętro, na oso- 
bnych podnóżach , stał po jednćj stronie Mars 
Polski z podniesionym mieczem, trzymają- 
cy w lewćj ręce chorągiew z herbem S. Sta- 
nisława Kostki i napisem: Fortis ethostium 
Viclor (Horat. Lib. I, Carm. 5, v. £—2); po 
drugiéj stronie Mars Litewski z chorągwią ina 
niéj herbem Mantui (1), to jest, krzyżem 
czerwonym ze cztćrema po bokach Orłami, 
tudzież napisem: Mantua tota clara viris, 
felix. ducibus, Divo inclyta. (Julius Sca li- 
ger). Na galeryi, otaczającéj wiérzch dol- 
nego piętra, dawało się widzieć ośm posa- 
gów , z których pierwszy wystawiał uosobio- 
ną Religią z herbem Benedykta XIII pa- 
pićża, drugi uosobioną Polskę z herbem pa- 
. nującego Króla Augusta ll; a sześć innych 
posągów były to Geniusze z herbami Karola 
Pancerzyńskiego biskupa wileńskiego, 
książęcia Michała Radziwiłła marszałka 
najjaśniejszego trybunału głównego, Ludwika 
Pocieja wojewody wileńskiego i hetmana 
wielkiego W. Ks. L., Stanisława hrabiego 
Denhoffa wojewody polockiego a hetmana 
olnego litewskiego, Michała książęcia R or y- 
kc Wiśniowieckiego kanclerza wiel- 
kiego W. Ks. L., i Kazimićrza hrabiego ' 


ZE l * . . 
(1) Ojciec Św. Aloizego Gonzagi w blizkiéj po- 
krewności z domem Książąt Mantuańskich zo- 


stawał. 
r 
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Sapiehy generała artylleryi (1). Z przeciw- 


néj zaś strony bramy tryumfalnćj, obróconćj 
ku kościołowi S. Kazimićrza , było o$m Cnót 
chrześciańskich ze swojémi emblematami. 
Drugie piętro, w kształcie owalnym, dźwi-. 
galo się na kolumnach siedmiu , wpośrzód 
których stał na obłoku Cunvsrus Pau, oto- 
czony w około gronem świętych Męczenni- 
ków i Wyznawców z pokornego zgromadze- - 
nia Jezuickiego, a na zwijającćj się wstędze 
czytać było napisy : Sinite parvulos venire 
ad me. Dopuśćcie małuczkim iść do mnie. 
(Marc. X, 14). - I inuy: Salutant vos, qui 
mecum sunt fratres, Pozdrawiają was bra- 
cia,- którzy są ze mną. (Philipp. IV, 22). 
Z boków tegoż drugiego piętra wznosiły się 
cztóry piramidy, na 10 łokci wysokie, z któ- 
rych dwie, obrócone ku kościołowi katedral- 
nemu, miały na sobie posągi S. Ignacego 
Lojoli i S. Franciszka Xawiera, z napisem: 
Ambulate filii, ambulate. (Baruch, IV, 19). 
Na dwóch zaś przeciwległych piramidach sta- 
ły posągi» Ś. Franciszka Borgiasza i B. 


(1) Pod każdą tarczą herbową były czworowiérsze 
łacińskie narodowity klejnot, jak zwyczajnie wy- 
smażone i jałowe, w których i sensu czasem do- 
macać się nie łatwo. Na pokaz, jeden z nich tyl- 
ko, niby to zroznmialszy, kładziemy. 

Pod herbem Michała książęcia Radziwiłła: 
Pervolat ad lucem Sanctorum, Principis Ales, 
In nido similes nam fovet ille suo. 
Dumque petit Diviim semper sub sole morari, 
Stelligero nomen scribit u axe suum. 
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Jana Franciszka Regis'a (1). Na samym 
szczycie wyZszego pietra wznosil sie z je- 
dnéj strony posąg 5. Michała Archaniola z na- 
pisem: Tte Angeli veloces. (Isai. XVIII, 2). 
Ate et circuite civitatem. (Josue VI, 3); a na 
stronie przeciwućj posąg ©. Jana, zdają- 
cego się wzywać i jakby zapraszać, w po- 
wrocie, nowych Swietych do swojćj bazyli- 
ki, słowami pisma: Ecce ego Joannes, fra- 
ter vester. (Apocal. I, 9). Z4ntroite in Do- 
mum meam et manete. (Act. XVI, 15). 
W okręgu zaś stali 55. Patronowie Polski i 
W. Ks. L., jako to: ‚S. Stanisław biskup 
krakowski męczennik, S. Wojciech, S. Ka- 
zimiérz Królewicz, 5. Floryan, S. Wacław, 
S. Zygmunt Król burgundyjski, i t. d. Zod- 
dzielnego jeszcze chóru w tćj bramie, kape- 
la przez ciąg processyi brzmiała. 

Przed kościołem S$. Kazimićrza, ku któ- 
remu orszak tryumfalny postępował, wzno- 
siła się arcy wspaniała i obszćrna brama, na 
42 łokci wysoka, a na 26 długa, cała optycz- 
nie malowana. Pomiędzy cztćrema jéj ko- 
lumnami stali eztéréj bohatćrowie włoscy, 
szczęśliwi niegdyś do ziemi litewskićj wy- 
gnańcy, praojcowie (jak rozumiano) szla- 
chetnych w nićj szczepów : po prawćj stro- 
nie Julian Dorszprung i Ursyn, po lewej zaś 


(1) Wkrótce potém B. Franciszek Regis policzonym 
był w poczet Świężych od Klemensa XII pa= 
pieża, w roku 1757.— 

Pod statuami, naczelną ścianę: każdćj pirami- 
25 *k 
m 
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Palemon i Prosper ezy Prisper Cezaryn (1). 
Wyżćj posągów ukazywały się wieńce lau- 
rowe z herbami przedniejszych w Litwie do- 
mów: książąt Ostrogskich, Wiśnio- 
wieckich, Radziwiłłów, Koreckich, 
Czartoryskich, Sanguszków, Sapie- 
hów, Pociejów, Gosiewskich, Den- 
hoffów, Sieniawskich, Kryskich, 
Chodkiewiczów, Branickich, Rze- 
wuskich i t. d. Nad łukiem widzieć było 
napis: Gente Columnenses Itali; quos Or- 
bis adorat Litvanus, Kostcae sunt Gon- 
zagaeque propinqui. Uosobiona zaś Sla- 
wa obwieszezala: Unio Magni Ducatus Li- 
tvaniae cum Polonia et Italia, post publi- 
cam apotheosin Divorum Stanislai Kostka 
Poloni, et Aloysii Gonzaga Itali, novo 
foedere ad aedes S. Jagellonidae Litva- 
ni confirmata , nec non arcu triumphali per- 
enniter stabilita. Anno, quo: . paX AIC 
eX astrIs flrMat/r foeDere sánCto. Były 
i dwie mniéjsze, poboczne bramy: na jednéj 
z nich stał Ged y min, na drugiéj Witold; 
az boków, postrzegały się w wieńcach lau- ^ 
row yeh herby królestw, dynastycznémi z Pol- 
ska związkami spokrewnionych , jako to: Au- 
stryi, Węgier, Francyi, Czech, Szweeyi 


dy okrywały wiérsze łacińskie, nie wielkićj war- 
tości, na pochwałę tych czterech Wyznawców 
Towarzystwa Jezusowego ułożone, 

1a) €fr. 4. Kojałowicz, Historiae itranae Pars 
I, p. 80—91. 
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it. d. Na wyższćm piętrze głównćj bramy 
występował, po prawćj stronie, Wlad y- 
sław Jagełło, z mieczem dobytym w je- 
dnćj ręce, a w drugićj z kartą pływającą 1 
napisem: Tota Jagellonum stirps tangit 
sanguine Mo stkam ;— nieco zaś nizéj Kró- 
lewicz Karol Ferdynand, fundator Do- 
mu Professów w Wilnie, z przywilejem. Po 
lewćj stronie ukazywał się Zygmunt IH, 
z berłem i kartą pływającą, na którćj był na- 
pis: Gonzagas vult esse suos, novilque 
Jagello; — a poniżćj, Jan Kazimierz 
Król, małżonek Maryi Lud wiki Gonza- 
gi. Nakoniec, trzecie albo najwyższe pię- 
tro wystawiało, pomiędzy malarskićmi ozdo- 
bami, w pośrzodku herb S. Kazimićrza, a 
z boków, herby SS. Stanisława Kostki i 
Aloizego Gonzagi. Na kolumnach, stały 
dwa Geniusze z herbami Królestwa Polskie- 
go i W. Ks. L. Ponad herbami, S. Kazi- 
miérz na oblokach, zdający się przemawiać 
do dwóch Świętych, nowo w kanon wpisa- 
nych, słowami Tobiasza: Unde estis juve- 
es, fratres nostri (VII, 5)? Nad głową 
S. Kazimićrza jaśniała tęcza z napisem: AC 
IRIS qui SUM (1), Vobis hunc molior ar- 
cum foederis, Anliquo generis mihi foedere 
junctis. Nasamym szczycie, uosobiony Mie- 
Siąc Junius w prawéj ręce unosił wieniec 
różany, a w nim wizerunek Benedykta XIII 


(1) Anagramma wyrazu: Casimirus. 
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papiéza, z napisem: detali vernae dum ap- 
plaudit laetior aestas, Nune etiam laetum 
ver Benedictus habet. Lewą zaś ręka 
wśpićrał słońce z wizerunkami (?!) dwóch 
Nowych przed Bocen Zastępców (1), ina- 
pisem: dunius pompam Juvenum Duo- 
rum dunior -ornat. Nad: słońcem był je- 
szeze napis: Sol necdum geminos festiva luce 
reliquit. Na bokach bramy dawały się wi- 
dzieć zwalone kupy broni tureckiéj, kozac- 
kićj, tatarskićj, wołoskićj,- szwedzkićj i t. d., 
zwycięztw pod -Chocimem, Smoleńskiem, 
Wiedniem, Kamieńcem, Beresteczkiem i t. d. 
odniesionych pomniki, ponad któremi ulaty- 
wał polski Orzeł Biały, i Orzeł Czarny 
Gonzagów. Chór muzyczny, z galeryi wyż- 
szego piętra, dźwięki harmonijne rozlćwał. — 
Podwoje z nadprożnikiem kościoła 5. Kazi- 
mićrza, dokąd na krótkie modły wstąpiono, 
bogate opouy przykrywały. 

Ztąd gdy processya ruszyła się ku kościo- 
łowi S. Ignacego, zabiegł jéj drogę, w całym 
swym składzie szlachetny Magistrat miasta wi- 
leńskiego; z wieży ratuszowej rozległy się trąb 
i innych naczyń muzycznych brzmienia, a dzia- 
la, na plaeu miejskim ustawione, tryumfal- 
nym ogniem zagrzmiały. W rynku były też 
zatoczone, staraniem i kosztem OO. Rarme- 
litów dawnćj reguły, inne działa i możdzić- 


(1) Sinistra vero manu sustentabat solem in Neo- 
Canonizatis Geminis. (Wyrażenie, dla nas, za- 
wiłe i ciemne), 
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rze, z których „gęste salwy dawano: jah i 
z cmentarza? (ex area) O00. Bernardynów ` 
ciągle prawie, podczas processyi, wystrza- 
ły działowe słychać było. Z równém utzu- 
ciem pobożności PP. Benedyktynki, dla u- 
świetnienia obchodu, przybrały chędogo ioka- 
zale czoło kościelne S. Katarzyny, mimo któ- 
rego orszak, ogłaszający chwałę Nowo-uwiel- 
bionych, przeciągał do kościoła nowicyatu 
S. Ignacego. Ale przed nim jeszcze wznio- 
sla się ttyumfalna brama, poślubiona S. Aloi- 
zemu, na całą ulicę szćroka a przeszło na 
20 łokci wysoka, wniściem bu bramie Wilej- 
skićj obrócona, m htóréj wyższego piętra 
okazywali się na obłokach SS. Gonzaga i 
Kostka, z napisem: Vocati estis in Socie- 
tatem Filii. (1 Cor. 1, 9). Po jednéj ich 
stronie stał wielebny Ojciec Andrzéj R ud o- 
mina, apostoł chiüski, co w tym niegdyś 
nowieyacie do ostrości życia zakonnego wdra- 
żał się i zaprawiał, z napisem: Jntroduces 
eos, et plantabis inmonte haereditatis. (Exod. 


XV, 17) (I). Po drugićj stronie matematy- 


> 


(1) Andrzej Rudomina, zacnej familii szlacheckićj, 
gdy po odbyciu w szkołuch i akademii wileń- 
skićj nank początkowych i filozoficznych, wdwu- 
dziestym czwartym roku Życia, urodziwą pannę 
znakomitego rodu miał już poślubić; cudownéin 
nagle powołaniem oswiécony przyjął regułę za- 
kouną Towarzystwa Jezusowego, roku 1618 w Do- 
mie nowicyatu S. Ignacego, przed kilkunastu lat 
wtenczas wystawionym, którego uposażenie zapisem 
całćj, przypadającćj na siebie majętności pomno- 
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ey, z globem ziemskim w ręku, szezęsną i 
pomyślną wieszczbę z kanonizacyi nowych do 
Boca Przyczyńców , dla kraju i świata wró- 
żyli; a obróceui twarzą ku S. Aloizemu, tak 
jego ojczyznę wysławiali: Dedit tibi Man- 
tua nomen, Mantua dives avis. (Virgil. 
Aeneid. L. X).— Mantua Sanctorum domus, 
atque ad sidera cantu evecta. (Jansonius, 
in Atlante Orbis). Szezyt bramy zajmowa- 
lo. cztćrech spólimienników Wyznawcy, to 
jest: S. Ludwik król francuzki, S. Lu- 
dwik królewicz sycylijski a biskup tolossań- 
ski, S. Ludwik męczennik, i S. Ludwik B er- 
trand, między którymi śrzodek trzymał nasz 
S. Ludwik (Aloizy) Gonzaga. z 

Sam kościoł S. Ignacego, drogtémi szpa- 


Żył. Wysłany później dla dokończenia teologii 
do Rzymu, i tan, w dobrowolnie powziętym 
zamiarze puszczenia się na missyą do Chiu, u- 
twierdzony drugićm znowu, cudowném we śnie 
widzeniem, (to jest: grona Jezuitów, kulę ziemską, 
na barkach, z trudem dźwigających, ale najbardzićj 
pod ciężarem wschodniego jéj kraju silących się 
i uznojonych, którym Aniołowie pot kroplisty z czo- 
ła ocićrali, a Ojciec Niebieski zdobił je wieńca- 
mi ze złota i drogich kamieni) ,— spełniwszy nie- 
zwłocznie to poselstwo, po latach pięciu gorli- 
wych prac apostolskich, umarł w mieście chiń- 
skićm Fecheufu, stolicy prowincyi Fonkien albo 
Fochieu, dnia 5 Września roku 1631. Od chrze- 
ścian tamecznych zgodnie za świętego był uwa- 
Żany. (ib. Kojałowicz: Miscellanea, p. 
18—90. Cfr. p. 109. Item, Stan. Rostow- 
ski: Litvanicarum Societatis Jesu historia- 
rum provincialium Pars I, Lib, VIII, n. 4, p. 
825—337). ! 
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lerami księcia Michała Radziwiłła we- 
wnątrz przyodziany i rzęsisto oświetlony, 
przyjął posągi święte, przez czas odśpićwa- 
nia w nim kollekty, na dwóch tronach pozło- 
cistych z boków wielkiego ołtarza. Poczem 
parada, ulicą po obu stronach w makaty i 
kobierce zdobną, spięszyła do innćj bramy, 
wzniesionéj ku czci S. Stanisława Kostki, 
na cztćrech kolumnach wspartćj, na którćj 
wyższćm piętrze dawał się widzieć S- K ost- 
ka, zestósownémi godlami, a ponad nim S. 
Ojciec Ignacy z napisem: Ecce ego video 
filium meum. (Tob. XI, 17). ltu także sta- 
li eztéréj imienniey S. Patrona, jako to: S. 
Stanisław biskup krakowski, S. Stanisław 
Razimirezyk ,, kanonik regularny lateraneński 
krakowski, S. Stanisław męczennik zakonu 
Franciszkańskiego i$. Stanisław Kokoszka 
Dominikan, a w pośrzodku, Nowo-uświęco- 
ny Stanisław Kostka. 

. Ztamtąd pobożne iście zmierzało już do 
Swięto-Jańskićj bazyliki, któréj niżli dosię- 
gło, ukazał się na bramie wchodowćj, wspa- 
niale ozdobionéj, wizerunek Ojca świętego 
Benedykta XIII, umieszczony pod ba- 
niastą snycerskićj roboty wystawą, z napi: 
sem: Venite Benedicti Patris. (Matth. 
XXV, 34). Ściany zagrodowe dziedzińca, 
w przeciągu wiodącym do głównych drzwi 
kościelnych, ku akademii obróconych, dro- 
gie zewsząd opony zaslonily. Tu dopićro 
był krés uroczystego pochodu, a początek so- 
lennego przez cala okiawę nabożeństwa. 
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Wszystko tu (powiada opisujący) zdawało się 
dowodzić, że Jan Swięty z radością nowych 
Uwielbieńców Pańskich przyjmuje, a staro- 
Żytna bazylika przywdziewa szatę godową. 
Ściany i filary kościelne w najkosztowniejsze 
obicia iszpalery, już igłą wzorzysto wyszy- 
te, już kunsztem przedziwaym tkane, nic- 
mnićj jak w rozliczne malowidła, ofiarne u- 
pominkiretorów i poetów akademickich, prze- 
pysznie ustrojono. Æ obu stron wznosiły się 
piramidy, mnóstwem lamp usiane, a uwień- 
czone szesnastu, ze sklepienia zawieszonć- 
mi, trójkątami, z których każdy po trzy lam- 
py srebrne unosił. Oltarz wielki, i przezeń 
widzialny Dom Loretariski , cały już szezé- 
rym, już róznobarwnym zajaśniał ogniem. 
Płonęły nim zarówno i pobocznę wszystkie 
oltarze, szezególniéj S. Aloizego w srebr- 
nćj, nowo sporządzonćj szacie; a staranniej- 
sze jeszcze oświetlenie kaplicy 5. Stanisła- 
wa Rostki jasność zachodzącege dnia ko- 
$ciolowi wracało. Blask zewsząd bijący po- 


rywal zdziwione oko, a serca do gorętszćj 


pobożności zapalał. Po krótkićm jednak, dla 
spóźnionćj już pory, nabożeństwie, rzecz po- 
chwalną w języku łacińskim, na powitanie 
świętych z Lacyum przybyszów , miał jeden 
ze zgromadzenia Jezuitów , doktor filozo- 
fii, podlug zwyczaju w togę akademicką 
przybrany. Tak się skończyły, o godzinie 
dziewiątćj w wieczór, pierwociny uroczysto- 
ści, ale muzyki głosowe i narzędziowe do 
pólnocy jeszcze się przeciągnęły. Z dział 
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dano ognia w tym dniu okolo dwóchset 
razy. 

Dnia 20 Czerwca, o godzinie porannćj 
ezwartéj, rozległy się już salwy z dział na- 
górnych. O godzinie wpół dosiódmćj, przy 
napływie ludu, którego przestronna bazyli- 
ka, podobnie jak wczoraj oświecona, zale- 
dwo część ogarnąć mogła, śpićwał wotywę 
w kaplicy S. Stanisława Rostki ks, Szezu- 
ka, kanonik katedralny wileński; mszą wiel- 
ką pontyfikałnie odprawiał Bogusław Kor- 
win Gosiewski, biskup smoleński, kaza- 
mie zaś miał Józef Puzyna, kanonik i ofi- 
cyal wileński, deputat trybunalski. Znajdo- 
wali się na całóm nabożeństwie: biskupi, an- 
typatreiski K. Ancuta, i juliopolitański M. < 
Zienhowiez, cały najjaśniejszy trybunał 
główny W. Hs. L. ze swym marszałkiem 
książęciem Michalem Radziwiłłem, i wie- 
le innych osób z senatorskiego i rycerskiego 
stanu. Ponieszporach, z równą okazałością 
odśpićwanych, na których rzecz pochwalną 
odprawił ks. Włodzimirski, kanonik 
smoleński, protonolarynsz apostolski, re- 
gens seminaryum dyecezalnego , a zwyczaj- 
ny kaznodzieja katedralny- królewski, — o go-, 
dzinie pół do dziesiątćj zajaśniała trzema 
tysiącami lamp wieża Swięto-Jańska, któ- 
réj nadto wierzchołek uwieńczyła korona ze 
świateł sztucznie rozsadzonych, dziwnie miły 
widok całemu miastu czyniąca. Daleko licz- 
niejszćmi jeszcze ogniami wsplonely staro- 
Żytne baszty i rozwaliny wyższego zamku; 

Poczet nowy II. N, 24, 26 
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na samćj zaś górze Zamkowćj ukazały się, 
w przezroczu , olbrzymićj wielkości wize- 
runki dwóch Nowo-uświęconych. Po nad 
nićmi, gorzało szczerćm , białóm i srebrno- 
kryształowem światłem, do blasku księżyco- 
wego podobném , ogniste Imię Jezus w pro- 
mieniach, a z boków imiona S. Stanisława 
Kostki í 5. Aloizego, w tejże samćj, .czy- 
stój. jasności. Wkrótce na trzech teatrach, 
w różnćj wysokości góry urządzonych, spa- 
lono ochotne ognie, które wzlatując lub czoł- 
gając się rozmaicie , w rozliczne i róznobar- 
wne gwiazd, wężów, ptaków, zwierząt 
it. d. przemieniały się kształty. Cała nie- 
mal góra, w przeciągu trzech godzin z ma- 
lémi bardzo przestankami, albo migającym 
się od wićrzchu aż do podstawy łyskała o- 
gniem, albo płomienne wyrzucała kule i 
wartkie koła żarzyste toczyła, albo wulka- 
nicznémi wrzala wytryskami, albo walkę ścić- 
rających się i nawzajem odskakujących ognio- 
rzutów (pyrobolorum) znosila, albo, ku wiel 
kićj widzów uciesze , wystawiała bitwę pa- 
lających smoków , albo ogniste i bardzo tre- 
fne postaci zwierząt, pędem ze stromego jéj 
grzbićtu na dół zbiegające. Byly i dwa plo- 
mieniste kolossy z Orłem Białym i Pogonią, 
z herbami: Papieża, panującego Króla, 5. Sta- 
nisława Kostki, S. Aloizego Gonzagi, Sa- 

ieżyńskimi Radziwiłłowskim. Wi- 
dowisku przyklaskiwały działa z drugiej po- 
blizkiéj góry, i przygrywały muzyki na wie- 
żach trzech kościołów jezuickich i na basztach 
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starego zamku. Do kosztownego wydania 
sztuk ogniowych przyłożyła się, w znacznej 
części, szczodrobliwość hetmana polnego li- 
tewskiego Stanisława Denhoffa, i hojność 
znakomitćj szlachty oszmiańskićj. Cały za- 
chód koło ich urządzenia i kierunku uprzej- 
mie raczył podejmować, biegły w tym prze- 
myśle, jaśnie wielmożny pan Krystyan Sa- 
lomon Seyfert, kapitan w artylleryi W. 
Ks. L. Do oświecenia kościoła, wieży i gó- 
ry użyto, w tym dniu, lamp 8,360. Z dział 
dwudziestocztćro, dwunasto, i sześcio-fun- 
towych, dano ognia przeszło sto razy. 


Podobnym niemal trybem odbywało się 
solenne nabożeństwo przez całą oktawę, już 
w kościele akademickim S. Jana, już z kolei 
w kościołach S. Razimiérza i $. Ignacego. 
Zwykle na nićm obrzędowali prałaci i kano- 
nicy Kapituły katedralnéj wileńskićj, albo 
Starsi konwentów ; kazania zaś ranne i wie- 
czorne miewały uproszone różne osoby ze 
świeckiego lub zakonnego duchowieństwa. 
Naprzemian oświetlano wieże, Swicto-Jari- 
ską i kościelne u S. Kazimićrza, na których 
rano i w wieczor brzmiała muzyka głosowa 
i narzędziowa. Nie schodziło i na strzelbie 
działowćj. 

W same okfawę Wprowadzenia, czyli 
dnia 27 Czerwca ,. w kościele akademickim 
nie obejmującym tłamu pobożnych, odpra- 
wiał prymicye ks. Wincenty W ołłowicz, 
z referendarza W. Ks. L. zakonnik Towa. 
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rzystwa Jezusowego (1), przy nieustanném 
biciu z dział i mozdziérzy przez janczarów 
księcia Michała Radziwiłła, w obecności 
cztćrech biskupów: wileńskiego, smoleń- 
skiego, antypatreńskiego i juliopolitańskiego, 
tudzież najjaśniejszego trybunału, przewiele- 
bnćj kapituły wileńskićj, i innych znakomi- 
tych osób, których tćż stół zakonny ura- 
czył. Po nieszporach zaś, i hymnie S. Am- 
brożego w pośrzód ciągłych wystrzałów dzia- 
łowych, nastąpiła wieczorem iluminaeya i 
ognie sztuczne, podobnie jak w pierwszym 
dniu uroczystości. Rysunek tych ogniów 
tryumfalnych (bo tak je autor nazywa), cho- 
ciaż objaśniony w tablicy przy końen opisa- 
nia; nie znajduje się jednak w exemplarzu, 
którego nam z biblioteki swojćj czcigodny P. 
M. P. P. użyczył (2). ` 


(1) Kazanie miał na tych prymicyach ks. Piotr Pro- 
cewicz, Doktor S. Teologii, kanonik latera- 
neński, proboszcz kanouii antokolskiéj- 

(2) Oddaliśmy cały ten opis w tak wiernym i ledwie 
nie dosłownym przekładzie; że wina przesady, 
jeśliby się jéj autor gdzie dopuścił, dotykać nas 

I nie może. 2 


4 


DZIECIĘ RZADKICH I NIEPOSPOLITYCH ZDOLNOŚCI. 


—— 9 e————— 


Florutek Żyliński, dziecię od 8—9 lat 
wieku mające (1), odznacza się równie wcze- 
snémi jak zdumiewajacémi darami przyrodze- 
nia; nie tylko bowiem umić już biegle ezy- 
tać i pisać, ale jeszcze przy tem: rysuje z na- 
tury, i nieraz podobieństwa znajomych so- 
bie twarzy szczęśliwie trafia. Wszystkiego, 


(1) Wiadomość o Florutku Zylińskim; oraz wiér- 
sze irysunki jego, dostaliśmy przed dwóma prze- 
szło laty, od jednego z przyjaciół i powinowa- 
tych tej zacnćj rodziny; było to więc dziecię mię- 
dzy szóstym a siódmym rokiem Życia. Od tego 
czasu, Florutek znacznie postąpił w naukach; 
pisze wierszyki wytworniejsze, rysuje zgrabnićj, 
a swojemi odpowiedziami pelnémi dowcipu za- 

/ dziwia tych, z którymi rozmawia: 
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czego się uczy, z największą nabywa łatwo- 
ścią. Rzadkie ma zamiłowanie poezyi, czy- 
ta wiérsze namiętnie i sam z wlasnéj kom- 
pozycyi, nie bez talentu i wprawy, układa. 
Mamy w ręku kilka sztuczek jego dość szczę- 
śliwych wićrszyków , więcćj też mieć jeszcze 
mamy obietnicę, które z czasem w pismie 
naszóm umieścić zamierzamy. 

O dzieciach z nadzwyczajnćmi zdolno- 
Sciami nie raz się każdemu słyszeć iczytać za- 
pewnezdarzyło. Niektóre z nich powychodziły 
na niepospolitych ludzi; ale wielka część, przy 
zaniedbaniu zdrowia i sił fizycznych, wcze- 
snćj śmierci albo słabowitemu stanowi zdro- 
wia, na cale życie uległa. Radzilibyśmy te- 
dy (jeżeli nasza rada na coś przydać się mo- 
że) rodzicóm Florutku, zwracać pilną bacz- 
ność narównowage — W doskonaleniu zdolno- 
ści jego umysłowych i rozwijaniu sił fizycz- 
nych, jeżeli pragną oglądać jego szczęście i 
sobie przysposobié, na przyszłość, rzetelną i 
trwałą pociechę. : 
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Kilka słów 
ed Redaktora. 


——— € e———— 


Qomaac pod sad czytającćj Publiczności 
sześćdziesiąty tomik FJ" izerunków i Roztrzą- 
sań Naukowych, i na nim kończąc piérwszy 
okres tego pisma, za polrzebną poczytujemy 
powiedzieć słów kilka, o jego nastaniu oraz 
imnych niektórych okolicznościach połączo- 
nych z jego wychodzeniem. 

Przed laty dziewięciu blizko, t. j., w ro- 
ku 1834, &. p. typograf i bibliopola b. Uni- 
wersytetu Wileńskiego i jego wydziału, do- 
brze zasłużony mąż dla oświecenia krajowe- 
go, szanowny P. Józef Zawadzki, zapa- 
trując się, w owym czasie, na nędzny i pod- 
upadły stan pismiennictwa polskiego, a na- 
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wet prawie na brak zupełny nowych ksią- 
żek, któreby, pod jakimkolwiek względem go- 
dne były czytania, powodowany nieintere- 
sowaną o dobro nauk gorliwością, która go 
do chwili ostatnićj życia nieodstępowała; wi- 
dząc zaś, z drugićj strony, że, po ustaniu 

ziennika Wileńskiego, niepodobieństwem 
było wydawanie pisma peryodycznego nau- 
kowego, bez redakcyi wśpićranćj czynném 
i umiejetném współ pracownictwem; postrze- 
gając oraz wielki i szybki ruch umysłowy 
w caléj cywilizowanćj Europie, który nanas 
żadnego prawie wpływu nie wywićrał, wpadł 
na myśl szczęśliwą wydawania zbioru roż- 
praw literackich, tudzież innćj treści artyku- 
łów interesujących, którémi pisma zagra- 
niczne czasowe były napełnione. Myśl ta, 
gorliwego w swojóm powołaniu męża (1), 


(1) Ta wzmianka, jaką tu pomieszczamy, na uczcze- 
nie wdzięczne pamięci P. Józefa Zawadzkie- 
go, tudzież chlubne wspomnienia o nim, w pis— 
maoh czasowych, donoszących z żalem o jego 
wczesnym zgonie, zastąpić niemogą biografii je- 

© gozupełućj ,. która wielkie światło rzucićby zdołała: 
na dzieje nauk, mianowicie, w wydziale rozległym 
b. Uniwersytetu Wileńskiego. Do tak pożądane- 
go inie pod jednym względem ważnego i cies 
kawego Życiopisma, synowie é p. Józefa Za- 
wadzkiego, bogate posiadają materyały. — 
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oświadczona mi, skłoniła do zajęcia się uło- 
żeniem planu przyszłego, naukowego pisma, 
do którego w przemowie wylozylo się treść 
dążenie i zamiar jego. Zą tytuł daliśmy: 
FPVizerunki i Roztrząsania Naukowe, na- 
śladując, w tćj mierze tytuł nadany zbioro- 
wi artykułów literacko-krytycznych i biogra- 
ficznych P. Sainte-Beuve (Portraits et 
Critiques litteraires). Piérwsze zaraz tomi- 
ki zyskały pochlebne zdanie, literatów na- 
szych, o$wiadezone w pismach peryodycznych 
w polskim języku: w Warszawie, Krakowie, 
Poznaniu, Lwowie i t. d. wychodzących. 
Szanowny Tygodnik Petersburski nazwał 


P. Józef Zawadzki, bowiem, w swoim blizko 
trzydziesto-letnim zawodzie księgarskim, oprócz 
drukowanych, w swojćj oficynie książek, ele- 
mentarnych dla wydziału b. Uniwersytetu Wi- 
leńskiego, wydał więcćj niż jakakolwiek, w tym 
przeciągu czasu, drukarnia polska, dzieł niepo- 
spolitćj noty, które, zebrane w jednym bibliogra- 
ficzno-krytycznym spisie utworzyćby mogły obraz 
literatury naézéj, w znaczniejszćj części piérwszéj 
połowy dziewiętnastego wieku. Rozpoczęte przez 
niego ważne i kosztowne przedsięwzięcia typo- 
graficzne, które dzisiaj się jeszcze doprowadzają 
do skuiku, jawnym są dowodem, jak mało ś. p 
Józef Zawadzki oglądał się na zyski osobiste, 
kiedy chodziło o skuteczne usłużenie ważnej 
sprawie nauk i oświecenia krajowego. 
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nasze Przemowę dobrze obmyslanq; wybo- 
© rowi artykułów z pism zagranicznych od- 
dano pochwalną sprawiedliwość. Rozmai- 
tości mieszczące w sobie spisy książek no- 
wych, z krótkiém o ich wartości zdaniem, 
znalazły dobre przyjęcie.— Jakkolwiek nie je- 
steśmy już wtéj wieku i pojęć o naukowych 
zatrudnieniach dobie, żebyśmy się do nich 
zachęcać pochwałami albo zrażać naganą mie- 
li, przyjemnie nam wszakże było słyszeć, 
żeśmy do smaku $wiatléj Publiczności przy- 
pość potrafili. Te wszakże, jakkolwiek chlu- 
bne dla Przedsiebiercy i Redaktora zdania, 
nierokowały atoli, żeby to pismo nasze dłu» 
go utrzymać się mogło; mała bowiem liczba 
prenumeratorów, nie wystarczała na pokrycie 
zupełne i dostateczne wszelkich nakładów dru- 
ku i wynagrodzić zachodów, jakie każde przed- 
sięwzięcie, tego rodzaju, pociąga zasobą. Prócz 
tego, po usunieniu się, z powodu prae po- 
wołania, dwóch utalentowanych literatów, 
od stałćj kollaboracyi do FVizerunków , cala 
praca tak piśmiennicza jako i zmudna kor- 
rektorska spadla na jednę osobę. Ciężko by- 
ło co sobie, w tćj ostateczności, poradzić: 
wahaliśmy się długo, czy zaniechać przedsię- 
wzięcia wydawania tego pisma, czy też prze- 
dłażać je daléj.— P. Józef Zawadz ki, cho- 
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ciaż nie na niém nie zyskując, chciał jeszcze 
wydać choć drugie dwanaście tomików; wzię- 
liśmy się więc na nowo, do tćj pracy, lecz 
cheac nadać jéj barwę czasowego ducka, u- 
lozylismy sobie zbiór nasz napelniać arty- 
kulami Religijno-Moralnémi, Z przedsięwzię- 
cia tego zdaliśmy sprawę ez ytelnilióm naszym, 
w przemowie do piérwszego tomiku pocztu 
nowego FPizerunków i Roztrząsań Nauko- 
wych, który wyszedł w 1836 r. Tam także 
wymieniliśmy wymagania pism niektórych 
czasowych oraz korrespondentów naszych, 
względem artykułów oryginalnych, rycin 
it. p.; objawiając zdanie nasze, względem. 
tych przedmiotów. Artykuły treści Religij- 
no-Moralnéj zwróciły na siebie chętną ba- 
czność światłego Duchowieństwa nasze- 

go. Zpomiędzy uczonych i bogobojnych ka- 

planów, Ks. Rektor b. Akademii Ducho- 

wnćj Wileńskićj, Kanonik tutejszćj Ka- 

pituły Antoni Fijałkowski, tak pracami 

swojémi jak zachęcaniem i namową najwię- 

ećj się przyczynił do wytrwałości w wyda- 

waniu eiaglém FY/izerunków, i jemu, po naj: 
większćj części, winne są one utrzymywa- 

nie się swoje, aż dotąd. 

Tym czasem FVizerunki, w swojém po- 
stepném ukazywaniu się, nabićrały coraz 
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więcćj naukowego interesu i stawały sie rze- 
telnie, według oświadczenia naszego, w prze- 
mowie do ich pićrwszćj części, wydanćj w r. 
1834 (str. XV), «składem wiadomości i ma- 
dteryałów naukowych takim, do którego się 
«w potrzebie odwołać można było, czyli książ- 
«ką, nie przez stracone tylko chwile czyta- 
«nia, lecz zawsze przydatną.” Potwierdziły 
to dzieła poważne poświęcone dziejóm kra- 
ju, literatury tudzież głębszym badanióm kry- 
tycznym wraz z wielu pismami czasowómi, 
które się często, do naszych FFizerunków, 
jako do zrzódłowćj powagi, odwoływały, już 
to czytelnika odsyłając do nich, już cytując 
wyjęte z nich miejsca, już wreszcie: żyw- 
cem przedrukowując, nie jednokrotnie, całe 
artykuły. Pomimo to wszakże FVizerunki : 
niebyły nigdy pismem popularném czyli do- 
stępnóm dla gminu czytelników. Pomysły 
bowiem, badania i wiadomości w nich umie- 
szezane, ledwo nie wszystkie, mogly tylko 
być, ze swojego rzetelnego punktu widzenia, - 
. pojmowane, rozważane z upodobaniem i 
prawdziwie oceniane, przez ludzi wyższe u- 
kształcenie naukowe mających. Ten interes, 
zawarty w naszćm pismie pociągający ku so- 
bie myślące, otwartsze i przetarte dobrémi 
naukami głowy, winni jesteśmy chętnemu i 
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życzliwemu wspólpracownietwu wielu uczo- 
nych i dostojnych mężów, które chociaż nie 
było ciągłe, wiele jednakże zaszczytu, ozdoby 
i niezach wianéj-wartosci V izerunkóm zjedna- 
lo. Dlaslusznéj chluby naszego pisma, umiesz- 
czamytu, z tém większą wdzięcznością, ezci- 
godne imiona tych dobrowolnych współpracow- 
ników, żeśmy nigdy ich o to uczestnictwo wna- 
szćj skromnćj i niewiele, przez nasże samych 
cenionćj pracy, kłócić nieśmieli i przerywać 
ważniejsze ich i wyższe cele mające zatru- 
dnienia. Dostojne te imiona są: $. p. Biskup 
Dyecezalny Wileński Andrzej Benedykt Kłą- 
giewiez; $. p. były Rektor Akademii Du- 
chownéj Wileńskićj, poźniej lufulat Olycki 
Ks. Osiński, z którego prac i ciekawych 
zbiorów nie malo FYizerunki korzystały; na- 
stępca jego na'rektorstwo, nieraz już przez 
nas z wdzięcznością wspominany Kanonik 
Kat. Wil. Ks. Antoni Fiałkowski, Pra- 
łat Łucki Kan. Kat. Wil. Ks. Mamert z Ful- 
sztyna Herburt, którego uczone artyku- 
ły i pełne ważnego interesu pod względem 
dziejów miejscowych zbiory, nieocenionćm 
były źrzódłem, z którego FVizerunki wiele 
bardzo wyezerpnely; uczony filolog, autor 
słownika łacińsko-polskiego , którego się dziś: 
powtórne wydanie drukuje Ks. Dzickan Flo- 
Poczet nowy II. N. 24. 27 
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ryan Bobrowski; $. p. Prof. Akad. Duch. 
Wil. Kan. Kat, Wil, Ks. Jan Skidell, $. p. 
Prof. Akad. Duch. Wil. Kan, Kat, Wil. Rs. 
Anioł Dowgird, Prof. Akad. Duch. Wil. 
Ks. Kazimierz L enarto wicz, Professorowie 
Akad. Duch. Wil. Ks. Ważyńskii Borow- 
ski, tudzież niektórzy z mlodych kleryków, pod 
tych mężów przewodnictwem wychowanie 
biorący; Ks. Antoni Moszyński S. Piar., 
Ks. Dębinski Prowineyal Zgrom. Piar. 
Prow. Lit., Ks. Franciszek W oliński Mis- 
syonarz, oraz wiele innych z duchowne- 
go stanu osób, których imiona przemileza- 
jąc, niemożemy wdzięczności naszćj, wyra- 
ionéj już nieraz i tu zataié dla Ks. Oficyala 
i Kan. Wil. Bowkiewicza i Ks. Podku- 
stoszego Kat. Wil. Karolewicza, którym 
przystęp łatwy do źrzódeł historycznych, 
w aktach, archiwach kapitulnych, jako też w in- 
nych pismach zawartych, winni jesteśmy. 
Oprócz wymienionych tu i niektórych prze- 
milezanyeh osób duchownych, przyłożyli się 
nie mało do zbogacenia i przyozdobienia 
WVizerunków, swojémi uczonćmi pracami nie- 
którzy Professorowie b. Uniwersytetu Wil, 
oraz b. Akademii Medyeznéj Wil: $. p. 
Rektor b. Akademii Medycznćj Wileńskićj, 
Rzeczywisty Radzca Stanu Mikołaj Mia- 
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nowski, którego mowa, na uezezenie pa- 
miątki Niszkowskiego, w krótkim rysie 
życia tego ostatniego, była w FFizerun- 
kach umieszczona i który, pomimo ważnych 
-zatrudnień swojego powołania, gasnacém już 
prawie, przed swoją ostatnią chorobą okiem, 
przezićrać raczył niektóre artykuły do m- 
zerunków przygotowane i rad nam swoich 
uprzejmie udzielaé; Pr. Em. Leon Borow- 
ski, Pr. Em. Karol Podeczaszyński, Pr. 
Em. M. P. Poliński, którego najbogat- 
sze spisy bibliograficzne, biografie , uezo- 
nych i ciekawe wiadomości tyczące się dzie- 
jów krajowych chętnie i uprzejmie 77'ize- 
runkóm udzielane, nader interesującą war- 
tość pismu temu nadały; Pr. Em. Michał 
Homolicki, Prof. Chemii w b. Uniw. Wil., 
poźnićj w Akad. Med. Wil., dziś w Uniwer- 
sytecie Kijowskim P. Fonberg, $. p. Pr. 
b. Akad. Wil. Konstanty Porcyanko, Pr. 
Akad. Med. Wil. Józef Korzeniewski, 
Pr. b. Un. Wil. Jan Waszkiewicz, PPrwie 
Akad. Med. Wileń.: Felix Rymkiewicz, 
Adolf Abicht, Adam Adamowicz, Jó- 
zef Mianowski, Stanisław Gorski; Kon- 
serwator Biblioteki b. Uniwer. Wil. , poźnićj 
b. Akad. Med. Wileń. „Adam Jocher, Pr. 
Uniw. Charkowskiego , Doe SH 


` 
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Karol Klaudyusz Wisniewski, Pr. Uni- 
wer. Moskiewskiego Ignacy Daniłowicz, 
Prof. G. Wil. P. Jan Fok, który wraz z P... 
Leonem Rogalskim należał do najczyn- 
niejszych współpracowników , przy rozpo- 
ezelém przedsięwzięciu wydawania J7'ize- 
runków. Ostatni nawet pilnował wyłącznie 
edycyi trzech pićrwszych tomików tego pisma, 
nim się przeniósł do Warszawy, dla zajęcia 
tam otrzymanéj, w edukacyjnym wydziale, po- 
sady, gdzie się, bez przerwy, pracami nau- 
kowćmi zatrudnia. 

Wymieniliśmy życzliwe, i pracami swć- 
mi, mnićj więcćj, zasilające dotąd pismo na- 
sze, czcigodne osoby, które z powołania 
trudnily się i wudnią się pracami umysłowćmi; 
pozostaje nam jeszcze oświadczyć powinną 
wdzięczność niektórym dostojnym mężóm, lu- 
bownikóm nauk, odbywającym już to oby- 
watelski, już urzędniczy lub administracyjny 
zawód społecznego. życia, chwiłe zaś wol- 
- ne od zatradnień stanu poświęcające litera- 
turze; z pomiędzy tych są: „Adam Hrabia 
Chreptowicz, który przez własne artyku- 
ły do FFizerunków pisane i przez udziela- 
nie książek, rękopismów, mapp, planów 
it. p., ze swojćj bogatćj biblioteki szezor- 
sowskićj, ważne pomoce dla nich wyświad- 
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czył; Eustachy Hr. Tyszkiewicz (1), Ru- 
rator honorowy szkoł Powiatu Borysowskie- 
go, w Gubernii Mińskićj; Radzea Stanu Jan 
„ Gwalbert Rudomina, Z. Hr. T yzenhauz; 
pilny i pracowity filolog Stanislaw Mille r(2), 
Michał Baliński; uczony Mikołaj M ali- 


(1) Hr. Eust. Tyszkiewicz, oprócz interesujących 
artykułów do Wizerunków, wydał, przy końcu 
zeszłego roku: Rzuć oka«na źrzódła .drcheolo= 
gii krajowej X v. d., o którémto dziele jego czy- 
taliśmy uwiadomienia i sąd pochlebny w pismach 
publicznych; umieścił wiele artykułów efn0lo- 
gicznych w Tygodniku Peters., i ogłosił drukiem 
niektóre pisma swoje humorystyczne. Teraz P. 
Hr. E, Tyszkiewicz udał się do Stolicy Pań- 
stwa, dla pracowania tam, przez czas niejaki, 
nad przedmiotami ulubionych swoich naukowych 
zatrudnień, w bibliotece Jeco CesaRskity Mości, 
tudzież w innych muzeach i zamożnych składach, 
w różnym rodzaju pomocy naukowych. Ztamtąd 
zamierza udać się do Szwecyi, dla zwiedzenia te- 
go kraju, pod względem archeologicznym. 

(a) Słownik Polsko- Rossyjski wydany przez P. Sta- 
nisława Millera, jest w reku wszystkich tru- 
dniących się pismiennictwem Rossyjskićm i Pol- 
skićm, tej szanownego męża pracy, pisma czasowe 
oddały już chlubną sprawiedliwość. Przed laty 
kilku P. Miller wypracował dokładny i komplet- 
niejszy od znajomych, dotąd, Pan- Lexicon, czyli. 
powszechny SZownik Francuzko-Polski, jeszcze 

í drukiem nieogloszony, a wielce xA UP 
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nowski, Justyn Biesiekierski zasluzo- 
ny urzędnik w rozmaitych juryzdykcyach, 
ostatni raz, przed otrzymaniem emerytury, 
Prezes Sądu Sumiennego w Wilnie (1); J. I. 
Kraszewski, Julian Korsak, Eugeniusz 
Sakowicz, Marcin Ciepliński, Ignacy 
Chodzkho, Dominik Chodzko, Jan Rich- 
ter, Emanuel Gliicgsberg, Józef Stru- 
miłło (2), 8. p. Andrzej Klimaszewski, 


N 


(a) Radzca Kollegialny Just. Biesiekierski, od 
młodości swojćj poświęca się z zamiłowaniem 
pracóm literackim; wydał kilka książek już-to, 
z wymienieniem swojego nazwiska, już bezimien- 
nie. Pisma jego wszystkie tchną najezystszą mo- 
ralnością; wszędzie się w nich jawnie okazuje 
chrześcijańska miłość bliźniego i to bezstronne 
sprzyjanie rodzajowi ludzkiemu, które zjednało 
dla niego powszechny szacunek, zaufanie i mi- 
łość u wszystkich; służyć mu najwłaściwićj mo- 
Że za godło: nemini nocere, prodesse omnibus. 

(2) Znajome są powszechnie pożyteczne prace szano- 
wnego i zacnego P. Józefa Strumiłły: oOgro- 
dach Północnych, Pszczelnictwie ogrodowem, 
tudzież wiele pism pomniejszych ściągających się, 
po większej części, już to do użyliżarnego, już 
do wyższego estetycznego ,-jeżeli tak rzec można, 
ogrodnictwa. Zakład ogrodniczy P, Strumił- 
ły, jest jednym z najpićrwszych, w naszéj pror 
wincyi, a powszechnćj, tak w kraju, jak za gra- 
nicą, wziętości używający: 


Z 
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P. Brzostowski, P. Snokowski, Dyo- 
mizy Jakutowez, Hieronim Pomarnac- 
ki, P. Skimborowiez it. d. 


Wielu także z młodzieży dajacéj o sobie 
najpiękniejsze, w znacznćj części ziszezone 
nadzieje, poświęciło próby zdolności swoich 
pismienniczych P izerunkóm jak np. s P. Jó- 
zef Baliński, niepospolitym talentem pi- 
sarskim, i trafnym o przedmiotach nauk i 
szluk pięknych sądem odznaczający się; zna- 
jomy powszechnie, z talentu znamienitego 
w muzyce, P. Stanislaw Moniuszko; 
miłośnik sztuki dramatycznéj, autor kilku 
sztuczek przedstawianych na teatrze Wileń- 
skim P. Oskar Milewski, Michał Julian 


Kamiński, it. d. 

Damy także niektóre pokwapiły się do za- 
„silenia i przyozdobienia, swojémi pismami, 
naszych PVizerunków; wymienić tu może- 
my Panią Kraków z Warszawy, bezimien- 
ną damę, którćj listy do'ojca o Krymie 
w FVizerunkach były pomieszczone. Pannę 
JY'aleryg Narbutówne, przemilczając in- 
ne osłonione anonimem. 

Moglibyśmy powiększyć jeszcze spis osób, 
różnego powołania, płci i wieku, które ży- 
czliwą swoję skłonność dla F/izerunków o- 
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kazały; nie wszystkim mogliśmy zadosyć uczy 
nić, przez umieszczenie prac ich w na- 
szym zbiorze; a to z przyczyny, iż te albo 
do ducha i dążenia naszego pisma nieprzy- 
padały, albo żechwilowy interes istosowność 
do okoliczności, czyli tak nazwane apropos, 
już zwietrzały były i przeminęły. 
Spisaliśmy tu czcigodne imiona znakomi- 
tych uczonych mężów, wielu znawców ilu- 
bowników nauk, tudzież sposobiących się na 
literatów zacnych i skromnych młodzieńców, 
którzy skłonności dobre i łaskawe chęci, dla 
pisma naszego, przez umieszczanie w nićm 
prac swoich naukowych, okazali. Przeświad- 
czeni bowiem jesteśmy, że to było naszym 
koniecznym obowiązkiem, raz dla okazania 
wdzięczności, za chętne uezestnietwo w na- 
szém przedsięwzięciu, potćm, oświadczy: 
wszy, że sami tylko cały ciężar wydawania 
FVizerunków i pracę tak około umysłowych 
jak i mechanicznych zatrudnień, bez żadnćj 
prawie pomocy, w wydawaniu F/izerunków 
podejmujemy (1), niechcieliśmy czytelników 


(1) Ob. PRzenowĘ do pićrwszego tomiku drugiego 
nowego pocztu 7/zzerunków, str. VIII; tudzieZ—: 
Do CZYTELNIKA, na czele trzynastego tomiku roz- 
poczynającego drugi oddział, drugiego nowego 
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utrzymywać w tym bledzie, iż wszystko, co 
się w tćm pismie wydrukowało jest owocem 
naszych wyłącznie usiłowań, czegoby te, 


pocztu Mizerunków. Tam się wyrzekło i po- 
wtórzyło, że sam jeden Redaktor, bez niczyjego 
uczęstnictwa, Wizerunki wydaje; i było to mo- 
Że w owym czasie poniekąd prawdą; ale naste- 
pnie znalazła się skuteczna pomoc, mianowicie 
w aryknłach o Wirsie, których uczony autor i 
ze wszech miar najzacniejszy i nájezcigodniejszy 
człowiek, P M. H... , nietylko całe tomiki swojémi 
pelnémi rzadkićj u nas erudycyi badaniami, z naj- 
ściślejszą dokładnością połączonćmi zapełniał, ale 
nawet uciążliwą pracę, w pilncin czytaniu kor- 
vekt podejmował. 'Tejże pomocy doświadczyli 
śmy nieraz, zwłaszcza podczas niezdrowia nasze-- 
go, od szanownego P. „Adama Zawadzkiego, 
łączącego do znajomości sztuki typograficznéj i 
handlu księgarskiego, rzadkie usposobienie nau- 
kowe i biegłość niepospolitą, w trudućj sztuce 
pisania i kompozycyi. Są niektóre jego artykuły 
arcy zajmujące, równie jak $. p. jego zacne- 
go rodzica, drukowane w MWizerunkach; ale nam 
ich równie jak prac, respective, do każdego 
z wymienionych wyżćj pisarzów należących, wy- 
jawiać się nie godzi; albowiem szanowni ci 
autorowie, chcieli mieć je wydrukowane anoni- 
me. Spodziewainy się Ze, w następnym czasie, 
otrzymamy na to pozwolenie, i na końcu, jeśli 
Bóc pobłogosławi, drugiego Z/izerunków okresu, 
uinieścimy, obok tytułów rozpraw oraz innych ar- 
tykułów, imiona ich szanownych autorów. 
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‘zaiste, aczkolwiek najszczćrsze i najgorliw- 
sze nigdy niedokonaly. 
Pomocy to uezonéj a chetnieusluznéj dostoj- 
nych mężów, którym tylko cośmy wdzięczność 
naszę oświadczyli, winni jesteśmy, że FFize- 
runki, w drugim najbardzićj nowym poczcie, 
obok religijno-moralnego , przybraly jeszeze 
charakter wielo-stronnie historyczny miejsco- 
wy; do czego się pisma PP. M. H...., M. 
P.P. świadectwa ze zbiorów Hr. Chrepto- 
wieza, ze spisów Ks. Prałata Herburta, 
P. Antoniego Marcinowskiego; artyku- 
ły Ks. Fr. Wolińskiego, Hr. Eust. Tysz- 
kiewieza iw. i. najskutecznićj przyczy- 
nily. — Już JVizerunki stały się, po naj- 
większćj części, pismem oryginaluém krajo- 
wém, składem szacownym rzadkich materya- 
łów do historyi narodu i jego literatury, bio- 
grafii, topografii, opisania pomników; zwy- 
czajów, obyczajów, obrzędów i t. p., naj- 
dawniejszćj, pogańskićj starożytności jeszcze 
sięgających czasów, aż do naszćj wspólezesnéj 
epoki. 
Śmiało mogliśmy napomknąć tu o warto- 
ści i zaletach F//izerunków , ponieważ się te, 
jeżeli naszemu staraniu, to nie naszćj wyłą- 
cznie pracy ierudycyi, ale dobrym chęcióm 
uczonych i dostojnych mężów , którym wy- 
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nurzyliśmy, tylko co, nasze panimi wdzię- 
eznósé , należą. 

Do uczuć życzliwych i wdzięcznych, ze 
strony światłćj Publiczności nabył też sobie 
niezaprzeczonego prawa zakład nA 
i księgarski, pod firmą Józefa Zawadzkie- 
go, nie tylko za bezzyskowne wydawanie 
TVizerunków, ale za wyłożenie znacznych 
kapitałów, na drukowanie dzieł ważnych, za 
które nakłady poniesione dotąd się niewróci- 
ły.— Tu jest właśnie miejsce powiedzieć słów 
kilka o rzetelnych an jakie w prze- 
ciągu ląt ostatnich ś. p. Józef Zawadzkii 
godni jego synowie, dla pismiennietwa pol- 
skiego, uczynili; zwłaszcza, że był czas ito 
niezbyt jeszcze odległy, w którym domowi te- 
mu, w pismach publicznych nawet, uwłacza- 
no (1). Co dziwniejsza, iż się to działo, 


a 


(1) Pospolicie zarzucano 6. p. Józefowi Zawadz- 
kiemu brak przedsiębierczego ducha; przedsię- 
bierstwem zaś tém, u wielu, było dawanie pie- 
niędzy, na projekta wylęgłe w głowach niektó- 
rych _pismienniczych spekulantów, którzy się o- 
świadczali pisać: słowniki, historye święte i 
swieckie, zbiory encyklopedyczne nauk, sztuk i 
umiejętności; wydawać podróże malownicze i nie- 
malownicze; powieści, romanse historyczne, oby- 
czajowe i t. p grammatyki, wypisy, it, d, it. du 


324 
pod te pore właśnie, kiedy ś. p. Józef Za- 


wadzki wyłożył znaczne summy na zaku- 
pienie materyałów do drukującego się dzi- 
siaj OBRAZU BiBLIOGRAFICZNO-HISTORYCZNEGO, 
LITERATURY I NAUR W POLSCE, kiedy się przy- 
sposabiał do zrobienia kosztownćj drugićj 
edycyi Słownika Ł£acińsko- Polskiego, przez 
Księ. FI. Bobrowskiego. Jak żeby na 
przekorę tym przedsięwzięcióm gorliwym i 
bezinteresownym, drukowały się, bezimiennie, 
po gazetach, podjazdowe, iż nie rzekę, paja- 


byleby im tylko z góry płacono pieniądze, któ- 
re, niewiedzieć, przez jakie urojone stosunki, 
wrócić się miały, z niezmiernym i nieprzeracho- 
wanym zyskiem. Było to coś nakształt obietnic, 
szarlatańskiej pamięci, alłchemzków, oświadcza- 
jących się nauczyć sztuki robienia złota, biorą- 
cych zaś z góry już gotowe w czystćj brzecza- 
cćj monecie. Wszakże, mnićj baczni niektórzy 
księgarze, dawszy się uwieść tym na wierzbie 
gruszkóm, przekonali się nakoniec, zawiódłsży 
się na mylnych rachubach i płonnych obietni= 
each sami, i zawiódłszy nieraz lawowierna Pu- 
bliczność, Że to są istne urojenia, sny i baśnie. 
$. P. Józef Zawadzki, utworzywszy dom ne- 
gocyanta posiadającego nie zachwianą ufność 
w kraju i zagranicą, słusznie nabytćj sławy nie- 
chciał płocho narażać i niedawał się wwodzić 
w niebespieczne pokuszenie: Hinc illae lacry= 
mae!!! 
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cowskie artykuliki, wyrzucajace mu, że rę- 
kopisma bibliograficzne $. p. Ludwika S o b o- 
lewskiego chciał, za połowę ich wartości, 
krakowskim targiem (sic), nabyć. Nie- 
którzy w obrotach księgarskich i drukarskich 
upatrując złote, jak to mówią, góry, przed- 
siebrali wydawać książki na koszt własny, co 
dobrze nawet wypadło; bo się: przekonano 
przecie, jak u nas przedaż książek jest trud- 
na, z jaką pracą i zachodami połączona. Czas 
nakoniec to sprawił, iż wielu, z żarliwie na- 
rzekających na księgarzy i drukarzy, wyszło 
z uprzedzeń niesłusznych i chwilowych illu- 
zyj, oddając potém sprawiedliwość domowi 
Zawadzkich, tém samém piórem, które, 
tylko co, sławę ich niesłusznie szarpało. 

Do takich błędnych mniemań, względem 
zbogacenia się księgarzy, kosztem pracy au- 
torskiéj, najwięcćj się przyczynia, mierzenie 
się nasze bezzasadne z pismiennictwem, czy- 
telnietwem, drukarstwem i księgarstwem za- 
graniezném. Niechcemy się przekonać, że 
prawie we wszystkićm , co się tycze nauk, 
umiejętności, sztuk, przemysłu i t. p. jesteś- 
my jeszcze zaledwo poczynającymi. 

We Francyi, Anglii, Niemczech czytel- 
ników i nabywców książek na miliony mo- 


żna rachować, wtenczas kiedy u nas zale- 
Poczet nowy IL. N.2k ^ ` 28 
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dwo się seciny doliezy. Tam rozmaite po- 
moce naukowe są pod ręką każdego chcące- 
go iumiejącego pracować, u nas prócz, gdzie- 
niegdzie archiwów, po największćj części, pra- 
wniczych, rzadkich i trudno dostępnych bi- 
bliotek klasztornych, rzadszych jeszcze akt 
i tak nazwanych dyaryuszów ; nie wyezyta- 
nych prawie i niezredagowanych przez ni- 
kogo dawnych rękopisnów , nic ku pomocy 
badaczów starożytności, historyków a na- 
wet romansopisaczy historycznych, wymie- 
nić niemożna. — Ztad zrobienie drobnćj jakićj 
kwerendy, znalezienie daty, naźwiska osoby, 
miana miejscowości tyle nam zwykle czasu 
zabićra, ile go potrzeba, dla pisarza, oto- 
czonego książkami rozlieznéj treści, opa- 
trzonćmi w porządne i dokładne objaśnienia, 
kommentarze, indexa, do wypracowania ca- 
łćj pełnćj erudycyi rozprawy. Biblioteki 
tam, publiczne i prywatne zbogacające się 
codziennie w skarby pismiennicze, zdolne 
są wesprzeć i utrzymać najkosztowniejsze 
przedsięwzięcie drukarskie, u nas zaś kto im 
dopomaga?— Jeden Hr. Raczyński, słu- 
sznie nazwany czcigodnym Mecenasem dzie- 
jów krajowych (4), jest podobno alpha i 


(1) Ob. Słów kilka, na czele umiejętnie wydanego 
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omega biegłych badaczów zrzódel historyi kra- 
jowéj i szczodrobliwych zachęcicieli do prae 
i przedsięwzięć naukowych. Tam literaturę 
potoczną powieściową, poetycką i t. p. itrzy- 
muje, po największćj części, klassa mnićj do- . 
statnia przemysłowa, rzemieślnicza; modniar- . 
ki, szwaczki i t. d.; a nawet, po części, pra- 
cowici mieszkańcy wiejscy; bo umiejętność 
czytania i gust do niego, ledwo nie jest u 
nich powszechny. Weżmyż teraz i to jeszcze 
na uwagę, że na północy, w krajach sla. 
wiańskich, więcćj się podobno czyta dzieł 
obcą jak rodowitą mową pisanych. Mogą 
przeto: księgarze, typografowie, a nawet i 
bićdne autory spekulować na drukujące się 
tam książki. U nas zaś, co się napisze i wy- 
drukuje, możemy zapytać się, w tćj mierze, 
słowami satyryka rzymskiego : Quis leget 
haec?— Nemo.— Nemo !— turpe et misera- 
bile. Tak jest; turpe et miserabile |— Ale. 
cóż począć? Damy nasze czytają, po naj- 
większćj części, dzieła cudzoziemshie; mo- 
dlą się nawet na książkach do nabożeństwa 
francuzkich. Młodzież, z tak nazwanćm wyż- 


—— 


Pamigtnika: Reszty rękopismu Jana Chry- 
zosłoma na Gasławcach Paska it. d, 


. Wiluo 1843. 
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szém wychowaniem, bogatsza, biorąca zwy- 
kle edukaeya za granicą, nie umić, albo, co 
na jedno wychodzi, źle umić po polsku. Zo- 
stają więc pisma polskie do czytania, mnićj 
dostatnićj albo najbiedniejszćj klassie ludzi 
niemających za co kupować książek, niepoj- 
mujących wszystkiego, co się przypadkiem 
przeczytać zdarzy, a po największćj części 
takim, którzy nieumieli nigdy albo. pozapo- 
minali czytać. _Góź tu, w takim razie ty-: 
pograf lub księgarz poradzi? — Gdyby nie 
handel zagraniczny książkami , papićrami mu- 
zycznóćmi, estampami i t. p., każdy prawie 
przedsiębierca, każdy nakładca typograf i bi- 
bliopola musiałby ręce opuścić, do korzyst- 
niejszego zwracając swoje usiłowania prze- 
myslu. 

Mówiąc bezstronnie o rzeczy, którejśmy 
dotknęli , naocznymi jesteśmy świadkami że, 
rachując to co $. p. Józef Zawadzki wy- 
łożył na materyały pismienne do OBRAZU BI- 
BLYIOGRAFICZNO- HISTORYCZNEGO LITERATURY I 
NAUK w Porsck i to co synowie jego wydali 
dotąd na uskutecznienie tego monumentalne- 
go przedsięwzięcia , nader slaba prenumera- 
tą wspartego , pochloniony przez nie kapi- 
tal wynosi już górą pięćdziesiąt tysięcy zło- 
tych. PP. Zawadzcy, na rozmaite nakłady, 
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od śmierci swojego rodzica, podjęli ogrom- 
"ne wydatki, które, kapaniną, (niech nam czy- 
telnik to trywialne ale trafne wyrażenie prze- 
baczy) opieszale wracają, a czy powrócą, 
z wynadgrodzeniem pracy, to jeszcze jest za- 
gadnieniem ?— 

Dziwić się przeto nie potrzeba, iż wiele 
czynionych sobie propozycyj, względem dru- 
kowania rekopismów, którémi go zarzucają, 
P. Adam Zawadzki nieprzyjmuje; że na- 
wet kosztu na dalsze wydawanie , naszych 
FY'izerunków na dóm swój łożyć nie mo- 
że (1). Drukowanie to ich dotąd przedlu-: 


(1) Cóżkolwiek bądź, szanownych naszych czytelni- 
ków uwiadomić możemy, że Wizerunki jeszcze 
i badal wychodzić nieprzestaną. Pewności Lej 
niezawodną jest rękojmią, oświadczona uprzej- 
mie nam chętna pomoc kilku zacnych i najgo- 
, daiejszych zaufania osób; które ochoczo i skwapli- 
wie przyjęły na siebie woskliwość o dostarcze- 
nie potrzebnych nakładów, przynajmnićj na pierw= 
szy poczet drugiego okresu Wizerunkó w 
Roztrząsań Naukowych. Co jak tylko: 
przyjdzie do skutku, osobuy PROSPEKT, na wy- 
dawanie tego pisnra, niezależnie już. od domu PP, 
Zawadzkich, pod warunkami zaspakającemi 
oczekiwanie czytającej Publiczności, które 
się po szczególe wymienią, Redakcya ogłosi, 
W wydawaniu lego nowego okresu naszego 
pisma, zajdą pewne odmiany: ob, RURA je- 
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Zał, najbardziéj, dla dokończenia drugie- 
gonowego poczlu, rozpoczętego przez su ojego 
$. p. ojca; niechcąc zostawowaé, niedoprowa- 
dziwszy do końca, jego przedsięwzięć, wy- 
płacając przez to hołd winny wdzięczności i 
poszanowania synowskiego, założycielowi do- 
mu, którego rzetelność negocyantska i dobra 
wiara, w rozmaitych stosunkach krajowych i 
zagranicznych, w trudnych nawet okoliczno- 
sciach, niebyła nigdy poszlakowana. 

Niech rozważny czytelnik niebierze tego 
za żadną stronnoSé, iż drukując pismo nasze 
w zakładzie domu Zawadzkich, oddaje- 
my; zasluzonéj ich firmie, winną sprawie- 
dliwość. W wypłaceniu tego hołdu, tak pa- 


CIC IHESU 
go tomików, ich rozciągłości, treści przedmiotów, 

z układu i t. d. O tych wszystkich szczegułach, 
stosownie do zrobionego przez Redaktora oświad- 
cezeuia, uwiadomi się Publiczność czytająca, sko= 
ro tylko niezbędne koszta zrealizowane zostaną. 
Co się tycze insteryalów yisuiiennych aczkol- 
wiek w nie dosyć zamożni jesteśmy, wszelakoż 
zasiłek, w tej mierze, uczonych naszych literatów; 
mianowicie budaczów starożytności miejscowych 
i dziejów naszego kraju, zawsze jest pożądany, i 
na nim śmiało polegać możemy; bo nam, wielu 
zacnych mężów znajoma jnż jest dobrze ido- 
znana gorliwość połączona z ochotą wśpićrania po- 
Zytecznych naukowych przedsięwzięć. 
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mięci ezeigodnćj Józefa Zawadzkiego, 
jak i gorliwości jego szanownych następców, 
uprzedzily nas, juz dawno, inne pisma cza- 
sowe. My w trzydziestoletnich przeszło, co- 
dziennych, prawie, stosunkach z tym do- 
mem, prze$wiadezylismy się z pewnością, 0 
rzetelnćj prawdzie tego cośmy wyrzekli, a 
nad czćm się nam rozwodzić szezegulowie 
skromność P. Adama Zawadzkiego nie- 
dozwoliła. Ścisła sprawiedliwość nakazywa- 
ła nam uchylić wszystkie osobiste względy; 
mogliśmy być nieraz markotni wzajemnie na 
siebie; ale odwrólnćj strony medalu nie są» 
dzimy za przyzwoitą ukazywać: 

„Niebrałem nigdy za cel głosić ludzkie winy; 

A jeślim kogo chwalił nigdy bez przyczyny.” 

Tu mógłby nam któś zarzucić, iz pewne 
osoby miały urazę i były zléj woli na Vi- 
zerunki, czyli ich Redaktora, za doniesie. 
nia o nowych książkach, z sądem mnićj po- 
chlebnym o niektórych. Prawda; nawet i to 
się nieraz zdarzało, iż obrażeni autorowie, 
genio irato, podrukowali grubiańskie obelzy- 
we osobistości, niemogąc nie przeciwko pi- 
smu wyrzec. Przebaczamy im to z duszy, 
owszem dziękujemy; bośmy czytali nie jedno 
pismo, wićrszem i prozą: o korzyściach ja- 
kie znieprzyjaciół i oszczerców odnieść wży- 
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ciu można: są to nauczyciele trudnéj nader 
sztuki życia. DLekcye ich, zaiste, drogo ko- 
sztują; ależ za to zbogacają skarbem nieoce- 
nionym doświadczenia; czego przykłady wi- 
dziane na innych ludziach zastąpić niemogą. 
Ktokolwiek chce miód słodki zbićrać musi się 
narazić na żądła pszezole; chociaż, prawdę 
mówiąc, roskosz zbićrania miodu nieulecza 
boleści ich cięcia. 
Jakkolwiek nieprzypada mi do smaku 
wszelki egotyzm w pisarzu; wszelakoż io so- 
bie czasem powiedzieć się cóś godzi. — Prze- 
byłem już południe życia, wycierpiałem wie- 
le nieszczęść i najdotkliwszych ciosów , po- 
' znałem twardą rzeczywistość bytu ludzkie- 
go; lecz ani żyłem anim cierpiał zupełnie na- 
próżno: nauczyłem się przebaczać i niepa- 
miętać wyrządzonćj mi krzywdy. Przekona- 
leni się nieraz o prawdziwości zdania P. Re- 
chefoucauld: iż w niepowodzeniu i nie- 
szczęściu największych swoich przyjaciół, 
ludzie znajdują cóś takiego, co się im podoba. 
Aforyzm ten nie jedna chluby rodzajowi ludz- 
kiemu; ale wyświćca słabość naszéj ulomnéj 
natury; slabość ta, niepowściągana i niehamo- 
wana wznioślejszćmi uczuciami dobrotliweści 
_ i miłości chrześciańskićj bliźniego, tworzy indy- 
widua okrutne, które, jeżeli tak rzec można, 


333 


w Zywém ciele, z zimną krwią, wykrawać 
lubią: roznosić wieści nabawjajace irwogi, 
rujuujace ukojenie cierpień, pozbawiajace 
wszelkićj nadziei i trzymające człowieka w sta- 
nie przerażenia. Ludzie ci niebaczni, nie- 
rozważyli tego, iż bojaźń jest najokrutniej- 
szém inajsroZszém uczuciem; pod jéj wply- 
wem, jak slusznie powiedzial pewny glebo- 
ki myśliciel, życie jest podobne obrazowi 
w rodzaju Rembrandta. Doświadczyłem 
téj prawdy świćżo na sobie. — Byłem mo- 
eno cierpiący, bezsenny, niespokojny, sło- 
wem ciężko chory ; wychodzące z tego stanu 
boleści przeczytałem, w pewnym usłużnym 
dzienniku, że jestem Zn articulo mortis. Pro- 
gnoza ta nabawiła mię czarnych myśli, spra- 
wiła powrot choroby polaezonéj z bojaźnią 
niezbędną śmierci. Miłyż to zaiste byt! dla 
człowieka doświadczającego w najwyższym 
stopniu drażliwości nerwów i cierpień wątro- 
bowych do rospaczy, prawie, doprowadzają- 
cych. — Co za to, wyznać muszę, PPm. Re- 
daktorom niedziękuję. Bo to niczego i ni- 
kogo nieuczy, a nie dla jednego może przy- 
kre sprawić uczucie. 

Wszelakoż i tu na usprawiedliwienie, acz 
złowrogich przepowiedni, staraliśmy się co- 
kolwiek odkryć: ten mojego zdrowia biule- 
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tyn, był zapewne wstępem do przyszłćj rekro- 
logii, pochwalnéj, jak zazwyczaj; bo po 
śmierci wszyscy są najlepsi; za dowód czego 
zacytować mogę nieprzeliczone, na cmenta- 
rzach nagrobne kamienie, pod któremi spo- 
czywają: najczulsi ojeowie, najprzywiązańsi 
małżonkowie, najłaskawsi panowie, najwier- 
nićjsi słudzy it. d. 

Pascitur in vivis livor, post fata quiescit." 

Okoliczność tę wymieniłem najbardziej 
z przyczyny, iż wspomniane pienie puszczyka, 
o moim blizkim zgonie, połączone było zuwia- 
domieniem: że FVizerunki już wychodzić 
przestają. Przepraszając zatém Szanownych 
Redaktorów za to, żem jeszcze nie umarł, do- 
noszę, że i FVizerunki wychodzić nieprze- 
staną, póki tylko ja żyję. Pracy bowiem i 
zatrudnieniu około tego pisma wiele jestem 
obowiązany, nie pod względem , zaprawdę, 
widoków finansowych, gdyż te, jak wiado- 
mo każdemu są, prawie, żadne; ale zatru- 
dnienie umysłu łagodzi moje cierpienia i jest 
jedyną ucieczką, wśrzód tysiąca dotkliwych” 
udręczeń. 

Lecz wracając się do artykułów umieszczo- 
nych w FVizerunkach , które się komuś tam 
recenzyami nazwać podobało, w tćj mierze, na 
innćm miejscu juze$my powiedzieli: «Le ceniąc 
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według waszego zdania dzieła, ich autorów 
osobóm, winnego szącunku nieubliżamy: nie- 
wdajemy się bynajmnićj w ich obyczaje, ani 
w ich życie publiczne lub domowe; slowem, 
usilujemy tylko jedynie oszacować robotę, 
niechcąc bynajmnićj ani sami wiedzieć, ani 
czytającćj publiczności uwiadamiać o sposo- 
bie postępowania jćj sprawców? (1). 

Hanc viam petinusque demusque vicissim. 

W następnym XJ izerunków okresie, je- 
żeli go Bóc nam, szezęśliwie wydać dozwo- 
li, spodziewamy sie i tćj nieprzyjemności u- 
niknąć; bo więcćj nas przeszłość naukowa i 
historyczna zatrudniać będzie, niż stan obec- 
ny literatury i w ogólności wszelkiego nowego 
pismiennictwa krajowego, o którém, pod jakim 
bądź względem, oświadczając zdanie, trudno 
jest niepotrącić się o czyjąś miłość własną iu- 
niknąć tych drażliwych trakasseryj, które zwy- 
kle kosztem spór wiodących z sobą pisarzów, 
śmieszą Publiczność. — Dobra jest polemika 
naukowa, i wyświecą prawd niemało; ale 
wtenczas tylko, jeżeli w tonie przyzwoitym 
i charakteryzującym wiek wykształcony pro- 
„wadzona bywa.— Prócz tego, ileż to jest spo- 
kojniejszych į przyzwoitszych myślącemu czło- 
S) Ob. Pnzemowę do piérwszego tomiku, piérwsze- 

go nowego pocztu ZZizerunkósw, str. VAL. > 
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wiekowi sposobów dochodzenia prawdy i wy- 
mierzania sprawiedliwości należnćj niewdzię- 
cznie zapomnianym zasługów , albo wyświe- 
cenia blędów, w jakie Publiczność, przez 
uzurpowane wziętości, bywa wprowadzana. 
Krytyka zwracająca uwagę wsteeznie na hi- 
storyczną przeszłość (critique relrospective), 
tam gdzie interes żyjących niema najmniej- 
szego udziału, a popioly zmarłych dawno już 
ostygly, jest najnieom ylniejsza. Zmienila ona 
nie jedno bledue podanie w dziejach $wiata, 
rozproszyla mnóztwo złudzeń w naukach i 
z cieniów zapomnienia wyprowadziła uwień- 
czone chwałą nie jedno jaśniejące dziś, hol- 
dem sprawiedliwszćj potomności, imie. 

-  Napomknąwszy prawie o wszystkićm, co 
sie, do dziewięcioletniego wydawania Vize- 
runków , odnosić mogło , za obowiązek sobie 
poczytujemy : poświęcićtę naszę pracę 
osobóm szanownym, które ją swém 
uczęstnictwem wśpierały, lub, wjaki 
bądź sposób chęciami swómi dobrć- 
mi dopomagać jéj raczyły, porucza- 
jąc dalsze losy Wizenunsów ich sku- 
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Obraz bibliograficzno-historyczny literatu- 

ry w Polsce od wprowadzenia do niéj dvu- 

ku po rok 1830 włącznie, z pism Janoc- 

kiego, Bentkowskiego, LudwikaS o- 

bolewskiego i t. d. wystawiony przez 

Adama Jochera it. d. Tom I. sposzyt. 

pierwszy. 


Historya Magiarów, przez Jana 
Mnila cha NZ 0 
Cowper suem +3 s 112 
Rozmaitości . . . e. . . . „ 129 
Wyjątek z listn pisanego z Warszawy pod 


N datą 30 (18) Lipca, tẹ 1856 r.— Spićw sio- 


stry terazniejszego sułtana tureckiego M a h- 
muda, sułtanki Hey bet uli. — Przypo- 
wieści w duchu Pisma świętego z dzieła 
Herdera, Blätter der Vorzeit: Trzéj 
przyjaciele; Korona starości; Zwyciężca - 
$wiata.— Toviog Avĝokoyiæ. 


Tomik 8. 


í 


Tomik 9. 


Tomik 10. 


IV — 


Różnica pomiędzy teologią a filo- 

zofią moralną . . . . e.. 5 
Rlonowicz . . . . . . . . 49 
Rozmaitości . . . . « . . . . 130 

Ciekawa książka treści satyryczno-oby- 
czajowej, z połowy zeszłego wieku. — Da- 
,wny dokument z autentyku biblioteki 


^ szczorsowskiej.— Do... wićrsz Oskara Mi- 


lewskiego.— Galamathias: wiersze przy= 
słane z Winnicy: PRzewowa autora dotych 
wierszy, 


Rycerstwo (la Chevalierie) str. 5 
Albert Radziwiłł. .... 32 
Rozmaitości > . ©. s « « . 94 

Arabowie i konie Arabskie (dokończe- 
nie). — Niektóre pisma „Andrzeja, W o la= 
„1 a.— Rys dziejów wieków śrzednich przez 
Fryderyka Rühs'a; przekład Jana Leo- 
na Sieükiewicza. 


Dobroczynność :— pobudki religij- 

ne doudzielania jalmuzny . 5 
Maeiéj Stryjkowski i jego kro- 

DIRAJE eA ULIS I D 
Rozmaitości. se « ere a e e 140 

Pismiennictwo Dziennikarsko-gazeciar- 
skie w Warszawie: Gazeta Rządowa.— 
Gazeta Warszawska.— Korrespondent.— 
Gazeta codzienna, — Wiadomości Han- 
dlowe i przemysłowe.— Kuryer W arsz.— 
Magazyn powszechny. — Gazeta poran- 
na.— Pismo dodatkowe.— Muzeum domo- 
we.— Czytania przyjemne i poiyteczne.— 
Świat dramatyczny. — Noworoczniki. — 
Niektóre pisma Andrzeja Wolana, tu- 
dzież inych, za lub. przeciw niemu wy- 
dane. 


29** 


Tonx 11. 


Ton 12. 


'Ton 13. 


v 


Poezya Trubadurów . . - . 5 
William O'connor ostatni zeswo- 
jéj rodziny s- sse. 74 
Rozmaitośce sa. «3. > 108 
Diariusz wjazdu i aktu koronacji na kró- 
lestwo Polskie, majjaśniejszego Augusta 
1L— Zbiór wiadomości do historyi- Sztuki 
Lekarskiej w Polsce od czasów  najda- 
wniejszych, aż do najnowszych, przez Lu- 
dwika Gąsiorowskiego; Dr. Med. 
Artykuł Doktora A. F. Apamowicza, Prof. 
CzsaR. Med. Chir. Akad. Wil. — Trzy 
śpiewy z muzyką Stanisł. Moniuszki, w Ber- 
linie.— Powab kradzieży — Stan błogi — 
Tata i Kostus.— Nagrobki dziecięciu. 


Poezya Trubadurów . . str. 5 
Mahomet. . «3:3 5 58 3 3 76 
Rys krótki części Litwy pod rzą- 

dem Pruskim zostajacéj,it.d. 96 
Rozmaitości . « « * 128 

Dodatek bibliograficzny do dzieła: Zbiór 
wiadomości do sztuki lekarskiéj w Polsce, 
itd. przez Ludwika Gaąsioro w skie- 
go, itd.: ndzielit M. P.P Oddział pierw- 
SZy»— Obraz mysli, na pamiątkę mojéj io-. 
nie i dziecióm , it. d. przez Floryana Bo- 
chwica: Zdanie o tém dziele X Joachi--, 
ma Dębińskiego S P. i bezimienne- 
go autora — Tironi Medico T'rames, ope- 
ra Erasmi Brzeziński etc: rozbiór tej 
książki przez S* B. G — Ogrody Północ- 
ne przez Józefa Stvu miłłę, it d. Tom 
HI, zawićrający Rozmaitoéciogro- 
dnicze: 


Do CZYTELNIKA . «. « « « SW. v 
KATEDRA WILEŃSKA: — Obnowa ka- 


Tomik 14. 


VI & 


plicy świętego Razimićrza, 
z historyeznémi o dawnym jéj 
stanie wiadomościami . « + — - 
Piękna Fornarina .. - . 124 
Rózńaitościióz "Ró: . 142 
D.lszy ciąg DODATKU BIBLIOGRAFICZNEGO 
do dziełu: Zbiór wiadomości do historyt 
sztuki lekarskiej i t. d. przez Ludwika 
Gąsiorowskiego, i t. d. Tom I, w Po- 
znaniu 1889. — Kilka słów o potrzebie wy- 
robu cukru z buraków it. d. przez Lu- 
dwika Lywickiego.— Obraz bibliogra= 


ficzno-historyczny literatury Polskiej it. d. 


Sposzyty IM, LV i wzmianka o piatym.— 
Historyczno-krytyczne badanie Medy- 
cyny Sądowej, it. d. przez Dr. Hr. 
Hechella: Ricenzya tego pisma przez 
Dra. A. Adamowicza.— Sposób utrzy- 
mytwania irozmnażania Kamelii, przez 


P, J. Zeidla it d przełożył na język 


‘Polski X. 4. D. S. P. i t. d. 


Karebna WILEŃSKA : artykułów hi- 
storycznych, do opisania kapli- 
cy’ św. KAZIMIERZA ciąg dal- 
SZNIGNLTNS ZOO ESI 

Bernard Maciejowski .. . 82 

ROZOWOCE SC eco 0 10.2000 
Dyaryusz in westytuvy najjaśniejszego Kró- 

lewicza Jmci (Karola syna Augusta LE), 

na ksieztwo Kurlandzkie r. 1759. — Koro- 
nacya Królowej Eleonory (żony Micha- 
ła Korybuta), r. 1670 d. 19 Gbris — Zo- 
selyn (Jocelyn): Śmierć Zoselyna: 

Prośba Zoselyua do matki, o pozwole- 

nie wstąpienia do stanu duchownego. — Akt 

ufności w Bogu. — Westchnienie do Boca.— 

O anielskićm pozdrowieniu BoGARODZIGY 


vu 


PANNY: przez Jana Ga winskiego.— 
Trzy edykta 7VZadysławaJagełły i Wi- 
tolda, z czasów zaprowadzenia Wiary 
św. w Litwie; dwa wyroki Witolda, 
w sporze granicznym. — Obraz bibliogra-: 
ficzno historyczny literatury i nauk w Pol- 
sce it. d. T. I. sposz. V.— Litografia.— 
FrLOZOFIA ŻYCIA i t. d., przez F. Sz1 egla 
Prospekt na przekład polski tego dzieła, 
przez X.J. Dębińskiego S, P. 


Tomik 15. O uczuciu religijném .... 5 


Szekspis-— = w, 90 
Stosunki duszy ludzkićój z Bo- 
2 GIEM muc żę e "104 
Rozmaitości . . . . . . .”. . 129 
O najpiérwszéj w polskim jezyku dru- 
kowanéj książce. — Institutiones T'herapiae 
generalis etc. przez Prof. Abichta: wia- 
domość otém dziele p. F. R.— Odpowiedź 
na recenzyą pisma pod tytułem Żywot 
Hieronima Strojnowskiego it. d. Pr. 
Jana Gwalberta Rudomine.— Poże- 
gnauie, wiérz p. J. K.— Uwiadomienie o 
Ornitclogii, Hrabiego Konstantego Ty- 
zenhauza, postępującćj pod prasse.— Uwia- 
domienie o kompozycyach muzycznych no- * 
wych przez St. Moniuszke, wydanych 
świeżo w Berlinie. 


Tome 16. Rozbiór rzeczy ściągających się do 
5 


SUMIENIA 0 c 5 or os 
Tegheetc. R 08 
Ewangelia sławiańska, na którą 

przysięgali Królowie Francuzcy, 

przy koronacyiswojéj . . . 106 
Rozmaitości ... . . . . . . „ 148 
j; Kulka słów z powodu recenzji Zwteota 


Tomik 17. 


Tomx 18. 


. VII " 


Hieronima Strojnowskiego i odpo- 
wiedzi na takową, gdzie są wspomniane za- 
sługi, dla b. Uniwersytetu Wileńskiego i 
tutejszego kraju Karola Langsdorfa, 
G. E. Grodka, Józefa Franka, L. Bo- 
janusa i w. i. — Rys historyczny przedsta- 
wień teatralnych, mianowicie w języku 
olskim na Litwie.— Burza, obraz poetyc- 
ki. przez Ig. Łagiewnickiego.— Dwa 
dzieła Krz. Warszewickiego.— Prze- 
sądy gminne.— Uwiadomienia literackie: 
Zoonomia Dr. Prof Adamowicza, Dzie- 
je Narodu Litewskiego, p. T. Narbutta, 
Biblioteka klassyków Polskich i t. d. 


Dawny i teraźniejszy stan poko- 
leń indyjskich. Ameryki północ- 
nej. abe 

Andrzej Wolan . .. ... 93 

Rozpoczęcie wstępu do dziejów 
świętej Elzbiéty Węgier- 
Pec. wacac a. . 2 406 

Rozmaitości. xa. 5. 119 
Dawny dokument. — Rys historyczny 

przedstawień teatwalnych, mianowicie w ję= 

zyku polskim, na Litwie.— Hermeneutica 
biblica seu ars interpretandi scripturam 

s. etc., i recenzye tćj książki przez Ks. A, 

W. i X. B. W. — Wiadomości o peusyi 

rocznćj na każdego z Jchmościów PP. kon- 

wiktorów zostających ix Collegio Nobilium 

Societatis Jesu. (z Y. 1771).— Lot gołębi- 

cy Jana Kazimierza Davowskiego. 


......... 


Wjazd, koronacya, wesele Najja- 
śniejszćj królowćj Jejmości Ce- 
cyliej Renaty w Warszawie 


ANMO AOT a 2 2099451. 5 


Tomik 19; 


IX 


Pigault-Lebrun ..... 24 
Testament Michała Paca .. 57 


ozmajloóści . + 2: 255 99 

Powitanie Jana II., w imieniu kapitu- 
ły Wileńskiej. — Rys historyczny przedsta= 
wień teatralnych, mianowicie w języku pol- 
skim, na Litwie. — Dodatek I. Dyalogi 
z przedmiotów religijnych. — Dodatek I. 
Dyałogi z przedmiotów religijnych. — Do- 
datek II Niektóre teatra amatorskie.— Naj- 
tańsza i odnowiona Gazeta Porauna z do- 
datkiem literackim, pod nazwą: Pismien- 
nictwo Krajowe. 


Wymowa chrześciańska w czwar- 


tym wieku . . . . . . str. 5 
Jan Fryderyk Niszkowski . 27 
Kilka wspomnień i opisów z życia 

Napoleona . . .... . 49 
Rozmaitości . . . . . «. « . . 85 

Rys historyczny przedstawień teatralnych, 
mianowicie w języku polskim, na Litwie.— 
Uzupełnienia do rikota dodatkowego o 
dyslogach: Dyalogi niektóre po szkołach 
jezuickich wyprawiane: w Grodnie, w Nie- 
świżu, w Nowogródku, w Pińsku, w Po- 
łocku, w Stonimie, w Słucku: Dyalog al- 
ho wagedya piarska wyprawiona w Wiłko- 
mierzu. — Wyjątek z akt Kapituły Wileń- 
skiej: Postanowienie względem dóbr kapi- 
tulnych: Strzeszyna, Kamieńca i Worsicz, 
z instrukcyą rządcy tamecznemu szczegó 
lowa.— Muzyka w Wilnie, tudzież kilka 
słów o Lipińskim i Oll-Bull'u.— 
Książki świćżo wydane o wodzie mineral- 
nej Druskienickićj — Rozmaite dumy i pie- 
śni polskie, ukraińskie i Rusinów. 


"es 


Tomik 20. 


Tomik 21. 


x 


Rozbiór rzeczy ściągających się 
‘do sumienia . . . . e.s» 9 
Fenelon . . 7%... 80 
Wizerunek plebana i ważne obo- 
wiązki jego . . « « « « « « 58 


Jeszcze kilka słów o chwilach o- 


statnich pobytu Napoleona na 
wyspie $. Heleny... . . . 70 


Rozmaitości . . . o's «. . . 82 
. Założenie, dokończenie tudzież stan o- 
becuy kościoła P. Jezusa na Autokolu,— 
Urządzenie kouwiktu szlachetuéj młodzi 
przy szkole wyższej połockićj XX. Pijarów, 
na Białej Rusi. — Rys historyczny przed 
stawień teatralnych i t. d.: Dalszy ciąg do 
artykułu dodatkowego o Dyalogach: Nie- 
które dyalogi przez uczniów akademii je- 
zuickiéj w Wilnie grywane.— Poezye Alex. 
Grotta Spasowskiego, it. d.: List au- 
tora do Red. WizERUNKÓw tudzież zdanie 
o dziełach P. Spas.— Pożegnanie do mo- 
jéj sukienki, wićrz /ZZaleryi Narbuttó- 
wny.— Niektóre dawne napisy na budo- 
wach, nagrobkach i innych pomnikach 
w Wilnie znajdujące się. 


Skromność i pokora chrześciań- 
C R PROUD De uci UR ROZW 
Filip Kallimach Buonacorsi 25 


Rozmaitości . . « « « « * . « 103 

Powitanie Jędrzeja Benedykta Kłągie= 
wicza Biskupa i t. d., imieniem Ducho- 
wnéj Akademii Wileńskiej i t. d,—yDawne 
dokumenta: I. Kopia listu oryginalnego 
Piotra Biskupa Zmudzkiego w r. 1455, 
do wszystkich Panów i Baronów Ziemi 
Zmudzkiéj, it. d. IL. List Króla Zy- 
g£munta Augusta do Kapituły Wileń- 


"Tom 22, 


Tomik 23. 


Tomik 24. 


XI 


skiej i t. d..— NEkRoLoc: Konstanty P or- 
cyanko.— Doniesienie o nowéj książce. 
Krótki rys historyi Józefiny piérwszéj 
Żony Napoleona it. d., wydanej przez 
J. B. 


Kilka uwag nad dziełem Pana J. I. 
Kraszewskiego: FVilno od 
początków jego do roku 1750; 
Tom-Lil1b —. z Slr-— 9 

Dodatek do poprzedzającego arty- 
kulus RE 3 EDO. 

Innocenty IM. . : . ... 222 

«BozmailoScis. aa 0.230 
Dekret Muftego benderskiego Jussufa 

w sprawie Tatarów litewskich, objaśnia- 

jący przeszkody, ze stopni pokrewieństwa 

i powinowactwa, do zawićrania związków 

inałżeńskich. 


Do uwag nad dziełem: J7'ilno od 
początków jego do roku 1750, 
ogłoszonych w poprzedzającym 
tomiku Wizerunków, spro- 
stowanieidopelnienie . . . 5 

Wspomnienia o Antonim Sokul- 
SKEM ar EE, 276. AUD 

Rozmaitości . . . . . . . . . 211 
Niektóre dodatki do dzieła: ZF/ilno 

przez J. I. Kraszewskiego. Wilno 

1840 '1.— O wieży raluszowćj w Wilnie 

i jéj upadku. 


Przemowa wydawcy a -=y 
© pianach Wilna, jakićm było 
wAXWTwiecka..-.....-1 


XII 


Dwa pomniki cerkwi Sw. "Trójcy 
WEM alniede c 22, 0-020 
Berło i pieczęć Akademii Wileń- 
sie] cue lc e US 
Wspomnienie o Jędrzeju Benedyk- 
cie Klągiewiczu, Biskupie 


Dyecexalnym Wileńskim, w o- ` 


kolnym do duchowieństwa liście 

jego następcy i w Kazaniu Ks. 

Ważyńskiego zawarte . 140 
Rozmatośisj w 00607 

Niektóre dodatki do dzieła: Zino 
przez J. I. Kraszewskiego Wilno 
1840—1841 sw. 177. — Wzmianka o pała- 
cu Sapieżyńskim na Antokolu, i o te= 
stamencie podkanclerzego Kozimiérz: Leo- 
na Sapiehy, su. 211.— Wiadomość 0,0- 
sobach duchownych, którym przez Akade- 
mia R. K. Duchowną Wileńską przyznane 
są Stopnie uczone; str. 215.— Dodytek do 
artykułów historycznych o Kaplicy Sw. Ka- 


ziinierza przy kościele katedralnym Wileń- | 


skim, umieszczonych w Tomiku XIII i 
XIV Wizerunków nowego pocztu drugie- 
go, str. 225. — Do artykułów o dawném 
Wilnie ogłoszonych w Tomiku XXII i 
XXIII Z/izerunków, jeszcze dopełnienie, 
str. 255.— Wiadomość o widokach cząst- 
kowych miasta Wilva z okolicami, robio- 
nych przez Smu,glewicza, str 269.— 
Wprowadzenie SS. Stanisława Kostkii 
Aloizego Gonzagi, Wyznawców Towa- 
rzystwa Jezusowego, odprawione w Wil- 
nie 1728 roku, str. 285.— Dziecię rzadkich 
i niepospolitych zdolności, str. 505. — Kil- 
ka słów od Redaktora, sw. 507. 
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OMYŁKI W TOMIKU XXIII. 


wier. zamiast, czytaj, 
+ 1%... .piaków . . . «.. pijaków. 
«S0... (0) «122... . (2). 
« Ja», . rozstaniem ., ,, rozstajem. 
+ 4... . statystów . . . . V statystyków. 
«20 «. o. podłożony e... podrzucony. 
e 51... Brokantera. . brokantera. 
Akis a LY0DZ Nam ora EET 1794. 


» 58, » „.. lileratury .... literatury. = 

+ 7—9-.-. Vicarius officialis Vicarius in spiri- 
seu generalis in tualibus et Offi- 
spiritualibus cialis generalis. 

.28—29 . odprana.. . se , odprawiana, 

+14 ,, e» wojewodzanki .. wojewodzianki. 

5 + Zwierc . « . . . . Zwier. : 

„.51=51 .albozamiaru czy- w zamiarze albo 
nu. w czynie. 

E WEAR DOCE AUG ENESEPERTETRO PNA 

w niektórych tylko exemplarzach. 

„28... e palryasrchę sse. metropolitę. 


OMYŁKI W TOMIKU XXIV. 


wier. zamiast. czytaj. 
„28 „. o . książęciu elekto- z domu książąt west- 
rowi (dodac) falskich i angryj- 
* . skich. 
„32 e „ e « piśmiennych. , . pisemnych. 
£20 s e e . ledwie'nie . . . . (wyrazy niepoftrze- 


Hc). 
«17 154 . Przypisek (1) . «należy do stronicy 
199. e 
* 2i22 . Przypisek (1) . .nałeży do stronicy 


Re 
«38—29 . wksięsach biblio-:w Księgach Bi- 


graficzuych. błiograficz- 
nych. 
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